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OD REDAKCJI
_______________________________________________________________

Oddajemy do Państwa rąk kolejny tom „Tek Kociewskich”. Także w tym roku 
zasadnicza część „Tek” ma charakter materiałów pokonferencyjnych po III Nadwi-
ślańskich Spotkaniach Regionalnych. Stąd też dominacja artykułów poświęconych 
okresowi wojennemu. Nie zapomnieliśmy również o trwającym roku Lecha Bąd-
kowskiego, ogłoszonym przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie. Jego bohaterowi, 
zresztą także weteranowi II wojny światowej, odznaczonemu orderem Virtiuti Mi-
litari, poświęcone są teksty Jana Kulasa oraz Michała Kargula. Pierwszy dział uzu-
pełniają wstrząsające rozważania ks. Krzysztofa Łukoszczyka, gościa specjalnego 
III NSR, dotyczące wojny w Angolii. Tekst ten, jakże brutalnie nam przypomina   
o tym, że cierpienia wojenne na świecie nie zakończyły się w 1945 roku, a wiele 
spraw, które dla nas są historycznymi ciekawostkami, dla wielu są bolesną co-
dziennością. W tym dziale przedstawiamy także naszą krótką refleksję, dotyczącą 
organizacji IV Kongresu Kociewskiego, zaś kończy ją tekst Tomasza Jagielskie-
go, prezentujący interesujący wycinek codziennego życia ludzi, mieszkających   
w pierwszej połowie XX wieku w żuławskiej wsi na pograniczu Kociewia.

Na część drugą niniejszego tomu składają się teksty poświęcone czasom woj-
ny, zwłaszcza kontrowersjom związanym z wydarzeniami pierwszego września. 
Cenne opracowania Grzegorza Bębnika, Jakuba Borkowicza, Krzysztofa Kordy oraz 
Szczepana Michmiela uzupełniają eseje Kazimierza Ickiewicza, Leszka Muszczyń-
skiego oraz Tomasza Rajkowskiego. Swoistym podsumowaniem tej części jest za-
mieszczony w dziale poświeconym życiu Zrzeszenia zapis dyskusji z zakończenia 
Spotkań, która się odbyła 10 października 2009 roku. Po za tym, znajdą tam 
Państwo relację z wyprawy tczewskich zrzeszeńców na Ukrainę, sprawozdanie  
z ciekawego odkrycia archeologicznego z Tczewa, relację z jubileuszu bratniego 
oddziału w Pelplinie oraz krótkie notki o najważniejszych wydarzeniach związa-
nych z naszym oddziałem, które miały miejsce w mijającym roku.

Tom niniejszy mógł się ukazać dzięki finansowemu wsparciu Samorządu Miasta 
Tczewa oraz Związku Miast Nadwiślańskich, a także dzięki wsparciu wydawni-
czemu, jakiego udzieliło naszemu oddziałowi Wydawnictwo Zrzeszenia Kaszub-
sko-Pomorskiego. Cieszy nas, że właśnie w roku Lecha Bądkowskiego, władze 
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naczelne Zrzeszenia, których w pewnym sensie emanacją jest Wydawnictwo, 
uznały za celowe wesprzeć inicjatywę jednego oddziałów ZKP. Mamy nadzieję, że 
tom niniejszy jest najlepszą odpowiedzią, dla ukazujących się od czasu do czasu 
głosów, wyrażających obawy, że Zrzeszenie zamyka się na sprawy kaszubskie  
i gubi gdzieś pomorską myśl Lecha Bądkowskiego. Kolejny już tom „Tek Kociew-
skich” jest żywym dowodem na to, że Kociewie, jak i całe Pomorze nadal znajdu-
je się w kręgu aktywnych działań całej naszej organizacji.

Zachęcając Państwa do lektury, przypominamy tylko, że wersja cyfrowa tego 
tomu, tożsama z papierową dostępna jest na portalu Kociewskiej Biblioteki In-
ternetowej www.kbi.tczew.pl. Tam znajdują się również poprzednie dwa zeszyty 
naszego czasopisma.
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I  Społeczeństwo, kultura, język
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Michał Kargul,  Krzysztof Korda

IV Kongres Kociewski, czyli…
	

Rok 2009 upłynął w Zrzeszeniu na dyskusji nad celowością zwołania kolejne-
go, trzeciego kongresu kaszubskiego. Kaszubscy działacze z naszej organizacji 
mieli szereg wątpliwości czy w osiemnaście lat po poprzednim, nadszedł czas 
na ponowne dyskusje kongresowe. Ostatecznie kongres ten, po prawie rocznej 
debacie, postanowiono zwołać w przyszłym roku. Nam jednak, Kociewiakom ze 
Zrzeszenia, dyskusja kolegów z Kaszub stanęła przed oczyma, gdy dostaliśmy 
zaproszenie do Tlenia na konferencję dotyczącą zwołania IV Kongresu Kociew-
skiego w 2010 roku. Nie chodzi tu bynajmniej o to, że nasze kociewskie kongresy 
są robione za często. Mamy inne problemy niż Kaszubi i terminy pięcioletnie 
zwoływania kolejnych kongresów kociewskich wydają się być uzasadnione. Jed-
nak podejmowanie decyzji w październiku o tym, by przeprowadzić kongres na 
wiosnę następnego roku, rodzi poważne obawy o skuteczność prac przedkongre-
sowych. Na dodatek, nieszczęśliwie wybrany termin i data konferencji w Tleniu: 
poniedziałkowy ranek, zrodził poważne wątpliwości co do zainteresowania or-
ganizatorów zgromadzeniem szerokiej grupy działaczy i organizacji regionalnych 
z terenu Kociewia. Czy aby na pewno wszyscy działacze regionalni, pracujący 
społecznie, spędzający dni robocze na innej, etatowej pracy, mają możliwość bra-
nia urlopu, by uczestniczyć w takich spotkaniach? Przecież to było już któreś  
z kolei zaproszenie dla naszej organizacji na ważne dla niej spotkanie w środku 
dnia roboczego… A liczba urlopów jest ograniczona. Nie przemawiają tu do nas 
argumenty, że jak komuś zależy, to znajdzie czas… 

Ponadto okazało się, że organizator i koordynator poprzednich edycji kongresu 
– „Więźba Kociewska”– przestał działać, co niezmiernie utrudniło już wstępne 
dyskusje nad przeprowadzeniem kongresu. Niemniej, dzięki zaangażowaniu sa-
morządów Starogardu Gdańskiego, Świecia i Tczewa, które podjęły się organizacji 
kongresu, podjęto decyzję, że IV Kongres Kociewski odbędzie się późną wiosną 
2010 roku.

Po tej decyzji oddział ZKP w Tczewie aktywnie włączył się w dyskusję kon-
cepcyjną nad formą części kongresowej w Tczewie. Na jej kanwie, chcielibyśmy 
podzielić się kilkoma ważnymi, z naszego punktu widzenia, refleksjami.

Po pierwsze musimy sobie zadać fundamentalne pytanie jaki jest cel zwoła-
nia kolejnego kongresu? Robienie kongresu dla kongresu trudno bowiem będzie 
rozpatrywać inaczej niż jako element jakiejś kampanii wyborczej władz różnego 
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szczebla. Celem takim wydaje się być z jednej strony próba nakreślenia obrazu 
aktualnego stanu ruchu regionalnego na terenie całego Kociewia, zaś z drugiej 
wyartykułowanie problemów i trudności, które wymagają pilnego rozwiązania. 
Kolejny kongres nie może być miejscem, gdzie wygłaszane będą ponowne gładkie 
referaty o walorach i uroku Kociewia oraz podejmowane kolejne uchwały kongre-
sowe, w których będziemy deklarować, że kochając nasz region robić musimy jak 
najwięcej. Czas na stawianie sobie konkretnych, utylitarnych zadań, będących 
owocem pogłębionej dyskusji. Na taka dyskusję na pewno nie będzie czasu na 
samym kongresie, choćby rozłożonym na całe trzy dni. Dlatego uważamy, że 
integralną częścią IV Kongresu Kociewskiego powinna byś sieć debat, specjali-
stycznych, środowiskowych i przeglądowych, przygotowujących obrady kongre-
sowe. A i sam Kongres powinien się składać nade wszystko z dyskusji, służących 
analizie problemów i propozycji wypracowanych właśnie na przedkongresowych 
debatach. Rzecz jasna, to w żaden sposób nie ogranicza potrzeby organizacji 
innych imprez kongresowych czy związanych z Kongresem. Jednak sednem po-
winna być dyskusja.

Ze sprawą debat wiąże się kolejna kwestia, dotycząca ruchu regionalnego   
i organizacji regionalnych na Kociewiu. Na dzień obecny wydaje się, że koncep-
cja federacji kociewskich organizacji regionalnych, która zmaterializowała się  
w „Więźbie Kociewskiej”, nie zdała swojego egzaminu. Nie wykluczając potrze-
by reaktywacji „Więźby” czy budowy podobnej federacji w przyszłości, wydaje 
się jednak, że dziś brakuje nam poziomych kontaktów między organizacjami, zaj-
mującymi się Kociewiem, zwłaszcza tymi z mniejszych ośrodków. Kongres po-
winien być próbą umożliwiającą ich nawiązanie. Dlatego niezmierne istotne jest 
to, by wyjść z pracami kongresowymi poza największe ośrodki naszego regionu, 
a nawet poza granice naszych trzech powiatów. Stara Kiszewa, Trąbki Wielkie, 
czy nawet Osieczna są miejscami, gdzie miejscowe środowiska, przyznające się 
do kociewskości, mogą być zainteresowane włączeniem się w przygotowania 
kongresowe. Czy będą? Nie dowiemy się, póki nie damy im tej szansy. Kongres 
powinien być kociewski, a nie świecko-starogardzko-tczewski. Nie możemy po-
zwolić, by rozpadł się na trzy całkiem odrębne wydarzenia. Dlatego tak ważne są 
kontakty ponadpowiatowe, dzięki którym kongres będzie dziełem jak największej 
liczby organizacji zrzeszających Kociewiaków.

Po trzecie zaś zwracamy uwagę, że w dzisiejszych czasach niezmiernie istot-
na jest interaktywność tego rodzaju przedsięwzięć. Uczymy się od najlepszych. 
Zaproszenia do udziału w Kongresie powinni dostać wszyscy aktywni Kociewia-
cy. Ci, którzy nie będą mogli dotrzeć osobiście, powinni mieć możliwość zabrania 
głosu na wirtualnej platformie kongresowej. Tam również ukazać się powinny 
wszelkie materiały przygotowane i wypracowane w czasie tego wydarzenia. Je-
żeli najbardziej nawet merytoryczny kongres będzie miał charakter spotkania kil-
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kunastu zaledwie entuzjastów oraz skromnych delegacji samorządów, to będzie 
on klęską i musimy mieć tego świadomość.

My, ze swej strony postaramy się włączyć we wszelkie działania, które przy 
okazji Kongresu wzmacniać będą Kociewie i rozwiązywać konkretne problemy. 
Państwa zaś, czytelników, prosimy o monitorowanie, kontrolę i włączanie się   
w miarę możliwości, w przyszłoroczne działania kongresowe.
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Jan Kulas 

Na ile myśl i spuścizna Lecha Bądkowskiego 
jest aktualna oraz może być atrakcyjna?

Lech Bądkowski umarł ćwierć wieku temu. Trafnie, Zrzeszenie Kaszubsko-Po-
morskie ogłosiło rok 2009 „Rokiem Lecha Bądkowskiego”. Współcześnie bowiem 
potrzebujemy autorytetów i uznanych wartości. Okazuje się, że pomimo upływu 
dłuższego czasu (socjologicznie jednego pokolenia) L. Bądkowski wciąż pozosta-
je wielkim autorytetem i mistrzem, od którego wiele można się nauczyć. Warto 
więc zastanowić się nad tym, na ile jego myśl, dorobek, są aktualne i na ile mogą 
być atrakcyjne.  

O Lechu Bądkowskim napisano kilka książek, wiele artykułów i wspomnień. Ka-
pitalnym źródłem wiedzy o L. Bądkowskim pozostaje czasopismo „Pomerania”. 
Lechowi Bądkowskiemu poświęcono trzy publikacje o charakterze biograficznym:

1. Józef Borzyszkowski, „Pro memoria Lech Bądkowski 1920 – 1984”
2. Jacek Kotlica, „Rzecznik Rzeczypospolitej”
3. Paweł Zbierski, „Na własny rachunek. Rzecz o Lechu Bądkowskim”

Naturalnie praca P. Zbierskiego ma charakter biograficzny w klasycznym słowa 
tego znaczeniu, i dobrze się ją też czyta. Z kolei w publikacji J. Borzyszkowskie-
go „Pro memoria …” odnajdujemy kapitalnej wagi źródła, w tym także artykuł 
z 1966 roku o Kociewiu pt. „Co stało się z Kociewiem?”. Lech Bądkowski pisał 
wtedy, że „Kaszuby i Kociewie to główne obszary etniczne Pomorza Gdańskie-
go”. W przekonaniu autora artykułu Kociewiakom należy „dopomóc” w rozwoju 
ich „tradycji i żywej kultury własnej”. L. Bądkowski marzył już 40 lat temu, aby 
Kociewie stało się „ziemią żyzną i aktywną”! Warto głębiej zastanowić się na ile 
te szlachetne marzenia spełniły się, a na ile są wciąż aktualne?    

Lechowi Bądkowskiemu poświęcono też film biograficzny pt. „Kryptonim 
inspirator”, w reżyserii i według scenariusza Henryki Dobosz. Producentem fil-
mu jest Maria Mrozińska. Film ten trzeba koniecznie obejrzeć!

Tak przedstawia się w wielkim skrócie ABC źródeł wiedzy o Lechu Bądkow-
skim.

Ku młodzieży
Lech Bądkowski był aktywnym i twórczym patronem młodzieży. On nie mu-

siał deklarować ani się zarzekać, że „młodzież jest naszą przyszłością”. On po 
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prostu zawsze był z młodzieżą. Doceniał również rolę młodej inteligencji w roz-
woju społeczno-kulturalnym kraju i Pomorza. Umiał gromadzić wokół siebie mło-
dych ludzi, dużo z nimi rozmawiał i dyskutował, nie tylko nauczał i uświadamiał.   
L. Bądkowski potrafił wyszukiwać ciekawą i wartościową młodzież. Jak ktoś 
powiedział, on „umiał ich odnajdywać”! I tak np. Donalda Tuska pozyskał po 
strajkach sierpniowych 1980 roku do autonomicznej rubryki „Samorządność”  
w wielonakładowej gazecie „Dziennik Bałtycki”. W dobrze pojętym znaczeniu był  
L. Bądkowski wychowawcą i nauczycielem  młodzieży. Usilnie zachęcał młodzież 
do studiowania i do … kończenia studiów. W stanie wojennym bardzo troszczył 
się o to, aby ta młodzież miała pracę. 

Lech Bądkowski był cenionym i szanowanym pisarzem. W Związku Literatów 
Polskich (ZLP) miał ugruntowaną pozycję. Warto nadmienić, że z dużą troską 
opiekował się Kołem Młodych przy ZLP. Wobec władz stawał śmiało, odważnie 
bronił młodych pisarzy i twórców. W Pracowni na Targu Rybnym spotykały się 
grupy  młodych (5-7 osobowe) działaczy regionalnych i literatów. Na spotkaniach 
tych i wykładach, L. Bądkowski mówił o historii Polski, historii Pomorza oraz  
o demokracji i samorządności. Te spotkania dobrze zapamiętali senator Andrzej 
Grzyb oraz znany pisarz, profesor Uniwersytetu Gdańskiego, Jerzy Samp.

Wśród kilkudziesięciu wybitnych i znanych wychowanków Lecha Bądkow-
skiego trzeba wymienić następujące osoby, które pełnią ważne funkcje w życiu 
publicznym: Aleksander Hall, Arkadiusz Rybicki, Grzegorz Grzelak (cała trojka 
z Ruchu Młodej Polski), Konrad Turzyński, Kazimierz Klawiter, Wojciech Duda, 
Grzegorz Fortuna, Paweł i Tomasz Zbierscy, senator Kazimierz Kleina, śp. Jan 
Samsonowicz i oczywiście obecny premier – Donald Tusk! Generalnie „cieszył się 
młodymi ludźmi” i życzył im, aby nabierali wiedzy i byli w przyszłości aktywni.

Klub Studencki „Pomorania” uchodzi za „podchorążówkę” Lecha Bądkowskie-
go. Był jego założycielem i pierwszym prezesem. L. Bądkowski zawsze żywo in-
teresował się Klubem „Pomorania”, chociaż nie starał się młodzieży wyręczać, ale 
gdy trzeba było, to często doradzał w sprawach organizacyjno-programowych.

Samorządność
„Mała Ojczyzna” i Samorządność. Już w latach 50 i 60 Lech Bądkowski 

upowszechnił etos „Małej Ojczyzny”. Potem rozwijał podstawy nowoczesne-
go regionalizmu, eksponując znakomity przykład autonomicznego i prorozwo-
jowego ruchu kaszubsko-pomorskiego. Mówiąc o nowoczesnym regionalizmie 
L. Bądkowski pisał o „krajowości”. Obecnie taki region samorządowy mamy 
zbudowany w formie jedynie podstawowej – w postaci samorządów woje-
wódzkich. Lech Bądkowski uznawał samorządność za wielką szansę rozwoju 
dla państwa polskiego, na aktywizację i mobilizację obywateli. Samorządność 
była dla niego sama w sobie wielką wartością, chociaż osobiście uważał się też 
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za państwowca. Nie przypadkiem uruchomiony w listopadzie 1981 roku pod 
auspicjami NSZZ „Solidarność” w Gdańsku, tygodnik społeczno-kulturalny   
(o masowym nakładzie) nosił tytuł „Samorządność”. Szkoda, iż wskutek stanu 
wojennego mogły się ukazać jedynie trzy numery tego wspaniale zapowiadają-
cego się czasopisma. Idea przetrwała jednak najtrudniejsze czasy. Dzięki temu   
i wielu innym działaniom z dniem 27 maja 1990 roku rozpoczęła się odbudowa 
Polski samorządowej.

Niezależne społeczeństwo
Niezależne i organizujące się społeczeństwo w czasach PRL było wielkim 

zadaniem i wyzwaniem. Na Pomorzu udało się to w dużym stopniu osiągnąć   
w postaci ruchu Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Lech Bądkowski, który nigdy 
nie był prezesem Zrzeszenia, należał jednak do jego najwybitniejszych założycie-
li, ideologów i animatorów. To on doprowadził w 1964 roku do przekształcenia 
Zrzeszenia Kaszubskiego (powstałego w odwilży 1956 r.) w Zrzeszenie Kaszub-
sko-Pomorskie. Była to decyzja o historycznym znaczeniu. Ona właśnie stała 
się fundamentem nowoczesnego uniwersalizmu pomorskiego w którym kośćcem 
pozostaje dziedzictwo kaszubskie. L. Bądkowskiemu zależało na pobudzeniu ak-
tywności obywatelskiej na całym Pomorzu, w tym i oczywiście na Kociewiu.   
W tym wielkim i pokoleniowym dziele uniwersalizmu pomorskiego,  L. Bądkow-
ski współpracował z pokrewnymi sobie ludźmi i przyjaciółmi takimi, jak np. Woj-
ciech Kiedrowski, Tadeusz Bolduan, Róża Ostrowska, Izabela Trojanowska, Józef 
Borzyszkowski oraz Szczepan Lewna. 

Z czasem Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie stało się kuźnią idei i oryginalnych 
pomysłów, pragmatycznych i prorozwojowych programów. Ta niezależna organi-
zacja, z dekady na dekadę stawała się silniejsza i rósł jej autorytet w społeczeń-
stwie pomorskim. U historycznego progu, przełomu z sierpnia 1980 roku, była 
to największa i o najbogatszym dorobku, pozarządowa organizacja regionalna   
w Polsce. Kolejne pokolenie gruntuje trwanie ponad półwiecznego dziedzictwa  
i autorytetu Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego.  

Lech Bądkowski miał świadomość, iż Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie sta-
nowi zaczątek niezależnego społeczeństwa. To był jego matecznik i pomorski 
fenomen. Nierzadko o tym fenomenie opowiadał w latach 70. na salonach war-
szawskich, a szczególnie podczas zjazdów Związku Literatów Polskich (ZLP).   
L. Bądkowski miał autentyczne poczucie dumy z dorobku Zrzeszenia.

Droga do niezależnego społeczeństwa była jeszcze (a może i jest?) długa i da-
leka. Dlatego w trudnych czasach PRL, na fundamencie pracy organicznej,  Lech 
Bądkowski stawiał pewne warunki i wymogi dla tworzenia się niezależnego spo-
łeczeństwa. Mianowicie kładł nacisk na tak elementarne i niezbędne wymogi, 
oczekiwania, jak:
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– myślenie samodzielnie i niezależnie
– myślenie i działalność pozytywistyczna, odwołująca się  do bogatych trady-

cji pracy organicznej na Pomorzu i w Wielkopolsce
– rozbudzanie zainteresowania sprawami życia publicznego
– obywatelskość, czyli świadoma i aktywna postawa w życiu
– pragmatyzm w postawie i działaniu w konkretnej rzeczywistości PRL
Warto podkreślić, że w realnej działalności publicznej Lech Bądkowski był au-

tentycznym wyznawcą postawy „służby państwu i społeczeństwu”. Nie zapo-
minajmy, że był on wychowany na ideałach i literaturze II Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Stąd też jego głęboki i żarliwy patriotyzm.

Nasze Pomorze
Lech Bądkowski był konsekwentnym wyznawcą idei „Wielkiego Pomorza”, 

od Szczecina po Elbląg. Przesłanie zostało zawarte w dziele „Pomorska myśl 
polityczna”. L. Bądkowski z wielką uwagę studiował historiografię II Rzeczypo-
spolitej i dzieła największego pomorskiego mediewisty rodem z Pomorza, prof. 
Gerarda Labudy. 

Znakomita książka Lecha Bądkowskiego (o wielu wydaniach) pt. „Odwróco-
na kotwica” uczy wielkiej i pięknej historii Pomorza. W ujęciu L. Bądkowskie-
go „być Pomorzaninem”, „być Kaszubą” – to znaczyło być dumnym z własne-
go pochodzenia, czyli rozwijać swój rodowód w życiu publicznym. Traktował 
to także jako większe zobowiązanie, w myśl idei „szlachectwo zobowiązuje”.  
L. Bądkowski był zakochany w Pomorzu i stał się do czasów współczesnych jego 
największym piewcą! Niewątpliwie współczesny region pomorski potrzebuje ta-
kich naśladowców.

Być profesjonalistą
Lech Bądkowskim stawiał sobie wysokie wymagania i często stał wobec 

wielkich wyzwań. Niewątpliwie był wybitnym pisarzem, twórczym publi-
cystą i intelektualistą. Warto podkreślić, że był zaprzyjaźniony z czołówką 
intelektualną kraju. W Gdańsku i na Pomorzu Gdańskim miał pozycję „nr 1” 
jako intelektualista regionu. Gwoli faktografii trzeba przywołać jego znakomi-
te kontakty i współpracę z takimi osobami jak np. Zbigniew Herbert, Ksawery 
Pruszyński, Wiktor Woroszylski, Andrzej Braun, Bronisław Geremek, Andrzej 
Bolesław Fac, Artur Międzyrzecki, Marian Brandys, Maciej Słomczyński, Le-
szek Prorok. Nie przypadkiem również Zbigniew Herbert i Wiktor Woroszylski 
osobiście przybyli w 1984 roku na pogrzeb L. Bądkowskiego. Należy podkre-
ślić, że w czasach tzw. realnego socjalizmu intelektualiści, pisarze stanowili 
elitę opiniotwórczą kraju!   



14

Pozyskiwać „nieprzyjaciół”
Lecha Bądkowskiego wyróżniała jeszcze dodatkowa i niepospolita cecha,  

a mianowicie to, że miał przyjaciół wśród formalnych przeciwników politycznych. 
Cenili oni jego wiedzę, kompetencje, publicystykę, literaturę oraz pragmatyzm, 
realizm polityczny, patriotyzm i umiłowanie Pomorza. Po wydarzeniach marco-
wych 1968 roku Jerzy Dziewicki za życzliwość wobec Lecha Bądkowskiego utracił 
stanowisko redaktora naczelnego „Głosu Wybrzeża”. Z kolei dzięki życzliwości 
Kazimierza Rosadzińskiego (cenzora) niejeden artykuł i książka L. Bądkowskiego 
ukazała się w pełnym przedłożeniu. W latach 70. Tadeusz Fiszbach, ówczesny  
I Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR, uważał L. Bądkowskiego za ważnego 
i interesującego partnera do dyskusji o sprawach województwa. Zapewne takich 
przykładów twórczych kontaktów z przedstawicielami drugiej strony można by 
znaleźć więcej.

Przede wszystkim nauka
Lech Bądkowski niezwykle wysoko cenił ludzi nauki i w ogóle kompetentnych   

w swojej dziedzinie. W Gdańsku często korzystał z konsultacji i wiedzy np. prof. 
Edmunda Kotarskiego, prof. Mariana Pelczara, prof. Andrzeja Zbierskiego. Wyso-
ko tez cenił erudycję prof. Romana Wapińskiego. W zakresie mediewistyki niedo-
ścignionym mistrzem pozostawał dla niego prof. Gerard Labuda.

Znaczenie dziedzictwa L. Bądkowskiego    
Lech Bądkowski współtworzył pomorską elitę regionalną. Odegrał kapital-

ną rolę w powstaniu i rozwoju Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. W latach 
70. był on ważną postacią elity opozycyjnej wobec ówczesnych władz PRL. 
Szanowali go (chociaż nieformalnie) przedstawiciele władz, szczególnie w ów-
czesnym Wojewódzkie Gdańskim. Pozostawał bowiem autentycznym i orygi-
nalnym przykładem elity opozycji jakby półlegalnej, a przy tym głęboko pozy-
tywistycznej. 

Na Pomorzu praca i aktywność Lecha Bądkowskiego, niczym na dwóch  stro-
nach medalu, uzupełniała szeroką, bezkompromisową i otwartą działalność opo-
zycyjną Bogdana Borusewicza. Nie przypadkowo spotkali się oni w pamiętnym 
sierpniu 1980 roku w Stoczni Gdańskiej. Z różnymi doświadczeniami i zapewne 
nieco odmiennymi poglądami, i L. Bądkowski i B. Borusewicz, stali się sztandaro-
wymi postaciami wielkiego ruchu „Solidarność”.   

 L. Bądkowski miał również palmę pierwszeństwa wśród inteligencji pomor-
skiej. Był miarodajnym i wiarygodnym intelektualistą z Gdańska, szanowanym  
i rozpoznawanym w elitach warszawskich.
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Pokoleniowo Lech Bądkowski był rówieśnikiem Jana Pawła II. Bardzo szanował 
Papieża-Polaka i wiązał z nim wielkie nadzieje na suwerenność społeczeństwa 
polskiego. Niestety, L. Bądkowski z powodu choroby żył zbyt krótko (1920-1984), 
zaledwie 64 lata. Gdyby żył 5 lat dłużej, doczekałby się wolnej i demokratycznej 
Polski.  

Jeśliby wprost postawić pytanie, czego najbardziej oczekiwałby L. Bądkowski 
od dzisiejszej młodzieży, czy nawet od współczesnego pokolenia Polaków, na-
leżałoby najprawdopodobniej odpowiedzieć tak: uczciwości, pracowitości, po-
rządnego wykształcenia, umiłowania własnego regionu i dużej Ojczyny, zarad-
ności życiowej i wrażliwości społecznej oraz tolerancji w duchu uniwersalnych 
wartości europejskich.
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Michał Kargul

Kaszubi, Kociewiacy, Pomorzanie –
w XXI-wiecznej recepcji poglądów  

Lecha Bądkowskiego

Nie ma już Pomorzan… Taka refleksja rodzi się nie tylko po lekturze niektó-
rych, zwłaszcza kaszubskich, czasopism i portali internetowych, ale także po 
analizie wypowiedzi wielu przedstawicieli, zdawało by się pomorskich, elit.  
Oni to, trzy lata temu w maju 2006 roku, na I Pomorskim Kongresie Oby-
watelskim w Gdańsku, na jednej z jego sesji, dyskutowali nad pytaniem: Jaka 
tożsamość Pomorza? Jak budować wspólnotę regionalną? Część prelegentów, 
jak Stefan Chwin�, czy Artur Jabłoński�, wyrażała zasadnicze zastrzeżenia czy 
można w dzisiejszej dobie mówić o tożsamości pomorskiej, jako czymś istnie-
jącym odrębnie. Podkreślano, że istnieją na Pomorzu wyraziste tożsamości: 
kaszubska i kociewska, gdyńska czy gdańska, lecz brak dla nich wspólnego 
mianownika, który można by oddać określeniem „pomorska”. Analizując te  
i wiele innych wypowiedzi, można wyróżnić kilka fundamentalnych przekonań 
osób, które je wygłaszają. 

Dla części z nich, w XXI-wiecznej Unii Europejskiej regiony, w tym Pomorze, 
należy dopiero tworzyć. Przecież przez czterdzieści pięć lat komunizmu, który 
zrodził się tak naprawdę wprost na pańszczyźnianym feudalizmie, o żadnym 
regionalizmie i regionalnej tożsamości mowy być nie mogło. Nawet jeśli Po-
morze miało jakąś swoją specyficzną tożsamość, to wojenne zawirowania i po-
wojenne repatriacje, całkowicie ją zniszczyły. Dopiero dziś, wsparci zachodnimi 
przykładami i funduszami strukturalnymi, możemy na tej pustyni zacząć pra-
cę nad nowoczesnym Pomorzaninem. Inni znów sięgają daleko w przeszłość   
i argumentują, że Pomorzanie, to tylko ci, którzy mają historyczne prawo do 
tej nazwy. Wszyscy inni, to uzurpatorzy, goście, spolonizowani separatyści, 
wyłamujący się z tej pomorskiej wspólnoty. Ni mniej, ni więcej, Pomorzanami 
są dziś tylko Kaszubi, a próby rozciągania tej nazwy na innych, to ahistorycz-
na uzurpacja, mająca być może na celu ostateczne starcie kaszubskiej spo-
łeczności z mapy Europy. Gdzieś pomiędzy tymi skrajnościami trwa dyskusja, 

�  S. Chwin, Najpierw duch miejsca, potem tożsamość, [w:] W stronę wspólnoty regionalnej, pod. red.   
J. Szomburga, Gdańsk 2006, s. 16-19.
�  A. Jabłoński, Obywatelskie, samorządne Pomorze, [w:] tamże, s. 31-34.
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której fragmentem było to majowe spotkanie na PKO�. Wtedy bowiem słusznie 
zauważono, że tak naprawdę, pytanie o to czy istnieje tożsamość pomorska, 
jest pytaniem o to, czy na Pomorzu mieszkają ludzie, którzy mają poczucie, że 
są Pomorzanami i taką identyfikację podają jako jedną z zasadniczych. I wbrew 
głosom sceptyków należy stwierdzić, że choć dziś o wiele bardziej wyraziste  
i popularne są subregionalne tożsamości pomorskie, jak kaszubska czy kociew-
ska, to jednak znajdują się ciągle ludzie, którzy nazywają siebie Pomorzanami czy 
Pomorzakami.  Nie dość tego, tak wśród Kaszubów, jak i Kociewiaków, identy-
fikacja - Pomorzanie, jest ciągle obecna. Na południu Kociewia jest ona zresztą   
o wiele bardziej dominująca niż tożsamość kociewska. W okolicach Świecia, lu-
dzie często czują się głównie Pomorzakami, a nie Kociewiakami�.

Co to jednak oznacza, być Pomorzaninem? No i przede wszystkim, o jakim 
Pomorzu tutaj mówimy? Przy okazji reformy samorządowej przed dziesięciu laty 
prowadzono szereg dyskusji na temat wytyczenia współczesnych granic Pomo-
rza. Choć ostatecznym efektem są aż trzy województwa z członem „pomorskie” 
w nazwie, a fragment geograficznego Pomorza znajduje się także w czwartym 
(wielkopolskim), to jednak dzięki niej w sferze publicznej na dobre zagościł ter-
min Pomorze Nadwiślańskie. Rzecz jasna, nie dla wszystkich był on zrozumiały   
i jednoznaczny. Andrzej Piskozub tym określeniem chciał nazwać… Żuławy 
Gdańskie i Powiśle�. Niemniej, w dyskusji o Pomorzu uznano, że biorąc pod 
uwagę doświadczenia historyczne, geografię, gospodarkę oraz uwarunkowania 
administracyjne, polskie Pomorze podzielić można na dwie części: Pomorze Za-
chodnie oraz właśnie Pomorze Nadwiślańskie. To pierwsze, to typowe „Ziemie 
Odzyskane”, natomiast to drugie, to kraina, która bez wątpienia ma swojego, 
ciągle żywego „ducha”. Toczono nawet bój, by stała się ona jednym wojewódz-
twem, jednak polityczne perturbacje spowodowały, że tak się nie stało�.

Minęło kilka lat i idea Pomorza Nadwiślańskiego znów obrosła kurzem, a na-
wet tak ważne wydarzenia, jak Pomorskie Kongresy Obywatelskie, ograniczały 
pomorską perspektywę tylko do granic istniejących województw. Gdy dodamy 
do tego wzmiankowane powyżej zwątpienie wielu aktywnych działaczy społecz-
nych, kulturalnych i politycznych w istnienie pomorskości, to nagle znajdujemy 
�  Wbrew pozorom dyskusja ta bynajmniej nie jest nowa. Wiele z wyżej wymienionych  argumentów przyta-
czali już dwadzieścia pięć lat temu Tadeusz Bolduan i Lech Bądkowski w swoich referatach na sesji Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Znajdują się one, w formie artykułów w czerwcowej „Pome-
ranii” z 1981 r.: T. Bolduan, Idea Wielkiego Pomorza w dziejach ruchu kaszubskiego, s. 3-7 oraz L. Bądkowski, 
Pomorze w stanie powstawania, s. 8-10.
�  M. Pająkowska, Gwary kociewskie jako przedmiot badań, [w:] Ze studiów nad dialektem kociewskim i ka-
szubskim, red. E. Breza, Warszawa-Poznań 1989, s. 43.
�  Taki pogląd prezentował m.in. Andrzej Piskozub; A. Piskozub, Z gdańskiej perspektywy (1). W stronę wiel-
kiego Pomorza, „Pomerania”, nr 5/1991, str. 13-14.
�  J. Holub, Nasze województwo: bilans zysków i strat, http://miasta.gazeta.pl/torun/1,35576,5291239,Nasze_
wojewodztwo__bilans_zyskow_i_strat.html (15.06.2008).
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się w zatomizowanej rzeczywistości, gdzie są tylko Kaszubi, Kociewiacy, Krajnia-
cy, repatrianci i ich dzieci, Gdańszczanie, Torunianie, Gdynianie… A na dodatek 
niektórzy bojowi działacze zarzucają innym, że tkwiąc w jakiejś „pomorskości”, 
działają na szkodę dla autonomicznych społeczności Kaszub i Kociewia�.

W tej atmosferze warto chyba powrócić do idei pomorskiej Lecha Bądkow-
skiego i przyjrzeć się dokładniej jego poglądom, bo jeśli chcemy poszukać jakie-
goś fundamentalnego ducha Pomorza, to nie ma lepszego  sposobu niż analiza 
prac tego wybitnego torunianina. Swoje poglądy na temat Pomorza Bądkowski 
zawarł już w pierwszej, napisanej w Anglii, pracy „Pomorska myśl polityczna”. 
Ten dwudziestoczteroletni wówczas żołnierz przedstawił odważny program za-
gospodarowania przez Polskę całego „Wielkiego Pomorza”. Wielkiego – bo nie 
tylko przedwojennego województwa pomorskiego, ale i historycznych obszarów 
po Odrę, a nawet Strzałów.  Podstawą tego projektu było przekonanie toruń-
skiego pisarza o tym, że mimo sześciu wieków niemieckiego naporu, ciągle żywa 
jest „podświadomość plemienna” niemieckojęzycznych Pomorzan. A w XX wieku 
coraz silniejszy jest prąd, który skutkować może jego reslawizacją�. Stąd też jego 
apel o rewindykacje, na rzecz powojennej Polski, całego Pomorza. Warto przy 
tym pamiętać, że poglądy Bądkowskiego nie narodziły się jako deus ex machina. 
Dyskutując dziś o „Wielkim Pomorzu”, zwłaszcza w kręgach kaszubskich, czę-
sto sprowadza się ten termin do ideologii „zrzeszińców”, plastycznie wyrażonej  
w pieśni Jana Trepczyka „Zemia rodna”, propagowanej dziś przez kręgi tzw. „na-
rodowców kaszubskich” do roli hymnu kaszubskiego. To „zrzeszińcy” mieli być 
twórcami tego hasła-symbolu, z którego uczynili, dość daleki od prawdy histo-
rycznej, mit założycielski narodu kaszubskiego.

W tym kontekście zrozumiałe jest zdziwienie Andrzeja Hoji, który analizując 
współczesne mity Kaszubów, dziwił się jak Lech Bądkowski mógł kwestię jednoś-
ci całego Pomorza traktować jako rzecz oczywistą, gdy historia tak wyraźnie je 
podzieliła administracyjnie i etnicznie�. Całkowicie nie dostrzega się jednak tutaj 
historycznego kontekstu czasów młodości toruńskiego pisarza, a konkretniej, nie-
miecko-polskiej dyskusji naukowo-publicystycznej, w której niemieckim zakusom 
wobec Wielkopolski czy Pomorza, przeciwstawiano słowiańskość Mazur, Śląska   
i Pomorza Zachodniego właśnie. Lektura powstałych pod koniec lat trzydzie-
stych: „Ziemia gromadzi prochy” Józefa Kisielewskiego czy „Śladami Smętka” 
Melchiora Wańkowicza doskonale nas wprowadza ją w ten klimat. Jego echa 

�  A. Jabłoński, Uprzedzając przeznaczenie, „Pomerania”, 2006, nr 12, s. 4-6; S. Klein, Antagonizmy na 
pograniczu kaszubsko-kociewskim [w:] Pogranicza kulturowe i etniczne w Polsce, pod red. Z. Kłodnicki, H. Ru-
sek, Wrocław 2003, s. 123-129; zob. też. S. Pestka, Kto się boi pomorskiego luda, „Pomerania”, nr 6/1996,   
s.  2-6.
�  L. Bądkowski, Pomorska myśl polityczna, [w:] Pisma Lecha Bądkowskiego, z. 2, Gdynia 1990, s. 45-46.; T. 
Bolduan, Szanse realizacji pomorskiej myśli politycznej, „Pomerania”, nr 11/1993, s. 3.
�  A. Hoja, Kaszubska mitologia na nowo odczytana, „Pomerania”, 2008, nr 1, s. 17.
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znajdujemy także w powojennych reportażach Wańkowicza, a nawet książkach 
Pawła Jasienicy. Nie do końca można się tutaj zgodzić z Tadeuszem Bolduanem, 
który pisał: „(…) problem Wielkiego Pomorza, wywołany [był – MK] stosunkowo 
późno, u schyłku lat trzydziestych i raczej przez ówczesną administracje państwo-
wą”10. Przynajmniej od początków XX wieku, od Wolina po Wrocław, szukano 
dowodów na odwieczną słowiańskość tych ziem. To był głównie bój historyków   
i archeologów. Dziennikarzy i publicystów interesowali bardziej żyjący ludzie.   
W XX-wiecznych realiach podkreślano więc polską obecność na Mazurach, Po-
wiślu, Śląsku Opolskim czy nawet Pomorzu Zachodnim. O ile, być może rzeczy-
wiście fakt używania, w związku z powiększeniem województwa pomorskiego  
w 1938 roku), przez polskie czynniki administracyjne terminu „Wielkie Pomorze” 
– aczkolwiek odnosił się on tylko do tegoż województwa, a nie całej krainy od 
Wisły po Odrę – rozpropagował owo określenie, to jednak nie ulega wątpliwości, 
że przynajmniej od kilkudziesięciu lat trwało naukowe i publicystyczne zainte-
resowanie „prasłowiańskim” Pomorzem Zachodnim i Środkowym, a nawet Me-
klemburgią. Warto też pamiętać, że gdy z jednej strony szukano tam świadectw 
na słowiańskość tych ziem, to z drugiej zainteresowanie to, zwłaszcza w okresie 
międzywojennym, wzbudzała tamtejsza polska mniejszość, rekrutującą się, poza 
Krajną i Bytowszczyzną, głównie z emigracji zarobkowej.

Całkiem inaczej się ocenia wiarę Bądkowskiego w reslawizację Pomorza Za-
chodniego, gdy prócz pięknych strof wiersza Trepczyka, czyta się przedwojenny 
reportaż Józefa Kisielewskiego o walce „z niemczyzną” polskiego związku za-
wodowego z podszczecińskiego Glauwitz11 czy opisywane przez niego i Wań-
kowicza, często heroiczne, działania Związku Polaków w Niemczech na Powi-
ślu, Mazurach czy Bytowszczyźnie. Warto też pamiętać, że czym innym była 
reslawizacja Słowińców w ujęciu PRL-owskiej administracji, a czym innym pro-
jekt „słowiańskiego uświadomienia, zniemczonych Pomorzan”, wychowanego   
w dwujęzyczności i w atmosferze dużej płynności postaw tożsamościowych 
Lecha Bądkowskiego. Należy zaznaczyć, że jego poprzednicy, na których się 
powoływał, a zwłaszcza Aleksander Majkowski, mieli całkiem spore rozeznanie   
w zachodniopomorskich realiach (przypomnijmy, Majkowski studiował dwa lata 
na uniwersytecie w Gryfii). A do dziś, na takiej Rugii, żywe jest przecież prze-
konanie, że mieszkańcy tej wyspy wywodzą się wprost od słowiańskich obroń-
ców Arkony12. O tym, że jednak jakieś przesłanki owego słowiańskiego podglebia 
mogły istnieć, najbardziej spektakularnie wydaje się podkreślać geneza przybycia 

10  T. Bolduan, Idea Wielkiego Pomorza w dziejach ruchu kaszubskiego, „Pomerania” nr 6/1981, s. 3.
11  J. Kisielewski, Ziemia gromadzi prochy, Poznań 1939, s. 294-314.
12  Autor miał okazję zwiedzać Rugię w 2004 roku i kilkukrotnie, tak od tamtejszych naukowców, jak i tzw. 
„zwykłych ludzi”, miał okazje usłyszeć, że rugijczycy wyraźnie odcinają się od sąsiadów ze stałego lądu   
i podkreślają swoją specyfikę wynikającą z słowiańskich korzeni.
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wybitnego językoznawcy Fridricha Lorentza na Kaszuby. Wysłali go tam bowiem 
książęta meklemburscy, niejako w poszukiwaniu swoich własnych (jak najbardziej 
autentycznych) i swych poddanych, słowiańskich korzeni. Warto też pamiętać  
o swoistej sensacji, jaką w roku 1899 wywołał Alfons Parczewski, który w nie-
mieckich urzędowych statystykach odkrył, że w leżącym pod Hamburgiem tzw. 
Lüneburger Wendlandzie, dawnej krainie połabskich Drzewian, wciąż mieszkają 
ludzie, którzy jako swój język domowy podają wendyjski. I mimo, że kilka lat 
później łużycki badacz Karol Arnošt Muka, jednoznacznie stwierdził, że choć 
ich mowa ma sporo słowiańskich reliktów, to jest to jednak język niemiecki, to 
trudno o lepszy dowód na świadomość słowiańskiego pochodzenia u niemiecko-
języcznych mieszkańców południowego brzegu Bałtyku.

Praktycznie nie mówi się dziś, że sam Bądkowski, w obliczu jałtańskiego 
ładu swój napisany na emigracji program pomorski, mocno przeformułował.   
W latach osiemdziesiątych jednoznacznie stwierdził: „Rzeczywistość mocno za-
kwestionowała moje ówczesne poglądy i przewidywania dlatego, że środowisko 
pomorskie istniejące na wojennym wychodźstwie, nastawiało się na inny rozwój 
wydarzeń”.13

Gdy dziś analizujemy i odwołujemy się do pomorskiej idei toruńskiego pisarza, 
to opierać się powinniśmy nie na „Pomorskiej myśli politycznej”, lecz na o wiele 
późniejszych jego tekstach. I tak na przykład w roku 1981 roku pisał on:

„1. (…) czy musimy wprowadzać, lub ożywiać termin „Wielkie Pomorze”? Uwa-
żam, że nie jest on nam potrzebny. Nigdy nie odegrał choć trochę ważnej roli, nie 
zszedł ze stronic nielicznych i niskonakładowych publikacji w społeczeństwo. Nie 
mam zamiaru go zwalczać, ale myślę, że jest „nadwyżkowy”. 

2. Wystarczy nam zupełnie POMORZE. Trzeba je jednak jako obszar określić przy-
najmniej w przybliżeniu. Ponieważ podziały administracyjne wciąż się zmieniają 
-  w historii też nie były żelazne – może lepiej się posłużyć punktami i liniami orien-
tacyjnymi. (…) A więc: od Szczecina po Elbląg od Bałtyku po Drwęcę, Wisłę, Noteć 
Wartę. 

3. Ludność tego obszaru oczywiście jest w wyniku ruchów migracyjnych po II 
wojnie światowej bardzo zróżnicowana etnicznie i nie można mówić o innym ze-
spalającym jej czynniku niż zamieszkiwanie historycznej krainy. (…) Toteż wydaje 
mi się, że obecnie i na dłuższy czas przed nami funkcjonowanie idei pomorskiej 
(„wielkopomorskiej”) należy ścieśnić do szeroko, chociaż nieprecyzyjnie rozumiane-
go Pomorza Gdańskiego, obejmującego województwa: słupskie, gdańskie, elbląskie, 
toruńskie po Drwęcę, północną część bydgoskiego”.14

Kończąc ów wątek „Wielkiego Pomorza” warto pamiętać, że sprowadzając go 

13  Głód moralnego przywództwa. Z Lechem Bądkowskim rozmawia Tadeusz Bolduan, „Pomerania”, nr 7/1981, 
s. 37.
14  L. Bądkowski, Pomorze w stanie powstawania, „Pomerania”, nr 6/1981, s. 9.
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tylko do mitu kaszubskiego, w myśl literalnie odczytanych słów pieśni Trepczyka, 
a tak często ostatnimi czasy się dzieje, czy nawet do pism Lecha Bądkowskie-
go na emigracji, wyrzucamy poza nawias cały dorobek historiografii pomorzo-
znawczej po II wojnie światowej. Nie tylko zresztą Bądkowski był dzieckiem 
międzywojennego klimatu. Inny wybitny Pomorzanin, historyk Gerard Labuda 
okazał się równie zagorzałym zwolennikiem jedności Pomorza, od Strzałowa po 
Gdańsk, jak nasz torunianin. Swego czasu Zygmunt Szultka pisał, że koncepcja 
„Wielkiego Pomorza” Gerarda Labudy zrewolucjonizowała XX-wieczną historio-
grafię pomorzoznawczą. Jej najważniejszym dzieckiem jest wielotomowa „Histo-
ria Pomorza”, która w pewnym sensie mit wielkopomorski przyoblekła w nauko-
we ciało15. Praca ta bowiem obejmuje całe Pomorze w jego „wielkich” granicach. 
Przy uszanowaniu podziałów administracyjnych i państwowych narracja tego 
dzieła nie budzi wątpliwości, że mowa cały czas o jednej historycznej krainie. 
Taka koncepcja i jej, stojąca na wysokim naukowym poziomie, wieloletnia reali-
zacja, doprowadziła do sytuacji, w której u progu XXI wieku „wielkie” Pomorze, 
to taka sama dzielnica historyczno-geograficzna, jak Śląsk, Wielkopolska czy 
Mazowsze. Co ważniejsze, takie rozumienie pojęcia „Pomorze” na dobre za-
domowiło się w świadomości tzw. zwykłych ludzi. Gdy dziś mówimy Pomorze 
mamy najczęściej na myśli całą krainę między Odrą a Wisłą16. Ale dla pokolenia 
przedwojennego, termin Pomorze oznaczał przede wszystkim ówczesne woje-
wództwo ze stolicą w Toruniu.

Bądkowski wielokrotnie podkreślał, że właśnie w Kaszubach widzi główny 
ośrodek pomorskości17. Jednak analizując jego pisma, to rolę tą przypisywał im 
nie dla tego, że zachowali swoją mowę lub ze względu na historyczne korzenie, 
lecz dlatego, że to środowisko kaszubskie stało się matecznikiem pomorskiego 
ruchu regionalnego. Widać tu dużą zbieżność z poglądami Jana Karnowskiego. 
Choć, jak pisał Tadeusz Bolduan, tworząc w Anglii zręby swojego programu Bąd-
kowski nie znał najważniejszych prac Karnowskiego na temat idei pomorskiej, 
to w poglądach obu widać wielki wpływ Floriana Ceynowy i Aleksandra Maj-
kowskiego18. Jan Karnowski jednak kładł głównie nacisk na rozwijanie oświaty 
i kultury na rodzimym, autochtonicznym podłożu kulturowym, zaś Lech Bąd-
kowski przedstawił projekt polityczny samorządnego Pomorza, w którym jest 

15  Z. Szultka, Kaszubi zachodniopomorscy w historiografii XX wieku, [w:] Badania kaszuboznawcze w XX w., 
pod red. J. Borzyszkowskiego i C. Obracht-Prondzyńskiego, Gdańsk 2001, s. 161.
16  Bardzo dobrym tego przykładem była dyskusja w sprawie zmiany nazwy województwa na pomorskiego 
na kaszubsko-pomorskie. Zwolennicy tego kroku jako jeden z głównych powodów podawali właśnie niejed-
noznaczność nazwy pomorskie odnoszącego się tylko do 1/3 obszaru właściwego Pomorza, zob .dyskusja 
w „Pomeranii” 2001, nr 1, m.in. R. Starczewski, Północy wystarczą Kaszuby, s. 9-10; Z. Zielonka, By „oni” 
nie mieli, s. 10.
17  M.in.: L. Bądkowski, op.cit., s. 9.
18  T. Bolduan, Szanse realizacji pomorskiej myśli politycznej , s. 2-3.
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miejsce na aktywność wszystkich jego mieszkańców19. Pierwotnie tymi, którzy 
prócz Kaszubów i pozostałych słowiańskich grup autochtonicznych, dopełnić 
mieli owej całości mieszkańców mieli być głównie  pomorscy Niemcy. Jednak  
w powojennych realiach bardzo łatwo dało się wymienić ich na polskich przesied-
leńców z głębi kraju. Warto zatem pamiętać, że gdy w powojennej publicystyce 
toruński pisarz przedstawiał swoją charakterystykę Pomorzan20 i prezentował 
nieco przemodelowaną ideę krajowości pomorskiej (przemodelowaną, bo choćby 
ograniczoną terytorialnie, o czym była mowa wcześniej), to jest to także pewna 
oferta dla przybyszów z innych regionów Polski oraz ich potomków. Zaproszenie 
do tego, by także poczuli się Pomorzanami, czy też konkretniej, dołączyli właśnie 
do Kaszubów i ich kaszubsko-pomorskiego regionalizmu:

„Według zasad tak pojmowanego regionalizmu (krajowości) społeczność ta nie 
jest zamknięta, lecz przeciwnie, chętnie przyjmuje i przyswaja obywateli wchodzą-
cych z nią z zewnątrz, jeśli chcą oni współżyć i pożytecznie pracować w jej ra-
mach”21.

W napisanych w grudniu 1968 roku „Kaszubsko-pomorskich drogach” toruński 
pisarz już wprost przyrównuje krajowość do regionalizmu, a cały swój wywód 
przedstawia w nawiązaniu do dziejów ruchu kaszubskiego: od Ceynowy, przez 
Majkowskiego i Karnowskiego, zrzeszeńców, I Kongres Kaszubski, Zrzeszenie Ka-
szubskie, aż po Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie22. To ostatnie jest narzędziem, 
mającym realizować program pomorski w praktyce. Summa summarum okazało 
się bowiem, że to Kaszubi stanowią grupę, której idea pomorskiej krajowości 
może być najbliższa. Drugorzędne nawet wydają się być sprawy ich mowy, tra-
dycji czy specyficznej kultury23. Walka o ich zachowanie i rozwijanie dokonywała 
się niejako sama przez siebie. Dla kwestii pomorskiej najważniejszy był jednak ich 
wkład w myśl pomorską. Ten krąg działaczy, mimo iż zazwyczaj zasadniczo nie 
zgadzali się z poprzednikami, to jednak potrafili kontynuować i rozwijać ich pra-
cę, a co ważniejsze potrafili jej, od czasów Majkowskiego nadawać formy orga-
nizacyjne i szeroko popularyzować, był niespotykanym nigdzie indziej w Polsce 
potężnym fundamentem dla regionalizmu dzielnicowego. Jak słusznie zauwa-

19  Tamże, s. 3.
20  Nie odbiegała ona zresztą zbyt od obrazu jaki naszkicował w napisanym w roku 1941 tekście: Cha-
rakterystyka Pomorzan. Pod koniec życia podkreślał może nieco bardziej ich pasywność i defensywność  
w działaniach; zob. L. Bądkowski, Charakterystyka Pomorzan, [w:] Pisma, z.2, s. 65-72; Głód moralnego 
przywództwa, s. 37-38.
21  L. Bądkowski, Kaszubsko-pomorskie drogi, [w:] Pisma Lecha Bądkowskiego,  Gdynia 1990, z. 3, s. 113.
22 Tamże, s. 107-150.
23  Na temat tego, ile pomorskości jest w kaszubszczyźnie Lech Bądkowski mocno polemizował z wątpiącym 
w zainteresowanie Kaszubów ową pomorskością, Tadeuszem Bolduanem na słupskiej sesji w 1981 roku; 
zob. T. Bolduan, Idea Wielkiego Pomorza w dziejach ruchu kaszubskiego, „Pomerania”, nr 6/1981, s. 3-7 oraz 
L. Bądkowski, Pomorze w stanie powstawania, „Pomerania”, nr 6/1981, s. 8-10.
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żył Cezary Obracht-Prondzyński, cechą charakterystyczną wszystkich działaczy 
kaszubskich było myślenie w kategoriach całego regionu24. Nawet zrzeszeńcy, 
tak zapamiętale walczący o kaszubskie poczucie narodowe, na swoje sztandary 
wznieśli właśnie całe „Wielkie Pomorze”, a nie tylko etniczne Kaszuby.

Zapoznając się po wojnie z poglądami Jana Karnowskiego na temat tożsa-
mości pomorskiej, Bądkowski znalazł mocne poparcie dla swojej oceny rzeczy-
wistości pomorskiej. Karnowski bowiem już w latach 20-tych XX wieku używał 
określenia Pomorzanie wobec wszystkich mieszkańców ówczesnego wojewódz-
twa pomorskiego. Miał świadomość, że historycznie nazwa ta ograniczyć się 
powinna tylko do mieszkańców Pomorza Gdańskiego na lewym brzegu Wisły, 
lecz termin ten najlepiej według niego oddawał pewną jedność, jaką cechowało 
doświadczone zaborami społeczeństwo całych dawnych Prus Zachodnich i póź-
niejszego międzywojennego województwa25. Dla nas najważniejsze zaś jest to, 
że tak Karnowski, jak i Bądkowski, uważali inne autochtoniczne grupy pomorskie: 
Kociewiaków, Borowiaków oraz Krajniaków za takich samych współgospodarzy 
tej krainy jak Kaszubi. Dla Bądkowskiego Kaszubi mieli być tym liderem, prymu-
sem, który będzie przecierał szlaki i z jednej strony animował ruch regionalny 
wśród innych autochtonicznych społeczności Pomorza, zaś z drugiej przyciągał 
tych, jakże cennych, „Kaszubów wileńskich” – repatriantów, znajdujących po 
wojnie dom na Pomorzu i chcieli pracować na jego rzecz. Taki jest rodowód, cza-
sem dość krytykowanego, zwrotu „kaszubsko-pomorski”, zadomowionego tak   
w nazwie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, powstałego przez połączenie 
Zrzeszeń Kaszubskiego i Kociewskiego, jak i jako określenie całego ruchu regio-
nalnego na Pomorzu. Fraza ta najlepiej oddawała rzeczywistość, bo jasnym było, 
że ruch kaszubski jest jedynym, tak zorganizowanym i aktywnym na Pomorzu. 
Bez wątpienia Lech Bądkowski był głównym reżyserem, tego budzącego się i na 
nowo organizującego w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, ruchu. To on 
zdołał przeforsować swoją wizję otwarcia Kaszubów na całe Pomorze i wprzęg-
nięcia ich aktywności w szeroko rozumiany regionalizm pomorski. Rok 1964  
i przekształcenie dwóch subregionalnych Zrzeszeń w Zrzeszenie Kaszubsko-Po-
morskie, to kamień milowy w realizacji planów toruńskiego pisarza. Jeszcze więk-
szym sukcesem było jego przetrwanie i systematyczny rozwój, mimo wszelkich 
trudności, jakie piętrzyła przed nim ówczesna władza. Data ta wyznacza także 
początek działań, mających na celu ponowną integrację rozbitego wojną i stalini-
zmem społeczeństwa pomorskiego. 

Przede wszystkim liczono tu na aktywność innych społeczności pomorskich, 
zwłaszcza Kociewiaków i Borowiaków. Niestety, trzeba przyznać, że z ich strony 
Bądkowskiego spotkał spory zawód. W żołnierskich słowach nie szczędził on  

24  C. Obracht-Prondzyński, Pomorskość dzisiaj, „Pomerania”, nr VI/1997, s. 3.
25  Tamże, s. 3.
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w tym okresie krytyki wobec Kociewiaków, którzy mimo potencjału porównywal-
nego z północnymi sąsiadami i początkowej aktywności w Zrzeszeniu Kociew-
skim w latach sześćdziesiątych XX wieku, zaprzestali praktycznie jakiejkolwiek 
aktywności na polu regionalnym. W dość ostrym tekście „Co się stało z Kocie-
wiem?” pisał on:

„Rozumiemy oczywiście, że bliscy sąsiedzi zazwyczaj mówią o sobie z przeką-
sem, często żartobliwie, faktem jednak pozostaje, że Kociewiacy na ogół uważali 
się za coś lepszego od Kaszubów. I co teraz? Czy potrafimy przynajmniej na ła-
mach Biuletynu [poprzednika „Pomeranii” – MK] nawiązać dyskusje na ten temat. 
Może w charakterze rzecznika  Kociewia odezwie się Kuba z Pinczyna. I kto jeszcze?   
A pamiętać trzeba, że nieobecni nie mają racji. (…) Zupełnie nie mogę uwierzyć, 
że Kociewie to ziemia rzeczywiście jałowa. Ale udowodnić, że to ziemia żyzna   
i aktywna mogą tylko sami Kociewiacy. Należy im dopomóc, jednak do nich  będzie  
należało ostatnie słowo”26. 

Dziś wiadomo, (choć prawdopodobnie jasne to było też dla Bądkowskiego), 
że owa jałowość, skutkującą najpierw ograniczeniem działalności Zrzeszenia Ko-
ciewskiego, a następnie upadkiem powstałego na jego bazie oddziału Starogardz-
kiego ZKP, była w dużej mierze wywołana działaniami ówczesnych władz, które 
obawiając się rozwoju podejrzanej politycznie organizacji jaką była ZKP, różnymi, 
też „operacyjnymi”, środkami przeciwdziałały jej rozwojowi poza Kaszubami. Nie 
bez przyczyny przełom lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, to okres zakła-
dania kolejnych Towarzystw Miłośników, w Tczewie, Starogardzie, czy Świeciu. 
Gdy spojrzeć na ich listy założycielskie, to widać, że obok autentycznych regio-
nalistów, gros  ich działaczy, to partyjni urzędnicy odpowiedzialni za lokalną kul-
turę, którzy de facto wszelki regionalizm sprowadzali tylko do zainteresowania co 
najwyżej własnym powiatem. Choć towarzystwa te dziś mają niekwestionowany 
dorobek i ogromne zasługi, to jednak przez kilkanaście lat były czynnikiem rozbi-
jającym jedność ruchu pomorskiego, a i w ostatnim czasie są jednym z ośrodków 
sprzyjających atomizacji Pomorzan. To właśnie z tych środowisk najgłośniej na 
Kociewiu słychać było zastrzeżenia wobec ścisłej współpracy z Kaszubami na 
niwie pomorskiej. Jednak lata osiemdziesiąte i dziewięćdziesiąte przyniosły tu 
prawdziwy przełom. W sumie powstało kilkanaście oddziałów ZKP: na Kociewiu,   
w Borach,  a później również na Krajnie, Ziemi Chełmińskiej i Powiślu. Ten czas, 
to także złoty okres aktywności silnego oddziału w Toruniu. Niejako zwieńcze-
niem tych działań były dwa Kongresy: najpierw Kociewski w roku 1995, o tyle 
ważny, że przy jego organizacji ogromną rolę odegrali Kaszubi, którzy w ramach 
działalności zrzeszeniowej poczuli się odpowiedzialni za wspieranie swoich są-

26  L. Bądkowski, Co się stało z Kociewiem?, „Biuletyn Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego”, nr 6, 1966, s. 
11-12.
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siadów z południa, a następnie Pomorski w roku 1997 i 1998, kiedy pierwszy 
raz od czasów młodości Lecha Bądkowskiego, znów na sztandary wyniesiono 
pomorską jedność od Elbląga po Szczecin.

Tak oto dochodzimy do XXI wieku i wspominanej na początku sytuacji, w któ-
rej szereg subregionalnych środowisk coraz mocniej głosi zamknięcie na sąsiadów   
i skupienie się na własnych problemach. Niejako najpierw wyłamali się Kocie-
wiacy i w roku 1999 założyli Federację Stowarzyszeń i Związków „Kociewska 
Więźba”, mającą jednoczyć  regionalne organizacje Kociewia, ale szybko stała 
się pewnego rodzaju anty-zrzeszeniem, głoszącym, że ZKP jest głównie orga-
nizacją kaszubską, w związku z tym Kociewiacy potrzebują własnej federacji. 
Choć projekt ten okazał się mocno ułomny i już kilka lat temu padały publiczne 
głosy ze strony przedstawicieli jej członków-organizacji, wprost zarzucające jej 
ospałość czy wręcz wirtualną egzystencję27, to napotkał on sprzyjający klimat   
u kaszubskich sąsiadów. Tam bowiem bardzo aktywna medialnie, choć ograni-
czona personalnie grupa tzw. „działaczy narodowych”, koncentrujących się na 
trosce o zachowanie etnicznego czy wręcz narodowego charakteru społeczności 
kaszubskiej, również zaczęła lansować tezę, że Kaszubi skupić się powinni na 
własnych problemach, żądając od ZKP powrotu do stricte kaszubskich korzeni. 
Swego czasu Stanisław Pestka krytycznie analizował postulaty tego środowiska  
i oskarżenia wobec działaczy Zrzeszenia, (tak aktywnie zaangażowanych na ca-
łym Pomorzu), o rozwadnianie w ten sposób interesów kaszubskich28. Warto   
w tym miejscu oddać głos samemu Stanisławowi Pestce, kaszubskiemu dzienni-
karzowi, poecie i działaczowi ZKP: 

„Wielkim kamieniem obrazy jest dla redakcji »Nordy« Kongres Pomorski. We 
wspomnianym już październikowym [1996 –MK] numerze »Nordy« w artykule 
»Jaka jest istota kaszubszczyzny?« na cenzurowanym znalazła się »prowadzona od 
kilku lat polityka Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Na szczytach tej organizacji 
(…) dominuje obecnie pomorszczyzna. Świadczy o tym chociażby fakt, że do naj-
ważniejszych zadań ZKP w najbliższym czasie należy organizacja Kongresu Pomor-
skiego«”29.

Mimo, iż zwolennicy takich poglądów byli bardzo aktywni i widoczni, a od kil-
ku lat znajdują się także w najwyższych władzach samego Zrzeszenia, to jednak 
duch pomorski, by górnolotnie nie powiedzieć, duch Bądkowskiego, okazał się 
bardzo silny. Już w roku 1996 we wspomnianym tekście Stanisław Pestka zwracał 
uwagę:

„Na jakie wizrë patrzyli nasi poprzednicy – regionaliści, historycy, orędowni-
cy kaszubszczyzny, a zwłaszcza pisarze? Nie tylko na te, które wskazywały stegny 

27  R. Landowski, 35 lat dla Tczewa, Tczew 2004, s. 189.
28  S. Pestka, Kto się boi pomorskiego luda, „Pomerania”, nr 11/1996, s. 3.
29  Tamże, s. 5.
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na Zaborach, Gochach, w Puszczy Darżlubskiej czy wokół Wdzydz, ale także 
na pomorskie. Ceynowa, Heruś z Wielô, Młodokaszubi, Zrzeszińcy i ich kon-
tynuatorzy wyprawiali się, niczym Argonauci, aż na krańce Pomorza po złote 
runo autentycznej kaszëbiznë. (…) A cóż powiedzieć o inspiracjach ideowych   
z południa. O wspólnocie dziejowych przeżyć, które nas identyfikują z wszystki-
mi Pomorzanami. Zarówno historyczna, jak i literacka narracja potwierdza, że 
Pomorze jest integralna częścią tradycji kaszubskiej. (…) Poczucie tej wspólnoty, 
nierozłączności losów Kaszub i Pomorzan musi być oczywiste i dla spadkobier-
ców, i dla późniejszych pokoleń. Kulturowo jesteśmy syntezą różnych pierwiast-
ków – polskich, europejskich, w szczególności pomorskich i kaszubskich. Ta oczy-
wista prawda powinna pobudzić do głębszego namysłu, do studzenia zapałów 
antypomorskich.

Teraz miała by nastać pogoda na minimalizm kaszubski? Przecież ruch kaszub-
sko-pomorski czerpał twórcze impulsy z przekonania, że historia Pomorza stanowi 
jednorodną całość. W niej właśnie szukamy odpowiedzi na pytanie: kim jesteśmy? 
Zastanawiając się nad czynnikami, które ukształtowały naszą psychikę w toku dzie-
jów, nad głównymi nurtami naszych zaangażowań  i przeznaczeń, Lech Bądkowski 
dochodził do wniosku, że »historia Pomorza, zwłaszcza Nadwiślańskiego, jest po-
słaniem dla Kaszubów«”30. 

 Słowa te, jak się wydaje, nie pozostały bez echa. O tym, że pomorskość   
w kaszubskim środowisku na dobre się zakorzeniła, można było się przekonać 
w trakcie dyskusji programowej, jaką zainicjował artykuł prezesa ZKP Artu-
ra Jabłońskiego z grudnia 2006 roku pt. „Uprzedzając przeznaczenie”. Wprost  
w nim bowiem zaapelował o przekształcenie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
w Zrzeszenie Kaszubskie i skoncentrowanie się tylko i wyłącznie na sprawach 
kaszubskich: „To wszystko oczywistości, ale piszę o nich, by uświadomić każde-
go, kto chciałby angażować potencjał Kaszubów – w tym także ZKP – do działań 
na rzecz jakiejkolwiek innej idei niż nasze własne odrodzenie i rozwój, że jesteśmy 
zbyt małym narodem, by nie ponieść przy tym niepowetowanych strat”31. Reakcje 
odbiorców tego apelu, działaczy ZKP, jednak pokazały, że zdecydowana więk-
szość z nich nie wyobraża sobie odejścia od pomorskości. Jest  to tym ciekawsze, 
że w przeciągu kilku poprzedzających ten tekst lat, trudno było znaleźć jakieś 
ogólnopomorskie formy aktywności tej organizacji. Niemniej okazało się, że ów 
duch Bądkowskiego jest cały czas bardzo silny i w trakcie Rady Naczelnej ZKP 
w dniach 21 i 22 kwietnia 2007 roku, jednoznacznie stwierdzono, że nie ma 
mowy o rezygnacji z ogólnopomorskich zainteresowań tej organizacji. Można 
by więc pokusić o stwierdzenie, że kaszubskie elity, bo takowe reprezentują bez 
wątpienia działacze Zrzeszenia, (w składzie obradującej wówczas Rady Naczel-

30  Tamże, s. 5-6.
31  A. Jabłoński, op. cit., s. 5.
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nej ZKP, na sześćdziesięciu członków był tylko jeden niekaszubski przedstawiciel 
oddziałów spoza Kaszub – drugim był Kaszuba z Bydgoszczy), mimo pogłębiania   
i rozszerzania swoich działań w sferach stricte kaszubskich, zwłaszcza w aspek-
cie ochrony języka kaszubskiego, czują się także Pomorzanami, odpowiedzial-
nymi za cały region. Istotne jest również to, że dla nich „region” oznacza całe 
Pomorze Nadwiślańskie, a nie tylko województwo pomorskie.

Przyglądając się bliżej Kociewiakom należy stwierdzić, że w ich przypadku 
mamy do czynienia nie tyle z jakąś antypomorskością, co raczej pewnego rodza-
ju rezerwą wobec Kaszubów. Należy jednak podkreślić, że wobec małej aktyw-
ności „Kociewskiej Wieźby”, społeczność ta ciągle jest wielonurtowa i mocno 
osadzona w sprawach lokalnych. De facto można by stwierdzić, ze mamy dziś 
trzy Kociewia: starogardzkie, świeckie i tczewskie. I tak na Kociewiu Świeckim 
pomorskość ma się bez wątpienia najlepiej. Dużą atencją cieszy się tam osoba 
Floriana Ceynowy, który większość życia zawodowego spędził przecież w pod-
świeckim Bukowcu, zaś wielu ludzi czuje się tam przede wszystkim Pomorzakami 
właśnie, a nie Kociewiakami. Najwięcej zastrzeżeń do włączania się w pomorski 
ruch regionalny jest bez wątpienia w Starogardzie. Tamtejsze środowisko, m.in. 
najgłośniej protestowało przeciwko pomysłowi zmiany nazwy województwa po-
morskiego na kaszubsko-pomorskie. Najciekawsza sytuacja jest bez wątpienia 
zaś w powiecie tczewskim, gdzie z jednej strony także widać pewną obawę czy 
pomorskie wici niesione przez Kaszubów, nie są aby próbą wykorzystania innych 
społeczności pomorskich do ich własnych interesów, ale z drugiej od ponad dwu-
dziestu lat aktywne są tam struktury ZKP, a Tczew i Pelplin (stolica biskupstwa, 
obejmującego większość Kaszub i Kociewia) są dość silnymi ośrodkami działań 
regionalnych mających w perspektywie całe Pomorze. Warto też opamiętać, że 
ostatnia reforma administracyjna podtrzymała podział Kociewia pomiędzy dwa 
województwa. Dlatego też, wszelkie ogólnokociewskie działania, choćby zapra-
wione dużą rezerwą wobec idei pomorskiej, niosą w sobie tak naprawdę silny 
czynnik integrujący całe Pomorze Nadwiślańskie. Kolejne Kongresy Kociewskie, 
abstrahując już od ich merytorycznej oceny, pokazują najlepiej, że dzisiejsze po-
działy administracyjne nie pokrywają się z podziałami tożsamościowymi. Wbrew 
pozorom, także kociewskie elity regionalne mają poczucie tej silnej ogólnopo-
morskiej więzi. Najlepiej symbolizuje to fakt wyboru w 2001 roku przez „Kociew-
ską Więźbę” utworu, który miał pełnić role hymnu kociewskiego. Ostatecznie 
wybrano tekst autorstwa wybitnego Kaszuby, Bernarda Sychty, w którym wprost 
odwoływał się on do tej ogólnopomorskiej wspólnoty:

2. „Czy to my tu na Kociewiu,
Czy Borusy w borach,

Czy Lasaki, czy Kaszuby
Na morzu, jeziorach.
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Ref: Jedna Matka nas,
Wszytkich kolybała,
Pokłóńma sie w pas:

Tobie, Polsko, chwała”.
Gdy mowa o tożsamości pomorskiej, warto podkreślić, o czym się często za-

pomina w Gdańsku, ważną rolę ośrodków w Bydgoszczy i w Toruniu. O ile po-
morskie konotacje Torunia, stolicy województwa pomorskiego w międzywojniu, 
siedziby jedynego przez kilkadziesiąt lat uniwersytetu w tym regionie, są dość 
oczywiste, to przypadek Bydgoszczy dla rzeczników pomorskiej tożsamości na 
całym obszarze Pomorza Nadwiślańskiego jest o wiele ciekawszy. Otóż miasto 
to, które w większości (poza dzielnicą Fordon) leży na historycznych i geograficz-
nych Kujawach, bardzo silnie związane z Wielkopolską (przez większość okresu 
międzywojennego należało do województwa wielkopolskiego), obnosi się tak   
z pomorskością, że w kompleksy wpędzić może nawet Gdańsk. Mamy tam zatem 
„Gazetę Pomorską”, Filharmonię Pomorską, Pomorską Spółdzielnię Mieszkanio-
wą, Polskie Radio Pomorza i Kujaw, no i samo województwo kujawsko-pomor-
skie. Działa tam też bardzo aktywny i dość specyficzny (bo de facto kaszubsko-
kociewski) oddział ZKP.

Reasumując należy stwierdzić, że Lech Bądkowski tworząc zręby swojego pro-
gramu krajowości pomorskiej, oparł się silnie na istniejącym w przedwojennym 
województwie pomorskim przekonaniu, że wszystkich mieszkańców Pomorza, 
mimo ich różnorodnej specyfiki, łączy tak dużo, iż śmiało można traktować ich 
jako swoistą społeczną całość i mówić o nich per Pomorzanie. Zapomina się dzi-
siaj często, że miał on świadomość zmian jakie wywołała II wojna światowa 
i późniejsza polityka komunistów i do tej sytuacji program swój odpowiednio 
modyfikował. Nie mogąc się zaangażować politycznie, skupił się na działalności 
organizacyjnej, mającej wykształcić struktury, które aktywne będą w skali całego 
Pomorza. Jak pokazał historia, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie, które stało się 
liniowym okrętem idei pomorskiej, nienajgorzej się z tego zadania potrafiło wy-
wiązać. 

Wolność po roku 1989 i integracja europejska przyniosły nowe zjawiska, które 
dla Lecha Bądkowskiego były trudne do przewidzenia. Choć być może nie tak do 
końca, bowiem w „Kaszubsko-pomorskich drogach” pisał on: 

„Celem powyższych uwag było pogłębienie omawianego zagadnienia ruchu 
regionalno-społecznego w życiu współczesnym na tle prądów i uwarunkowań   
w szerokich ramach obejmujących życie i wpływających na nie. Przyszłość wyka-
że, jak będą miały się do siebie prądy integracyjne i prądy zachowania identycz-
ności narodowej, a także jednostkowej. Można sądzić, że stopniowo będzie się 
posuwała integracja świata gospodarczego oraz polityczna, w sensie budowa-
nia większych struktur organizacyjnych, z zachowaniem autonomii ich członków 
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składowych. Natomiast wydaje się, że narody (i jednostki) będą broniły swojej 
odrębności kulturowej, całości życia duchowego, i to mimo coraz powszechniej-
szej recepcji dóbr kulturowych w skali światowej, mimo procesów unifikacyjnej 
integracji gospodarczej i politycznej. A nawet wbrew nim. 

(…) Tą podstawową jednolitość wzbogaca, a nie zubaża, wzmacnia, nie osła-
bia – podział na dzielnice składowe, które posiadając swoją historię oraz własny 
dorobek kulturalny, wynoszą je do wspólnego skarbca narodowego i ogólnoludzkie-
go.

(…) Dlatego wolno i trzeba postawić wniosek, że mocny uczuciowy związek   
z dzielnicą macierzystą we współczesnym świecie bynajmniej nie traci istnienia, lecz 
wręcz przeciwnie, na nowej płaszczyźnie zyskuje nowe przesłanki, które przemawia-
ją na rzecz jego pogłębienia”32. 

Jak widać słowa te są wciąż aktualne i to tak w sytuacji budowania w ramach 
Unii Europejskiej, Europy  regionów, debat nad dokończeniem reformy admini-
stracyjnej Polski czy w końcu w skali mikro wobec procesów zachodzących na 
współczesnym Pomorzu Nadwiślańskim. Jeśli czujemy się zaangażowanymi Ka-
szubami, Kociewiakami, gdańszczanami, torunianami, czy tczewianami, to mu-
simy się także czuć Pomorzanami. Jeśli tak nie jest, to przekreślamy własne, tak 
lokalne, kociewskie, kaszubskie, czy toruńskie, jak i to ogólnopomorskie dziedzi-
ctwo. Mimo wielu różnic lokalnych czy nawet etnicznych celów, które chcemy 
osiągnąć, warto pamiętać o apelu Bądkowskiego:

„1. Pomorzanie chcą być gospodarzami na własnej ziemi. Nie ma to nic wspól-
nego z separatyzmem, którego to słowa lekkomyślnie używano wobec nas jako stra-
szaka. (…) nikomu przybyłemu z zewnątrz i tu osiadłemu nie odmawiamy równych 
z nami praw (…).

2. Dążymy do odbudowy i rozkwitu naszej rdzennej kultury pomorskiej. Uwzględ-
niając dorobek wszystkich grup regionalnych Pomorza szczególną wagę przywiązu-
jemy do kultury i tradycji kaszubskiej, która zachowała najwięcej pierwiastków 
czystej pomorskości.

3. Stoimy na gruncie decentralizacji władzy we wspólnym państwie.
4. Uważamy, że poczucie miłości do ojczyzny narodowej i państwowej dla niej 

lepiej się realizują w działaniu dla ojczyzny małej.
5. (…) Jeżeli Pomorzanin pozostanie płaczliwą, bezradną niedołęgą, nie warto 

mówić o żadnej idei. Dla bojaźliwych nie ma litości”33.
Warto pamiętać słowa i sposób działania tego wielkiego torunianina, gdy 

dyskutuje się o braku pomorskiej tożsamości, niechęci poszczególnych grup do 
współdziałania czy też narzeka na małą aktywność lokalnych społeczności, .   
I mieć na uwadze jego klucz do sukcesu: „Kładę największy nacisk na świado-

32  L. Bądkowski, Kaszubsko-pomorskie drogi, s. 148-149.
33  L. Bądkowski, Pomorze w stanie powstawania, s. 9.
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mość celu i wewnętrzną dyscyplinę. Pomorzanie powinni te pojęcia dobrze rozu-
mieć”34.

34  Tamże, s. 8.
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ks. Krzysztof Łukoszczyk  SVD

„Wpływ konfliktów zbrojnych na życie  
codzienne na przykładzie dzieci w Angoli”

Dziękuję organizatorom, a zwłaszcza p. Krzysztofowi Korda za możliwość 
spotkania się z Wami...

Dziękuję Bogu za każdego z Was...
Każdy człowiek jest prezentem i niespodzianką...
Każde spotkanie ma wpływ na nas, nawet jeśli nie do końca jesteśmy tego 

świadomi. 
Temat, jaki został mi zaproponowany nie należy do łatwych ani dla tego, kto go 

przedstawia, ani dla słuchaczy. Mówić o dramatach ludzkich, o okrucieństwach 
spowodowanych przez człowieka, to poruszać się po terenie bardzo delikatnym. 
Będę starał się więc dzielić z Wami moimi odczuciami, przeżyciami i przekonania-
mi jako ten, który „nie może nie mówić o tym, co widział i czego doświadczył”. 
Mam nadzieję, że Pan pozwoli mi uniknąć pokusy oceniania, oskarżania... Jeśli 
dziś zabieram tutaj głos, to robię to wyłącznie w charakterze świadka, który nie 
może zostawić dla siebie zdobytych doświadczeń. Głównym tematem mojego tu 
wystąpienia będzie sytuacja społeczna i życiowa dzieci w Angoli ogarniętej przez 
lata konfliktem zbrojnym. Moje obserwacje i refleksje opierają się głównie na wie-
loletnim doświadczeniu misyjnym zdobytym w Angoli, a ilustrowane są danymi 
statystycznymi pochodzącymi z różnych źródeł (najczęściej z UNICEF-u).

Może jeszcze dwa zdania o sobie... Nazywam się Krzysztof Łukoszczyk i je-
stem misjonarzem, należącym od 1974 roku do Zgromadzenia Słowa Bożego. 
Praca misyjna to głoszenie Chrystusa Jezusa i świadczenie o Nim życiem. Od-
bywa się to w najprzeróżniejszych warunkach, często niełatwych. Od września 
1981 roku do czerwca ubiegłego roku pracowałem poza Polską, z tego 15 lat   
w Angoli.

Zdając sobie sprawę z delikatności powierzonego tematu, świadom jestem 
jednocześnie jego aktualności. W pewnym stopniu dotyka on naszej rzeczywi-
stości i naszych sumień. I dzieje się tak nie tylko z racji istnienia, już od wielu lat 
sytuacji, która jest obiektywnym złem. Myślę tu tak także o fakcie, iż nie może 
nam być obojętnym to, że aktualnie, w samej tylko Afryce, konflikty zbrojne 
trwają w conajmniej 8 krajach�. Poza tym, temat ten zyskał na swej aktualności 
również z racji czynnego udziału Polski w konfliktach irackim i afgańskim. 

1 Choć nieliczne jedynie agencje informacyjne poruszają ten temat, nie mniej możemy za agencją MISNA 
podać, jako miejsca większych lub mniejszych konfliktów wojskowych: Republika Demokratyczna Konga, 
Nigeria, Wybrzeże Kości Słoniowej, Czad, Republika Centro-Afrykańska, Etiopia, Erytrea, Sudan.
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Pozwólcie mi na osobista dygresję związaną z tym zagadnieniem udziału Pol-
ski w tej wojnie. W pierwszych miesiącach po powrocie do kraju byłem smut-
nie zaskoczony nie tylko brakiem protestów w polskiej prasie, ale jeszcze bar-
dziej pasywnym, a w tym kontekście aprobującym stanowiskiem niezależnych,   
a zwłaszcza katolickich mass-mediów. I sytuacja ta nie jest odosobniona. Podobnie   
i w innych krajach z korzeniami kulturowymi chrześcijańskimi, jedynie misjona-
rze mówią otwarcie o niesprawiedliwości tej wojny. I oni też są często ofiarami 
konfliktów zbrojnych�.

„Jakże można by zapomnieć – mówił Jan Paweł II – oblicze Chrystusa dalej cier-
piącego prawdziwą pasję, z powodu konfliktów, które okrwawiają wiele miejsc na 
świecie i które grożą wybuchem wzmożonej przemocy?”. Jako chrześcijanin i jako 
misjonarz nie mogę pozostać obojętny na tą sytuację. Nie mogę przestać mówić 
o niesprawiedliwości i nadużyciach�.

Może parę słów o Angoli, mojej drugiej ojczyźnie i konflikcie zbrojnym, który 
tam trwał latami. Kraj ten, ponad czterokrotnie większym od Polski, położony 
jest na południowym zachodzie kontynentu afrykańskiego. Mająca bardzo wiele 
bogactw naturalnych Angola, przez wieki należała do Posiadłości Pozamorskich 
Królestwa Portugalii. Dopiero w 1975 roku (11 listopada) uzyskała niepodległość 
od Portugalii, której kolonią była przez blisko 500 lat. Ostatnie lata okresu kolo-
nialnego, zwłaszcza od 1961 roku, nie były spokojnym, biernym czekaniem na 
niepodległość. Głównie trzy ruchy wolnościowe, związane z trzema największy-
mi grupami etnicznymi, walczyły z Portugalczykami: MPLA (Ruch Wyzwolenia 
Angoli), UNITA (Unia Narodowa o Niepodległość Całkowitą Angoli) FNLA Front 
Narodowy o Wyzwolenie Angoli). Każde z tych ugrupowań miało swoich sprzy-
mierzeńców zagranicznych: MPLA – ZSRR i Kubę z całym blokiem socjalistycz-
nym, UNITA – RPA i USA oraz FNLA – Zair (obecna Rep. Dem. Kongo). Mimo 
wcześniejszego porozumienia, do którego doszły w Evora (Portugalia, styczeń 
1975), jeszcze przed 11 listopada ’75 roku rozgorzały między tymi ugrupowa-
niami krwawe walki o przejęcie władzy. W konsekwencji tych starć i głównie 
dzięki szybkiej interwencji wojsk kubańskich, pierwszym rządem niepodległej 
Angolii stał się nie Rząd Tymczasowy, jak było wcześniej ustalone w Evora, ale 
Niezależny Rząd MPLA z historycznym swoim liderem i założycielem Agostino 
Neto. 

Gdy już po kilku tygodniach władzy okazało się, że partia rządząca nie powróci 
do wcześniej uzgodnionych porozumień i nie zamierza dzielić władzy z nie tak 
dawnymi sojusznikami w walce kolonialnej, dwa pozostałe ugrupowania rozpo-
2  W ostatnich 13 latach ponad 640 misjonarzy (obcokrajowców, z kleru lokalnego, sióstr, katechetów) 
zapłaciło własnym życiem solidarność z cierpiącymi horror wojny populacjami. 
3  Autor artykułu, jeszcze jako Sekretarz Misji Prowincji Angolskiej SVD, wystosował, tak w swoim własnym 
imieniu, jak i w imieniu polskich misjonarzy pracujących w Angoli, List Otwarty do Prezydenta Rzeczpospo-
litej Polskiej, jako protest wobec udziału wojsk naszego kraju w agresji amerykańskiej na Irak. 
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częły swoją działalność partyzancką. O ile partia FNLA, powiązana z grupami 
etnicznymi Bakongo, dość szybko straciła na sile, głównie z powodu wyjazdu 
do Paryża swego przywódcy Roberta Holdena, o tyle UNITA, której przewodził 
Jonas Savimbi, w krótkim czasie zreorganizowała się w silną partyzantkę. Już   
na początku lat osiemdziesiątych, ludzie „Czarnego Koguta” (takowy znajduje 
się w ich godle i na fladze partyjnej) opanowali większość terenów Angolii. Woj-
na domowa objęła cały kraj… Partyzanci atakowali rządowe konwoje wojskowe, 
jak i te transportujące żywność czy materiały budowlane i przemysłowe. Wio-
ski i pola, zwłaszcza przy drogach i szlakach komunikacyjnych zostały zamino-
wane. Mosty i nieliczne jeszcze pracujące fabryki i zakłady przemysłowe stały 
się głównym celem ataków partyzantów. W pewnym okresie zaczęli atakować 
większe miasta (Sumbe, Huambo, Bie’, Mavinga, M’Banza Kongo czy Malanje), 
przejmując czasowo kontrolę nad niektórymi z nich. Ocenia się, że w niektórych 
okresach wojny domowej UNITA kontrolowała nawet 80% terenów, pozosta-
wiając w rękach rządowych jedynie najważniejsze ośrodki miejskie. Partyzanci 
Jonasa Savimbi’ego zaczęli nawet poważnie zagrażać samej stolicy kraju – Lu-
andzie. Kilkakrotnie zaatakowali jedno z ujęć wody pitnej w Kifangondo, (25 km 
od centrum stolicy), wysadzając w powietrze części akweduktu. Rząd ze swej 
strony, mając wsparcie wojskowe, najpierw w kontyngencie kubańskim, który 
wynosił ponad 40 tys. żołnierzy, a potem, od mniej więcej połowy lat dziewięć-
dziesiątych, w technologii i doradcach amerykańskich, przeprowadzał regularne 
kampanie wojskowe. Z powietrza i z ziemi. W niektórych wypadkach bombar-
dowania i ataki trwały miesiącami, a nawet latami (Huambo, Bie’ czy Malanje). 
Spotykałem ludzi, których rany wskazywały na to, że w użyciu była różnego 
rodzaju broń (chemiczna albo biologiczna), na zasadzie eksperymentu. Celem 
działań byli zawsze albo partyzanci, z jednej strony, albo obiekty strategiczne 
i konwoje, z drugiej. Nie mniej, głównymi poszkodowanymi zawsze byli ci nie-
winni. Najczęstszymi ofiarami wojny angolańskiej nie byli ci, którzy ją wywołali 
czy przez lata odrzucali jakiekolwiek pertraktacje z przeciwnikiem. Ani też ci, co 
na tej wojnie sporo skorzystali (wielkie koncerny naftowe, czy te produkujące 
broń, nie mówiąc już o uzależnieniu, przez lata wojny, bogatej gospodarki An-
goli od potentatów ekonomicznych świata, a zwłaszcza od USA). Kto płacił i do 
dziś płaci, i to słono za wieloletni konflikt zbrojny w Angoli – w niewinni ludzie   
a zwłaszcza ci bezbronni: kobiety i dzieci. 

Działania wojenne, które w ostatnich latach konfliktu doszły aż do enklawy 
Angoli – Cabindy, położonej między dwoma republikami Kongo, przerwane zo-
stały wraz ze śmiercią Jonasa Savimbiego. Miała ona miejsce 22 lutego 2002 roku, 
w lasach na terenie prowincji Muxiko. Już 4 kwietnia tego samego roku doszło 
do podpisania porozumienia między dwoma walczącymi od lat stronami, dzięki 
któremu na terenie większości kraju ustały otwarte walki. 
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Ile lat trwała wojna w Angoli? Różnie można by na to pytanie odpowiedzieć. 
Jeśli liczyć bratobójczą wojnę rozgorzałą po ogłoszeniu niepodległości kraju, to 
będziemy mieli ponad 25 lat. Jeśli wliczymy w to i okres walk kolonialnych, to 
trzeba będzie mówić o ponad czterdziestoletnim konflikcie. Brak oczywiście ofi-
cjalnych danych, co do liczby ofiar. Związane jest to i z szerokim zasięgiem działań 
wojennych, z trudnościami osądu, nawet przybliżonego, ofiar poszczególnych 
ataków czy starć, a także (i to jest moja osobista opinia) z brakiem interesu ze 
strony obu walczących stron, by przedstawić prawdziwy obraz angolskiej trage-
dii. Na pewno nikomu nie jest łatwo przyznać się do własnych przestępstw i błę-
dów, i do podania jeszcze liczby ofiar, które te działania spowodowały. Kto byłby 
w stanie podać, choćby przybliżone liczby zabitych ludzi, przy okazji na przykład 
bombardowań miast i wsi, często trwających miesiącami? Albo liczby ofiar walk   
o Mavingę, określanych jako największe i najkrwawsze walki w Afryce, na połu-
dnie od Sahary? Czy liczbę zabitych i zaginionych na skutek „czystek etnicznych” 
przeprowadzonych z końcem 1992 i początkiem 1993 roku we wszystkich więk-
szych skupiskach miejskich Angoli ze stolica Luandą na czele? Statystyki milczą 
na ten temat, a jeśli gdzie niegdzie pojawi się jakaś próba podsumowania strat, 
padają wtedy liczby na pewno zaniżone. Kto się boi prawdy? 

Nikt nigdy nie podał liczby ofiar całego konfliktu angolskiego, liczby ludzi, 
którzy zginęli przez te lata wojny „domowej”. Patrząc na rozwój demograficzny 
innych krajów afrykańskich ośmielam się stwierdzić, że gdyby nie wojna dzisiaj 
Angola liczyłaby, co najmniej 17-18 milionów mieszkańców (czyli ok. 4 mln. 
więcej, niż obecnie). I obawiam się, że jeszcze zaniżam te dane. 

Analizując sytuację dzieci, należących do tych osób, które są najbardziej na-
rażone na różnego rodzaju cierpienie spowodowane wojną i jej skutkami, po-
zwólcie, że zatrzymam się nieco na fenomenie dzieci wojny albo dzieci – żoł-
nierzy.

Dzieci wojny, dzieci żołnierze – są znakiem, że w jakimś systemie społecznym 
coś nie funkcjonuje: tragedia wojny jest nie tylko tragedią ze względu na przemoc 
i śmierć, jaką niesie, ale jest również tragedią kulturalną. I nie chodzi tu jedynie   
o dramat ludzi żyjących w krajach objętych konfliktami wojskowymi. Warto było-
by zastanowić się, na ile problem ten nie jest naszym wspólnym, ogólnoludzkim, 
związanym z własną kulturą czy filozofią życia. 

Znalazłem swego czasu interesującą a jednocześnie, w pewnym sensie drama-
tyczną refleksję, Ioannisa Zizioulasa, którą chciałbym się z wami podzielić, a która 
może nieco pomóc w zrozumieniu łatwośc, z jaką ludzie powstają przeciw sobie. 
Według tego teologa prawosławnego, postawa obronna wobec drugiego jest dla 
dzisiejszego człowieka tą podstawową i konieczną. Do tego doprowadziła nas 
nasza „kultura”, a to dlatego, że coraz bardziej czujemy się zagrożeni ze strony 
innych.
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 „Jesteśmy zachęcani, niemal popychani do tego, by uważać drugą osobę za 
naszego nieprzyjaciela zanim jeszcze mieliśmy okazję do potraktowania jej jako 
przyjaciela. Akceptujemy ją tylko, o ile nie zagraża naszej intymności i pomaga nam   
w realizacji naszego indywidualnego szczęścia. Istnieje pewna patologia zakorze-
niona w głębi naszej egzystencji, którą dziedziczymy od naszych narodzin: obawa 
przed innym. Z faktu, że lęk przed drugą osobą, przed innym, jest patologią złączona 
z naszym istnieniem, wynika to, że lęk nie jest jedynie lękiem przed drugą osobą, 
ale jest lękiem przed wszelką formą inności. Odmienność oznacza zagrożenie. (…) 
Obawa przed drugą osobą jest w gruncie rzeczy obawą przed tym, co jest różne, 
inne. I to doprowadza do identyfikowania różności z podziałem. Komplikuje to   
i zaciemnia w zastraszającym stopniu, myślenie i zachowanie człowieka, dopro-
wadzając do konsekwencji natury moralnej, bardzo poważnych. Dzielimy nasze 
egzystencje i ludzi w zależności od ich różnic; organizujemy, więc państwa, 
zakładamy grupy, formujemy stowarzyszenia, a nawet kościoły, opierając się na od-
mienności. Kiedy różnica staje się podziałem, wtedy bycie razem jest jedy-
nie paktem, umową o nieagresji, która utrzymuje się przy życiu tak długo, 
jak długo istnieją wspólne interesy. I jeśli wspólne interesy znikną tego rodzaju 
sytuacja może z łatwością przerodzić się w otwarty konflikt. Nasze społeczeństwo  
i ogólna sytuacja w świecie dobitnie potwierdzają prawdziwość tej opinii”�.

Wojna, każda wojna, jest bez wątpienia konsekwencją decyzji podejmowa-
nych przez dorosłych. Stanowi ona zawsze „interes” dla tych, którzy mają wła-
dzę (tę polityczną, jak i tę ekonomiczną). Wojna to sprawa dorosłych, niemniej 
jej konsekwencje spadają na dzieci, które nie rozumieją jej powodów. Nikt nigdy 
nie tłumaczy dzieciom, dlaczego jest wojna, jak długo będzie trwała, ile wymagać 
będzie wysiłku. Małemu dziecku nigdy się nie powie, z jakiego to powodu dorośli 
chcą wojny, dlaczego teraz trzeba zostawić dom, uciekać, chować się, rozdzielić 
się z najbliższymi. Oczywiście, każdy konflikt wojskowy jest wielkim dramatem 
dla wszystkich uwikłanych w nim osób. Jednak w sposób szczególny wojna jest 
tragedią pozostawiającą głębokie rany w psychice dla tych najmłodszych. Ale 
dramat dzieci żyjących w kraju uwikłanym w zawieruchę wojenną nie dotyczy 
jedynie okresu jakiegoś konkretnego konfliktu. Alphonse’a Mbaranga, koordy-
nator Wspólnoty Rwandyjskiej w Mediolanie, stwierdził kiedyś, że „wojna jest 
dla dzieci tragedią przed, w czasie i po jej zakończeniu”�. Osobiście zgadzam się   
z tym stwierdzeniem. 

Dramat tych najmłodszych, niezależnie od kraju i kontynentu, rozpoczyna 
się najczęściej jeszcze zanim wybuchnie konflikt wojskowy. Chodzi tu przede 

�  I. Zizioulas, „Comunione e alterità” In Il mistero e il ministero della Koinonia, EDB Bologna 1995,  s. 306.
�  A. Mbaranga, „La situazione Nel Ruanda”; In „I bambini della guerra. Riflessioni ed esperienze a confronto”; 
Quaderni Caritas – Oltre e In dialogo, Milano 1998, s. 41-44. 
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wszystkim o prawdziwe zniszczenie umysłów i serc, które następuje na skutek 
„wychowania do aktywnej nienawiści”�. Miałem okazję osobiście zaobserwować 
konsekwencje w zachowaniu dzieci i młodzieży poddawanej regularnemu „po-
uczaniu”, że inna grupa etniczna (w przypadku dorosłych dochodzi i inna partia 
polityczna) jest przyczyną wszelkich trudności i cierpień, a więc jest nieprzyjacie-
lem. Jako że, aby uporać się z problemami trzeba zwalczyć ich przyczynę - należy 
skończyć z tamtym plemieniem. Dziecko jest w ten właśnie sposób ćwiczone  
w szkole i w domu do czynnej nienawiści.

Po tej części „indoktrynacji”, przygotowującej do konkretnego działania, kiedy 
mały człowiek zrozumiał już, że i on powinien, tak jak wielu dorosłych, zare-
agować wobec nieprzyjaciela, będącego przyczyną swych trudności i cierpień, 
przedstawione mu zostają konkretne narzędzia do dania upustu nagromadzonej 
w nim nienawiści. Tak więc młodzież (14 – 15 lat), a często i dzieci (10 – 12 lat), 
są gotowi do ćwiczeń praktycznych, potem zaś do walki przy użyciu najróżniej-
szych rodzajów broni: od maczety, noża i kamieni, poprzez podkładanie ognia   
i palenie wiosek, aż po użycie broni palnej. Widać tutaj, że dzieci wojny stają się 
takimi jeszcze zanim wybuchnie konflikt zbrojny, stają się jego ofiarami wcześ-
niej, gdy zostały im zablokowane drogi rozwoju intelektualnego i duchowego, 
zanim jeszcze stało się to, co najgorsze, czego nie można już odwrócić. Ich ży-
cie, mimo że jeszcze niezniszczone fizycznie, znajduje się niejako „na bocznicy 
życia”, praktycznie pozbawione wartości i celów ludzkich. Dzieciom tym zastały,   
w pewnym sensie, odebrane możliwości nawet posiadania marzeń. Zamiast ma-
rzyć o byciu kimś, o przyszłości na miarę ich godności, myśli ich skierowane 
zostały na jeden tor: przemoc i śmierć, jako gwarancja przeżycia jeszcze jednego 
dnia i jedyny sposób na rozwiązanie życiowych problemów.

Drugi etap „rzezi niewiniątek” to ich czynny już udział w różnych działa-
niach wojennych. Nie jest całkowitą nowością udział niepełnoletnich w wojnie. 
Niemniej problem ten stał się bardziej nabrzmiały ze względu na zmianę sa-
mej natury wojny, która stała się w ostatnich dziesięcioleciach, głównie wojną   
o podłożu nie tylko gospodarczym, ale i religijnym, narodowym czy plemiennym. 
Poza tym „panowie wojny”, ci, którzy ją wzniecają i ci, którzy czerpią z niej zy-
ski, już nie dbają o pozory i absolutnie nie liczą się z międzynarodowymi posta-
nowieniami, typu Konwencja Genewska czy Karta Praw Człowieka albo decyzje 
ONZ (przykładem jest inwazja USA na Irak). Według pewnych badań UNICEF-u, 
na początku XX wieku, osoby cywilne stanowiły 5% ofiar wojny. Dziś (dane po-
chodzą sprzed ponad 10 lat), stanowią 90%! 

Wpływ na aktywny udział dzieci w konfliktach zbrojnych i na zrodzenie się 
fenomenu „dzieci – żołnierzy” ma bez wątpienia fakt produkowania dzisiaj broni 
automatycznej dużo lżejszej. Dziś nawet dziesięcioletnie dziecko może posługi-
�  Tamże, s. 42.
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wać się bez większych trudności karabinem AK – 47. Poza tym, dzieci nie doma-
gają się zapłaty i łatwiej je przekonać niż dorosłego. Dzieciom więc łatwiej przy-
chodzi na przykład przejść przez zaminowany teren czy wyeliminować znane mu 
wcześniej osoby, kolegów czy nawet tych, których uważał za przyjaciół. 

Pamiętam dobrze to, co się działo w Angoli pod koniec 1992 roku i z po-
czątkiem 1993. Pracowałem wtedy jako proboszcz jednej z największych parafii 
Luandy, stolicy Angoli. Poprzez środki masowego przekazu przygotowano lud-
ność należącą do plemienia, które było i jest dalej przy rządzie (kimbundo), do 
zbrojnego działania. Pierwsza fala masakr etnicznych, której początek przypadł 
na dzień 1 listopada, była skierowana przeciw ludności pochodzącej z południa 
(ovimbundo – używający języka Umbundo). Parę tygodni później przyszła kolej 
na ludzi z północy (bakongowie, którzy używają języka kikongo). W obu tych za-
planowanych dokładnie i precyzyjnie sterowanych „czystkach”, które przeniosły 
się w krótkim czasie na wszystkie większe ośrodki miejskie w kraju, uczestniczyli 
czynnie również najmłodsi. Dziwne to i przykre, że i nasi chrześcijanie dali się 
„przekonać o konieczności takiego właśnie rozwiązania”. Znajomy ksiądz z są-
siedniej parafii mówił mi, że u niego, wśród zabitych byli i chłopcy, i dziewczęta 
z kościelnego chóru, gdy padli ofiarami agresji „kolegów”, (z którymi wcześniej 
wspólnie śpiewali), pochodzących z innego plemienia. 

Na częstszą niż kiedyś obecność dzieci w wojsku wpływ ma również fakt 
przedłużania się konfliktów. Znowu przykład Angolii może nam pomóc. Szukając 
nowych sił, które miałyby zastąpić zabitych i zaginionych, tak rząd angolski jak 
i partyzanci nie wahali się przed urządzaniem łapanek: ci pierwsi w miastach 
kontrolowanych przez nich, ci drudzy na wioskach rozsianych po całym kraju.   
Z braku nowych rekrutów w wieku poborowym, brano do wojska niepełnoletnich 
(poniżej 18 roku życia), a nawet małoletnich (poniżej 15 roku). Często było to 
związane z brakiem dokumentów osobistych. Według niektórych informacji, były 
przypadki i dobrowolnego zgłaszania się do wojska młodzieży nie mającej jeszcze 
wieku poborowego. W tym wypadku przyczyny mogły różne. Najczęściej rozcho-
dziło się o przeżycie i pokonanie głodu. W Republice Demokratycznej Konga, na 
przykład, w 1997 roku blisko 5000 młodych ludzi w wieku poniżej 18 lat zgłosiło 
się dobrowolnie do służby wojskowej po stronie rządowej. W większości były to 
„dzieci ulicy”, które w ten sposób pragnęły zmienić swoją sytuacje. Dzieci – żoł-
nierze, przygotowani do walki w specjalnych obozach, walczyły po obu stronach.   
I mimo młodego wieku, musiały się one zachowywać jak dorośli: pokazać odwa-
gę, bohaterstwo, umiejętność zabijania. I w tym dochodziły nie raz do brawury 
przekraczającej tą jaką odznaczali się dorośli żołnierze.

Często dzieci brane były siłą z ulicy, dosłownie z łapanek. Młodzież i dzieci 
porywane były z wiosek, napadanych tak przez oddziały rządowe jak i przez par-



38

tyzantów. Nie raz zdarzyło mi się towarzyszyć dramatycznym scenom ucieczek 
młodych ludzi z kaplic w czasie moich wizyt na wioskach. Jako, że przez wiele 
lat mieliśmy obowiązek (jako misjonarze) zgłaszać każdy nasz wyjazd, a nawet 
prosić pisemnie o pozwolenie na poruszanie się (tzw. „guia de marcha”), przed-
stawiciele władz rządowych, wiedząc, dokąd udawaliśmy się, często wysyłali za 
nami oddział wojska, by korzystając z odwiedzin misjonarzy zgarnąć, dosłownie, 
młodzież i nieco większe dzieci, których przy innej okazji nie zastaliby we wiosce.

Co powiedzieć o dzieciach, które asystowały przy zabijaniu swych rodziców, 
gwałceniu ich starszych sióstr i nieraz nie są w stanie zrozumieć jak same zdo-
łały ujść z życiem z wszystkich tortur i fizycznych przemocy, jakim zostawały 
poddane? A te, które choćby biernie przyglądały się tej całej przemocy? Te, które 
asystowały przy masakrowaniu swoich rówieśników, kolegów czy nieznajomych? 
Dlatego też, wśród powodów, które popychają dzieci do łapania czynnie za broń 
trzeba wspomnieć też o chęci zemsty, za przemoc i morderstwa dokonane na 
krewnych, przyjaciołach, najbliższej rodzinie. Ta chęć odwetu, która zrodziła się 
w ich sercach często jest „dokarmiana” przez propagandę. Pewne studium na 
ten temat, przeprowadzone w ostatnim czasie w sąsiedniej Republice Demokra-
tycznej Konga przez Organizację Quaccheri z Genewy, pokazało, że większość 
chłopców, którzy dobrowolnie zgłosili się do sił opozycji, uczyniła to na skutek 
osobistych doświadczeń. Chodzi tu o przemoc, której doświadczyli ze strony 
wojsk rządowych, oni sami lub ich krewni. Kierowała więc nimi chęć odwetu.

Według danych UNICEF-u, liczba dzieci, które w ostatnich 10 latach zginęły 
(w całym świecie), bezpośrednio z powodu działań wojennych, wynosiłaby około   
2 milionów. Oznacza to, że corocznie, ponad 200 tysięcy dzieci (ok. 550 dzien-
nie) umiera na skutek działań wojennych. Dane te pochodzą z UNICEF-u i dotyczą 
jedynie dzieci, które są bezpośrednimi ofiarami przemocy militarnej. Nie ma w tej 
liczbie setek tysięcy dzieci umierających na skutek konsekwencji, jakie powodują 
konflikty zbrojne: niedożywienie, zwiększające znacznie śmiertelność wynikającą 
z chorób czy epidemii zbierające wielkie żniwo, zwłaszcza wśród przymusowo 
wysiedlonych czy żyjących w obozach dla uciekinierów wojennych. Co najmniej 
10 tysięcy dzieci zginęło w ostatnim dziesięcioleciu, wpadając na miny. Licz-
ba tych, które w tym samym okresie czasu zostały inwalidami, szacuje się na 
około 4 miliony. Z kolei ponad 20 milionów dzieci, w tym samym czasie, było 
zmuszonych do opuszczenie swoich domów, stając się wraz ze swoimi rodzi-
cami (a często i sami) uciekinierami – przesiedleńcami. Liczba sierot z racji dzia-
łań wojennych szacuje się na około milion. To numery, które powinny przerazić   
i skłonić do refleksji. 

Trzecia faza, to stan aktualny, powojenny, który zawiera cierpienia, konse-
kwencje walki, cierpienia nie raz jeszcze żywe. Dzieci wojny to często sieroty, 
bardzo głęboko zranione w swojej, jakże delikatnej duszy. Dzieci, które nigdy nie 
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zapomną straszliwych scen masakr, gwałtów, napaści. Dzieci, które nie wiedzą, 
dlaczego przeżyły i po co!

Mógłbym w tym miejscu przytoczyć wiele imion... Na przykład – Elisa, dziew-
czyna dziś szesnastoletnia, która przeżyła tylko i wyłącznie dzięki łasce bożej   
i miłości macierzyńskiej jednej z sióstr franciszkanek (Angolki). Dziewczyna trafiła 
do domu siostry Teresy ponad 10 lat temu, prosto z… Roqui Santeiro, to znaczy   
z największego targowiska Luandy, przez które ponoć przewija się dziennie po-
nad milion osób. Elisa, została tam znaleziona, opuszczona, wynędzniała, niko-
mu nie potrzebna. Wyglądała na trzy lata, ale miała prawdopodobnie pięć albo 
sześć. Osobiście spotkałem ją parę miesięcy później, ale jeszcze wtedy oczy jej 
wyrażały niemal śmiertelny lęk. Jeden Pan Bóg wie, co przeszła w swym krótkim 
życiu i jak trafiła do stolicy. Dziś, po dziesięciu latach pobytu u siostry Teresy, 
wraz z innymi dziećmi, zaaklimatyzowała się na tyle, że chodzi do szkoły i po-
maga w codziennych pracach. Widać u niej jednak, od czasu do czasu, to smut-
ne i zarazem nieufne spojrzenie. Któregoś dnia wyznała siostrze Teresie, że „nie 
wierzy, by ktoś mógł ją pokochać albo choćby życzyć jej dobrze, bo… nie jest godna 
niczyjej miłości”. 

Innym przykładem jest Rita, także ona dziś jest pod opieką siostry Teresy. Oko-
ło dziesięć lat temu, gdy miała nie więcej niż pięć lat, jej mama poszła po wodę 
nad rzekę. Kiedy nie powróciła do domu, a poszukiwania jej nie dały żadnego 
rezultatu, uznano, iż została uprowadzona przez partyzantów. Jako, że mała, 
poza matką nie miała nikogo bliskiego, zaopiekowała się nią zakonnica. Po jakimś 
czasie, idąc z koleżankami nad rzekę, Rita znalazła ciało mamy ukryte wśród wy-
sokich traw. Zwłoki w pełnym rozkładzie rozpoznała po odzieży. Spontanicznie 
podbiegła do mamy i złapała ja za rękę próbując ją podnieść. Została z ręką matki   
w dłoni... Szok trudny do wyobrażenia... Mimo, że od owego tragicznego spotka-
nia minęło już wiele lat, w dalszym ciągu często budzi się nagle w nocy, z prze-
rażeniem wodząc wzrokiem. Przez pewien czas, po tym wydarzeniu – mówiła mi 
siostra Teresa – nie chciała w ogóle spać, bo bała się, że „przyjdą jak będę spała   
i mi wyrwą ręce”.

To jest właśnie owa trzecia faza dramatu dzieci (i nie tylko), znajdujących się 
w krajach objętych konfliktami wojskowymi – życie bez życia... bez nadziei... bez 
wiary w to, że ktoś może je dostrzec... że ktoś mógłby zainteresować się nimi, 
mógłby je pokochać. 

Osoby takie jak Rita czy Eliza nie mają szacunku do siebie, choć najczęściej 
nie rozumieją, co się z nimi stało, co się działo wokół nich. To chyba najtrud-
niejszy etap, bo może trwać do końca życia. Dzieci wojny, stające się dziećmi 
ulicy, nie rozumieją, dlaczego są samotne ani jak z tej sytuacji wyjść. Nikomu nie 
dowierzają, a ich planowanie ogranicza się do przeżycia jeszcze jednego dnia.   
„W czasie działań wojennych ludzie walczą o przeżycie i ta sytuacja ciągłej prze-
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mocy staje się w pewnym sensie „normalną”. (…) Kiedy wojna się kończy, wtedy 
ból zaczyna doskwierać bardziej, zagrażając coraz bardziej duszy, umysłowi i ciału. 
Wychodzą na wierzch rany ukryte dotąd a osoba staje się bardziej narażona na 
cierpienia”�.

1. Nadzieje na przyszłość.
Wojna w Angolii skończyła się siedem lat temu, nie mniej nie oznacza to koń-

ca trudności. Mimo, że Angola jest krajem bogatym w minerały i ropę, mimo, że 
tereny w większości należą do urodzajnych, a sieć rzek i coroczne opady mogłyby 
gwarantować wyżywienie nie tylko całemu krajowi, ale i jeszcze innym, 60% lud-
ności, mieszkającej w miastach, żyje poniżej granicy biedy, czyli w nędzy. Osoby 
te jedzą raz na dzień, o ile jedzą. Śmiertelność dzieci jest w dalszym ciągu bardzo 
wysoka: jeszcze 4 lata temu, co trzecie umierało zanim dochodziło do piątego 
roku życia. Ponad 45% dzieci cierpi na niedożywienie (statystyki oficjalne). Śred-
nia długość życia nie przekracza 45 lat. Jedynie 40% ludności ma dostęp do wody 
pitnej a w samej tylko stolicy, blisko 3 miliony ludzi używa wody niezdatnej do 
picia. Dalej, według statystyk UNICEF-u: 80% ludności żyjącej w miastach nie ma 
dostępu do usług służby zdrowia. Oczywiście sytuacja ta ma bliski związek z po-
lityką wewnętrzną rządu. Przez dziesiątki lat wydatki na uzbrojenie i bezpieczeń-
stwo były tak wielkie, że problemy socjalne właściwie nie były nawet dotykane. 
W 1996 roku jedynie 6% w budżecie rządowym było przeznaczone na sprawy 
socjalne a na przykład w 1992, jedynie 2%! 

Z danych statystycznych może dodam jedynie jeszcze te, odnośnie zaminowa-
nia kraju. Kalkuluje się, że aktualnie znajduje się w Angolii od 10 do 15 milionów 
min, porozrzucanych po całym obszarze kraju (w różnych publikacjach spotkałem   
i liczbę 20 milionów). 

Sytuacja aktualna dzieci angolskich jest na pewno trudna, żeby nie powiedzieć 
krytyczna. Podaje się liczbę 100.000 jako tych dzieci, które żyją z dala od swych 
rodzin i rodzinnych wspólnot. Większość dzieci i młodzieży w wieku szkolnym 
nie ma możliwości otrzymania formacji i edukacji szkolnej (80%!). Dodać do tego 
należy jeszcze niebezpieczeństwo bycia wykorzystanymi seksualnie albo jako siła 
robocza. Dzieci angolskie, (i można by tu dodać – dzieci ruandyjskie, zairskie czy 
sudańskie – że przytoczymy tylko parę przykładów), pozbawione są dziś swoich 
fundamentalnych praw.

W pierwszych latach wojny liczne dzieci zostały oddzielone od swoich rodzi-
ców i rodzinnych wiosek. Późniejsza, krótkotrwała przerwa (’91-92) pozwoliła 
wielu z nich odnaleźć swoich bliskich. Lecz z końcem 1992 roku i początkiem 
’93, wraz ze wznowieniem działań wojennych na terenie niemal całego kraju, na 
�  E. Malaguti, w: I bambini della guerra. Riflessioni ed esperienze a confronto. Oltre e In dialogo, Milano 
1998,  s. 9.
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nowo sytuacja stała się dramatyczna. Z różnych powodów żołnierze przenosili 
dzieci na tereny odmienne od miejsc ich urodzenia. Czasami było to związane  
z bezpieczeństwem, czasami z brakiem jakichkolwiek dokumentów, które mogły-
by pomóc w zidentyfikowaniu maluchów. W konsekwencji, wiele dzieci zostało 
przetransportowanych daleko od swoich domów i zmuszonych do życia wśród 
kulturowo obcych sobie ludzi. Wiązało się to oczywiście z wyzyskiem, przemocą 
i izolacją. Dziecko, które wychowało się na południu z trudnością będzie zaak-
ceptowane na północy, gdzy różnice kulturowe są zasadnicze. 

Nie możemy przy tym zapomnieć o wielu dzieciach, po których zaniknął ślad 
podczas trwania wojny. W czasie wojny wiele z dzieci było używanych, dosłow-
nie jako tania siła wojskowa. Nawet te nieprzygotowane do walki, niejednokrot-
nie służyły na polach walki jako tarcze ochronne albo jako kurierzy czy pomocnicy 
na zapleczu. Do posłuszeństwa zmuszane były poprzez używanie narkotyków. 
Oto świadectwo jednego z dzieci-żołnierzy zebrane w 1998 roku przez przedsta-
wiciela Human Rights Watch: 

„Często dzieci otrzymują za zadanie zbieranie informacji, zakładanie min albo 
ich wyciąganie, chodzenie na zwiady czy zakładanie zasadzek na grupy przeciwni-
ków. Wielu z nas, aby pokonać lęk, pijało mleko zmieszane z prochem strzelniczym. 
Proch strzelniczy daje ci więcej odwagi i chęci zabijania. Mówisz do siebie samego: 
‘Strzelam, niech mi wyjdą na spotkanie!’ I ładujesz później karabin i strzelasz cały-
mi seriami i od razu czujesz się lepiej”�.

Wiele dzieci było używanych do wykrywania min: zmuszane były do chodze-
nia, jako awangarda, maszerując przez pojazdami. Bardzo wiele dziewczynek zo-
stało niewolnicami w znaczeniu niewoli seksualnej. Te wszystkie fakty mówią nam 
wyraźnie, jak trudno dziś o optymizm, gdy mówi się o sytuacji dzieci i młodzieży,   
a także o przyszłości Angolii w ogóle.

Na skutek wojen zachwiane zostały mechanizmy rządzące społecznościami 
tradycyjnymi (wioska, plemię), uderzając najmocniej w stabilizację i wartość ro-
dziny. Radykalna transformacja struktury socjalnej społeczeństwa angolskiego 
doprowadziła do utraty wartości i tradycji, na których się opierało, i które, po-
przez silną solidarność socjalną, gwarantowało bezpieczeństwo i protekcję naj-
młodszym. Instytucjonalna rola tradycyjnego systemu socjalnego, opartego na 
nieformalnych, najczęściej pisanych prawach i na osądzie najstarszych we wiosce 
(tzw. soba), która zabezpieczała prawa najmłodszych, obecnie została zachwia-
na, a często w ogóle nie istnieje. 

Podzieliłem się z wami, drodzy przyjaciele, częścią moich doświadczeń i prze-
żyć, starając się zwrócić główną uwagę na związek, jaki istnieje między dziećmi   
i wojną, która stała się ich udziałem, bez oczywiście pytania ich o zgodę. Dzieci, 
z racji swojej otwartości i zaufania do otaczających ich krewnych, są tymi najbar-
�  Tłumaczenie autora z włoskiego, na podstawie informacji z www. bambinosoltato.it.
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dziej zagrożonymi wojną. Nimi też jest najłatwiej manipulować. Stąd rany u nich 
(tak te fizyczne, jak i te mniej widoczne – te w sercu i w psychice) są najgłębsze,   
a konsekwencje nieraz nieodwracalne. Temat nasz pozwolił na przyglądnię-
cie się problemowi dzieci wojny, dzieci – żołnierzy z szerszej perspektywy. 
Nie można na nie patrzeć jedynie jako na ofiary przemocy dorosłych, które jak 
najszybciej trzeba wywieźć z terenów zagrożonych. Dzieci te pozwalają nam 
dostrzec świat dorosłych, który jest bez wartości, który żyje jedynie po to, by 
realizować swoje prywatne, egoistyczne szczęście. Jest to świat, gdzie moral-
ność legła w ruinach. Świat, powinien dążyć do odbicia się od tego dna, roz-
poczynając swoją rekonstrukcję na bazie takich wartości jak: przebaczenie   
i tolerancja, szacunek wobec odmienności i dialog, sprawiedliwość społeczna   
i komunia (postrzeganie tego, co jednoczy i dążenie do jedności).

Nie poruszyłem w tym referacie zagadnienia roli Kościoła w procesie rekon-
strukcji kraju i serc Angolczyków, a zwłaszcza pomocy dzieciom poszkodowa-
nym przez wojnę. Może będzie ku temu okazja kiedy indziej…

Zakończyć chciałbym fragmentem z książki zatytułowanej „Czyżby Bóg był 
chory? Dziennik pewnej afrykańskiej podróży”. Autorem jej jest Walter Veltroni, 
były przewodniczący Senatu Włoskiego, który parę lat temu przebywał w Ango-
lii.

„Luanda. Angola.
Dzieci, włóczących się po ulicach jest tutaj na tysiące. To dzieci opuszczane  

z powodu wojny. Każda wojna prowokuje nagłe ucieczki i rodzi tą, swego rodza-
ju absurdalną loterię, która przewiduje, w sytuacji krańcowego niebezpieczeństwa, 
wybór (jako ofiar) tych najsłabszych. Stąd, na terenach bombardowanych, tysiące 
dzieci zostało wepchniętych przez ich rodziców do samolotów przybyłych na po-
moc, aby oddalić od nich niebezpieczeństwo śmierci. Próbuję, z zamkniętymi ocza-
mi, usłyszeć towarzyszące tym scenom krzyki. Coraz bardziej zbliżający się odgłos 
bombardowań, płacz dzieci, krzyki rodziców…

Wojna rzuciła Angolę na kolana. Średnia długość życia zeszła do 42 lat. Mało 
osób starszych widać na ulicach. Oto wielki paradoks demograficzny tych czasów: 
biedni rodzą dzieci, bogaci nie. I kraje bogate, aby utrzymać przy życiu swoją go-
spodarkę, potrzebują dzieci tych biednych Afrykańczyków… 20% dzieci umiera tu 
zanim dożyje pierwszego roku. I jedno z nich umiera oto przed mymi oczyma…Ni-
gdy nie widziałem w moim życiu umierającego dziecka. Przytrafiło mi się to tutaj,   
w Luandzie. W szpitalu dziecięcym w Luandzie umiera dziennie 15 dzieci. Co miesiąc 
445, w ciągu roku – 6.232. W 1999 roku 35% dzieci hospitalizowanych w tym szpitalu,   
umarło. Jest w nim oddział malaryczny, oddział gruźliczy, oddział ty-
fusu i ten, w którym dzieci umierają na skutek biegunek. W każdym   
z nich – wielkie oczy oczekujące na coś, cierpienie krzywiące twarze, zmiany ana-
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tomiczne, które zniekształcają te małe ciałka. To niedożywienie zabija te małe stwo-
rzenia. Większość z nich pochodzi ze slumsów stolicy. Są to ofiary społeczeństwa,   
a nie przypadku. Dzieci te zostały zabite przez wojnę, przez nierównowagą istnieją-
cą w świecie, przez korupcję, przez nasz egoizm. Nie mamy prawa do płaczu, gdy 
na nie patrzymy. To my jesteśmy ich zabójcami.”

Nysa, 07.10.2009
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Tomasz Jagielski

Życie codzienne w pierwszej połowie  
XX wieku mieszkańców Wróblewa 

na Żuławach Gdańskich

Wieś Wróblewo położona jest na południe od Gdańska, nad rzeką Motławą,   
w północnej części Gminy Suchy Dąb. Powierzchnia osady wynosi 255,7 ha. 
Miejscowość zamieszkuje 126 osób (stan na 31 grudnia 2007 r.). W 1308 r. wieś 
została darowana przez Władysława Łokietka synom podkomorzego gdańskiego 
Unisława, kasztelanowi tczewskiemu Jakubowi i Janowi - podkomorzemu tczew-
skiemu. Ci natomiast 2 lata później sprzedali ją Krzyżakom.

Dziś jest to bardzo malownicza wieś, z przepięknym kościółkiem pod we-
zwaniem Wniebowstąpienia NMP, o konstrukcji szachulcowej, położonym wśród 
pomników przyrody. Tu przebiega „Szlak Motławski” i „Szlak Mennonicki”. We 
Wróblewie znajduje się gospodarstwo agroturystyczne państwa Czeczotko. Ale 
znaczącą rolę pełnią w niej sami mieszkańcy, którzy dzięki swej mozolnej pracy   
i poświęceniu stworzyli wspaniały klimat tej osady.

Poznajmy losy ich poprzedników, zamieszkujących Wróblewo w pierwszej 
połowie XX wieku.

W 1898 roku czwartym nauczycielem w miejscowej szkole zostaje Franz 
Möller. Kiedyś sam się w niej uczył, a teraz miał nauczać innych. Gdy przybył 
pierwszego dnia do pracy zauważył tabliczkę w ławce ze swoim nazwiskiem. 
Młody pedagog z zapałem zabrał się do pracy. Prowadził kursy uprawy owoców 
i małe przedszkole. Tłumaczył uczniom podstawy przetwórstwa i upraw drzew 
owocowych. Z wielką pasją oddawał się pszczelarstwu. Jego pszczoły pochodziły 
z 30 krajów i przynosiły bogate zbiory. Mógł z duma powiedzieć, że Wróblewo 
to: „kraina mlekiem i miodem płynąca”. Swoich uczniów wprowadzał również   
w świat pszczelarstwa�.

Na Żuławach Gdańskich pod koniec XIX wieku rozpoczęto uprawę buraków 
cukrowych. Pilnie potrzeby był środek transportu, którym można by przewozić 
płody rolne do cukrowni w Cedrach Wielkich. Powstała ona z inicjatywy fabry-
kanta Ernesta Kaula w 1884 roku. Rozwiązaniem problemów transportowych 
okazała się kolejka wąskotorowa. Była synonimem nowoczesności i mogła przy-

�  F. Möller, Die Geschichte der Sperlingsdorfer Schule, „Unser Danzig: Mitteilungsblatt des Bundes der Danz-
iger, nr 1, Lübeck 1957, s. 2.
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czynić się do rozwoju regionu. 3 października 1904 roku na 24-kilometrowym 
odcinku Koszwały – Cedry Wielkie – Giemlice – Wróblewo (Sperlingsdorf) za-
częto uruchamiać pociągi przewożące buraki do cukrowni w Cedrach Wielkich. 
17 sierpnia 1905 roku nastąpiło oficjalne otwarcie całej pętli kolejki na lewym 
brzegu Wisły�. Linia zaczynała się na stacji Przejazdowo. Stąd najpierw wzdłuż 
szosy Gdańsk – Kiezmark, a potem po lewej stronie lokalnych dróg kołowych 
tor kolejki kierował się na południe. W płaskim, monotonnym terenie przebie-
gał przez wsie: Wiślina, Bystra, Wróblewo, Grabiny i Suchy Dąb, gdzie skręcał   
w lewo. Dalej przez Osice, Giemlice, Cedry Wielkie, Trutnowy, Miłocin i zbliżał się 
do wsi Koszwały. Gdański miłośnik Żuław Fritz Braun krótko po otwarciu kolejki 
wąskotorowej odbył nią podróż, aby podziwiać piękność żuławskich wsi, do tej 
pory mało znanych. Tak to opisał:

„Wysiadamy z kolejki wąskotorowej we wsi Wróblewo, jednej z najstarszych 
z istniejących osad. Tylko kilka kroków dzieli nas od przystanku, a my stoimy na 
moście motławskim, z którego rozpościera się najpiękniejszy widok. Z prawej strony 
widzimy pradawne więzy ozdabiające dwór żuławski, których cień zasłania nam 
twarz. Grupa śnieżnobiałych gęsi ukryła się pod drzwiami wejściowymi do dworu. 
Największa z nich wydaje tajemnicze tony, za nią wędrują inne wzdłuż strumyka. 
Na grobli z lewej strony widać w oddali rząd brzóz, aż do zacienionego ogrodu 
kolejnego dworu żuławskiego. Z prawej strony widać obraz kolczastego żywopłotu, 
aż do prostego kościółka, który śni o pradawnym dębie. Ukołysany do snu od plusku 
równomiernych fal”�.

Na początku XX wieku dzięki staraniom Friedricka Nickla poprawiony został 
stan dróg lokalnych. W 1905 roku wieś zamieszkiwało 146 osób, a 1 grudnia 
1910 roku 120.

W 1908 roku dokładnie 9 czerwca nauczyciel Franz Möller ożenił się z byłą 
uczennicą Sabine Nickel, a uroczystość odbyła się w miejscowym kościele. Młodzi 
mieszkali w murach starej szkoły. Młoda żona uczyła prac ręcznych. Była dobrym 
duchem w szkole, pomagając w przypadku chorób i urazów. Młodzi doczekali się 
trójki dzieci. I tak mijały lata przy spokojnej pracy. �

W roku 1911 pojawiła się na Żuławach Gdańskich również i we Wróblewie 
elektryczność. Pan August Möller natychmiast postanowił wykorzystać ten fakt 
i zastosował silnik elektryczny do napędu wirówki do pozyskiwania śmietany. 
Dzięki temu znacznie poprawiła się jakość wyrobów pani Möller.

Wody pitnej było pod dostatkiem. Prawie każde gospodarstwo miało swoja 
studnię artezyjską z krystalicznie czystą wodą o stałej temperaturze 8 stopni. 

�  B. Pokropiński, Koleje wąskotorowe Polski Północnej, Warszawa 2000, s. 15.
�  R. Richter, Die Westpreussische Kleinbahnen – Aktiengesellschaft, Die Geschichte der Kleinbahn auf dem 
Weichsel – Werder zwischen Danzig Und Marienburg, Freiburg 2002, s. 81.
�  F. Möller,  op. cit., s. 2.
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Na przełomie 1913/1914 roku miała miejsce powódź na Żuławach Gdańskich. 
Spowodowały ją duże opady i sztorm na morzu. Zalaniu uległy tereny depresyjne 
w tym okolice Wróblewa. Na horyzoncie było jednak większe niebezpieczeń-
stwo. W 1914 roku wybuchła I wojna światowa. Jednym z jej uczestników był 
pan Nickel, w randze oficera armii niemieckiej cesarza Wilhelma. Inni mieszkańcy 
Wróblewa również walczyli i ginęli na frontach tej wojny. Postawiono im kamien-
ny pomnik w centrum wsi z napisem: 

„W heroicznej walce oddali życie za cesarza i ojczyznę:
plutonowy - Adolf Möller poległy 27 marca 1916 roku,

starszy strzelec - Theodor Schmidt poległy 18 listopada 1916 roku,
muszkieter - Rudolf Banzleben poległy 2 grudnia 1916 roku,

kapral – Gustav Zube poległy 20 września 1917 roku,
muszkieter - Ernst Zube poległy 6 marca 1918 roku.

Ci, którzy polegli za swoją ojczyznę
żyć będą wiecznie”.

Koniec wojny oznaczał zmiany na mapie Europy. Mocą postanowień zwycię-
skich mocarstw w wyniku Traktatu Wersalskiego z 28 czerwca 1919 roku usta-
nowiono Wolne Miasto Gdańsk, w skład którego weszło również Wróblewo. 
Podstawą ustroju była konstytucja, uchwalona w 1920 roku i zatwierdzona przez 
Radę Ligi Narodów. Władzę ustawodawczą sprawował Volkstag, a wykonawczą 
Senat, który pełnił funkcje głowy państwa, rządu oraz organu administracji sa-
morządowej. Powiaty i gminy wiejskie, otrzymały na podstawie konstytucji pra-
wa samorządu, mającego działać pod ogólnym nadzorem Senatu. W wyborach 
powszechnych wybierano przedstawicielstwa gminne i sejmiki powiatowe. W 
roku 1930 w wyborach do Volkstagu we Wróblewie oddano 2 głosy na polską 
listę wyborczą�. Wieś Wróblewo podlegała pod urząd – okręg w Wocławach i sąd   
w Gdańsku.

Życie w powiatach wiejskich Wolnego Miasta Gdańsk na początku lat dwu-
dziestych XX wieku, nie należało do łatwych. W 1923 roku inflacja sięgnęła zeni-
tu i panowało ogromne bezrobocie. Dopiero w połowie lat dwudziestych nastąpił 
wzrost gospodarczy i poprawa materialna ludności. Wykorzystali to również licz-
nie przybywający tu emigranci, zwłaszcza Polacy, którzy zatrudniani byli prze-
de wszystkim do pracy w rolnictwie, ogrodnictwie oraz jako pomoc domowa.   
W 1929 roku wieś zamieszkiwały 172 osoby.

W rodzinie nauczyciela Möllera zaszły zmiany, ponieważ urodziły mu się bliź-
nięta. Mieszkanie szkolne było zbyt ciasne. Sam budynek w 1921 roku obcho-
dził 100 rocznicę wybudowania. Szkołę postanowiono już dawno rozbudować.   
W latach 1928/1929 projekt został wykonany. W dniu 2 września 1929 roku 
nastąpiło uroczyste otwarcie nowej szkoły we Wróblewie. Po starej pozostał żal 
�  H. Stępniak, Ludność polska w Wolnym Mieście Gdańsku 1920 – 1939, Gdańsk 1991, s.53.
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i smutek oraz stare fotografie w szkolnej kronice. Oba budynki przedstawiały 
coś przeciwnego i czasowo odległego. W nowej szkole problem z brakiem miej-
sca został rozwiązany. Klasy były wysokie, jasne i przestrzenne. Organizowano   
w nich przedstawienia z okazji Świąt Bożego Narodzenia, co w starej szkole było 
niemożliwe�.

Życie w latach trzydziestych XX wieku we Wróblewie płynęło sennie i spo-
kojnie. Według spisu ludności z 18 sierpnia 1930 roku wieś zamieszkiwały 172 
osoby w tym 87 mężczyzn i 85 kobiet. Sołtysem był pan Nickel, który reprezen-
tował Wróblewo w Rokitnickim Związku Wałowym i dbał o dobry stan wałów. 
Tuż nad rzeką stała karczma wiejska, nieco na południe kuźnia, w kierunku pół-
nocnym kościółek. Z okazji 340 rocznicy przekazania ołtarza przez U. Schewecke, 
przystąpiono do remontu świątyni w roku 1931 (przekazanie ołtarza w 1591 
roku). Oddano tablice ołtarzowe do konserwacji w muzeum w Gdańsku, które 
trwały przez 10 lat. W 1932 roku zakończono prace renowacyjne w kościele. 
Data ta (1932) została umieszczona na chorągiewce kościelnej wieży. Prace re-
montowe nie zmieniły charakteru świątyni. W dość niskim wnętrzu zachowano 
mały ołtarz, drewnianą ozdobioną malowidłami ambonę, chór i organy. Sufit był 
ozdobiony obrazami kobiecych głów, które symbolizowały: wiarę, cierpliwość, 
łagodność i pokój. W roku 1937 dalej grały organy mające 122 lata. Obsługiwało 
tylko czterech organistów – nauczycieli. Przez 40 lat organistą podczas mszy 
był Franz Möller. W 1933 roku małżeństwo nauczycieli Möller obchodziło srebr-
ny jubileusz pożycia. Nastały jednak czasy rządów nazistowskich w Niemczech,   
a ich odgłosy docierały do Wolnego Miasta Gdańska. 1 października 1937 roku 
nauczyciel Franz Möller przeszedł na emeryturę i wraz z cała rodziną przeprowa-
dził się do Oruni. Mieszkańcy Wróblewa uczcili go za jego 40-lecie pracy pedago-
gicznej podczas okolicznościowego festynu. Naprzeciwko karczmy usytuowany 
był przystanek kolejki wąskotorowej. Ze stacji korzystali miejscowi gospodarze, 
którzy odstawiali płody rolne do Gdańska. Przystanek osobowy we Wróblewie 
miał własny tor załadunkowy. Kolej przebiegała wzdłuż wsi przeplatając torami 
zabudowania z prawej i lewej strony. Gospodarze wróblewscy posiadali średniej 
wielkości pola. W pracach polowych korzystali z pomocy koni. Hodowali byd-
ło mleczne. Zatrudniali pracowników sezonowych, głównie z Polski. Mieszkali 
oni w specjalnie dla nich wybudowanych domach. Rolnicy przechowywali zbiory  
w stodołach i spichlerzach. Rzeka Motława była miejscem wypoczynku dla wielu 
mieszkańców Gdańska. Małe niewielkie przystanie nad brzegiem służyły letnikom 
podróżującym kajakami w sezonie letnim. W miejscu wiatraka odwadniającego 
pojawiła się przepompownia wodna. 

Beztroski obraz wiejskiego życia opisał Fritz Braun: 

�  F. Möller,  op. cit., s.2.
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„Pewnego razu udałem się do Wróblewa. Gdyż zaprosił mnie przyjaciel szkolny. 
Byłem szczęśliwy, że odbędę tak daleką podróż poza granice miasta wzdłuż Motła-
wy. Któż z Gdańszczan nie zna tej trasy? Zimą jest to najpiękniejsza droga z Gdań-
ska. Początkowo skręcamy w prawo w stronę starych drzew, które tworzą park, 
który jest często odwiedzany przez mieszkańców miasta. Idziemy wzdłuż grobli, 
jaka towarzyszy nam pośród szerokiego rowu. Drugi jej brzeg nie był umocniony do 
tego stopnia, że miało się wrażenie jak gdyby woda starała się wlać na tereny oko-
licznych łąk. Obejmowała odstępy zielone w których hałasowały ptaki. Wystawiały 
swój biały kuper, a pas rzeki sennie pokonywał ostre jej skrzydła. Najpiękniej jest 
tutaj podczas zachodu Słońca, gdy robi się jasno - złociście na powierzchni rzeki.   
I kiedy w grającym blasku muskają słoneczne ogniki. Wzdłuż i poprzek przez pola   
i łąki po dolnym wale wąskiego zbiornika kroczymy dalej. Widać jaskółki, które 
skaczą przed nami. Ciemno zielona masa drzew przed nami to ogromny ogród. 
Obok niego ślizgają się białe fale Motławy, a na brzegu rzucają się w wir kolorowe 
kaczki. Na moście zatrzymujemy się i cieszymy ze świeżego powietrza, które chłodzi 
nam czoło. Jak wspaniały jest ten obraz, który spływa na nasze oczy. W nurtach 
Motławy błyskają płomienie słoneczne i odbijają stojące przy brzegu państwowe 
lasy, przeplatane starymi łąkami, ale są też korony wciskających się więzów.

Jeszcze tysiąc kroków i jesteśmy na miejscu, stoimy przed drzwiami gospodar-
stwa we Wróblewie. Po krótkim odpoczynku wychodzimy na obszerny plac, ota-
czający oborę i inne budynki. Patrzymy na parobka we dworze, którego nie było   
14 dni w domu, a musiał trzymać zawsze porządek w obejściu. Czy już sprawdził, 
czy brązowa klacz znowu będzie zdrowa? A cielaki są dobrze umyte, albo czy mło-
dy królik opuścił już swoje gniazdo. W tym momencie zakończyliśmy zwiedzanie, 
gdyż ojciec mojego przyjaciela szykował się już pójść na pole i zachęcałby pójść   
z nim.

Pomiędzy fasolą a kukurydzą przebiegała głęboka bruzda łąki, tam gdzie pasą się 
krowy. Gdy spojrzał na nas piękny byk, zdrętwieliśmy. Rozgniewany byk był w złym 
humorze. Ryczał i sapał w krótkich odstępach, jakby ktoś strzelał z pejcza.

Nasz gospodarz przywołał zszokowanego psa: „Hasan siedź”. W ten Hasan prze-
skoczył, jak uderzony piorunem przez rów, jak przez płotki, doskakując do zdziwio-
nego byka.

Słońce tymczasem chyliło się ku zachodowi, towarzysząc różowemu zapachowi 
porannych rzędów łąk. Różowy zapach wiał wzdłuż lipy koło Wocław, spoza któ-
rego wyłaniała się ostrożnie wieża kościelna. 

Gdy wróciliśmy przygotowano już wieczerzę, w czystych szybach odbijało się 
wieczorne Słońce.

Po kolacji udaliśmy się drogą ocienioną pradawnymi drzewami. Bydło ryczało 
na łąkach. Pracownicy jedli posiłek. Gdy zbliżaliśmy się otumanił nas dźwięk har-
monijki, na której grał młody student. Potem zaczęła się rozmowa o sianokosach, 
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ziołach, rowach melioracyjnych i parze bocianiej, która siedziała niemal na czterech 
gniazdach obok siebie. Pośród pradawnych wierzb i dębów zaciągnęła się nagle 
głęboka noc, która pogrążyła okoliczne łąki.

Żaby w rzekach kumkały coraz głośniej, gdy nagle coś jasno błysnęło w rzece 
pomiędzy gałęziami wierzby. Z niej gapił się stary kumak.

Gdy wpadliśmy znowu do łóżka, zatrzymał się stary zegar piaskowy i zaczął bić, 
odczekaliśmy chwilę aż się uderzenia skończą.

Poprzez szeroko otwarte okna wlatywało światło Księżyca. Wciąż było słychać 
ryczenie na łąkach, ale żaby próbowały je zagłuszyć. Tylko cisza nad rzeką pozosta-
ła głucha. Jeszcze raz, dwa i trzeci raz, aż zapadliśmy w głęboki sen”�.

Ten beztroski czas miały zmącić wydarzenia z kolejnych lat.
Dnia 1 września 1939 roku wraz z wybuchem II wojny światowej, Wolne 

Miasto Gdańsk z Wróblewem zostało włączone do Rzeszy. Dla wielu Polaków 
był to początek niekończących się tragedii. Wielu zatrzymanych przewożono 
do obozów koncentracyjnych. Już 2 września 1939 roku, na obrzeżach Żuław, 
w miejscowości Sztutowo, utworzono taki obóz. Więźniów często zatrudniano 
u niemieckich gospodarzy, wykorzystując ich jako tanią siłę roboczą. Pracowali 
oni także na polach wróblewskich gospodarzy. Nie dla wszystkich lata wojny 
oznaczały koszmar. Stosunkowo duży procent mieszkańców Wolnego Miasta 
Gdańska stanowili Niemcy, również i we Wróblewie. Dla nich nowa sytuacja była 
sprzyjająca. Funkcjonowały jak dawniej: szkoła, sklepy i urzędy. Kolej wąskotoro-
wa, już jako niemiecka dalej zapewniała transport w okolicy. 

Nowym nauczycielem był Hermann Decker. Dla niego Wróblewo stało się dru-
gim domem. Poślubił córkę miejscowego gospodarza Ewę Makler. Wojna znisz-
czyła jednak ich małżeństwo. On zginął na froncie wschodnim w 1944 roku,   
a jego żona została wdową z dwójką dzieci. Przez całą wojnę w szkole odbywa-
ły się zajęcia. W 1945 roku wycofujące się wojska niemieckie wysadziły most 
na Motławie w Wróblewie. Odgrodzili wieś od szkoły, a uczniowie uczęszczali 
na lekcje do Grabiny-Zameczek. Taki był koniec niemieckiej placówki oświatowej   
w osadzie.

W 1945 roku Wróblewo zamieszkiwali m.in.: Leipzig, Daniels, Zielke, Sprunck, 
Möller, Schmidt, Banzleben, Zube, Nickel, Schwedland, Maker, Wienhold, Zerri-
nias, Decker, Krause, Lewandowski, Ehlert, Hiestand, Selaff, Kresin, Classen, Li-
ckfett, Prohl, Zörmer, Bensmer�. 

Pod koniec wojny jedni czekali z utęsknieniem na to, by opuścić te strony jak 
najszybciej, inni nie spodziewali się, że będą musieli wyjechać stąd bezpowrotnie. 
Niemcy zastosowali w roku 1945 taktykę „spalonej ziemi”, niszcząc wszystko, co 

�  F. Braun, Un der Mottlau entlang nach Sperlingsdorf, “Danziger Hauskalender”, Hamburg 1980, s. 54.
�  Na podstawie analizy starych fotografii dokonanych przez: Hildę Setzke, Paula Neumann, Doris Bergmann 
na www.forum.danzik.de/showthread.php?p=14207
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mogło służyć armii sowieckiej po zajęciu tych terenów. Przerwali wały ochronne, 
co spowodowało zalanie terenu między Wiśliną – Bystrą – Wróblewem – Trut-
nowem – Miłocinem. Podtopione zostały pola, łąki i tory kolejki wąskotorowej, 
która przestała kursować.

W dniach od 4 do 6 kwietnia 1945 roku miały miejsce działania wojenne na 
terenie wsi. Wacław Dombrowski pamięta Niemców w okopach i wkraczających 
Rosjan. Jego teściowie mieli przy Motławie schron, w którym skryli się przed 
ostrzałem. Żona pana Wacława wyszła z ukrycia i spacerowała po wale, gdy po-
cisk trafił i przebił ją na wylot�.

Rosjanie zastali wiejskiego nauczyciela Franza Möllera, który do końca spisy-
wał dzieje osady. W porównaniu z innymi miejscowościami na Żuławach wieś 
bardzo nie ucierpiała. Także kościół pozostał nietknięty, tylko nieliczne dachówki 
pospadały. Wnętrze świątyni zostało jednak zdewastowane. Drewniane elementy 
zostały użyte, jako opał przez żołnierzy Armii Czerwonej. Zginęły niektóre obra-
zy. Jedna z tablic ołtarza Zaręczyny Józefa zginęła podczas działań wojennych. Po-
zostały niezniszczone skrzydła ołtarza ufundowanego przez Urszulę Scheweke, 
które zostały ukryte w bezpiecznym miejscu przez Richarda Nickela na terenie 
jego posiadłości. W roku 1946 przekazał on skrzydła ołtarza swojemu polskiemu 
następcy, pod warunkiem umieszczenia ich na swoim pierwotnym miejscu. Ri-
chard Nickel zmarł w drodze do Wschodnich Niemiec, gdzie nowy dom znalazła 
jego rodzina. Marzył jednak o powrocie do spokojnej wsi nad Motławą.

Z nastaniem nowych czasów i przybyciem nowych mieszkańców przywróco-
no dawną nazwę wsi. Zlikwidowano szkołę na lewym brzegu Motławy. Straciła 
racje bytu wiejska karczma. Nowi mieszkańcy Wróblewa w 1947 roku wyremon-
towali zniszczony kościółek. Ściany pokryto polichromią i pojawiły się wewnątrz 
belki. Miejscowy proboszcz Franciszek Wrzeszczewicz zaprosił do współpracy 
przy pracach remontowych studentów Państwowej Wyższej Szkoły Plastycz-
nej (PWST). Pracami studentów kierował Janusz Wałaszewski10. Przystąpiono 
do osuszania zalanego przez Niemców polderu. Prace były szczególnie trudne 
i trwały trzy lata, a zakończono je w 1948 roku. Uroczyste otwarcie całej linii 
Przejazdowo – Giemlice – Koszwały miało miejsce 22 lipca 1950 roku. Wtedy 
również uruchomiono stację Wróblewo.

15 sierpnia 2008 roku odbyły się główne obchody jubileuszu 700 - lecia wsi 
Wróblewa. Po mszy św., koncelebrowanej przez trzech księży, na przykościel-
nym cmentarzyku odsłonięto głaz z okolicznościowym napisem i wzruszającym 

�  P. Wróbel, Ciuchcią przez Żuławy, Klub Młodych Stowarzyszenia „Żuławy Gdańskie”, W przeszłość dla przy-

szłości – wspomnienia najstarszych mieszkańców Żuław Gdańskich, Pruszcz Gdański 2007, s. 20.
10  K. Czeczotko, Wróblewo – dawno, dawno temu, Wróblewo 2003, s.4. 
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wierszem Wilhelma Müllera (1794 – 1827), w przekładzie prof. Andrzeja Janu-
szajtisa:

„To nasza najmniejsza Ojczyzna,
nie za mała do wielkiej miłości

im ciaśniej nas obejmuje,
tym mocniej w sercu gości”.
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II  Z kociewsko-pomorskich 
dziejów

_______________________________
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Grzegorz Bębnik
Oddziałowe Biuro Edukacji Publicznej IPN Katowice

Górny Śląsk i wybuch II wojny światowej

Zwłaszcza w ostatnich latach mamy do czynienia z pojawianiem się wciąż 
nowych miejscowości, pretendujących do rangi miejsca, w którym umiejscowić 
należałoby chronologiczny początek II wojny światowej. Problem ten, a nade 
wszystko związane z nim dysputy przekroczyły już lokalne czy regionalne szran-
ki, z całą przynależną tej materii powagą wkraczając do historycznych dywagacji 
na poziomie kraju. Czy słusznie? Na razie mniejsza o to. Poproszony o przed-
stawienie argumentów, pozwalających zwieńczyć podobnymi laurami region,   
z którego pochodzę i którego dzieje badam, czynię temu niniejszym zadość. 

Przypadek Górnego Śląska skomplikowany jest o tyle, że nie wystarczy tu roz-
ważenie jednego, ściśle umieszczonego w określonym miejscu i czasie casusu; 
wziąwszy bowiem pod uwagę i wielkość terenu, i wielość zachodzących na nim 
wydarzeń mówić trzeba by raczej o całym „górnośląskim” kompleksie zjawisk, 
mogącym uchodzić za rzeczywisty początek niemieckiej agresji na Polskę, zara-
zem więc – początek II wojny światowej. 

Na początek zwrócić należy uwagę na okoliczność pozornie oczywistą, lecz 
jakby nie do końca – specyfikę opisywanego terenu. Przedwojenne, autonomicz-
ne województwo śląskie nie było obszarem geograficznie jednorodnym. Prócz 
determinującego w powszechnym odbiorze jego oblicze okręgu przemysłowe-
go mamy także do czynienia z terenami o obliczu jednoznacznie rolniczym, jak 
również rejonami górskimi; te ostatnie to również przyłączone w październiku 
1938 roku obszary tzw. Śląska Zaolziańskiego. Szczególnie godny podkreślenia 
jest szczególny charakter granicy przebiegającej przez obszar przemysłowy; by-
wało, że linia graniczna rozdzielała poszczególne gospodarstwa, a już wręcz na 
porządku dziennym były przypadki przecinania przez nią linii kolejowych, tram-
wajowych czy dróg. Nie wspominając, oczywiście, o podziemnych korytarzach 
kopalnianych i pokładach kopalin. Włoski dyplomata Danielo Vare, któremu przy-
padło w udziale jej wytyczanie wspominał, iż „gdziekolwiek przeciągnąłem kreskę 
graniczną, tam natknąłem się na kopalnie, hutę, fabrykę, musiałem przecinać linie 
kolejowe, tramwajowe, drogi, mosty, domostwa, ogrody, ulice”�. Toteż wytyczona 

�  Cyt. za: A. Faruga, Czy Ślązacy są narodem? Przemilczana historia Górnego Śląska, Radzionków 2004, s. 
29. Gdy chodzi o samą tylko komunikację, granica przecięła ostatecznie 15 linii kolejowych normalnotoro-
wych, 9 wąskotorowych, 7 tramwajowych oraz 45 dróg. Znacznie dotkliwsze było oczywiście rozdzielenie 
poszczególnych części rozmaitych zakładów produkcyjnych; szczególnie dotknęło to Oberschlesische Eisen-
bahnbedarfs-AG oraz Oberschlesische Eisenindustrie AG. Zob. J. Bahlcke, Schlesien und die Schlesier, wyd. 4, 
München 2005, s. 148-149.
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w końcu polsko-niemiecka rubież wędrowała miedzami i opłotkami, kopalnianymi 
hałdami, poprzemysłowymi zapadliskami… Okalający pozostałą przy Niemczech 
zabrzańską kopalnię „Delbrück” (do niedawna – „Makoszowy”) na pewnym od-
cinku stał się granicą państwową, zaś jej główna brama – przejściem granicznym. 
Podobnych absurdów było znacznie więcej�. Łatwo sobie wyobrazić, jak trud-
no było upilnować podobnie skomplikowaną linię graniczną. Nic dziwnego, że 
wkrótce stała się ona prawdziwą mekką wszelkiego rodzaju przemytników, ciąg-
nących profity z niedoboru tych czy innych towarów to po jednej, to po drugiej 
stronie granicy. Zaś z chwilą zaostrzenia wzajemnych, polsko-niemieckich relacji 
z równą łatwością mogli się tędy prześlizgiwać szpiedzy, dywersanci czy po pro-
stu dezerterzy. Co też miało zresztą miejsce. 

Pierwszym i zasadniczym celem niemieckich działań w województwie śląskim 
było zabezpieczenie miejscowego potencjału przemysłowego – kopalń, hut, wal-
cowni żelaza itp. Te i podobne im instalacje przemysłowe mogły wszak wydatnie 
wesprzeć potencjał obronny (czy raczej – zaczepny) III Rzeszy, stąd niezbędne wy-
dawało się zapobieżenie ewentualnym próbom ich zniszczenia czy uszkodzenia, 
planowanym – jak sądzono – przez stronę polską. Stąd też najpewniej już od marca 
1939 r. struktury wrocławskiej placówki Abwehry (Abwehrstelle VIII Breslau) mon-
tować poczęły na polskim Górnym Śląsku siatkę struktur dywersyjnych. Ich budowa 
jest dziś możliwa do odtworzenia jedynie w zasadniczych zarysach i to nie tylko  
z racji ubytków w odpowiednim materiale archiwalnym; również z powodu ewaluo-
wania tych struktur w czasie (spowodowanego między innymi kontrakcjami polskiej 
policji, zwłaszcza w sierpniu 1939 r.), ich doraźności czy wręcz wzajemnego prze-
nikania się. Zasadniczo, na terenie województwa wydzielić można dwie organizacje  
o stricte bojowo-dywersyjnych zadaniach: w obrębie ścisłego okręgu przemysłowego 
była to Sonderformation Ebbinghaus (zwana często Freikorps Ebbinghaus), poza nim 
natomiast – Kampf-Organisation (w skrócie K-Organisation, lub też KO). Ta pierw-
sza rekrutowana była spośród przebywających na terenie Niemiec Górnoślązaków, 
legitymujących się polskim obywatelstwem, czasowo zatrudnionych w zakładach 
przemysłowych (głównie kopalniach) po niemieckiej stronie granicy; użyta miała 
być w zwartych oddziałach, posuwających się przed czołem regularnych jednostek. 
Druga tworzona była w konspiracji na terenie województwa śląskiego, głównie  
w oparciu o terenowe struktury Partii Młodoniemieckiej (Jungdeutsche Partei), jednej 
z najbardziej liczących się organizacji mniejszości niemieckiej w województwie�. 

�  Temu i podobnym mu zjawiskom poświęcona była zorganizowana przez Dom Współpracy Polsko-Niemie-
ckiej w Gliwicach wystawa, zatytułowana „Na granicy. Rzecz o czasach, ludziach i miejscach”. Jej otwarcie 
miało miejsce 15 listopada 2007 r. Zob. http://www.haus.pl/pl/opis/29_04_08a.html
�  Zob. B. Warzecha, Niemieckie formacje nieregularne w kampanii na polskim Górnym Śląsku. Problem V Ko-
lumny [w:] Wrzesień 1939 na Górnym Śląsku, red. G. Bębnik, Katowice – Kraków 2008, s. 75-95. Również: 
G. Bębnik, J. Ryt, Walki o Rybnik we wrześniu 1939 roku, [w:] Rybnik i powiat rybnicki w okresie II wojny 
światowej, red. B. Kloch, D. Keller, Rybnik 2009, zwłaszcza s. 30-39 i 50-52. 



57

Zwłaszcza sierpień 1939 roku był na górnośląskiej polsko-niemieckiej granicy 
gorącym miesiącem. I dosłownie, i w przenośni. Przypadki przekraczania grani-
cy stawały się coraz częstsze, co więcej – nabierały one teraz nowego, otwar-
cie już konfrontacyjnego charakteru. W początkach miesiąca opinia publiczna 
województwa zelektryzowana została wiadomością o incydencie granicznym  
w pobliżu kolonii Karol Emanuel (dziś wchodzącej w skład miasta Ruda Śląska). 
Wieczorem 9 sierpnia polski strażnik graniczny Ludwik Pieczychlebek, usiłując 
zatrzymać przekradających się z Niemiec do Polski osobników został przez nich 
pobity i wręcz cudem uniknął śmierci; w zamieszaniu zdołał postrzelić jednego   
z napastników, zaś inni, uciekając, porzucili przemycaną właśnie broń i amuni-
cję�. Magazyny z bronią, amunicją, propagandowymi drukami oraz opaskami ze 
swastyką wykryto w sierpniu 1939 roku między innymi w przygranicznych Zwo-
nowicach w powiecie rybnickim oraz w Siemianowicach; w tym drugim przypad-
ku kompromitujące przedmioty ukryte były pod stopniami ołtarza w miejscowym 
kościele ewangelicko-unijnym�. 
�  G. Bębnik, Zajście na granicy w Rudzie Śląskiej, [w:] „Zwłoki nie zostały dotąd zidentyfikowane”. Górnoślą-
sko-zagłębiowskie epizody z lat II wojny światowej, red. G. Bębnik, Katowice 2009, s. 5-11. 
�  Zob. Bundesarchiv-Militärarchiv Freiburg (Federalne Archiwum Wojskowe we Freiburgu/Br., dalej: BAMA 
Freiburg), RW 5/v. 155, pismo Abwehrabteilung II/L2, Berlin 29 VIII 1939, k. 172/648. Również: P. Dubiel, 
Wrzesień 1939 na Śląsku, wyd. 2, Katowice 1963, s. 67. 

Pododdział Freikorps Ebbinghaus we wrześniu 1939 r. Zdj. ze zbiorów IPN
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Znacznie poważniejsze były incydenty o wyraźnie zbrojnym obliczu; przynaj-
mniej od połowy sierpnia 1939 r. stały się one wręcz codziennością. Niezmiennie 
stroną atakującą były tu przenikające przez granicę, nade wszystko od strony Za-
brza i Bytomia, oddziały Freikorps Ebbinghaus. Nocą z 23 na 34 sierpnia oddziały 
Freikorpsu, atakujące z terenu pobliskiej kopalni „Delbrück” zajęły Makoszowy, 
demolując tamtejszy posterunek policji i uprowadzając na niemiecką stronę gra-
nicy przypadkowo zastanego na miejscu polskiego kaprala�. W nocy z 27 na 28 
sierpnia Freikorps zaatakował Bielszowice; zabarykadowanych w zabudowaniach 
miejscowej cegielni dywersantów zlikwidowano dopiero z pomocą, wypożyczo-
nego (sic!) przez dowódcę schronu bojowego w Czarnym Lesie, moździerza�.   
W nocy z 29 na 30 oraz z 30 na 31 sierpnia zaatakowano z kolei Chropaczów; 
za każdym razem niemieccy dywersanci musieli się wycofać, przypłacając wal-
kę zabitymi, rannymi oraz jeńcami�. Można się zastanowić, dlaczego – pomi-
mo ponoszonych strat – Freikorps wciąż pchany był do kolejnych, straceńczych 
wręcz ataków. Przypuszczać należy (choć trudno tu o jakąkolwiek pewność), że 
powodem był z jednej strony zamiar zdestabilizowania sytuacji na pograniczu,   
z drugiej natomiast – być może - chęć wyrobienia wśród werbowanych dość 
przygodnie freikorzystów pewnego esprit de corps i minimalnego choćby oswo-
jenia ich z warunkami frontowymi. Wśród bojowników podległych dowódcy jed-
nostki, kapitanowi Ernstowi Ebbinghausowi (stąd i jej nazwa) weteranów I woj-
ny światowej czy powstań, było tam najpewniej niewielu, nieco więcej przejść 
mogło służbę wojskową w II RP�. Na ich wyszkolenie czy zgranie nie było zaś 
po prostu czasu. Stąd też, kto wie, być może i podjęcie decyzji o zahartowaniu  
„w ogniu” prawdziwej walki? 

Choć Freikorps organizowany był przez oficerów Abwehry podległych ASt 
VIII Breslau, jego rozkazodawcą pozostawało najpewniej dowództwo Grupy 
Armii „Południe”, personalnie zaś – gen. płk Gerd von Rundstedt. Że służbę  
w tej formacji traktowano na równi z jednostkami Wehrmachtu, świadczą zarów-
no późniejsze wpisy w książeczkach wojskowych freikorzystów, jak i nadawane 
im za wrześniowe walki odznaczenia bojowe, głównie Krzyże Zasługi Wojennej  

�  Ibidem, s. 102.
�  Ibidem, s. 105-106. Po polskiej stronie zasadniczą siłą likwidującą wypady Freikorpsu były, co charaktery-
styczne, nie regularne oddziały wojskowe, lecz formacje Starzy Granicznej, policji oraz ochotnicze oddziały 
formowane spośród b. powstańców śląskich i członków organizacji paramilitarnych. Przypuszczać można, 
że bierność zawodowych wojskowych podyktowana była racjami politycznymi, konkretnie zaś chęcią unika-
nia wszelkich, choćby potencjalnych sytuacji, w których strona niemiecka zyskiwałaby argumenty o polskim 
zaangażowaniu militarnym na górnośląskim pograniczu. 
�  Ibidem, s. 108. 
�  Odnośnie składu personalnego Freikorps Ebbinghaus na wybranym przykładzie, zob. G. Bębnik, Jeszcze o 
kopalni „Michał” w 1939 r. Niemieccy uczestnicy walk – próba socjologicznej analizy zbiorowości, „Siemiano-
wicki Rocznik Muzealny”, nr 7, Siemianowice Śląskie 2008, s. 136-146.
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z Mieczami (Kriegsverdienstkreuz mit Schwertern)10. W dniu 1 września 1939 roku   
o 3.00 (zatem na całe półtorej godziny wcześniej, aniżeli sławetna X-Stunde) 
przyczajone tuż nad granicą oddziały Freikorpsu otrzymały hasło „Sokół” (Falke), 
będące umówionym wcześniej sygnałem do zmasowanego uderzenia11. I w isto-
cie, miało ono miejsce. Co jednak znamienne, w niemal każdym miejscu Freikorps 
wyparty został z powrotem do Niemiec, najczęściej przy ogromnych stratach 
własnych12. 

W przedwojennym województwie śląskim (mianowicie tym jego fragmencie, 
który dziś znajduje się w obrębie państwa czeskiego, zatem na tzw. Zaolziu) mia-
ło miejsce wydarzenie, które także z powodzeniem aspirować może do omawia-
nej roli. Tam właśnie bowiem, w miejscowości Mosty na Przełęczy Jabłonkowskiej  
w dniu 26 sierpnia 1939 roku około trzydziestoosobowy niemiecki oddział dywer-
syjny, dowodzony przez działającego na zlecenie wrocławskiej Abwehry podpo-
rucznika Alberta Herznera podjął próbę opanowania stacji kolejowej w Mostach 
oraz przebiegającego pod przełęczą tunelu. Tunel ten, stanowiący najkrótsze  
i najwygodniejsze połączenie pomiędzy Czechami a Słowacją, zapewniał także 
najdogodniejszą komunikację na linii Warszawa-Wiedeń. Nie trzeba chyba do-
dawać, że jeśliby u samych początków wojny wpadł on w niemieckie ręce, bły-
skawiczne przerzucenie jednostek Wehrmachtu na słabe, lewe skrzydło polskiej 
obrony mogłoby radykalnie skrócić całą kampanię. 

Próba opanowania tunelu zakończyła się, co prawda, niepowodzeniem, lecz 
nie to jest najbardziej tu istotne. Owa „prywatna wojna leutnanta Herznera”, jak 
nazwał jabłonkowski incydent Andrzej Szefer, stanowiła bowiem niespodziewany 
akord pierwotnych planów Hitlera, przewidujących zaatakowanie Polski właśnie 
wtedy, w dniu 26 sierpnia. Choć stosowny rozkaz dosłownie w przeddzień agre-
sji został odwołany, do maszerującego już przez beskidzkie ostępy złożonego  
z miejscowych Niemców oddziałku Herznera nie dotarł, mający go zatrzymać 
goniec; radiostacji dywersanci nie mieli, zresztą w specyficznym górskim terenie  
i tak by najpewniej zawiodła. Stąd też i atak na stację w Mostach, później zaś 
(gdy Herzner zorientował się, że plany kampanii musiały ulec zmianie) pośpiesz-
ne wycofanie się dywersantów w góry13. Trzymając się zatem kryteriów ściśle 

10  Zob. „Ostdeutsche Morgenpost”, 16 XI 1939. Również: korespondencja w sprawie odznaczeń pomiędzy 
Kreisleiterem NSDAP w Katowicach, Georgiem Joschke a Ernstem Ebbinghausem; Archiwum Państwowe  
w Katowicach, NSDAP Kreisleitung Kattowitz, k. 1-9. Kopie odpowiednich certyfikatów nadań KVK w zbio-
rach autora. 
11  Zob. Dziennik bojowy 3. Odcinka Straży Granicznej, 1 X 1939, [w:] Katowice we wrześniu ’39, red.  
G. Bębnik, s. 78. 
12  Zob. m. in. B. Warzecha, op. cit., s. 91-92. Również: G. Bębnik, Walki o kopalnię „Michał” we wrześniu 
1939 r. – próba nowego spojrzenia, „Siemianowicki Rocznik Muzealny”, nr 6, Siemianowice Śląskie 2007,  
s. 124-132. 
13  Zob. A. Szefer, Prywatna wojna leutnanta Alberta Herznera, czyli niemiecki napad na Przełęcz Jabłonkowską 
w nocy z 25 na 26 sierpnia 1939 roku, Katowice 1987. 
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chronologicznych uznać należałoby, że II wojna światowa rozpoczęła się na tere-
nie obecnej Republiki Czeskiej!

Przedwojenne województwo śląskie dostarcza zresztą jeszcze jednej niespo-
dzianki; oto sam dowódca odpowiedzialnej za obronę tego regionu Grupy Opera-
cyjnej „Śląsk”, gen. Jan Jagmin-Sadowski podawał, iż już w nocy z 31 sierpnia na 
1 września 1939 roku patrolujące granicę polsko-niemiecką ochotnicze oddziały 
powstańczej samoobrony w okolicach Przyszowic wzięły do niewoli kilku żołnie-
rzy Wehrmachtu, wśród nich – rzecz niebagatelna – oficera w stopniu kapitana14. 
Trudno przypuszczać, by jeńcy ci pojmani zostali na niemieckim terytorium. Naj-
pewniej stanowili oni patrol oficerski, mający rozeznać sytuację na trasie poten-
cjalnego przemarszu15. 

Rzecz jasna, podobne wyliczenia mają sens o tyle, o ile pogłębiają naszą wie-
dzę o początkach wojny. Przypisywanie im jednakże innej („wyższej”?) katego-

14  J. Sadowski, Działania GO „Śląsk” 1-3 września 1939 r., „Wojskowy Przegląd Historyczny” 1960, nr 1, 
passim. 
15  Drogą z Gliwic przez Przyszowice w dniu 2 i 3 września posuwać będzie się 239. Dywizja Piechoty gen. 
Ferdinanda Neulinga. Przed południem 4 września zajmie ona Katowice. Zob. Katowice we wrześniu…, 
passim. 

Podporucznik Albert Herzner (w środku, w mundurze wojskowym) w otoczeniu swych  
podkomendnych przed akcją na Przełęczy Jabłonkowskiej. Zdj. ze zbiorów IPN
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rii – w tym przypadku aspiracji do „miejsca rozpoczęcia II wojny światowej” 
– obraca całą sprawę w wydarzenie z dziedziny źle pojętych public relations, do 
tego najczęściej o wyraźnie kabaretowym posmaku; tak bowiem odbierać można 
nieudolne maskowanie podobnie próżnych aspiracji gromkim nawoływaniem do 
wierności „prawdzie historycznej”16. Wydaje się, że forma stosownego podręcz-
nikowego zapisu, zaproponowana ongiś przez nieodżałowanej pamięci Pawła 
Piotra Wieczorkiewicza, najlepiej przystaje do wymogów i nauk historycznych, 
i wymogów edukacyjnych, i wreszcie zapotrzebowania na tak swoistą katego-
rię społecznych oddziaływań, jak tzw. polityka historyczna. Zacytujmy zatem: 
„O 4.50 mjr Henryk Sucharski, komendant Wojskowej Składnicy Tranzytowej  
w Wolnym Mieście Gdańsk, raportował Dowództwu Floty: »Pancernik Schleswig-
Holstein rozpoczął o godzinie 4.45 ostrzeliwanie Westerplatte ze wszystkich 
dział. Bombardowanie trwa.« Moment ten przyjęło się później uważać za po-
czątek wojny”17. W takiej formule zmieści się i Górny Śląsk, i Tczew, i wszystkie 
chyba zgłaszające się tu ośrodki, mniejsze i większe. 

	 I niechaj tak już pozostanie. 

16  Zastrzeżenia odnośnie samego terminu „początek wojny” i związanych z nim metodologicznych prob-
lemów zawarte zostały w: G. Bębnik, Gdzie rozpętała się wojna? Sprzeczności i kontrowersje, [w:] Od Wester-
platte do Norymbergi. II wojna światowa we współczesnej historiografii, muzealnictwie i edukacji (publikacja 
pokonferencyjna Muzeum Stutthof w Sztutowie; w druku). Odnośnie najgłośniejszego chyba podobnego 
przypadku, zob: G. Bębnik, O Wieluniu głos przeciwny, „Arcana” 2008, nr 81-82, s. 196-202, oraz: idem, 
Wieluń, 1 września 1939 r., [w:] Wieluń był pierwszy. Bombardowania lotnicze miast regionu łódzkiego we 
wrześniu 1939 r., red. J. Wróbel, Łódź 2009, s. 49-64. 
17  P. P. Wieczorkiewicz, Kampania 1939 roku, Warszawa 2001, s. 27. 
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Jakub Borkowicz

Walki o Tczew w dniu  
1 września 1939 roku

Wydarzenia związane z wybuchem  II Wojny Światowej należą z pewnością 
do jednego z najbardziej kontrowersyjnych i coraz częściej podejmowanych przez 
historyków zagadnień związanych historią Polski w latach 1939-1945. Nie roz-
strzygnięto m.in. który region naszego kraju stał się jako pierwszy ofiarą agresji 
niemieckiej. Z pewnością najważniejszym kojarzonym przez wszystkim Polaków 
symbolem agresji jest tu Westerplatte i salwy z pancernika Schlezwig–Holstein 
oddane o godzinie 4.45. Zapomina się jednak, że wcześniej  bo o godz. 4.40 
został bestialsko zbombardowany Wieluń, a o 4.34 w ramach Akcji „Pociąg”, 
niemieckie samoloty zbombardowały  dworzec w Tczewie.

Przedstawienie wydarzeń związanych z przygotowaniem, oraz wykonaniem 
„Akcji Pociąg”, jest właśnie celem mojego referatu. W niniejszej pracy korzysta-
łem z publikacji oraz źródeł zarówno polskich jak i niemieckich by pełniej przesta-
wić wydarzenia jakie miały miejsce dnia 01 września 1939 roku. 

Najważniejszym celem, przygotowywanej przez Niemców już od maja  
1939 roku Akcji Pociąg,  było zdobycie mostu kolejowego w Tczewie. Miał on dla 
niemieckiego dowództwa niezwykle duże znaczenie strategiczne m.in. umoż-
liwiał bardzo szybkie przemieszenie wojsk, które miały zająć „polski korytarz”, 
oraz zapewniał komunikację Rzeszy z Prusami Wschodnimi.

Nic dziwnego zatem, że plany zdobycia mostu były dyskutowane na najwyż-
szym szczeblu, a sprawą interesował się osobiście sam Adolf Hitler.

Jak już wspominałem w maju 1939 roku w wytycznych do planu „Falls 
Wiess” postawiono zadanie by zdobyć most podstępem�. O konieczności 
zdobycia mostu w Tczewie, nawet podstępem wypowiadało się również wielu 
dowódców niemieckich jak np. gen. von. Bock, czy gen. płk.. von. Keitel, który 
wspominał nawet o konieczności opóźnienia działań w Zatoce Gdańskiej, by 
nie zaszkodzić akcji�.

Plany te były dyskutowane na kolejnych naradach Naczelnego Dowództwa 
Werhmachtu, jakie obywały się od czerwca do sierpnia 1939 roku, w trakcie 
których rozważano poszczególne warianty realizacji tego zadania. Początkowo 
�  E. Guz,  Zagadki i tajemnice kampanii wrześniowej, Warszawa  2009, s. 136 
�  Por.  H. Schindler, Mosty und Dirschau, Freiburg 1971, 102, Wojna rozpoczęła się w Tczewie. Publikacja 
okolicznościowa w 57 rocznicę wybuchu II Wojny Światowej,  oprac. K.Ickiewicz, R. Landowski, Tczew 1996, 
s.1
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planowano nawet zdobycie mostu przez desant z powietrza, szybko jednak za-
rzucono ten pomysł�.

Ostatecznie w sierpniu zadecydowano, że most tczewski będzie zajęty przez 
niemieckie odziały lądowe, które ukryte w cywilnych pociągach towarowych po 
wjeździe na stację miały rozbroić polskich żołnierzy i rozminować most. W razie 
całkowitego paraliżu kolejowego mieli oni podjechać pod most cywilnymi sa-
mochodami. Atak ten wspierać miało lotnictwo oraz broń pancerna i artyleria. 
Taki też plan został przedstawiony na naradzie najwyższego dowództwa w dniu  
19 sierpnia 1939 roku�.

Na  bezpośredniego dowódcę  tej operacji wyznaczono ppłka G. Medema, 
dowódcę saperów I Korpusu z Królewca. W skład jego grupy wchodził, batalion 
straży granicznej, batalion rezerwowy piechoty, batalion saperów, batalion SS 
Goetze, 2 baterie artylerii lekkiej, pociąg pancerny – te właśnie odziały miały pod-
stępem wjechać na most tczewski i zająć go. W skład „Grupy Medem”, oprócz 
sił lądowych, wchodziły również 3 eskadry sztukasów pod dowództwem por. 
Dilleya�. Moim zdaniem, to właśnie one miały kluczową rolę do odegrania w tym 
zadaniu. O roli lotnictwa wspomina z resztą w swoim Dzienniku gen. płk Franz 
Halder, który w dniu 17 sierpnia 1939 roku zapisał, że musi być ono wykorzysta-
ne podczas całej akcji�.

Miało to nie tylko wesprzeć atakującą Tczew grupę ppłk. Medema, ale jej naj-
ważniejszym zadaniem było całkowite zniszczenie instalacji umożliwiających 
odpalenie ładunków wysadzających most tczewski. Jak można się domyślać roz-
wiązanie tego problemu było niezwykle ważne dla powodzenia całej akcji. Nic 
dziwnego zatem, że przed 01 września 1939 roku zintensyfikowano w Tczewie 
działania wywiadowcze w celu zdobycia informacji o miejscu zainstalowania ła-
dunków wybuchowych oraz przewodów zapłonowych. Trzeba tu przyznać, że 
wywiad niemiecki w tym zakresie działał bardzo skutecznie, gdyż sądząc tylko po 
jednym meldunku zamieszczonym w opracowaniu Eugeniusza Guza, dzięki pracy 
Abwery, dowództwo Wehrmachtu przed rozpoczęciem Akcji Pociąg, doskonale 
wiedziało m.in. gdzie rozmieszczone są gniazda ckm, znano też nazwiska do-
wódców polskich�.

Do akcji przygotowywali się cały czas również lotnicy z eskadry, która jako 
pierwsza miała zbombardować most tczewski. Jak wspomina por. Dilley, on i jego 
podwładni wiele razy przed 1 września jeździli przez Tczew pociągiem pośpiesz-
nym relacji Berlin – Królewiec, by z bliska obejrzeć miejsce, które mieli zbombar-
�  I Modzelewski, Nim w Tczewie padły pierwsze bomby(w:) Wojna rozpoczęła się w Tczewie…., s. 9.
�  Gen. płk.  F. Halder, Dziennik wojenny. Codzienne zapisy Szefa Sztabu Generalnego Wojsk Lądowych 1939-
1942, t.1,  Warszawa 1971, s.  47.
�  E. Guz., op. cit., s. 138.
�  Gen. płk.  F. Halder, op. cit.,  s. 44.
�  E. Guz,  op. cit., s. 137.
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dować. Ćwiczono również  na lotnisku w Insterburg, gdzie panowały podobne 
warunki jak w Tczewie�.

Mimo jednak tych szczegółowych  przygotowań i doskonałego rozpoznania, 
przed samą akcją Niemcy nie byli do końca pewni, gdzie dokładnie znajdują się 
przewody zapłonowe do wysadzenia mostu, co z resztą przyznaje sam gen. Hal-
der, pisząc w dniu 19 września, że były znane trzy możliwe miejsca, gdzie mogą 
się one znajdować – „znane, prawdopodobne oraz przypuszczalne”�. 

Działania „Grupy Medem” oraz lotnictwa mieli wspierać również, działający 
po kryptonimem „Poczta”, członkowie SA, których zadaniem było opanowanie 
polskich przystanków kolejowych na trasie Malbork-Tczew, by uniemożliwić pol-
skim kolejarzom ostrzeżenie załogi w Tczewie10. 

Jak więc widać, Niemcy bardzo drobiazgowo przygotowali plan zajęcia mostu 
w Tczewie, starając się przygotować na wszelkie możliwe scenariusze akcji i nikt 
nie wątpił w jej powodzenie. W dniu 1 września 1939 roku mieli oni jednak za 
przeciwnika doskonale przygotowaną obronę polską, nie tylko bowiem Niemcy 
dostrzegali strategiczne znaczeniu przeprawy przez Wisłę w Tczewie, jego waż-
ną rolę w przyszłej wojnie dostrzegali również Polacy.

Początkowo zresztą dla dowództwa polskiego priorytetem była obrona mo-
stów w Tczewie, utrzymanie ich w stanie nienaruszonym, zakładano bowiem, 
że tą drogą w kierunku Wolnego Miasta Gdańsk będzie transportowany polski 
Korpus Interwencyjny, mający stłumić pucz NSDAP Gdańsku11. Plany te uległy 
jednak zmianie w marcu 1939 roku, kiedy już nikt nie miał wątpliwości, że za-
miary niemieckie zakładają inwazję na cały kraj. Jak wspomina dowódca obrony 
Tczewa ppłk Stanisław Janik, właśnie wtedy otrzymał on od gen. Bortnowskiego 
rozkazy dotyczące obrony miasta, w których wyraźnie napisano, że w razie ataku 
należy zrobić wszystko, by most nie dostał się w ręce wroga. Od tego momentu 
most całkowicie przeszedł pod opiekę wojska12.

W związku z nowymi zadaniami wzmocniono również odziały broniące mia-
sta. Do tej pory garnizon Tczewa stanowił stacjonujący tu od 1930 samodzielny 
2 batalion strzelców, liczący  po mobilizacji 27 oficerów oraz 1041 podoficerów 
i szeregowców13.

W marcu 1939 roku został o wzmocniony  przez pluton saperów por. Norber-

�  Sekcja Historii  Tczewa MBP w Tczewie, por B. Dilley,  Jak zdobywałem Tczew, tłum Witold Banacki, GT nr 
18.
�  Gen. płk.  F. Halder, op. cit.,  s. 47.
10  E. Guz., op. cit., s. 139.
11  I Modzelewski, op. cit., s. 6.
12  ppłk. S. Janik, Obrona Reduty Tczew(w:) J. Dylkiewicz, Ziemia Tczewa-Kronika Józefa Dylkiewicza, T.1, cz.1,: 
Adol Lessnau (w:) Gdańsk 1939 wybór i oprac. B. Zwarra, Gdańsk 1984, s. 277.
13  I. Modzelwski,  Wojna zaczęła się w Tczewie, Kociewski Magazyn Regionalny (dalej cyt. KMR)  z. 7 1989, 
s. 3.
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ta Juchtmana oraz pluton czołgów na prowadnicach por. Sarnkowskiego. Odzia-
ły te miała wspierać również w walce Kompania Obrony Narodowej „Tczew”, 
złożona z rezerwistów z Tczewa i okolic. Odziały te miały zostać rozlokowane   
w rejonie mostu oraz miały bronić miasto przez wrogiem nacierającym od strony 
Koźlin i Pszczółek. Na skrzydłach obronę Tczewa miały wspierać od strony No-
wego nad Wisłą OW „Wisła” ppłka Józefa Popka oraz od strony Skarszew OW 
„Stargard” dowodzony przez ppłka Józefa Trepto14.

W tym okresie przystąpiono również do prac związanych z zaminowaniem 
mostu, wykonywali je saperzy pod dowództwem por. wspomnianego już por. Nor-
berta Juchtmana. Saperzy ci, przebrani dla bezpieczeństwa za kolejarzy, wykuli ko-
mory w filarach mostu, gdzie założono ok. 10 ton trotylu. Od początku planowano 
wysadzenie mostu w dwóch fazach. Stacje do odpalenia ładunków umieszczono 
w bunkrze na zachodnim przyczółku mostu oraz w schronie na terenie dworca 
pasażerskiego. Prace te zakończono ostatecznie w czerwcu 1939.15 Od maja do 
lipca zaczęto również budowę umocnień wokół miasta. Były to rowy strzeleckie 
oraz  stanowiska ckm i moździerzy16. Najsilniejsze umocnienia zbudowano oczy-
wiście w rejonie mostów, w szczególności na wschodnim przyczółku, gdzie zbu-
dowano dwa schrony bojowe, a wjazd był zamknięty zaporą z belek stalowych  
i zasiekami z drutu kolczastego17.

Załogę rejonu mostów stanowiła kompania z batalionu strzelców pod do-
wództwem kpt Monkosy oraz saperzy ppor. Norberta Juchtmana. Najważniejsze 
zadanie: powstrzymania pierwszego ataku, przypadło tu plutonowi ppor. Frater-
kowskiego, który wzmocniony ckemami bronił wschodniego przyczółka18.

W wyniku podjętych w tym okresie działań Tczew był bardzo dobrze przygo-
towany do obrony przed Niemcami. Jego siłę stanowiły nie tylko opisane umoc-
nienia, ale również sami żołnierz z 2 batalionu strzelców, którzy już w nocy  
z 31.08/01.09.1939, moim zdaniem dowiedli, że byli jedną z najlepszych jed-
nostek w całej Armii Polskiej. Błyskawicznie tu bowiem dokonano mobilizacji 
wszystkich żołnierzy, którzy w kilka godzin zajęli przypisane im pozycje. Nad 
wszystkim czuwał mający swoje stanowisko w rejonie miejscowości Górki ppłk 
S. Janik, on i jego żołnierz już wkrótce mieli przejść swój chrzest bojowy, bowiem 
„Grupa Medem” rozpoczynała  Action Zug.

Była ona gotowa do akcji juz z resztą od dawna i nie wiele brakowało, by 
zaczęła się w nocy z 25/26 sierpnia z powodu niesubordynacji SA – manów  

14  Ibidem, s.  4.
15  Ibidem, s.6.
16  ppłk S. Janik  op. cit. 
17  I. Modzelwski,  Wojna…, s. 6.
18  ppłk S. Janik  op. cit.
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działających w ramach akcji Post. Dzień ten jak powszechnie wiadomo miał być 
pierwszym terminem ataku na Polskę, który został odwołany przez Hitlera z po-
wodu zawarcia przez Polskę przymierza z Wielką Brytanią. Informacja ta począt-
kowo nie doszła na Pomorze i jak wspomina mjr Cartellerii- kierownik oddziału 
Abwehry w Gdańsku, dopiero w ostatnim kwadransie udało się powstrzymać 
tych bojówkarzy, którzy wycofali się pomrukując19.

W dniu 1 września nie było już jednak mowy o powstrzymaniu akcji, gdyż 
jeszcze w nocy 31 sierpnia Niemcy poinformowali dyżurnego ruchu w Tczewie, 
że wkrótce przez miasto będzie przejeżdżał pociąg tranzytowy nr 963 z byd-
łem. W celu przeprowadzenia go przez „korytarz” z Tczewa wysłano dwa po-
ciągi tranzytowe kierowane przez kolejarzy Wojciechowskiego oraz Sakowicza, 
wraz z pomocnikami. Po przyjeździe do Malborka zostali oni obezwładnieni,  
a ich mundury nałożyli niemieccy kolejarze, w wagonach miejsca zajęli niemieccy 
saperzy z kompani dowodzonej przez por. Hackena, którzy rozpoczęli załadunek 
ludzi i sprzętu już ok. godz. 03:0820 Pełen wojska pociąg wyruszył z Malborka 
ok. godziny 04:00 za nim w krótkim odstępie czasu ruszyły w kierunku Tczewa 
dwie drezyny pancerne pomalowane na żółto i zielono, za pociągiem szosami i na 
samochodach w kierunku Tczewa przemieszczały się pozostałe jednostki Grupy 
Medem21 

Znacznie wcześniej, bo już ok. godziny 04:00 swoją akcję rozpoczęli bojów-
karze SA w Kałdowie i Szymankowie, którzy jak się miało okazać nie wykonali 
powierzonego im zadania.

Akcja została bowiem całkowicie spalona na samym początku, nie udało się 
bowiem zaskoczyć polskich kolejarzy, nawet na pierwszej stacji w Kałdowie. Gdy 
pociąg nr 963 przejeżdżał przez stację cały czas była ona w polskich rękach. Dzię-
ki temu jeden z jej pracowników zdołał wystrzelić czerwoną racę, która zaalar-
mowała kolejarzy w Szymankowie22. Bohaterski inspektor został od razu zastrze-
lony przez oprawców z grupy Poczta, którzy również w samym Szymankowie 
fatalnie wykonali swoje podstawowe zadanie. Ostrzeżony przez stację w Kałdo-
wie zawiadowca Roman Grubba zdołał pobiec do nastawni i przedstawić jedną  
z dwóch drezyn pancernych na ślepy tor, gdzie się wykoleiła23. Czyn ten jak wspo-
mina por. Hacken kosztował Grupę Medem utratę wielu cennych minut24 Nie był 
to jedyny błąd bojówkarzy SA popełniony na tej stacji, nie udało im się nawet 
upilnować wziętych do niewoli polskich kolejarzy. Dzięki ich nieuwadze jeden 

19  Gdańsk 1939…., s. 651.
20  I. Modzelwski,  Wojna…, s. 7.
21  Alfons Klepinowski (w) Gdańsk 1939…., s. 229.
22  S. Michmiel, referat wygłoszony w dniu  08.10.2009.
23  Ibidem.
24  H. Schindler, op. cit. , s. 145.
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z nich – dyżurny ruchu, asystent Alfons Runowski, zdołał ostrzec zawiadowcę 
ruchu w Tczewie Jana Ernesta, który zadzwonił do Szymankowa ok. 4:30, że wróg 
zbliża się do Tczewa. Ostatnie najprawdopodobniej słowa tego bohaterskiego 
kolejarza brzmiały – Miejcie się na baczności! Nic więcej nie mogę powiedzieć, 
gdyż mam tu strażnika, który na chwilę wyszedł25 O tym telefonie powiadomio-
ne zostało od razu dowództwo obrony mostów. Dzięki wydarzeniom na stacji  
w Szymankowie, całkowicie więc odpadł element zaskoczenia.

Wkrótce załoga polska w Tczewie miała być z resztą jeszcze lepiej ostrzeżona  
i to przez samych Niemców. Dokładnie bowiem o godzinie 04:26 z Elbląga wy-
leciały 3 sztukasy dowodzone przez por. Dilley’a. Warto tu zaznaczyć, że infor-
macja była tak ważna dla naczelnego dowództwa Wehrmachtu, że znalazła się   
w dzienniku gen. płk F. Haldera26.

Piloci niemieccy dotarli nad Tczew o godz. 04:34 – wtedy też rozpoczął się 
nalot na miasto. Celowano szczególnie w dworzec i nasyp kolejowy, gdzie miały 
znajdować się przewody odpalające ładunki na moście. Zbombardowano również 
elektrownię oraz koszary wojskowe, gdzie zginęło 3 żołnierzy z 2 Bat. Strzel-
ców oraz 2 kompani Batalionu Obrony Narodowej „Starogard”27. Nalot ten nie 
spowodował jednak większych szkód, a tylko upewnił obrońców miasta,  co do 
zamiarów niemieckich. Nalot ten był również pierwszym atakiem regularnego 
wojska niemieckiego na polskie pozycje, dokonanym więc 11 min. przez salwa-
mi na Westerplatte oraz 6 minut przed nalotem na Wieluń. Co ciekawe, zda-
niem niektórych świadków atak niemiecki miał nastąpić wcześniej, bo już o godz. 
04:23, wtedy to zatrzymał się zegar na dworcu w Tczewie28. Informacje te nie 
mają jednak potwierdzenia w innych źródłach, a wspomnienia innych obrońców 
Tczewa mówią nawet o późniejszych godzinach nalotu29.

Niezależnie od godziny, jak już wspominałem, nalot por. Dilleya nie wyrządził 
większych szkód obrońcom Tczewa, a tylko zaalarmował ich. Nic więc dziwnego, 
że kiedy pociąg z ukrytą w nim kompanią por. Hackena, przyjechał o 04:45 do Lise-
wa zastał zamkniętą bramę do mostu i żołnierzy polskich  na stanowiskach goto-
wych do walki. Jak wspomina por. Haceken, kazał on siłą przebijać się maszynistom 
przez zaporę, ale okazało się to niewykonalne i wkrótce na pociąg nr 963 spadł 
grad pocisków, który zabił lub zranił niemiecką obsługę pociągu.30 Wkrótce żołnie-
rze niemieccy wysypali się z pociągu i próbowali atakować przyczółek wschodni, 
każdy ich atak jednak załamywał się pod ogniem ckm-ów por Fraterkowskiego.

25  K. Ickiewicz, Druga wojna światowa wybuchła w Tczewie. Szkice historyczne, Tczew-Pelplin 2006, s. 62
26  Gen. płk.  F. Halder, op. cit.,  s. 80.
27  K. Ickiewicz, op. cit., s. 82.
28  J. Kamiński, Wojna i tczewskie mosty, KMR z. 2 1998, s. 52.
29  Por. ppłk S. Janik  op. cit.; A. Męcielski, Wrzesień 1939. Mosty na Wiśle(w:)  J. Dylkiewicz, Ziemia Tczewa-
Kronika Józefa Dylkiewicza, T.1, cz.1.
30  H. Schindler, op. cit., s. 145.
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Wkrótce sytuacja obrońców miała ulec pogorszeniu, gdyż pod most przy-
jechała pancerka, która ogniem artylerii zaczęła ostrzeliwać pozycje wojsk pol-
skich. Do Lisewa zaczynali docierać również pozostali żołnierze z Grupy Medem. 
O godzinie 05:34 miał również miejsce drugi nalot sztukasów na miasto. Nie 
przyniósł on jednak żadnych szkół obrońcom Tczewa, ale za to ucierpiało wiele 
budynków cywilnych.31 Nie mniej jednak sytuacja stawała się coraz bardziej po-
ważna i groziła utratą mostów z tego też powodu ppłk Janik ok. 6.00 poprzez 
swojego adiutanta por. Lebiedzia dał rozkazy do odwrotu i wysadzenia mostu  
w dwu fazach32.

Rozkaz ten został wykonany przez znajdującego się przez cały czas w ka-
zamatach na zachodnim brzegu ppor. Norberta Juchtmana. On to, po wycofa-
niu się plutonu Fraterkowskiego. ok. godziny 6.10 wysadził najpierw przyczółek 
wschodni mostu, (to według por. Hackena spowodowało ogromne straty wśród 
nacierających wojsk niemieckich, które za bardzo zbliżyły się do mostu33). Zaś ok. 
6.45 doprowadził do wysadzenia zachodnie filary mostu. Tym samym Operacja 
Pociąg poniosła kompletne fiasko. Wydarzenie to zostało również odnotowane  
w Dzienniku przez gen. Franza Haldera – godz. 8.00 – Operacja w Tczewie praw-
dopodobnie się nie udała – atak lotniczy nieskuteczny. Ic z Królewca melduje: nie 
udało się, most został wysadzony.34 

W celu potwierdzenia zniszczenia mostu, o godzinie 8.00 również dowódz-
two Armii Pomorze wysłało samolot, pilotowany przez por. obs. Tadeusza Gale-
ra, który wylądował na lotnisku polowym w Bałdowie, przekazując jednocześnie 
ppłk. Janikowi rozkaz o rozwiązaniu OW „Tczew” oraz porządkowaniu całego 
oddziału płk  Trepto ze Starogardu35.

Nie ma wątpliwości, że żołnierze z Tczewa stanęli tu na wysokości zadania, 
w ciągu lat, jednak narosły znaki zapytania co do sposobu wysadzenia mostu.   
W 1998 roku jeden z naocznych świadków – Norbert Kunert opublikował bo-
wiem w KMR artykuł, w którym twierdził, że mosty wysadzono od razu  po 
nalocie niemieckim razem z polskimi obrońcami. Jako dowód podawał tu świa-
dectwa innych mieszkańców Tczewa, którzy widzieli jak z ruin mostu wydoby-
to półżywych żołnierzy.36 Relacja ta, moim zdaniem, tylko częściowo pozostaje  
w zgodzie z materiałem źródłowym. Przede wszystkim dostępne dokumenty oraz 
wspomnienia czy to polskie, czy niemieckie dotyczące obrony mostu mówią, że 
został on wysadzony w dwóch fazach o 6.10 i 6.45. 

31  F. Wermej, Tak zaczęła się wojna (w:) J. Dylkiewicz, Ziemia Tczewa-Kronika Józefa Dylkiewicza, T.1, cz.1.
32  ppłk S. Janik  op. cit.
33  H. Schindler, op. cit., s. 145, wg por Hackena przyczółek wschodni wysadzono o 06:10.
34  Gen. płk.  F. Halder, op. cit.,  s. 81.
35  I. Modzelwski,  Wojna…, s. 9.
36  N. Kunert, Uzupełnienie wspomnień o wrześniu 1939, KMR z. 2-4 1998, s. 66.
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Inaczej rzecz ma się, jeśli chodzi o zarzut wysadzenia mostu razem z obroń-
cami, o ile polskie źródła mówią, iż uczyniono to dopiero po ewakuacji całego 
plutonu por. Fraterkowskiego i jedyne, co można było znaleźć w ruinach, to tylko 
ciała żołnierzy poległych w walkach, co zresztą miało być propagandowo wyko-
rzystane przez Niemców37. Co innego z kolei można znaleźć w raporcie porucz-
nika Hackena, który szturmował most. Pisze on, iż w wyniku wybuchu zginęło 
nie tylko wielu Niemców, ale i wysadzeni w powietrz zostali niektórzy Polacy38 

Trudno tu jednoznacznie stwierdzić, która relacja jest bliższa prawdy, ponie-
waż zarówno Niemcy mieli interes, by oczernić Polaków, jak i dowódcy 2 bat. 
strzelców nie chcieli się przyznać do tego, że musieli poświęcić własnych żołnie-
rzy dla wykonania zadania.

Wysadzenie mostu nie zakończyło jednak walk o Tczew w dniu 1 września 
1939 roku. Zaraz po zniszczeniu mostu, członkowie Grupy Medem próbowali na 
pontonach sforsować Wisłę, wszystkie te ataki zostały jednak odparte przez do-
skonale przygotowanych do obrony polskich żołnierzy, którzy w rejonie mostów, 
wg Józefa Milewskiego, zabili ok. 30 i ranili 20 Niemców39. 

Odparcie ataku od strony mostu nie oznaczało jednak końca walk o miasto. Od 
strony Koźlin i Pszczółek do ataku przystąpiły oddziały gdańskiej SS-Heimwehr 
Gdańsk. Tu również początkowo udało się odeprzeć atak niszcząc, wg. wspo-
mnień uczestników walk, co najmniej jeden czołg i 3 wozy pancerne.40 Parokrot-
nie musiano nawet kontratakować, gdyż wrogowi udało się wyprzeć Polaków  
z zajmowanych pozycji. Ostatecznie do godziny 17.00, kiedy przerwano walki,  
2 batalion strzelców zdołał odeprzeć wszystkie ataki.

 Szczególną odwagą oraz pomysłowością wykazał się tu sierżant Jeżewski, 
który poprowadził kilka kontrataków, a nawet podpuszczał Niemców po lufy pol-
skich karabinów, udając kapitulację. Cały czas krzyczał do Niemców, że jeszcze 
dziś będzie pić kawę w Berlinie.41

Walki te pełniej jeszcze potwierdziły nie tylko odwagę, dobre wyszkolenie oraz 
przygotowanie żołnierzy 2 bat. strzelców, ale również ich stalowe nerwy i opano-
wanie, nie dali się oni bowiem ponieść panice jaka ogarnęła większość mieszkań-
ców  Tczewa. Jak wspomina Walenty Poninicki, który 01 września pełnił służbę 
jako policjant, po nalotach niemieckich na miasto mieszkańców ogarnęło przera-
żenie, popłoch, prawie od razu zaczęli oni bezwładnie uciekać z miasta. Sytuację 
tą zresztą wykorzystały bandy szabrowników, które zaczęły rabować opuszczone 

37 I. Modzelwski, Wojna…, s. 8. 
38  H. Schimdler, op. cit. s.145.
39  J. Milewski, Kociewie w latach okupacji 1939-1945, Warszawa 1977, s. 41.
40  Najprawdopodobniej Niemcy w tym rejonie nie posiadali żadnych czołgów i były to wyłącznie wozy pan-
cerne, najpewniej różnych typów, SHM MBP w Tczewie, Archiwum ZBOiD,  Relacja  plut. Leszczyńskiego. 
41  Ibidem, bs.
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sklepy, czemu nikt nie mógł już zaradzić42. Działania wojsk polskich były utrud-
nione nie tylko przez masy spanikowanych, uciekających z miasta cywilów, ale 
także przez akty sabotażu dokonywane przez  dywersantów niemieckich, którzy 
między innymi przecięli linie telefoniczne łączące Tczew z Toruniem43.

Walki o Tczew zakończyły się ostatecznie w późnych godzinach wieczornych, 
kiedy to ppłk Janik, wykonując rozkaz płk. Trepto, wycofał się z miasta w godzi-
nach od 17.00 do 20.00.44 Niemcy nie podjęli żadnego pościgu za wycofującymi 
się polskimi oddziałami. 

Ostatecznie pierwsze odziały weszły do Tczewa rankiem 2 września 1939 r. 
i był to koniec walk o miasto, które, moim zdaniem, zakończyły się taktycznym 
sukcesem wojsk polskich. Żołnierzom ppłka Janika udało się bowiem osiągnąć 
najważniejszy cel, jakim było niedopuszczenie do tego, by most tczewski dostał 
się w ręce wroga w stanie nienaruszonym. Mało tego zdołali, zadać Niemcom 
wysokie straty szacowane na ok. 160 zabitych i rannych oraz kilka zniszczonych 
pojazdów pancernych45. Przy minimalnych stratach 2 batalionu strzelców – wg 
por. Hackena: 20 zabitych i 6 rannych, a 15 jeńców udało się wycofać z miasta, 
będąc w pełni sprawną jednostką wojskową46.

Do fiaska operacji Pociąg przyczyniły się oczywiście błędy samych Niemców, 
w tym w szczególności lotnictwa, które nie było w stanie zniszczyć przewodów 
odpalających trotyl mający wysadzić most. Całkowitym fiaskiem zakończyła się 
również operacja Post. SA-manom biorącym w niej udział nie udało się obez-
władnić polskich kolejarzy, którzy ostrzegli załogę Tczewa, Za swój sukces musieli 
oni niestety zapłacić najwyższą cenę. 

Wydarzenia związane z walkami o most w Tczewie, miały przejść do historii 
nie tylko jako pierwsza praktycznie zwycięska walka z  niemieckim najeźdźcą, ale 
także w związku z jedną  z pierwszych zbrodni wojennych na ziemiach polskich 
w latach 1939 –1945. Kiedy bowiem żołnierze ppłka Janika bohatersko walczyli 
w obronie Tczewa, oprawcy z SA zamordowali w Szymankowie 21 kolejarzy wraz 
z rodzinami. Część badaczy nazywa tą masakrę odwetem za fiasko operacji Post. 
Moim zdaniem, był to jednak od początku zaplanowany mord, zgodnie bowiem 
ze wspomnieniami Adolfa Lessnau, kolejarzy zaczęto zabijać kiedy walki jeszcze 
trwały, a most nie był wysadzony.

Ich ofiara nie poszła jednak na marne, dzięki nim w ręce Niemców wpadły tyl-
ko ruiny mostu, który totalnie nie nadawał się do użytku. Wg Dzienników Franza 

42  W. Poninicki,  Notatnik wojenny (w:) Wojna rozpoczęła się w Tczewie. Publikacja okolicznościowa w 57 
rocznicę wybuchu II Wojny Światowej, oprac. K.Ickiewicz, R. Landowski, Tczew 1996, s. 24.
43  ppłk S. Janik, op. cit.
44  I. Modzelwski,  Wojna…, s. 9.
45  J. Milewski, Bataliony Kociewskie w wojnie 1939 roku,  Starogard  1994, s. 6.
46  H. Schindler, op. cit., s. 146.
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Haldera zniszczono 2 filary głownie i jeden pośredni47 Co prawda jeszcze przed 
wybuchem wojny na terenie Wolnego Miasta Gdańska przygotowano most re-
zerwowy, który został zainstalowany już 3 września, ale średnio na przeprawę 
dywizji za jego pomocą potrzebowano aż 3,5 dnia48. Nowy odbudowany, pro-
wizoryczny, ale w pełni sprawny most w Tczewie miał zostać oddany do użytku 
dopiero 16 października, kiedy kampania w Polsce już dawno była zakończona49.

W dniu 1 września 1939 r. swój egzamin z patriotyzmu, bohaterstwa, od-
wagi, zdały więc w Tczewie praktycznie wszystkie służby i wojskowe, i cywilne, 
odpowiedzialne za bezpieczeństwo kraju. Dzięki ich zwycięskiej walce most nie 
wpadł w niemieckie ręce, utrudniając inwazję na resztę Pomorza i do dzisiaj po-
winni oni zostać symbolem umiłowania ojczyzny.

47 Gen. płk.  F. Halder, op. cit.,  s. 83. 
48  Ibidem, s. 83
49  H. Schindler, op. cit., s. 140-141
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Kazimierz Ickiewicz

Obrona historycznych mostów na Wiśle
1 września 1939 roku

Bezpośrednie przygotowania Niemiec hitlerowskich do agresji na Polskę roz-
poczęły się wiosną 1939 roku. Od 3 kwietnia, gdy Hitler wydał wytyczne do planu 
„Fall Weiss”, w sztabach operacyjnych Wehrmachtu pracowano dzień i noc. Plan 
ataku na Polskę musiał być bowiem wykonany w takim czasie, aby najpóźniej   
1 września 1939 roku mógł zostać wprowadzony w życie. Dnia 20 czerwca do-
wództwo niemieckiej 6 Grupy Armijnej ustaliło, że w dniu „Y”, 3 Armia atakująca 
z Prus Wschodnich, zajmie przez zaskoczenie Tczew – miasto leżące na granicy 
z Wolnym Miastem Gdańskiem.�

W sierpniu 1939 roku w, wyniku przeprowadzonej mobilizacji, 2 Batalion 
Strzelców, który miał bronić Tczewa i mostów na Wiśle, osiągnął stan około 1200 
żołnierzy. Część z nich pod dowództwem zastępcy 2 Batalionu Strzelców mjr 
Józefa Rosieka, została odesłana do ośrodka zapasowego w Rembertowie. Dnia 
26 sierpnia batalion osiągnął pełną gotowość bojową.

Dnia 30 sierpnia ogłoszono mobilizację wojskową, którą tegoż dnia odwo-
łano, a następnego dnia ponownie ogłoszono. Pierwszym dniem mobiliza-
cji miał być 1 września 1939 roku. W Tczewie mówiono, że najbliższej nocy  
z 31 sierpnia na 1 września odbędzie się próbny alarm przeciwlotniczy z udzia-
łem lotnictwa.�

Natarcie lądowe na Tczew, przewidziane na godz. 4.45, poprzedził nalot  nie-
mieckiego lotnictwa. Jako pierwsza wzbiła się w powietrze formacja Sztukasów 
mających uniemożliwić wysadzenie mostów w Tczewie. Najtrudniejsza w tym 
planie rola przypadła do wykonania porucznikowi Bruno Dilley’owi. Prowadzona 
przez niego trzysamolotowa Kette precyzyjnym atakiem miała zbombardować 
nasyp kolejowy, którym biegły przewody elektryczne podłączone do ładunków 
wybuchowych na mostach. Wystartowała ona o godz. 4.26 z lotniska pod Elblą-
giem i dla zmylenia nadlatując od południa o godz. 4.34 zbombardowała nasyp 
kolejowy przy mostach niszcząc przewody do ładunków, które później zosta-
ły naprawione przez polskich saperów. Wkrótce nadleciały pozostałe Sztukasy  
i zniszczyły dworzec PKP, zachodni przyczółek mostów oraz koszary 2 Batalionu 
Strzelców. Bomby zrzucono także w centrum miasta, w rejonie elektrowni. Nalot 

� Wojna obronna Polski 1939. Wybór żródeł, Warszawa 1968, s. 289-291.
� Kazimierz Ickiewicz, Druga wojna światowa wybuchła w Tczewie, Tczew- Pelplin 2006, s. 47.
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na te obiekty powtórzono dwukrotnie. Trwał on około 10 minut. Byli zabici i ran-
ni: żołnierze, kolejarze i ludność cywilna�. 

Cała akcja powiązana była z działaniami na linii kolejowej Tczew – Malbork. 
Dnia 31 sierpnia zawiadowca stacji w Malborku zwrócił się do stacji Tczew  
o przysłanie dwóch parowozów w celu przetransportowania wagonów z byd-
łem. Mimo napiętej sytuacji, tczewscy kolejarze zrobili wszystko, by nocne po-
ciągi towarowe (nr 963 i 965) z Prus Wschodnich do Rzeszy mogły przejechać 
przez polskie Pomorze. Załogi parowozów udały się z Tczewa do Malborka (za-
łoga pociągu 963 – Wojciechowski i Matuszka – już wieczorem 31 sierpnia na 
1 września). Ani jedna ani druga do Tczewa nie wróciła. Polskich maszynistów 
zatrzymano w Kałdowie, ściągnięto z nich mundury, w które ubrano niemiecką 
drużynę parowozową.

Pierwszy pociąg tranzytowy 963, z polskim parowozem i niemiecką obsługą 
w polskich mundurach wiozący ukrytych w wagonach żołnierzy, miał znienacka 
przejechać most na Wiśle i opanować tczewski dworzec. Ten plan się nie udał. 
Dyżurny ruchu w Szymankowie, Alfons Runowski, powiadomił stację w Tczewie 
o swoich spostrzeżeniach dotyczących niemieckiego transportu. Przestawiono 
również zwrotnicę i pociąg wjechał na ślepy tor. Powstało w ten sposób nieprze-
widziane dla hitlerowców opóźnienie.

Saperom i żołnierzom 2 Batalionu Strzelców nakazano czujność. O godz. 4.45 
w ramach „Aktion Zug” (Akcja Pociąg) zapowiedziany pociąg zatrzymał się przed 
mostem. Pełniący dyżur na stacji w Tczewie dowódca 1 kompanii strzeleckiej, 
kpt. Władysław Monkosa, postanowił nie otwierać bram na moście przed rozpo-
znaniem pociągu�.

Tymczasem w odległości około 100 m za pociągiem 963 jechał motorowy wóz 
pancerny, a za nim w odległości również 100 m, wyposażony w lekkie działka, 
pociąg pancerny. Z wagonów pociągu 963 wybiegli selbstschutze i esesmani ppłk 
Gerharda Medena. Żołnierze z 2 plutonu, dowodzonego przez ppor. Walentego 
Faterkowskiego, nie pozwolili się jednak zaskoczyć. Kapral Kiedrowicz celnym 
ogniem ckm zaczął ostrzeliwać nacierających żołnierzy hitlerowskich.

Około godziny 5.30 do walczących żołnierzy w zachodnim przyczółku mo-
stu przybył dowódca 2 Batalionu Strzelców, ppłk Stanisław Janik. Po zoriento-

�  Ireneusz Modzelewski, Wojna zaczęła się w Tczewie (w:) „Kociewski Magazyn Regionalny” R. 1989, z. 7, s. 
8; Wojna obronna Polski 1939. Wybór źródeł, Warszawa 1968, s. 395 i 417; Kazimierz Ickiewicz, Druga woj-
na światowa ..., s. 48;  Bomby Brunona Dilleya. Z dziennika wojennego niemieckiej Luftwaffe (w:) „Kociewski 
Magazyn Regionalny” R. 2004, nr 2(45), s.38-39 oraz Krzysztof  Janowicz, Pierwszy dzień. Działania lotnicze 
nad Polską 1 września 1939, Warszawa 2008, s. 35-39.
� Kazimierz Ickiewicz, Druga wojna światowa..., s. 48-50;Tenże, Zatrzymać pociąg nr 963 (w:) „Dziennik 
Bałtycki” Nr 206 z 31. 08. 1984 i „Gazeta Tczewska” Nr 37 z 30. 09. 1990. Szerzej o wydarzeniach w dniu 
1 września 1939 roku na trasie Tczew – Malbork pisze Witold Kledzik w artykule pt. „Dzień 1 września 1939 
roku na trasie Tczew – Malbork” w „ Przeglądzie Zachodnim” 1957 Nr 4.;
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waniu się w sytuacji polecił wycofać się żołnierzom 2 plutonu ze wschodniego 
przyczółka. Gdy ppor. Walenty Faterkowski znalazł się ze swoimi żołnierzami na 
przyczółku zachodnim, ppłk Janik wydał rozkaz wysadzenia mostów. Wykonał 
go ppor. Norbert Juchtman. O godzinie 6.00 wysadzono przyczółek wschodni, 
tzw. Filar „G”, a o godzinie 6.45 przyczółek zachodni. Zburzone zostały cztery 
filary. Fakt ten zapisał w swoim dzienniku bojowym szef sztabu niemieckiego na-
czelnego dowództwa, gen. Franz Halder: „Tczew – wyraźnie nie udało się. Most 
wyleciał w powietrze”�.

Hitlerowskie dowództwo nie kryło swego niezadowolenia z powodu nieuda-
nej „operacji Dirschau”.

Rozjuszona niepowodzeniami grupa Niemców, członków NSDAP, wymordo-
wała w tym czasie w miejscach pracy i prywatnych mieszkaniach polskich pra-
cowników kolejowych i ich rodziny ze stacji Szymankowo.�

Tymczasem w Tczewie walczono dalej. Po opuszczeniu mostów pluton ppor. 
Faterkowskiego i pluton ckm ppor. Bernarda Bianka zajęły stanowiska obronne 
wzdłuż zachodniego brzegu Wisły po obu stronach przyczółka. Natomiast 1 plu-
ton z 1 kompanii strzeleckiej dowodzony przez ppor. Bolesława Siegmilera oraz  
3 pluton, którym dowodził chor. Marian Pelc, zostały ściągnięte w rejon Górek, 
jako odwód dowódcy 2 Batalionu Strzelców. Czołgi i saperów z drużyny ppor. 
Norberta Juchtmana odesłano do Torunia.

Niemcy zaatakowali Tczew także od strony Koźlin. Wojska nieprzyjaciela  
w sile jednej kompanii i pięciu wozów pancernych zmuszono do odwrotu. Jeden 
wóz pancerny zniszczono.

Większe zagrożenie przedstawił odcinek północny. Od strony Pszczółek na 
Tczew ruszyły oddziały SS-Heimwehr Danzig w sile około dwóch batalionów pie-
choty, dywizjonu artylerii, moździerzy, działek ppanc. itp., wchodzące w skład 
sił gen. Eberhadta. Natarcie niemieckie zostało jednak zatrzymane. Około godzi-
ny 15.00 Niemcy ponowili atak, wsparty udziałem lotnictwa. Druga kompania 
strzelecka broniąca zachodniej części miasta, dowodzona przez kpt. Bolesława 
Klejmenta, nie wytrzymała natarcia i wycofała się w rejon placu ćwiczeń 2 Bata-
lionu Strzelców. W wyniku kontrnatarcia tylko częściowo odzyskano poprzednie 
stanowiska. W godzinach wieczornych dowódca 2 Batalionu Strzelców, ppłk Ja-
nik, wydał rozkaz opuszczenia miasta. Nastąpiło to pod osłoną nocy.

Trudno dokładnie określić, jakie straty poniósł w walce o mosty i w obronie 
Tczewa 2 Batalion Strzelców. Ocenia się, że zginęło około dwudziestu żołnierzy. 
Według ppłk Stanisława Janika w obronie Tczewa poległ między innymi por. Ta-
� Stanisław Janik, Przez mosty w Tczewie wróg nie przeszedł (w:) „Za Wolność i Lud” Nr 35 z 31. 08. 1974; 
Tenże, Obrona reduty Tczew (w:) „WTK” Nr 35 z 3. 09.1978; Relacja pisemna Stanisława Janika (w posia-
daniu autora) Zob. Wojna obronna... 
� Kazimierz Ickiewicz, Druga wojna światowa...,s. 64 i 84-85; Witold Kledzik, Szymankowo (w:) „Jantarowe 
szlaki” 1972, nr 1-2, s. 5-14.
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deusz Bohlem. Ranni zostali między innymi kpt. Tadeusz Graczyk, ppor. Brunon 
Netzel i ppor. Jan Cybula. Na osiedlu Prątnica zginął sierż. Waidman, a na Sucho-
strzygach st. sierż. Franciszek Prusiecki�.

Rozpoczęcie wojny, wysadzenie mostów na Wiśle i szybko przekazywane 
wiadomości o mordach w Szymankowie, miały wpływ na decyzję ewakuacji wie-
lu tczewian. Kierowali się oni na południe, w stronę Pelplina, Skórcza, Nowego  
i Świecia. Największe nasilenie ewakuacji przypadało na 1 i 2 września, przybie-
rając niekiedy charakter masowej ucieczki.

Około godziny 22.00 wkroczyły do Tczewa z kierunku Pszczółek pierwsze od-
działy SS-Heimwehr Danzig. Dotarły one do koszar i rankiem 2 września przystą-
piły do zajmowania miasta. W południe 2 września, do Tczewa przybył dowódca 
zgrupowania wojskowego Wolnego Miasta Gdańska, gen. Eberhardt.

W godzinach wieczornych 1 września 1939 roku 2 Batalion Strzelców zaczął 
opuszczać miasto. Kierował się na południe w kierunku Skórcza, Osia i Świecia, 
gdzie 3 września większość żołnierzy batalionu dostała się do niewoli niemie-
ckiej. Żołnierzy zamknięto przejściowo w kościele. Później znaleźli się w obozach 
jenieckich.

Jeszcze 6 i 7 września około 70 żołnierzy z 2 Batalionu Strzelców znajdowa-
ło się w okolicach Warlubia i Jeżewa. Wiadomo też, że niektórzy wydostali się  
z Pomorza i walczyli nad Bzurą i w obronie Warszawy�.

Niemcy potrzebowali czterdziestu dni, aby przy nakładzie dużych sił  
i środków zbudować prowizoryczny most na Wiśle. Po zakończeniu kampa-
nii wrześniowej przystąpili do odbudowy zniszczonych mostów. Przy pracach 
tych zatrudnili więźniów z obozu przejściowego utworzonego na obszarze 
tczewskich koszar. Mostu drogowego do końca nie odbudowali przez cały 
okres okupacji. Ograniczono się jedynie do ułożenia wąskiego połączenia nad 
terenem zniszczonym.

Podsumowując jednodniowe działania wojenne w Tczewie warto nadmienić, 
że siły polskie wypełniły stawiane im zadania. Sama obrona miasta i mostów 
ukazała bohaterstwo polskiego żołnierza, który nie uległ w walce z wielokrotnie 
przeważającymi siłami niemieckimi, ale udaremnił osiągnięcie przez wroga jedne-
go z ważnych zadań strategicznych, mianowicie opanowania w stanie nieuszko-
dzonym mostów na Wiśle. Chociaż historycy uważają, że druga wojna światowa 
rozpoczęła się o godz. 4.45 na Westerplatte, to należy przypomnieć, iż działania 
bojowe w Tczewie miały miejsce już o godz. 4.34, czyli kilkanaście minut przed 
planowanym generalnym natarciem na Polskę. Możemy więc twierdzić, że druga 

� J. Milewski, Bataliony kociewskie w wojnie obronnej 1939, Starogard Gdański 1989, s. 3 – 4; Tenże, Kociewie 
w latach okupacji hitlerowskiej, Warszawa 1977, s. 41 – 43; Kazimierz Ickiewicz, Druga wojna światowa..., 
s. 52-53.
� J. Milewski, Bataliony kociewskie..., s. 3–4.
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wojna światowa rozpoczęła się w Tczewie, a żołnierzom 2 Batalionu Strzelców 
jako pierwszym przyszło bronić Ojczyzny�.

� Kazimierz Ickiewicz, Druga wojna światowa..., s. 54-55;
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Krzysztof Korda 

Zarys działalności Tajnej Organizacji  
Wojskowej Gryf Pomorski na terenie  

Tczewa w okresie drugiej wojny światowej

Agresja Niemiec na Polskę dnia 1 września 1939 rozpoczęła blisko sześcioletni 
okres okupacji Pomorza przez wojska hitlerowskie. Najeźdźca rozpoczął ekster-
minację ludności pomorskiej m.in. w Szpęgawsku koło Starogardu Gdańskiego�  
i w Piaśnicy koło Wejherowa�. 

Ludność pomorska, mimo grożących jej niebezpieczeństw, nie poddała się. 
Stworzono wiele organizacji konspiracyjnych, które miały jasno określony cel: 
walkę z wrogiem. Na terenie Tczewa w czasie wojny działały takie organizacje 
jak m.in.: Grunwald, Strażnica, Wojskowa Organizacja Ziem Zachodnich, Mło-
de Wici, Związek Jaszczurczy, Komitet Obrońców Polski�. Istnieje bogata litera-
tura naukowa dotycząca losów tych organizacji�. Odnoszę jednak wrażenie, że  
w wielu miejscach na Pomorzu, w tym także w Tczewie słabo są znane losy lokal-
nych bohaterów – partyzantów, w tym także członków Gryfa Pomorskiego. 

Tajna Organizacja Wojskowa „Gryf Kaszubski” powstała w 1940 roku   
w Czarlinie na Kaszubach, w gminie Stężyca. Jej założycielami byli Józef Dambek, 
Bronk�, Brunka i Gierszewski. W lipcu 1941 doszło do spotkania władz organizacji 
z księdzem Józefem Wryczą – urodzonym w Zblewie zasłużonym działaczem na-
rodowym na terenie międzywojennego Pomorza. Organizacja wówczas zmieniła 
nazwę na „Gryf Pomorski” i rozszerzyła teren swojego działania na całe Pomorze.

Na czele Rady Naczelnej TOW „Gryf Pomorski” stanął ksiądz Józef Wrycza. 
Był on uznanym autorytetem. Na wieść, że na czele organizacji stoi ksiądz Wry-
cza, do partyzantów przyłączało się wielu ochotników: Kociewiaków i Kaszubów, 
w tym dezerterów z wojska niemieckiego, współpracowała z nimi także ludność 
�  O Szpęgawsku więcej w: Szpęgawsk, oprac. Józef Milewski, Tczew-Starogard Gdański 1989.
�  Więcej zobacz w: B. Bojarska, Piaśnica. Miejsce martyrologii i pamięci. Z badań nad zbrodniami hitlerow-
skimi na Pomorzu, Gdańsk 1989.
�  B. Okoniewska, Tczewska konspiracja niepodległościowa lat 1939-1945, w: Gdańsk i Pomorze w XX wieku. 
Księga ofiarowana profesorowi Stanisławowi Mikosowi z okazji 70. Rocznicy Jego urodzin, pod red. Marka 
Andrzejewskiego, Gdańsk 1997, s. 310-313.
�  Zob. B. Chrzanowski, A. Gąsiorowski, K. Steyer, Polska podziemna na Pomorzu w latach 1939-1945, Gdańsk 
2005. 
�  Córką  tegoż pana była śp. Małgorzata Winczewska nauczycielka języka polskiego w tczewskim Techni-
kum Kolejowym. Jako uczeń tej szkoły miałem przyjemność wielokrotnie rozmawiać z  M.W. o losach pana 
Bronka.
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cywilna. Gryf miał rozbudowaną strukturę; najmniejsza komórka organizacyjna 
obejmowała członków „Gryfa” mieszkańców danej wsi. Komenda wsi podlegała 
Komendzie Gminnej, te zaś Komendom Powiatowym, a te z kolei podlegały bez-
pośrednio Komendzie Naczelnej. Do końca roku 1941 Gryf Pomorski obejmował 
swoim zasięgiem działania powiaty: Chojnice, Kościerzyna, Kartuzy, Tczew, Tu-
chola, Świecie i powiat morski (Puck, Wejherowo)�. Cały czas następował rozwój 
organizacyjny. Dołączano nowych członków do Gryfa. Jednym z argumentów, 
niezwykle ważnym dla przekonania przystępującego do grupy partyzanta była 
osoba Wryczy. Poinformowanie kandydata o tym, że grupie przewodzi ksiądz, 
bardzo znany w środowisku Kaszubów i Kociewiaków poprzez swoją wcześniej-
szą działalność, zazwyczaj przekonywało go, był to ważny argument. Niekiedy 
pokazywano kandydatowi zdjęcie Wryczy, to wystarczało�. W szczytowym mo-
mencie tj. wiosną 1943 roku Gryf Pomorski liczył łącznie we wszystkich komen-
dach około od 6000 do 8000 członków�. Później doszło do rozłamu w Gryfie, 
usunął się z niego ksiądz Wrycza, a na czele organizacji stanął Józef Dambek�.

Gryf działał na terenie całego Pomorza, także na terenie Tczewa i na tym 
obszarze skupię się w poniższym artykule. Na czele okręgu Gdynia, Gdańsk, 
Tczew stał Mieczysław Wegner, od 1941 roku do aresztowania w październiku  
1942 r.10. Pierwszym Komendantem na powiat tczewski został mianowany w lip-
cu 1941 Józef Klawikowski. Był on przed wojną nauczycielem w Żninie. W czasie 
wojny jego teść Jan Kapich załatwił mu pracę na kolei w Tczewie. Od tego czasu 
zamieszkał w Grodzie Sambora. Klawikowski przystąpił do organizacji struktur 
w terenie, zajął się rozbudową służb wywiadowczych w zakresie dywersji i sa-
botażu oraz wywiadu. Jednym z jego zadań było wytypowanie specjalnej grupy 
członków Gryfa, którzy mieli zostać przekazani do współpracy ze specjalną siatką 
polskiego wywiadu. W skład grupy weszli: Jan Chamski, Wojciechowski, Henryk 
Knopp, Henryk Moeller, Jan Walik, Stefan Drajski oraz dwie kobiety pracujące na 
węźle jako telefonistki: Urszula Kortas i Gertruda Dębicka. Wymienieni wyżej pa-
nowie byli także kolejarzami. Grupa została przydzielona do współpracy z grupą 
„Bałtyk 1” wchodzącą w skład składającej się z trzech grup wywiadowczych gru-
py „Bałtyk”11. W kwietniu 1943 roku Klawikowski został ostrzeżony przed dekon-

�  K. Ciechanowski, Ruch oporu na Pomorzu Gdańskim 1939-1945, Warszawa 1972, s. 153.
�  IPB BY, 044/544, t.1, s.38 tam fragment odpisu sprawozdania Antoniego z AK (Alfonsa Jareckiego) – Spra-
wozdania z działalności Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” od założenia w sierpniu 1941 r. do 
marca 1943 r.
�  K. Steyer, Tajna Organizacja Wojskowa „Gryf Pomorski”, w: Polska podziemna na Pomorzu …, s. 331.
�  Tamże, s. 351-358
10 Tamże, s. 338.
11  K. Ciechanowski, W walce z hitlerowskim okupantem. Zapiski o konspiracyjnej działalności Józefa Kla-
wikowskiego, komendanta TOW „Gryf Pomorski” na powiat tczewski, „Kociewski Magazyn Regionalny”, 4, 
2000, s. 11.
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spiracją i otrzymał nakaz wyjazdu z Tczewa. Udał się więc do lasu, do oddziałów 
partyzanckich na Kaszubach, w powiatach: kartuskim i lęborskim12. Szefostwo 
Gryfa Pomorskiego dowiedziało się, że Klawikowskiego namierza gestapo. Poin-
formował o tym Lucjan Cylkowski – który miał być konfidentem13. Zwerbowali go, 
jednak on po wypuszczeniu z obozu uciekł do partyzantów, wyznał im wszystko 
i przekazał cenne informacje, kogo namierza gestapo14. Nie jest prawdą, to co 
pisze o Cylkowskim Konrad Ciechanowski, wspominając, że był on agentem ge-
stapo straconym w Stutthofie15. Otóż Cylkowski został stracony przez Niemców  
w Stutthofie dlatego, bo nie wywiązywał się z obowiązków agenta tajnej policji, 
i wyjawił niemieckie tajemnice Polskim partyzantom16!

Na czele Komendy Powiatowej Tczewa TOW GP stanął Marian Herold nauczy-
ciel z Rokitek pod Tczewem. Organizacja na terenie powiatu liczyła 200 osób17. 
Być może tczewscy gryfowcy angażowali się wcześniej w inne organizacje kon-
spiracyjne jak np. w Komendzie Obrońców Polski18. 

Ukształtowała się także Komenda miasta Tczew działająca oczywiście także  
w strukturach Gryfa Pomorskiego. Kierował nią Stefan (Szczepan) Kwaśniew-
ski. Tajne zebrania i narady Gryfa Odbywały się w Tczewie na osiedlu Prątnica  
w domu Berezowskiego, przy dzisiejszej ulicy Wigury 17. Na czele grupy sabo-
tażowej stanął Stanisław Trykoszko ps. Gwiazda. W skład tej grupy wchodzili: 
Cejer Franciszek, Drewa Jan, Wietrzykowski Bernard oraz Topolewski. Ten ostatni 
był wyznaczony do wykonywania wyroków wydawanych przez Sąd Organizacyj-
ny19.

Tczew był położony na przecięciu kolejowych szlaków komunikacyjnych:  
z Berlina do Królewca i z południa Polski na północ poprzez Bydgoszcz do Gdań-
ska i Gdyni. W mieście mieszkało wiele osób pracujących na kolei. Strategiczne 
położenie miasta wymusiło specyfikę działalności organizacyjnej Gryfa na terenie 
Tczewa. Wobec tego kolejarze – członkowie Gryfa, prowadzili swoją działalność 
na stacji rozrządowej w Zajączkowie Tczewskim20. Wykolejali pociągi z żywnoś-
cią dla wojska niemieckiego. Podczas wykolejeń szabrowali również żywność  
i zabierali z sobą, przekazując ją następnie do leśnych oddziałów Gryfa. Dosy-

12  Tamże, s. 10-11.
13  A. Gąsiorowski, Jan Kaszubowski i służby specjalne Gestapo, smiersz, UB …, Gdańsk 2008,  s. 356.
14  Tamże.
15  K. Ciechanowski, W walce z hitlerowskim okupantem …,  s.11.
16  A. Gąsiorowski, Jan Kaszubowski …., s. 363 i s. 365. 
17  Fundacja Archiwum Pomorskiej Armii Krajowej (dalej zwane FAPAK), M: 937/1643/Pom.,  s.27.
18  Zob. A. Gąsiorowski, Komenda Obrońców Polski, w:  Polska podziemna na Pomorzu…,  s. 236.
19  FAPAK, M: 937/1643/Pom.,  s.27.
20  Zajączkowo Tczewskie oddalone o około 4 kilometry od Tczewa. Było ważną stacją rozrządową w Pol-
sce zarówno przed wojną, jak i po niej oraz obecnie. W Zajączkowie pracowało wielu kolejarzy, głównie  
z Tczewa.
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pywali także piachu do mężnic wagonów, które się grzały po przejechaniu kilku-
nastu kilometrów i wymagały naprawy bądź przeładunku, co opóźniało trans-
porty21. Podpalili magazyn sprzętu wojskowego na stacji Zajączkowo Tczewskie.   
W tczewskiej elektrowni pracował Józef Omernik – gryfowiec, który miał za za-
danie unieruchomienie elektrowni w chwili załamania się Niemiec22. Zbierali tak-
że informacje o transportach kolejowych i zmieniali nalepki na wagonach, my-
ląc ich docelowe miejsce dostarczenia23. W ten sposób wagony przeznaczone 
na front wschodni mogły „zabłądzić” i zostać dołączone do składów jadących   
w przeciwnym kierunku. Zanim się wagony „odnalazły” mijało kilka dni. W la-
tach 1942 – 194524 wysyłali paczki żywnościowe do Polaków w obozach Dachau   
i Stutthof. Ich dane otrzymywali z Komendy Naczelnej Gryfa. Kontaktowali się 
także z przebywającymi w Grodzie Sambora jeńcami angielskimi25. Tczewskim 
Gryfowcom przypisuje się przeprowadzenie zamachu na Unterstürmfuhrera SS 
Adolfa Leistera szefa gestapo gdańskiego w Tczewie. Sprawa przeprowadzenia 
ataku na oficera nie została do końca wyjaśniona. W materiałach dotyczących 
tczewskiego Gryfa a przechowywanych w Fundacji Archiwum Pomorskiej Armii 
Krajowej w Toruniu, znajduje się relacja omawiająca zamach przeprowadzony 
przez Gryfowców, ale jako miejsce podano Zduny znajdujące się na trasie z Tczewa 
do Starogardu26. Tymczasem do zamachu doszło w miejscowości Ocypel położo-
nej 30 kilometrów dalej. Wykonanie zamachu przypisuje się grupie dywersyjnej   
z Tczewa bądź niezależnej grupie Feliksa Warczaka. Badacze bardziej skłaniają się 
ku grupie Walczaka27. Do zamachu doszło bowiem dnia 19 września 1944 roku 
w Ocyplu, co bardziej przemawia za oddziałem Walczaka.

Jesienią 1943 roku tczewską komendę powiatową wizytowali przedstawiciele 
Komendy Naczelnej Gryfa o nazwiskach: Zbigniew Bigus i Miotk28. Dokonali oni 
lustracji komendy miasta i komendy powiatu tczewskiego. Obaj panowie pro-
ponowali Kwaśniewskiemu – komendantowi miejskiemu Gryfa, aby nie szedł do 
wojska, ale aby uciekł do partyzantki w Borach Tucholskich. Kwaśniewski był 
niezdecydowany. Wolał iść do wojska, zamierzał uciec do aliantów na zachodzie 
wraz z innymi żołnierzami – Polakami, wciągniętymi do Wehrmachtu. Chciał ich 

21  FAPAK, M: 937/1643/Pom.,  s.27.
22  A. Gąsiorowski, Działalność sabotażowa i dywersyjna, w: Polska podziemna na Pomorzu …, s. 468.
23  K. Ciechanowski, W walce z hitlerowskim okupantem …, s. 10.
24  Z materiału wynika, że paczki wysyłano do roku 1945. Jest to ciekawa informacja, pokazująca że Gryf 
działał w Tczewie także po aresztowaniu jego przywódców w roku 1944, choć informacja ta wymaga jeszcze 
sprawdzenia czy rzeczywiście tak było. 
25  FAPAK, M: 937/1643/Pom.,   s. 28.
26  FAPAK, M: 937/1643/Pom.,   s. 28.
27  A. Gąsiorowski, Jan Kaszubowski …, s. 216., zob. też K. Komorowski, Konspiracja pomorska 1939-1947. 
Leksykon, Gdańsk 1993, s. 111.
28  Prawdopodobnie chodzi o Ludwika Miotk pseudonim „Pióro”, o którym piszę w końcowej części artyku-
łu.
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namówić do ucieczki29. Dostał on wezwanie do stawiennictwa się w wojsku nie-
mieckim - w Wehrmachcie. Niemcy go powołali nie wiedząc, że jest czołowym 
przedstawicielem partyzantki antyniemieckiej. Gdyby Kwaśniewski nie poszedł 
do wojska, oznaczałoby to dezercję. Wówczas konsekwencje jego decyzji mogła 
ponieść rodzina. W świadomości Kociewiaków przymusowo wcielonych do woj-
ska niemieckiego, wybór armii zamiast partyzantki był koniecznością, aby oca-
lić swoją rodzinę. Kierowali się miłością do rodziny, sami ryzykując życie. Jeden  
z mieszkańców Tczewa dziś 87 letni Czesław Knopp spisał swoje wojenne prze-
życia ilustrujące trudne czasy dla tczewskich i kociewskich chłopców wciągnię-
tych siłą do Wehrmachtu30.  

Niektórzy jednak w czasie wojny zbiegli do lasu, aby przyłączyć się do par-
tyzantki. Wśród nich był m.in. Rudolf Bigus. Przed wojną mieszkał w Tczewie, 
pracował wówczas w Urzędzie Skarbowym. Był członkiem najwyższej władzy 
organizacji – Rady Naczelnej Tajnej Organizacji Wojskowej Gryf Pomorski. Być 
może, to on nawiązał kontakt z pierwszymi Gryfowcami tczewskimi lub choćby 
służył im pomocą przy wskazywaniu osób, które mogłyby się włączyć w jego 
działalność. Po wojnie wrócił do Tczewa i pracował, jako nauczyciel, jednak nie 
zaznał spokoju. Interesował się nim Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicz-
nego za pośrednictwem Powiatowego UBP w Tczewie31. Podobne problemy mieli 
po wojnie także inni Gryfowcy. 

Po wojnie związał swoje losy z Grodem Sambora również inny członek władz 
najwyższych Gryfa – Ludwik Miotk ps. Pióro. O jego działalności powojnnej nie-
wiele jednak wiadomo, zamieszkał na Prątnicy przy obecnej ulicy Żwirki 55. 

O tczewskim Gryfie nie wiemy wszystkiego. Posiadamy podstawowe in-
formacje o jego działalności i wiemy jak doszło do wykrycia tej działalności.  
W roku 1944 doszło dekonspiracji siatki partyzantów w Tczewie. Członków ko-
mendy zdradził Jan Bianga, który nie należał do oddziału tczewskiego. Kierował 
on oddziałem propagandy i informacji Głównego Wydziału Organizacyjnego Gry-
fa Pomorskiego. Został zatrzymany przez Niemców, a w czasie przesłuchania 
załamał się, podjął z nimi współpracę i ujawnił tczewiaków32.

Jako pierwszy został zatrzymany w dniu 4 lutego 1944 roku komendant po-
wiatowy Marian Herold. Następnego dnia aresztowano dwóch innych gryfow-
ców tczewskich: Andrzeja Frankowskiego i Alfreda Maja, 18 lutego 1944 r. aresz-
towano Willego Gajewskiego, wcześniej zastępcę komendanta powiatowego33 

29  FAPAK, M.52/661 Pom., s. 37.
30  Cz. Knopp, Przez Stalingrad do Londynu. Opowiadanie z czasów wojny, Tczew 2007. Zostały wydane także 
wspomnienia jednego z Kaszubów wcielonego do wojska niemieckiego zob. B. Jażdżewski, Wspomnienia 
kaszubskiego „gbura”. Cz.II. Mój udział w drugiej wojnie światowej, Gdańsk-Wejherowo 2002. 
31  IPN BY 069/1138, s.107.
32  K. Ciechanowski, Ruch oporu, s. 192.
33  A. Gąsiorowski, Działalność sabotażowa i dywersyjna …, s. 467.
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i Stefana Kwaśniewskiego34. Podczas rewizji w domu Frankowskiego, gestapo 
znalazło szereg dokumentów „Gryfa Pomorskiego” i niewielką ząbkowaną kar-
teczkę, służącą jako znaczek identyfikacyjny do nawiązywania kontaktów z kie-
rownictwem Gryfa35. To pokazuje jak ważną osobą był w organizacji. Do Gryfa 
wprowadził Frankowskiego Lucjan Cylkowski i on skontaktował go z Heroldem36. 
Zdaniem Barbary Okoniewskiej i Krzysztofa Steyera miał on być komendantem 
powiatowym37, lecz logika wskazuje, że nie mógł nim być. Świadczy o tym fakt, 
że dzień przed jego aresztowaniem zatrzymano komendanta powiatowego Gryfa 
– Herolda. Byłby wówczas Frankowski komendantem tylko 1 dzień.  Frankowski 
był więc komendantem miejskim, a nie powiatowym. Po wyjeździe poprzednie-
go komendanta miejskiego do wojska (Kwaśniewskiego) został jego następcą38. 
Musiał odgrywać ważną rolę, skoro w jego domu znaleziono dokumenty Gry-
fa. Inną kwestią pozostaje poziom konspiracyjny tczewskiego partyzanta, skoro  
w domu przechowywał dokumenty, których w partyzantce być powinno jak naj-
mniej, a zwłaszcza nie powinny być przechowywane w domu. Generalnie nie 
powinno ich być w ogóle, powinny zostać zniszczone w celu ochrony przed 
ewentualnością wpadki.

O aresztowaniu tczewskich partyzantów nie wiedziały władze organizacji. To 
doprowadziło do tragedii w szeregach całego Gryfa Pomorskiego. Gestapo obser-
wowało odtąd stale mieszkanie Frankowskiego. Kazali jego żonie zachowywać 
się według ich wskazówek, wynajęli mieszkanie naprzeciw ich domu, z które-
go obserwowali, kto do nich przychodzi39. W obawie o życie męża Frankowska 
uczyniła to, co jej nakazano.

W połowie lutego prezes Dambek wysłał do Tczewa łączniczkę. Otrzymała 
małą ząbkowaną kopertę, którą miała okazać przy wejściu. Frankowski miał jej 
pokazać drugą część. Mieli wymienić się też hasłami. Reflińska udała się pod 
wskazany adres. Zastała w domu żonę Frankowskiego, która wpuściła ją do 
mieszkania. Frankowska w obawie, że jest to prowokacja gestapo przeciwko niej, 
chcąc ją sprawdzić pozostawiła na chwilę gościa w domu i poszła po gesta-
powców40. Wkrótce łączniczkę zatrzymało zawiadomione gestapo obserwujące 
mieszkanie z przeciwnej strony ulicy. Reflińska zostało przewieziona do gdań-
skiej siedziby tajnej policji. Rozpoczęto intensywne śledztwo, bito ją do nie-
przytomności. Łączniczka doprowadziła do prezesa Gryfa – Dambka. Pojechała z 

34  A. Gąsiorowski, Jan Kaszubowski …, s. 180. Zob. K. Steyer, Tajna Organizacja Wojskowa „Gryf Pomorski”, 
w: Polska podziemna na Pomorzu…, s. 357. 
35  A. Gąsiorowski, Jan Kaszubowski …, s. 180.
36  Tamże, s. 350.
37  Zob. B. Okoniewska, dz. cyt., s. 312. Zob. K. Steyer, dz.cyt., s. 357
38  FAPAK,  M: 937/1643/Pom., s.27.
39  A. Gąsiorowski, Jan Kaszubowski…, s. 181.  
40  A.Gąsiorowski, Jan Kaszubowski …, s. 188.
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gestapowcem Kassnerem (Kaszubowskim) do Sikorzyna, gdzie przebywał prezes.  
W trakcie ucieczki Dambek został zastrzelony przez Kaszubowskiego41. Na pod-
stawie znalezionych w toku śledztwa materiałów przystąpiono do zakrojonych 
na szeroką skalę aresztowań wśród członków Gryfa na całym Pomorzu.

Tczewscy partyzanci Gryfa otrzymali różne kary. Część z nich została osadzo-
na w obozach. Najtragiczniejsze są losy Gajewskiego i Kwaśniewskiego. Gajew-
ski został oskarżony przez prokuraturę aktem oskarżenia z dnia 29 czerwca 1944 
roku i stanął przed Sądem Wojennym Rzeszy42. Gajewski i Kwaśniewski zostali 
skazani (Kwaśniewski wyrokiem z dnia 19.9.1944, Gajewski wyrokiem z lipca 
1944 roku43) na karę śmierci przez ścięcie głowy na gilotynie. Zastanawia, dla-
czego tak surowy wyrok otrzymali tylko dwaj członkowie tczewskiego Gryfa. Inni 
nie otrzymali kary śmierci44, choć nie wszyscy w obozie dożyli końca wojny45. 
Czy powodem tak surowej kary było to, że ci dwaj przyjęli listę narodowościową 
i stali się „eingedeutschami”? Czyżby inni nie byli eingedeutsch? Faktem jest, że 
ci dwaj gryfowcy w chwili zatrzymania byli już żołnierzami Wehrmachtu46 (Ga-
jewski został zatrzymany w trakcie służby w Aberville i osadzony w Forcie Zina 
k. Torgau47). To być może zdecydowało, że obchodzono się z nimi dużo surowiej 
niż z pozostałymi. 

Kwaśniewski przed śmiercią wysłał list do żony dnia 10.10.1944 r. Żegnał 
się w nim z żoną i całą rodziną48. Wyrok na Kwaśniewskim został wykonany  
w Moabicie koło Berlina dnia 19 listopada 1944 roku49. Willi Gajewski wysłał list 
22 września 1944 roku na kilka godzin przed śmiercią. List zatytułował: „Moi 
drodzy Bracia i Siostry i wszyscy najbliżsi ostatni list pożegnalny”50. Zginął dnia 
23 września 1944 roku w Torgau51.

Kilka miesięcy po ich przedwczesnej śmierci, do Tczewa wkroczyły wojska ra-
dzieckie – dnia 12 marca 1945. Niestety dwójka przywódców Gryfa tej chwili nie 
doczekała. Nie wiadomo czy po wykryciu wszystkich partyzantów w Tczewie, 
ktoś został na wolności. Nie wiadomo też czy po aresztowaniu partyzantów  

41  Więcej na temat śmierci Dambka zob. K. Ciechanowski, Życie i śmierć bohatera, Gdańsk 1980.
42  A. Gąsiorowski, Zwalczanie konspiracji pomorskiej 1939-1945, w: Polska podziemna na Pomorzu…,  
s. 566.
43  Tamże, s. 568.
44  Wiemy np. o Frankowskim, który został zesłany do obozu w Mauthausen, gdzie wysłano go 1 czerwca  
1944 r. Zob. Tamże s. 554,
45  W obozie Stutthof zginął między innymi Alfred Maj zob. K. Ciechanowski, Ruch oporu …, s. 368.
46  A. Gąsiorowski,  Jan Kaszubowski …, s. 180.
47  A. Gąsiorowski, Zwalczanie konspiracji…, s. 568.
48  FAPAK, M: 937/1643/Pom.,  s.27.
49  FAPAK, M: 937/1643/Pom.,  s.27.
50  FAPAK, M.52/661/Pom, s. 65.
51  A. Gasiorowski, Zwalczanie konspiracji …, s. 568. Ciechanowski jest zdania, że Gajewski zginął dnia 19 
listopada 1944 roku w Moabcicie, zobacz K. Ciechanowski, Ruch oporu …, s. 360.
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w roku 1944, działała jeszcze komórka Gryfa aż do roku 1945? Te pytania pozo-
stają na razie bez odpowiedzi i pokazują jak potrzebne są dalsze, szczegółowe 
badania nad losami Gryfa Pomorskiego w Tczewie.

Dzisiaj pamięć o Gryfowcach w Grodzie Sambora uwiecznia napis na cmen-
tarzu przy dawnej szkole morskiej. Na pomniku ofiar wojny zapisano nazwiska 
Gajewskiego i Kwaśniewskiego, wskazano, że byli żołnierzami Gryfa. Dzisiaj tak-
że jednak z ulic na tczewskim osiedlu Suchostrzygi nosi nazwę: Gryfa Pomor-
skiego.

Spośród wielu członków oddziału tczewskiego Gryfa znamy kilka z nazwisk 
m.in.:

Jan Żurawicz PS. „Żaba”, Józef Klawikowski, Wilhelm Gajewski, W. Kmiecik, 
Jan Kapich, Jan Makowski, Franciszek Wojciechowski, Donarski, Stępień, Jan 
Chamski, Stefan Drajski, Wasiak PS.”Bocian”, Stefan Kwaśniewski, Alfred Maj, 
Stanisłąw Jaworski, Marian Herold, Andrzej Frankowski, Urszula Kortas, Gertruda 
Dębicka, Władysław Pawłowicz, Jan Tokarski, Henryk Moeller (Möller), Hieronim 
Gajewski, Józef Omernik, Mieczysław Michalik52, Henryk Knopp, Jan Walik, Stefan 
Drajski i wielu innych.

52  B. Okoniewska, dz. cyt., s. 312.
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Szczepan Michmiel

Zbrodnia w Szymankowie – 1 Września 1939

I. Działalność Polonijna i niemieckie akcje prowoka-
cyjno – propagandowe na terenie Szymankowa

Szymankowo (niem. Simonsdorf) to wieś położona w rozwidleniu Wisły, mię-
dzy Tczewem i Malborkiem, na trasie kolejowej Berlin- Królewiec�. Nazwa miej-
scowości została wprowadzona w 1936 roku przez mieszkających tutaj wraz  
z rodzinami� kolejarzy i celników. Szymankowo było jedną z najdalej na wschód 
oddalonych miejscowości, podlegającej jurysdykcji władz Wolnego Miasta Gdań-
ska, które zostało wyłączone z terytorium Niemiec w 1918 roku�. W myśl po-
rozumień Traktatu Wersalskiego patronat nad terytorium Wolnego Miasta miał 
sprawować Wysoki Komisarz Ligi Narodów. Gdańsk był miastem, w którym 
zdecydowaną większość stanowiła ludność pochodzenia niemieckiego. Mimo to 
teren ten został włączony do sieci polskich dróg kolejowych i wodnych. Funkcjo-
nowała tu również Polska Poczta, a obszaru granicznego strzegli polscy celnicy. 
Placówki te połączone były siecią telefoniczną i telegraficzną, co dawało swobodę 
w szybkim przekazywaniu informacji�. 

Kolej w Szymankowie podlegała władzy Dyrekcji Okręgowej Polskich Kolei 
Państwowych z siedzibą w Gdańsku�. Od 1934 roku z powodu zwiększającego 
się przemytu, wprowadzono we wsi polską kontrolę celną. 12 VIII 1939 roku   
w budynku szkoły senackiej zakwaterowano oddział SS Heimwehr. Ci z kolei ob-
stawili posterunki niedaleko dworca w miejscu byłej mleczarni i poczty�. Kolej-
ny posterunek, tydzień przed wybuchem wojny, powstał w miejscowym sklepie 
spożywczym�. W budynku na przejeździe kolejowym niedaleko nastawni mieści-
ła się delegatura tajnej policji�. 

�  W. Kledzik, dz. cyt., s. 6.
�  H. Górnowicz, Toponimia Powiśla Gdańskiego [ w:] Pomorskie monografie toponomastyczne, nr 4, Gdańsk 
1980, s. 148. 
�  T. Głuszko, W Szymankowie wojna rozpoczęła się wcześniej [w:] 30 Dni, nr 10., Gdańsk 2000, s. 35.
�  M. Podgóreczny, Albert Foster – Gaulaiter i oskarżony, Przedmowa: T. Cyprian, Gdańsk 1977, s. 8-9. 
�  T. Głuszko, dz. cyt., s. 35. 
�  M. Grabska, Z dziejów wsi Szymankowo, s. 8.
�  B. Zwarra, dz. cyt., s. 228.
�  Relacja ustna Erwina Karczewskiego, żyjącego świadka wydarzeń z 1 września 1939 roku w Szymanko-
wie.
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27 IV 1934 roku z polecenia Gdańskiej Macierzy Szkolnej, Franciszek Preuhs 
otworzył w budynku dworca PKP polską szkołę senacką. Inspiratorem tej propo-
zycji był inspektor celny Augustyn Czoska, ojciec jednej z nauczycielek ze szko-
ły w Szymankowie i jej przyszłej patronki Edyty Czoskówny�. Do jednoklaso-
wej szkoły, która liczyła sobie 40 uczniów uczęszczały dzieci polskich kolejarzy   
i robotników z Szymankowa, Tczewa, Gnojowa, Kałdowa, Tralewa, Marynowów  
i Lisewa. W 1936 roku szkoła liczyła sobie już 60 uczniów10. Nauczyciele i polscy 
mieszkańcy Szymankowa byli bardzo zaangażowani w podtrzymywanie polskiej 
tradycji i krzewienie w sercach młodych Polaków podstaw patriotyzmu. 

Dwa dni wcześniej, bo 25 IV 1934 roku Niemcy dokonali uroczystego wmuro-
wania kamienia węgielnego pod swoją szkołę. W dokumencie z tej uroczystości 
czytamy: „W Dniu dzisiejszym dokonano złożenia kamienia węgielnego dla nowej 
niemieckiej szkoły w Szymankowie. Żeby ta szkoła na wszystkie czasy była kultural-
ną nacjonalistyczno – polityczną ostoją naszego niemieckiego Gdańska”11. 

Prowokacyjne wystąpienia hitlerowców na terenie Wolnego Miasta Gdańska, 
jak i w samym Szymankowie i okolicznych wsiach datuje się na rok 1933, czyli 
moment związany z dojściem Hitlera do władzy12. 1 lutego 1939 roku kierownik 
Polskiej Szkoły Franciszek Preuhs zostaje aresztowany przez żandarma Herma-
na Gröninga. Został oskarżony o czyny niemoralne, żadnych konkretów Gröning 
jednak nie podał13. Żandarm aresztował Preuhsa w czasie, kiedy ten prowadził za-
jęcia w szkole. Wyprowadził go z klasy i dla pokazania swojej władzy prowadził 
demonstracyjnie przez całą wieś. Gröning sfałszował akt oskarżenia i podstawił 
swoich świadków. Preuhsa trzymano w straszliwych warunkach sanitarnych. Po 
dwóch dniach przesłuchań żandarm pokazywał upokorzonego Kierownika szkoły 
mieszkańcom, jako moralnie zepsutego kryminalistę, aby zniszczyć jego autory-
tet14.

Do pierwszych ekscesów doszło już w kwietniu 1939 roku. W graniczącym 
z Prusami Kałdowie doszło do pierwszych rozruchów. Na moście kolejowym 
Niemcy napisali:, ,Polscy inspektorzy celni, Poszwa i Dekert gwałcą niemieckie 
dziewczęta”. Często dochodziło do publicznych manifestacji, w których oprócz 
bojówkarzy SA brały udział kobiety i dzieci. Wzburzony tłum, który zebrał się 
wokół siedziby celników wołał: „Der Zug fährt um 20.00 Uhr nach Warschau. Wann 
fährt ihr ab? [Ostatni pociąg do Warszawy odchodzi o godzinie 2000. Kiedy Wy 

�  F. Preuhs, Działalność szkoły macierzy szkolnej w Szymankowie w latach 1934 –  1939, s. 1.
10  F. Mamuszka, Malbork i okolice – informator krajoznawczy, s. 74.
11  Dokument z uroczystości wmurowania kamienia węgielnego pod niemiecką szkołę w Szymankowie, 25 IV 
1934.
12  W. Kledzik, dz. cyt., s. 2.
13  F. Mamuszka, dz. cyt., s. 75.
14  E. Karczewski, Urodziłem się w Piekle, droga którą musiałem iść jest bez końca,  Kołobrzeg 1969, s. 17.
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odjedziecie?]15. Obrzucono kamieniami placówkę polskiego inspektoratu celnego, 
a następnie podłożono ogień, który wkrótce ugaszono, następnie obsadzono ją 
niemieckimi celnikami16. Polscy celnicy ukryli się u zawiadowcy stacji w Kalthofie 
(Kałdowie) Alfonsa Lessnau17. 

W nocy z 20 na 21 maja, do budynku PKP w Kałdowie przyjeżdża przed-
stawiciel Komisarza Generalnego RP, Dyrektor Biura Gdańskiej Dyrekcji Okręgo-
wej Kolei Państwowych, dr Aleksander Schiller wraz z nadkomisarzem Stefanem 
Świdą. Zanim jednak udali się na stację do Lessnaua, chcieli sprawdzić sytuacje   
w kałdowskiej placówce celnej, lecz pilnujący jej SA-man z powodu odgórnie 
wydanego rozkazu odmówił im wejścia. Kiedy Radca Perkowski zajął się spisy-
waniem protokołu z wieczornych zamieszek, z podwórza dobiegł jakiś hałas. Po 
chwili oddano kilka strzałów. Do budynku dworca wbiegł zdyszany szofer Gene-
15  B. Zwarra, Gdańsk 1939, Zeznanie Alfonsa Lessnau zawiadowca stacji w  Kałdowie, Gdańsk 1984, s. 

278.
16   T. Głuszko, dz. cyt., s. 36.
17  Alfons Lessnau urodził się 1 lutego 1914 roku w Gdańsku. Obywatel Polski. Uczęszczał do senackiej 
szkoły powszechnej i gimnazjum polskiego Kierownik przystanku osobowego w Kałdowie W Szymankowie 
od 22 czerwca 1939 roku. Był członkiem Gminy Polskiej Związku Polaków, Zrzeszenia Pracy i KKS „Orzeł”. 
Postrzelony podczas wydarzeń w Szymankowie 1 września 1939 roku. Więzień stalagu I w Preussisch Eylau. 
B. Zwarra, dz. cyt., s. 277.

Budynek dworca kolejowego w Szymankowie, gdzie 1 września 1939 roku w biurach  
i prywatnych mieszkaniach zostali zamordowani polscy kolejarze i celnicy

( Prywatne zbiory Michała Skrzypczaka)
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ralnego Komisarza RP, Zygmunt Morawski z pistoletem w ręku. Oznajmił zebra-
nym, że miejscowi bojówkarze zaatakowali go, kiedy siedział w samochodzie. Po 
chwili, kiedy udało mu się wydostać, napastnicy podjęli za nim pościg. Ten dobył 
z kieszeni rewolwer i strzelił do tego, który był najbliżej18. Jak się później okazało 
owym napastnikiem był tutejszy rzeźnik, Max Grübnau. Jego pogrzeb przerodził 
się w manifestację przeciwko „intruzowi obcej narodowości przez którego został 
skrytobójczo zamordowany”. Wieniec na jego pogrzeb przysłał z Berlina sam 
Adolf Hitler, a przywiózł go osobiście Gaulaiter Gdańska Albert Forster.

5 czerwca komendant policji w Szymankowie, Herman Gröning, aresztuje 
pod zarzutem szpiegostwa, dróżnika PKP z Szymankowa, Pawła Karczewskiego.  
W niekorzystnym świetle stawiało Karczewskiego to, że był członkiem Związku 
Polaków w Gdańsku, a jego 14-letni syn Erwin gońcem polskich celników z Szy-
mankowa19. 

Na przykładzie rodziny Karczewskich możemy dokładnie przeanalizować 
prześladowania Polaków w Szymankowie. Od momentu aresztowania, Gröning 
codziennie torturował Karczewskiego w swojej katowni. Mimo braku jakichkol-
wiek racjonalnych dowodów, które miały by świadczyć o winie zatrzymanego, 
nie zwolniono go. 1 września przetransportowano go do obozu przejściowego 
w Nowym Porcie20. Aresztowanie szymankowskiego dróżnika było aktem zemsty 
Gröninga, za to, że żona Pawła - Bolesława, nie posłała swoich synów do niemie-
ckiej szkoły na prośbę żandarma. Oprócz tego dzieci Karczewskich miały wes-
przeć szeregi Hitlerjugend, a cała rodzina miała zrzec się przynależności do pol-
skiej mniejszości narodowej w Wolnym Mieście. Za okazaną współpracę żandarm 
chciał wręczyć Karczewskiej 1000 guldenów. Karczewska wyrzuciła hitlerowca  
z domu, żegnając go słowami: „Precz ty psie”21. Na kolejną zemstę nie trzeba było 
długo czekać.

23 sierpnia postrzelono żonę wspomnianego dróżnika, Bolesławę. Karczew-
scy mieszkali obok przejazdu kolejowego, kobieta pełniła obowiązki męża w jego 
zastępstwie. Owej nocy, rodzinę zbudził ze snu klakson samochodu, kierowca 
prosił o otwarcie szlabanu. Karczewska zorientowała się, że coś jest nie w po-
rządku, podjęła więc próbę ucieczki w kierunku domu. Otrzymała dwa strzały, 
które trafiły ją w plecy. Upadła na progu domu, gdzie znaleźli ją jej dwaj syno-
wie. Mordercy natychmiast odjechali. Jak wynika z zeznań naocznego świadka 
ataku, syna ofiary, Erwina, kierowcą samochodu był Gröning. Erwin razem z bra-
tem Tomaszem w celu ratowania matki zatrzymali pociąg tranzytowy udający się  

18   B. Zwarra, dz. cyt., s. 278 – 279.
19  Archiwum Państwowe w Gdańsku, Szymankowo - wspomnienia ocalałego kolejarza Alfonsa Lessnau - 
259/772, s. 5.
20  W. Kledzik, dz. cyt., s. 7.
21  E. Karczewski, dz. cyt., s. 22.



89

w kierunku Tczewa. Ich starania okazały się daremne, nie wiedzieli bowiem, że 
kilometr dalej pociąg został zatrzymany przez tych samych ludzi, którzy przed 
chwilą chcieli zabić ich matkę22. 

 Jedyną osobą, która pozostała w rodzinnym domu Karczewskich był ich naj-
starszy syn Erwin. Erwin mimo swojego młodego wieku został zmuszany do 
pełnienia obowiązków głowy rodziny. Napięta sytuacja w Szymankowie i okru-
cieństwo, jakiego doznała jego rodzina ze strony miejscowych „fanatycznych 
wyznawców Hitlera” zmusiły go do pozostawienia młodszego rodzeństwa na 
terenie Polski. Opiekę nad bratem i siostrą powierzył staroście tczewskiemu. Sam 
zaś postanowił zająć się gospodarstwem domowym i dalszą współpracą z polską 
placówką celną, którą zaopatrywał w żywność i był łącznikiem pomiędzy placów-
kami celnymi na Żuławach23.

Najlepszy kontakt w Szymankowie Erwin nawiązał z Inspektorem Celnym 
Ignacym Wasielewskim24. Jak wynika ze wspomnień Erwina Karczewskiego, ra-
zem z Ignacym, którego koledzy nazywali zdrobniale „Ignaś”, jeździł rowerem   
z Szymankowa do Tczewa i dalej wałami w kierunku Piekła, prawdopodobnie nie-
świadomy tego, czego dotyczyły te wycieczki: z perspektywy lat przypuszcza, 
że Ignacy przeprowadzał inspekcje granicy w jakimś bliżej nie znanym mu celu. 
Inspekcje te przeprowadzał Ignacy w ubraniu cywilnym25. 

15 sierpnia Ignacy wyruszył z pielgrzymką do Częstochowy na Święto Mat-
ki Boskiej Zielnej. Po powrocie uwagę kolegów przykuł naszyjnik z ryngrafem 
Matki Boskiej i Białym Orłem oraz wygrawerowanymi literami „Semper Fidelis 
Polonia” – „Zawsze Wierny Polsce”26. Dziś możemy przypuszczać, że Ignacy nie 
spełniał w Szymankowie tylko zwykłej roli celnika. Pojawił się w Szymankowie   
w momencie krytycznym dla losów Polski, na chwilę przed rozpoczęciem jednej 
z najstraszliwszych wojen, jaką kiedykolwiek oglądały ludzkie oczy. 

Przysłany do Szymankowa doświadczony celnik pełnił prawdopodobnie pod 
płaszczykiem służby celnej także służbę wywiadowczą. Jak wynika ze Świadectwa 
ukończenia Centralnej Szkoły Straży Granicznej przez Ignacego, służbę śledczo 
– wywiadowczą zakończył z wynikiem bardzo dobrym27. 

25 sierpnia Inspektor Celny Pfening przybył do Tczewa z Inspektoratu Ceł   
w Gdańsku i dokonał wypłaty celnikom, jak i Erwinowi, trzech miesięcznych 
poborów. Erwin otrzymał wtedy 150 guldenów, gdzie 50 guldenów stanowiło 
jego miesięczną pensję gońca. Już wtedy można było się domyśleć, że niedługo  
22  Tamże, s. 22 – 24.
23  E. Karczewski, dz. cyt., s.24.
24   M. Skrzypczak, Bohater  z Morownicy, Śmigiel 2007, s.1- 2. 
25  List Erwina Karczewskiego do Dr Henryka Mieczysława Kuli, Erlangen 2008, s. 1.
26  Tamże, s.1.
27  Świadectwo ukończenia Centralnej Szkoły Straży Granicznej przez Ignacego Wasielewskiego, Góra Kalwaria 
1931, s. 1 –2.
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w Polsce rozpoczną się działania wojenne28. Tego samego dnia Niemcy postawili 
w Szymankowie szubienicę naprzeciwko budynku dworca PKP. Wisiała na niej 
słomiana kukła ubrana w kolejarski mundur. Niemcy następnego dnia szubienice 
usunęli, winą obarczając za to Polaków. Gröning przeprowadził kolejne docho-
dzenie, które w efekcie nie przyniosło żadnego pozytywnego rezultatu29.

Tego samego dnia Lessnau przeprowadził rozmowę z zawiadowcą stacji Pa-
włem Szczecińskim. W rozmowie brali udział m. in. Mieczysław Olszewski, 
Alfons Klepinowski i Artur Okroy. Lessnau pytał Szczecińskiego, co maja robić   
w tej sytuacji. Odpowiedz zawiadowcy brzmiała jednoznacznie: „Nie mogę niko-
go z Was zmusić do pozostania. Jednak uważam, że powinniście być na miejscu, bo 
Polska może was potrzebować”30.

Erwin Karczewski 27 sierpnia 1939 roku dostał za zadanie przewiezienia waż-
nych tajnych akt z Kałdowa i Nowego Dworu Gdańskiego do Tczewa. Następnie 
30 sierpnia akta z placówki celnej w Piekle miały trafić również do Tczewa. Ze 
względu na kłopoty w kursowaniu pociągów, Erwin udał się rowerem najpierw do 
Szymankowa, a stamtąd do Piekła. Dwa razy plany zostały zmienione. Wstępnie 
celnicy z Szymankowa mieli udać się osobiście motocyklem do Piekła. Nazajutrz 
tj. 31 sierpnia decyzje ponownie zmieniono i to znowu Erwin miał wypełnić po-
wierzone mu wcześniej zadanie. O godzinie 1600 tego samego dnia wyruszył do 
Piekła. Do celu swojej misji jednak nie dotarł. Droga do Piekła była zablokowa-
na przez niemieckie oddziały wojskowe. Noc spędził u znajomego gospodarza   
w Mątwach. Po powrocie, w Szymankowie zastała go wojna31.

30 sierpnia 1939 roku ogłoszono w Polsce zarządzenie o powszechnej mobi-
lizacji wojskowej. Tego samego dnia zarządzenie zostało odwołane, co wprowa-
dziło chaos na stacji w Tczewie i Szymankowie. 

Kilka godzin przed wybuchem wojny, na trasie Malbork – Tczew kursowały 
tylko dwa pociągi tranzytowe nr 963 i 96532. 1 września około godziny 300 nad 
ranem z Tczewa do Malborka wyjechał parowóz TY 685 po odebranie pociągu 
Nr 965. Maszynistami parowozu byli Bazyli Sakowicz33 i jego pomocnik Bru-
non Grenz. Po ujrzeniu na semaforze czerwonego światła, zatrzymali parowóz   
w Kałdowie. Zauważyli, że z Malborka wyruszył już pociąg Nr 963, który ciągnię-
ty przez parowóz TY 521, standardowo prowadzili ich koledzy: Franciszek Woj-
ciechowski wraz z pomocnikiem Matuszką. Podczas mijania Sakowicz i Grenz 
ujrzeli w parowozie zupełnie innych ludzi. Sakowicz obserwował dalej skład ja-
28  Przekaz ustny Erwina Karczewskiego, Erlangen – Szymankowo, 2009.
29  Protokół zeznań Erwina Karczewskiego, Gdańsk 1946, s. 1.
30  B. Zwarra, dz. cyt., s. 280 – 281.
31  Tamże, s. 2.
32  Tamże, s. 8.
33  Bazyli Sakowicz: Maszynista I klasy, ur. 05. 01. 1886 r. w Juszkowym Gródku, woj. Białystok. Syn Marcina 
i Antoniny z Kardoszów.
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dącego pociągu. Na początku jechał wagon bagażowy, w którym wg obserwacji 
Sakowicza nikogo nie było. Zanim kolejno kilka wagonów, w których drzwi były 
szeroko pootwierano, w następnych wagonach wszystkie luki były już pozamy-
kane34. W kilka sekund później Sakowicz otrzymał potężny cios w kark35. Byli 
już na celowniku dwóch żołnierzy z trupimi czaszkami na czapkach i jednego 
cywila. Odprowadzono ich do budynku noclegowni, kazano ściągnąć mundury   
i czapki. Odeskortowano ich do pokoju, w którym także bez mundurów znalazła 
się załoga pociągu Nr 963, czyli Wojciechowski z Matuszką i czterech maszy-
nistów, którzy mieli prowadzić pociąg do Chojnic. Pociąg z grupą SA-manów 
przebranych w polskie mundury kierował się już w kierunku Szymankowa36. 

W tym samym czasie w Kałdowie na przystanek autobusowy wyruszył Alfons 
Klepinowski, dyżurny ruchu na stacji w Sopocie, który dzień przed wybuchem 
wojny w godzinach od 700 do 1900 pełnił służbę na nastawni w Szymankowie37. 
Na autobus wyruszył razem z teściową Jadwigą Strzempkowską (żoną restaura-
tora dworcowego z Szymankowa Aureliego Strzempkowskiego)38. Klepinowski 
wraz z teściową wyruszyli z domu już o ok. godziny 400 nad ranem. Celem ich 
podróży był Sopot. Po drodze zostali zatrzymani przez SS–mana w celu kontroli 
dokumentów, spostrzegli wtedy, że w kierunku Szymankowa porusza się pociąg 
pancerny (Klepinowski nazwał go: czołgiem poruszającym się po torze) w kolorze 
żółtym i zaraz za nim kolejny mniejszy pomalowany na zielono. W tym samym 
momencie nad ich głowami przelatywała eskadra niemieckich sił powietrznych 
Luftwaffe. Po drodze mijały ich ciężarówki wypełnione niemieckim wojskiem39.

Od godziny 2200 służbę dyżurnego ruchu na stacji w Szymankowie pełnił Al-
fons Runowski, którego pomocnikiem jest zwrotniczy Roman Grubba40. Wśród 
celników dyżurnych o godzinie 200 po Władysławie Kamińskim służbę przejął Ig-
nacy Wasielewski. W tym samym czasie przebudził się Eugeniusz Jarszyński. 
Niepokój Jarszyńskiego wzbudził pozostawiony przez niego samochód na po-
dwórzu przed stacją. Kiedy podszedł do okna wydawało mu się, że słyszał ha-
łas obok samochodu. Z powodu panującej tej nocy mgły nie potrafił rozpoznać 
podejrzanych. Szybko się ubrał. Na schodach odbezpieczył pistolet i zbiegł na 
dół. Po chwili jego kolegów rozbudziły trzy strzały, które padły na ulicy od strony 
dworca. Wasielewski z Janem Michalakiem chcieli szukać kolegi, ale dowódca 
placówki, komendant Stanisław Szarek, kategorycznie im tego zabronił. Szarek 

34  Protokół zeznania Bazylego Sakowicza, Tczew 1946, s. 1.
35  K. Ickiewicz, Druga wojna światowa wybuchła w Tczewie, Tczew – Pelplin 2006, s. 60 – 61.
36  W. Kledzik, dz. cyt., s. 8 – 9.
37  B. Zwarra, Gdańsk 1939, Zeznanie Alfonsa Klepinowskiego, Gdańsk 1984, s. 228.
38  Protokół z zeznania Alfonsa Klepinowskiego, Gdańsk 1946, s. 1.
39  B Zwarra, (...) Zeznanie Alfonsa Klepinowskiego, dz. cyt., s. 229.
40  A. Męclewski, Celnicy Wolnego Miasta: Z Działalności polskich inspektorów celnych w Wolnym Mieście 
Gdańsku w latach 1923 – 1939, Warszawa 1971, s. 362.
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uważał, że należy poczekać do rana. Jak się potem okazało Eugeniusz Jarszyński 
był pierwszą ofiarą wojny41.

Zniecierpliwiony Jan Ernst dyżurny ruchu z Tczewa, oczekiwał na przybycie 
pociągu. W celu zlokalizowania pociągu zadzwonił na dworzec do Szymankowa. 
Telefon odebrał dyżurny ruchu Alfons Runowski. Zakomunikował, że pociąg właś-
nie w tej chwili zbliża się do Szymankowa, a po sekundzie dodał stonowanym 
głosem: ,,Miejcie się dziś na baczności! Więcej nie mogę powiedzieć, gdyż mam tu 
strażnika, który w tej chwili wyszedł”42. Po pięciu minutach Ernst ponownie za-
telefonował, ale w Szymankowie już nikt nie odbierał43. Zaniepokojony tczewski 
dyżurny ruchu zawiadomił oficera łącznikowego na stacji w Tczewie, który po-
wiadomił o sprawie wojsko. Postanowiono, że pociąg, kiedy zbliży się do Lisewa 
zostanie poddany kontroli44. Prawdopodobnie w czasie, kiedy Ernst dzwonił do 
Szymankowa, Runowski był już martwy. Wydarzenie miało miejsce około godzi-
ny 425 ponieważ pociąg z Kałdowa wyjechał ok. godziny 415 45. 

Pociąg zbliżał się do Szymankowa z większą prędkością niż zwykle, co zanie-
pokoiło polskich kolejarzy i celników. Tak jak zeznał Alfons Klepinowski, w odle-
głości około 100 metrów za pociągiem jechał wóz pancerny w kolorze zielonym, 
wyposażony w lekkie działka. Prawdopodobnie to zawiadowca stacji Roman 
Grubba, który pełnił w tym czasie funkcję zwrotniczego, przestawił zwrotnice 
kierując pociąg na ślepy tor nr 5. Niemcy nie spodziewali się takiego obrotu spra-
wy46. 

Według planu, Aktion Dirschau” – akcji Tczew, pierwsza kompania 41 bata-
lionu saperów, ukryta w pociągu tranzytowym nr 963 o 65 wagonach oraz część 
drugiej kompanii tego batalionu, ukryta w samochodzie i krytej przyczepie do 
przewozu mebli, miały równocześnie zsynchronizować swoje działania z atakiem 
lotniczym, pod osłoną ognia, który miał im towarzyszyć po przybyciu pocią-
gu pancernego do Lisewa i zniszczyć ładunki podłożone przez tczewskich sape-
rów na mostach kolejowym i drogowym. Reszta grupy Medema miała wyjechać   
z Malborka ok. godz. 445 w celu utrzymania obu mostów na Wiśle47. Zostali jed-
nak nieoczekiwanie zatrzymani. Atak bojówki niemieckiej z pociągu i żandarmów 
stacjonujących w Szymankowie był skoordynowany i zaplanowany. 

Ok. godziny 400, kierownika odcinka drogowego w Kałdowie, przeniesionego 
20 maja do Szymankowa, Alfonsa Lessnau, obudził dźwięk przelatujących w kie-
runku Tczewa samolotów. Lessnau pospiesznie się ubrał i wyszedł na podwórze, 
41  Tamże, s. 364 – 365.
42  Protokół zeznania Jana Ernsta, Tczew 1947, s. 1. 
43  K. Ickiewicz, dz. cyt., s. 62.
44  T. Głuszko, dz. cyt., s. 38.
45  A. Męclewski, dz. cyt., s. 366.
46  Tamże, s. 362.
47 B. Zwarra, dz. cyt., s. 292.
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lecz niczego niepokojącego nie zauważył. Wrócił do mieszkania oddalonego nie-
co od budynku dworca, zbudził kolegę Artura Okroya, który był jego sublokato-
rem i małżonkę Elżbietę48. Niedługo potem zobaczył przez okno od strony torów 
jak pod bronią żołnierz SS – Haimwehr prowadzi nastawniczego Romana Grub-
bę. Lessnau pomyślał o ucieczce, ale zrozumiał, że nie ma dokąd uciec. Razem   
z Okroyem zaczęli palić papierosy marki „Derby”. Nagle żona Lessnaua zobaczyła 
przez okno od strony ulicy, jak Gröning wraz z dwoma SA–manami prowadzą od 
stacji Jana Żelewskiego i Pawła Platha, upokarzając ich na ulicy, każąc im robić 
„padnij i powstań”. 

Gröning zapukał do mieszkania Lessnaua. Drzwi otworzyła jego żona, Elżbie-
ta. Gröning wyprowadził z mieszkania Lessnaua i jego sublokatora Okroya do są-
siedniego mieszkania, gdzie znajdowali się już torowy Jan Żelewski, Paweł Plath 
i nieznany Lessnauowi człowiek przebrany w mundur kolejarski. Lessnau stwier-
dził, że mógł to być celnik, który udawał kolejarza49. Lessnau odzywał się jeszcze 
do kolegi Żelewskiego słowami: „Ty, Janek, co jest?”. Żelewski nic nie odpowiedział 
jakby wiedział, co ich za chwilę czeka. Kiedy żandarm i szturmowcy zeszli na dół, 
Lessnau próbował dodzwonić się do nastawni dysponującej, w której dyżur peł-
nił Gerhard Wilgowski, lecz telefon nie odpowiadał. Po chwili SA-mani zawołali 
ich, aby udali się do drzwi wejściowych. Szli w następującym porządku: Plath 
i „Kordian”, Żelewski, Okroy i na końcu Lessnau. Zastrzelony został pierwszy 
mężczyzna idący na początku stawki. Był nim prawdopodobnie „Kordian”. Resz-
ta po oddaniu strzału uciekła do najbliższego pomieszczenia. Wszyscy poupadali 
na podłogę. Lessnau otrzymał strzał w ramię a druga kula przebiła płuco. Znalazł 
się w jednym pomieszczeniu z Żelewskim. Zdążył mu jeszcze powiedzieć, żeby 
udawał zabitego, ale na próżno, Żelewski już nie żył, z jego ust płynęła gęsta, 
ciemna krew. Do pokoju wszedł jeden z hitlerowców. Według zeznań Lessnaua, 
w Okroya wystrzelono dziewięć kul, w Platha i Żelewskiego po trzy, wszystkie 
otrzymali w plecy leżąc twarzami skierowanymi do podłogi. Niemcy myśląc, że 
Lessnau nie żyje, nie oddali więcej strzałów. Hitlerowcy nie oszczędzili także jego 
żony, która była w zaawansowanej ciąży: trafiły ją trzy pociski. Sam Lessnau po 
postrzale w płuco stracił dużo krwi, ale mimo to nie stracił przytomności50. 

Około godziny 730 Lessnau usłyszał, jak na stację wjeżdża kolejny pociąg, 
następnie podsłuchał w korytarzu rozmowę dwóch Niemców. Jeden z nich py-
tał: ,,Czy wszystko zostało uprzątnie?”, odpowiedz była twierdząca: ,,tak jest tu 
wszystko uprzątnięte”. Po chwili do pokoju wszedł niemiecki oficer, który prze-
mówił do nieżyjących kolejarzy tymi słowami: ,,Wy chcieliście naszymi głowami 
wasze ulice brukować, teraz jednak my brukujemy waszymi głowami nasze ulice”. 

48  B. Zwarra, dz. cyt., s. 286.
49  Tamże, s. 282. 
50  Tamże, s. 283.
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Niemcy ponownie sprawdzali, czy nikt aby nie przeżył. Lessnaua także uznali 
za martwego, uznając że miał go zabić strzał w serce. Lessnau czując, że tra-
ci przytomność postanowił się ujawnić. Jeden z żołnierzy z kolejnej grupy za-
uważając, że Lessnau się poruszył, zaczął ładować pistolet. Zatrzymał go jeden  
z oficerów, który wyrzucił z pokoju żołnierza, ponieważ ten chciał dobić Less-
naua. Koło niego postawił samego wartownika. Pytania Lessnaua o powód, dla 
którego zginęli jego koledzy i żona, nie przyniosły rezultatu. Tylko jeden z kole-
jarzy niemieckich, pracownik stacji w Szymankowie, którego nazwiska Lessnau 
nie znał stwierdził, że: ,,jesteśmy polską mniejszością”, na to oficer, który uratował 
Lessnaua odpowiedział: ,,to nie jest podstawa do rozstrzelania”. Ranny Lessnau 
został przewieziony do punktu opatrunkowego znajdującego się w oddalonym  
o 3 km od Szymankowa, Gnojewie51. 

Lessnau stwierdził, że po opuszczeniu mieszkania na rozkaz żandarma, spoj-
rzał na swój zegarek. Była na nim godzina 445. Oprawcy kierowali się do miesz-
kania od strony dworca PKP. Oznacza to, że mordu na stacji musieli dokonać 
wcześniej52. 

W trakcie, kiedy Roman Grubba skierował pociąg pancerny na ślepy tor   
w budynku dworca, biurach i prywatnych mieszkaniach rozgrywały się „dantej-
skie sceny”. Dziś możemy jasno stwierdzić, że powodem mordu nie było pokrzy-
żowanie przez polskich kolejarzy i celników z Szymankowa planów niemieckiej 
operacji, tylko to, że należeli oni do polskiej mniejszości narodowej. Akt mordu 
był już wcześniej zaplanowany przez żandarma Hermana Gröninga i jego kom-
panów53.

Około godziny 800 we wsi było słychać silniejszą strzelaninę. Niemcy puścili 
plotkę, że to Polacy jeszcze strzelają. Przed godziną 1100 tłum mieszkańców wsi 
przemaszerował w stronę garażu celników. Ich oczom ukazał się przerażający wi-
dok. Stos trupów, wszystkie we krwi nieładzie, jeden na drugim. Gerard Wilgow-
ski jeszcze żył. Odezwał się słowami do swojego kolegi z pracy Niemca Weissa: 
„Przecież ja niczemu nie jestem winien”. Milczenie Weissa było jak wyrok podpisa-
ny na Wilgowskiego. Zaraz podszedł do niego jeden z SA-manów i ze słowami: 
„Ty świnio! jeszcze żyjesz”, dobił rannego strzałem w tył głowy.

O godzinie 1100 w parowozie, który jechał z Nitychu do Szymankowa, przyje-
chał bileter z Sopotu, Jan Wollenschläger. Wśród ciał ofiar rozpoznał :

• Alfonsa Runowskiego, który tak jak wszyscy zginął w wyniku strzału w tył 
głowy. Był w mundurze, lecz boso.

• Gerarda Wilgowskiego, w mundurze
• Pawła Szczecińskiego i jego siostrę Helenę, restauratora Strzępkowskiego 

51  E. Żurek, Świadek z Szymankowa, [w:] Prawo i Życie nr 35, 1974. 
52  Tamże, s. 293.
53  Tamże, s. 293.
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i biletera Chmieleckiego oraz dwóch celników w mundurach. Strzępkowski był  
w samych spodniach bez butów. 

Było tam jeszcze 12 trupów, których Wollenschläger nie rozpoznał54.

Konsekwencje operacji „Dirschau” i ekshumacja zwłok 
kolejarzy i celników z Szymankowa.
Akcja „Dirschau” byłą skoordynowanym atakiem wojsk nieprzyjaciela z zie-

mi i powietrza. W momencie, kiedy w Szymankowie mordowano już obywateli 
polskich, nad Tczew leciała już eskadra niemieckich bombowców. Zadanie znisz-
czenia mostów powierzono Oberleutnantowi Bruno Dilleyowi. Już o godzinie 
426 z lotniska Heiligenbeil (obecnie Mamonowo w Obwodzie Kaliningradzkim) 
wystartowały trzy samoloty typu Ju 87, którym miał przypaść „wątpliwy za-
szczyt” zniszczenia mostów na Wiśle. Pod kadłubami wisiały po dwie pięćdzie-
sięciokilogramowe bomby pod każdym skrzydłem. Jedynym tego dnia sukcesem 
sztukasów okazało się zerwanie przewodów elektrycznych wznoszących się na 
wysokich słupach tuż za wałami przeciwpowodziowymi a przed mostami55. 

Pociąg 963 zjawił się przed mostami o godzinie 445.  W tym czasie na stacji 
w Tczewie pełniący dyżur dowódca 1 kompanii strzeleckiej Kapitan Władysław 
Monkosa, wydał rozkaz zatrzymania pociągu i nie otwierania bram wjazdowych 
na moście do momentu skontrolowania pociągu. Po krótkim postoju z wagonów 
pociągu wybiegli Esamani ppłk. Medema. W tym samym momencie żołnierze  
2 plutonu pod dowództwem ppor. Walentego Faterkowskiego otworzyli ogień  
w kierunku nacierających hitlerowców. Około godziny 515 do utrzymujących swo-
je pozycje żołnierzy przybył ppłk Stanisław Janik. Po zapoznaniu się z sytuacją 
o godzinie 600 wydał rozkaz wysadzenia przyczółka wschodniego mostów tzw. 
„Filaru G”. Detonacji dokonał ppor. Norbert Juchtman. O godzinie 645 wyleciał  
w powietrze przyczółek zachodni, gdzie zniszczeniu uległy cztery filary56.

Tego samego ranka na stacji w Lisewie został dwukrotnie postrzelony dyżurny 
ruchu Brunon Tyssarczyk. Rannego odtransportowano do Szpitala Najświętszej 
Marii Panny w Malborku, gdzie 2 września zmarł. Obecnie jego ciało spoczywa 
na cmentarzu w Gdańsku Oliwie57. 

Erwin Karczewski, goniec inspektoratu ceł w przeddzień wybuchu wojny 
otrzymał polecenie przewiezienia z Piekła do Tczewa tajnych dokumentów cel-
nych. Niestety, na próżno na rowerze przejechał 23 kilometry, ponieważ Piekło 
było już zablokowane przez SS–Heimwehr. Erwin przenocował u znajomego go-

54  Protokół zeznania Jana Wollenschlägera, Gdańsk 1946. s.1.
55  K. Janowicz, Pierwszy dzień- Działania lotnicze nad Polską 1 września 1939, Warszawa 2008, s.37. 
56  K. Ickiewicz, dz. cyt., s. 50.
57  M. Grabska, Informacja ze zbiorów Izby Pamięci w Lisewie, s. 1.
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spodarza w Mątowach i rankiem wrócił do Szymankowa58 Jedyne, co zauważył 
po przybyciu do wsi, to ciało jednego z celników zwisające z okna drugiego pię-
tra dworca kolejowego, w którym mieściło się biuro celników. W Szymankowie 
nadal było słychać strzały59. Około godziny 1000 Erwin został aresztowany przez 
torowego Jana Englera zwanego „Kosy Jan”. Zaprowadzony został do Gröninga  
i tam przesłuchiwany w jego katowni przez 6 dni. Więziony był w piwnicy z sy-
nem konsula polskiego w Królewcu Henrykiem Chabrowskim. Chabrowskiego na 
przesłuchaniach pobito i powybijano mu wszystkie zęby. Przez cały okres pobytu   
w jednej celi z Erwinem, nie mówił, nie jadł i nie pił, bo nie był w stanie. 6 wrześ-
nia Erwina przewieziono do gestapo w Gdańsku. Tam w wyniku tortur i pod 
przymusem kazano mu podpisać oświadczenie, że mordu na polskich kolejarzach  
w Szymankowie dokonali Polscy celnicy. 11 listopada 1939 roku Erwin Karczewski 
za szpiegostwo na rzecz Rzeczpospolitej Polskiej został skazany na karę śmierci. 
W wyniku apelacji, 15 listopada przetransportowano Erwina do obozu w No-
wym Porcie. W wyniku likwidacji tego obozu w styczniu 1940 roku przeniesiono 
Erwina do obozu koncentracyjnego Stutthof. W Hackenwaldzie, koło Goleniowa 
podczas prac polowych uległ wypadkowi, w wyniku którego stracił lewą rękę. 
Do 15 grudnia 1943 roku przebywał w zakładzie poprawczym Marienthum koło 
Nowego Szczecinka. Po zwolnieniu z obozu pracy, Erwin został zatrudniony   
w firmie budowlanej „Dockendorf” w Nitychu, gdzie przebywał do końca wojny. 
Erwin Karczewski jest jedynym żyjącym świadkiem mordu w Szymankowie. Ma 
84 lata i mieszka w Erlangen (Bawaria – Niemcy). 

Katami polskich kolejarzy i celników, i ich rodzin, zamordowanych w biurach 
kolejowych i własnych mieszkaniach w Szymankowie, znanymi z imienia i na-
zwiska, byli: 

• Herman Gröning – urodzony 2.06.1901r. Starszy wachmistrz żandarmerii 
gdańskiej, organizator i jeden z dowódców akcji przeciwko Polakom w Szyman-
kowie. Po wojnie przebywał w Scherin w Niemczech, zatrudniony w Policji.

• Otton Palenzatis – urodzony 12.11.1881 r. w Nowym Dworze Gdańskim. 
Zawiadowca odcinka drogowego, przed wojna mieszkał u zamężnej córki w Szy-
mankowie. Od 1.05.1936 członek NSDAP. Nr członkowski 3719664. Po wojnie 
pełnił funkcję zawiadowcy w miejscowości Malchin. Mieszkał w Moelln (Niemcy 
– Mecklenburgia)

• Brunon Schott (Dawniej Szczodrowski). Urodzony 23.05.1891 r. Sekretarz, 
pełniący obowiązki kierownika Poczty. Po wojnie miejsce pobytu nieznane.

• Johann Engler – urodzony 12.08.1887 r. w Warnan. Torowy. Członek NSDAP 
od 1.05.1936 r. Nr członkowski 3720708. Członek SA od 1.04.1936. Miejsce 
pobytu nieznane.

58  S. Szwetner, Polacy z piekła rodem, Gdynia 1966, s.  180.
59  Relacja ustna Erwina Karczewskiego, Czarna Woda 2007.
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• Paweł Foth – sołtys. Miejsce pobytu nieznane.
• Nast – listonosz. Miejsce pobytu nieznane
• Jan Dombrowski – urodzony 9.08.1886 r. w Wermersdorf. (Przypuszczalnie 

zmienił nazwisko jako renegat), kolejarz, pomocnik dróżnika. Miejsce pobytu nie-
znane.

• Soehnke – SS–man. Miejsce pobytu nieznane.
• Fritz Müller – urodzony 8.11.1894 r. pracownik koleji na stacji w Szymanko-

wie. Po wojnie przebywał w Schiwerinie (Niemcy)
• Herman Schmidt – urodzony 16.111900 r. w Semnitz. Pracownik kolejo-

wy, asystent. Członek partii NSDAP od 1.05.1936 r., nr członkowski 3720025. 
Obecnie pracuje w służbie kolejowej w Malchin, poczta Moelln (Meklenburgia 
– Niemcy)60.

Jak wynika z powyższego, zbrodniarze żyli spokojnie po wojnie i kpili sobie 
z oblicza sprawiedliwości. Wina nigdy nie została im udowodniona i nigdy nie 
zostali skazani. S. Wilkowski w swoim artykule podkreślił to bardzo wyraźnie: 
”Sprawiedliwość w RFN nosi nie tylko opaskę – jak to sobie wyobrażali starożytni. 
Jest ślepa i głucha”61.

Ofiarami nazistów, którzy zginęli na służbie, padli pracownicy Polskiej Kolei 
Państwowej i ich rodziny:

1. Paweł Alfons Szczeciński ur. 30 X 1908r. – Zawiadowca Stacji II klasy, sa-
motny

2. Helena Szczecińska – Siostra Pawła, niezamężna, zamordowana w miesz-
kaniu brata

3. Alfons Runowski ur. 4 II 1910 r. – Asystent dyżurnego ruchu, samotny
4. Gerard Wilgowski ur. 19 V 1913 r. – Dyżurny Ruchu, adiunkt, kawaler
5. Mieczysław Olszewski ur. 1 VI 1913 r. – zawiadowca odcinka drogowego  

II klasy, kawaler
6. Elżbieta Lessnau z domu Torlińska ur. 6 I 1917 r. Żona Alfonsa jedynego 

ocalałego świadka tamtych wydarzeń. Kiedy zginęła była w ciąży. 
7. Marian Chmielecki ur. 3 I 1890 r. – Starszy asystent pełniący obowiązki 

kasjera biletowego, kawaler
8. Alojzy Alfons Lukowski ur. 9 XI 1911 r. – Pełniący funkcję nadzorcy prze-

wodów, kawaler62

60  Prywatne zbiory Witolda Kledzika., Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdańsku – Biuro personalne 
P. – A. K. 2/4/27 do Polskiego Związku Zachodniego w Sopocie, Gdańsk 1947. 
61  S. Wilkowski, Świat na którym żyjemy, 1968, s.2.
62 . F. Mamuszka, dz. cyt., s. 133 – 134.
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  9.	 Jan Izydor Żelewski ur. 11 V 1900 r. – Torowy, kawaler
10.	 Maksymilian Gołembiewski ur. 4 XI 1908 r. – Nastawniczy, żonaty,  

jedno dziecko
11.	 Roman Grubba ur. 15 X 1909 r. – Nastawniczy, kawaler
12.	 Paweł Kraiński ur. 26 IX 1912 r. – Zwrotniczy II klasy, żonaty bezdzietny
13.	 Paweł Plath ur. 26 IX 1912 r. – Zwrotniczy, żonaty, jedno dziecko
14.	 Artur Okroy ur. 28 II 1909 r. - Kasjer biletowy na stacji w Kałdowie, żo-

naty
15.	 Aureli Antoni Strzempkowski ur. 29 IV 1882 r. - Restaurator dworcowy  

w Szymankowie, żonaty, zginął w swoim mieszkaniu

Oraz Polscy Inspektorzy Celni:

Władysław Kamiński
Stanisław Szarek
Jan Michalak 
Ignacy Wasielewski
nierozpoznany z imienia i nazwiska porucznik Wojska Polskiego o pseudoni-

mie „ Kordian”
Eugeniusz Jarszyński – Szofer Inspektoratu Ceł63.

Mimo, że „operacja Dirschau” zakończyła się niemieckim niepowodzeniem, 
pułkownik Medem uznał przeprowadzona akcję za pełny sukces ludzi z grupy 
„Kriewalda”64. W sprawozdaniu wywiadu niemieckiego – Abwehry – podano, 
że straty polskie w Szymankowie, Kałdowie i Lisewie wynosiły: 20 zabitych, 15 
jeńców, w tym 6 rannych. Tłumaczono, że niektórzy z Polaków stawiali opór,  
a ponieważ zamierzali jeszcze telefonować musiano się do nich „mocno zabrać”. 
Miano przy tym na obywatelach polskich zdobyć pistolety zwykłe jak i maszyno-
we, różnego rodzaju dokumenty oraz 554 złote należące do polskich inspektorów 
celnych, które zostały przekazane od dyspozycji żandarmerii lub gestapo65. Każ-
dy z zamordowanych nosił przy sobie firmowe zegarki np. Omegi, także sygne-
ty lub obrączki. Paweł Plath nosił zawsze złotą obrączkę i zegarek ręczny firmy 
Junghans66. Z rozkazu naczelnego dowództwa marynarki wojennej do dowódcy 
wschodnich grup operacyjnych marynarki wojennej z 1 lipca 1939 roku wynika, 
że wysadzenie mostów tczewskich spowodowałoby kilkutygodniowe opóźnie-
63  W. Kledzik, dz. cyt., s. 13. Tablica ze skorygowaną listą nazwisk umieszczona na Pomniku pomordowanych 
Kolejarzy i Celników w Szymankowie, Szymankowo 1 IX 2007.
64  B. Zwarra, dz. cyt., s. 290.
65  H. Schindler, Mosty und Dirschau 1939, Freiburg 1971, s.148.
66  List Erwina Karczewskiego do Dr Henryka Mieczysława Kuli, Erlangen 2008, s.1.
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nie operacji armii lądowych na północnym odcinku uderzenia skierowanego na 
Polskę67. Niemcy liczyli się z ewentualnością, że Polacy zdążą mosty wysadzić   
i już od wiosny 1939 roku dokonywali obliczeń ewentualnych zniszczeń, a El-
bląg stał się ich bazą, gdzie składowali odpowiednie urządzenia celem ich jak 
najszybszej naprawy68. Niemiecki Historyk, H. Schindler w swojej książce „Mosty 
und Dirschau” uznał, że Szymankowo, to symbol misternie zbudowanego planu 
dywersji69. 

Ciała kolejarzy i celników zostały przewiezione przez Niemców wozem za-
przeczonym w konie i pochowano kilkaset metrów za wioską w masowych grobie 
pod znajdującym się tam wiatrakiem. 

Po zasypaniu ciał Hitlerowcy ustawili napis w języku niemieckim:, ,Hier liegt 
die polnische Minderheit”, w tłumaczeniu brzmi on następująco:,, Tu spoczywa 
polska mniejszość narodowa”. Po pewnym czasie niemiecka ludność zamieszku-
jąca te tereny zmieniła to miejsce na śmietnik70. W prasie pojawiły się artykuły, 
w których wzywa się rodziny zamordowanych do stawienia się na ekshumację 
ciał z mogiły pod wiatrakiem. Wszystkie zwłoki zostały rozpoznane na podsta-
wie zeznań świadków i rodzin podczas ekshumacji przeprowadzonej 23 IV 1947 
roku71.

  Ekshumacja zwłok została przeprowadzona na zlecenie Polskiego Czerwo-
nego Krzyża przez Dyrekcję Okręgową Kolei Państwowych w Gdańsku. W skład 
komisji wchodzili: sędzia śledczy komisji badań zbrodni niemieckich Zacharasie-
wicz, Kierowniczka PCK w Gdańsku Wrzeszczu W. Lorenczukowa, lekarz kolejowy  
dr Gojdź, kontroler personalny D.O.K.P w Gdańsku Witold Kledzik. Alojzego Lu-
kowskiego, jego siostra Wiktoria oraz szwagier Franciszek Dunajski rozpoznali 
na podstawie obrączki ślubnej z wygrawerowanymi inicjałami żony (E. K.) i datą 
193972. 12 maja tego samego roku odbył się uroczysty pogrzeb, a zwłoki, „mę-
czenników” spoczęły na cmentarzu w Gdańsku Zaspie w „Panteonie Bojowników 
o wolność Gdańska, Kaszub, Mazowsza i Pomorza”73

W 1957 roku upamiętniając tamte tragiczne wydarzenia, w miejscu pochów-
ku ofiar 1 września 1939 roku, postawiono symboliczny monumentalny pomnik, 
a na fasadzie budynku dworca umieszczono tablicę pamiątkową z nazwiskami 

67  H. Schindler, dz. cyt., s. 105 – 106.
68  Tamże, s.104.
69  T. Masłowska, Wojenne Drogi Polskich Kolejarzy [w:] Kurier PKP 2007 s. 9.
70  W. Kledzik, dz. cyt.. s.13.
71 W. Kledzik, dz. cyt., s. 12. [ Witold Kledzik, autor artykułu o Szymankowie zawartym w Jantarowych 
Szlakach, ówczesny Kontroler Personalny Północnej Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowej, wchodził w skład 
komisji Ekshumacyjnej, dlatego przychylam się do jego pracy a fakty w niej przedstawione uważam za cał-
kowicie prawdziwe i zgodne z prawdą]
72  F. Mamuszka, dz. cyt., s. 134.
73  W. Kledzik, dz. cyt.,s.7.
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zamordowanych. Co roku odbywają się też uroczystości kościelno–państwowe, 
pod patronatem Biskupa Elbląskiego, Prezydenta RP, Dyrekcji PKP i Głównego In-
spektoratu Ceł.
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Leszek Muszczyński

Wieluń – polska Guernica

Tytuł artykułu nazwiązuje bezpośrednio do 15 tysięcznego hiszpańskie-
go miasta Guernica, które stało się symbolem i ofiarą barbarzyńskiego niemie-
ckiego nalotu Luftwaffe oraz jego niemal całkowitego zniszczenia, co dokonało 
się podczas wojny domowej w Hiszpanii. Dnia 26 kwietnia 1937 roku Guer-
nica została zaatakowana bombami burzącymi i zapalającymi przez siły lotni-
cze. Pierwotnym celem ataku były most na rzece Oca, infrastruktura drogowa 
na zachód od miasta oraz wycofujące się oddziały Frontu Ludowego (front znaj-
dował się mniej niż 14 kilometrów od Guerniki), co potwierdzają dokumenty   
z wydanymi rozkazami dla pilotów oraz fakt, że w pierwszej fazie nalotu bomby 
spadały na pierwotne cele lub w ich pobliżu. Decyzję o bombardowaniu podjął 
dowódca Legionu Condor, Wolfram von Richthofen. Atak był dziełem Legionu 
Condor, niemieckiego korpusu ekspedycyjnego Luftwaffe, wspierającego generała 
Franco, z niewielką pomocą lotnictwa włoskiego. Dokładna liczba ofiar nalotu nie 
jest znana. Według różnych, sprzecznych ze sobą szacunków, zginęło od 100 do 
3000 osób, a kilkaset zostało rannych (zachowane dokumenty ze szpitali mówią 
o 120 zabitych i 30 rannych). W samym mieście ofiarami byli głównie cywile, 
zniszczenia dosięgły także przede wszystkim budynki cywilne (znajdująca się   
w Guernice fabryka broni Unceta, produkująca pistolety Astra, nie ucierpiała pod-
czas nalotu)�.

Dokładnie dwa i pół roku póżniej we wczesnych godzinach rannych 1 wrześ-
nia 1939 taki sam los spotkał niewielkie, bo liczące ponad 15 tyś. miasto poło-
żone wówczas ok. 20 km od granicy polsko-niemieckiej w południowej część 
województwa łódzkiego.

Było to małe, powiatowe miasto, w którym mieściło się wiele lokalnych urzę-
dów jak Starostwo Powiatowe, Powiatowa Komenda Policji Państwowej, Po-
wiatowa Komenda uzupełnień, Urząd Skarbowy, Inspektorat Straży Granicznej, 
Sąd Grodzki, Inspektorat Szkół Powszechnych, Urząd Pocztowy i Telegraficz-
ny, Szpital pw. Wszystkich Świętych. Miasto zamieszkiwało obok Polaków ok.  
33% Żydów, a także Niemcy. Działały dwie parafie katolickie, jedna ewangieli-
cko-augsburska oraz kahał żydowski. Oprócz tego bogactwo życia religijnego 
uzupełniały zgromadzenia zakonne Panien Bernardynek, Ojców Franciszkanów  
i Świętej Rodziny.  W mieście nie było duże go przemysłu, dominował handel 
oraz drobne rzemiosło�.
�  Szerzej na ten temat: http://www.konflikty.pl/a,1965,Pozna_nowozytnosc,Guernica.html 
�  T. Olejnik, Wieluń. Przewodnik, Wieluń 2003, s. 57.
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W mieście wyczuwało się napięcie wywołane powszechną mobilizacją, jaką 
rząd polski oglosił 29 sierpnia 1939 r., odwołaną potem pod naciskiem mocarstw 
sojuszniczych, przywróconą dzień póżniej. Pomimo tych zawirowań rozpoczęła 
się ewakuacja niektórych urzędów, ludność miasta ze spokojem, bez paniki, lecz 
ze wzrastającym napięciem udawała się w głąb kraju w kierunku na Sieradz. 

Rejon Wielunia leżał w roku 1939 w pasie obrony Armii „Łódż” oraz Armii 
„Prusy”. Jej dowódca gen. dyw. Julisz Rómmel przewidywał, iż główna linia obro-
ny przebiegać będzie jakieś 30 km na wschód od Wielunia w oparciu o rzeki 
Wartę i Widawkę. Tuż przy granicy zlokalizowane miały być jedynie niewielkie 
oddziały osłonowe�. Ostatecznie generałowi Rómmlowi nie udało się zgromadzić 
odpowiednich sił na czas, a już w pierwszych dniach września musiał stawiać 
czoła przewadze niemieckiej X Armii, przez co Niemcy podeszli pod Warszawę 
już w połowie września 39 r. Tak więc formalnie Wieluń nie był broniony przez 
jakiś konkretny oddział WP, gdyż nie przewidywano tam linii obrony wojsk pol-
skich. Nie wyklucza to jednakże hipotezy, że w sierpniu nie mógł tam przejścio-
wo stacjonować jakiś oddział wojskowy. 

Natomiast po stronie niemieckiej w rejonie powiatu wieluńskiego graniczącego 
bezpośrednio z III Rzeszą rozmieszczone były jednostki Wehrmachtu wchodzące 
w skład X armii gen. art. Waltera von Reichenau, w pełnej gotowości bojowej 
oczekujące na rozkaz ataku na Polskę.  Ich celem było razem z Armią „Północ” 
związanie oddziałów polskich w łuku Wisły i opanowanie Warszawy. Po stro-
nie niemieckiej w okolicach Prosny zlokalizowanych było kilka lotnisk polowych, 
które były miejscem stacjonowania dywizjonów szturmowych. Główną siedzibą 
lotniczych wojsk była siedziba dowództwa w Świerczach koło Olesna, z któ-
rej kierowano działaniami 4 Floty Powietrznej. Poszczególne związki taktyczne 
podlegały dowództwu  gen. majora Wolframa von Richthofena, znanego szefa  
słynnego Legionu Condor. Do swojej dyspozycji miał on dziewięć Dywizjonów 
Lotniczych. Głównym wyposażeniem jego jednostek były słynne bombowce nur-
kujące Junkers Sturzkampfflugzeuge Ju-87 „Stuka” oraz Dorniery 17P�.

W piątek 25 sierpnia 1939 r. lotnicy z 77 Pułku Bombowców Nurkujących 
przemieścili się na lotnisko polowe w Neudorf (obecnie Nowa Wieś Polska).  
I gdy już eskadra bojowa była gotowa do ataku nadszedł rozkaz odwołujący atak. 
Ponownie nadszedł on 31 sierpnia, a o godz. 20.00 odbyła się odprawa u dowód-
cy dywizjonu, po której dowódca eskadry Kurt Hartmann zanotował w swoim 
dzienniku: „Wynik: Godz. 415 zaczynamy. Bogu niech będą dzięki, nareszcie jakaś 
decyzja! (Ergebnis: 4.15 Uhr geht los! Gott sei Dank, endlich eine Entscheidung!)”�.

�  J. Rómmel, Za honor i Ojczyznę. Wspomnienia dowódcy armii „Łódż” i „Warszawa”, Warszawa 1958, s. 
120.
�  T. Olejnik, Wieluń – polska Guernica, das polnische Guernica, Wieluń 2004, s. 14.
�  Tamże, s. 14.
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Niemieccy lotnicy należeli do oddziałów szczególnie wiernych Hitlerowi, wpa-
jano im nienawiść do wszystkiego, co wrogie Niemcom. Zdaniem głównodowo-
dzącego powietrznymi wojskami niemieckimi, żołnierze nie musieli przestrzegać 
prawa międzynarodowego ani prawa ludzkiego. Nie mogli mieć żadnych wąt-
pliwości kogo zabijają. Warto przytoczyć tu słowa gen. Kesselringa skierowane   
w odezwie do lotników niemieckich. „Krążąc nad miastami i polami wroga, win-
niście zdławić w sobie wszelkie uczucia. Musicie powiedzieć sobie, iż istoty, które 
widzicie, nie są ludżmi. Ludżmi są bowiem tylko walczący Niemcy. Dla niemieckiej 
Luftwaffe nie istnieją ani tak zwane obiekty niewojskowe, ani względy uczuciowe. 
Kraje nieprzyjacielskie winny zostać starte z powierzchni ziemi”�.

W nocy z 31 sierpnia na 1 września oddziały Wehrmachtu zaczęły przekraczać 
granicę polsko-niemiecką. Tymczasem do Wielunia zaczęły zjeżdżać się furmanki 
chłopskie, aby zająć dogodne miejsce na placu targowym, albowiem 1 września 
1939 r. wypadał w piątek, który był dniem kupieckim. Nad ranem cywilne służ-
by dozoru lotniczego LOPP ostrzegły posterunek w Wieluniu o zbliżających się   
w jego kierunku, od strony Praszki, niezidentyfikowanych samolotach. W mieście 
zawyły syreny alarmowe. Mieszkańcy byli przekonani, że to alarm ćwiczebny dla 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, gdyż już od kilku dni pojawiały się 
informacje o mającym nastąpić właśnie w piątek alarmie próbnym. Po chwili oka-
zało się jednak, że to nie są ćwiczenia. Na miasto zaczęły spadać bomby. Jeden ze 
świadków relacjonując tamte wydarzenia powiedział: „Za chwilę zawyła syrena 
miejska (…) zobaczyłem jak samoloty zatoczyły rundę nad miastem, po czym obni-
żyły lot. Usłyszałem okropny świst i za chwilę szyby w naszym lokalu wyleciały na 
podłogę, futryna jednego z okien wpadła do środka, a brunatno-szary pył przesłonił 
wszystko”�.

Pierwsze bomby spadły na miejscowy szpital. W jego ruinach zginęły 32 oso-
by, w tym 26 chorych. Ofiar byłoby zapewne o wiele więcej gdyby dyrektor pla-
cówki dr Z. Patryn, przewidujący możliwość rozpoczęcia się wojny, nie wypisał 
w ostatnich dniach sierpnia wielu pacjentów pozostawiając tylko tych, którzy 
wymagali bezwzględnie hospitalizacji. Najwięcej chorych zginęło w piwnicach 
szpitala, w których schronili się oni przed bombami. Zniszczony został także bu-
dynek oddziału położniczego znajdujący się obok głównego gmachu szpitalnego 
oraz szpital zakaźny przy ul. Piłsudskiego�.

Gmach szpitala był dużym i wyróżniającym się budynkiem. Niemieccy lotnicy 
przeprowadzili atak z niskiego pułapu. Pośród nich znajdował się były uczeń wie-

�  Cz. Krzemiński, Zbrodnie Lufwaffe w Polsce we wrzesniu 1939 roku, „Biuletyn Głównej Komisji Badania 
Zbrodn Hitlerowskich w Polsce”, 1979, t. 29, s. 13-36.
�  T. Olejnik, Wieluń – na pięć minut przed Westerplatte. Pierwsi zginęli cywile, „Tygodnik Powszechny” nr 35, 
31 VIII 2003 r. s. 13.
�  Tamże, s. 14.
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luńskiego gimnazjum, który z wielką precyzją nakierowywał niemieckich lotników 
na obiekty szpitalne. 

Dr Patryn w ten oto sposób opisał to, co wówczas działo się w szpitalu: „Spad-
ła bomba na ogród szpitalny w pobliżu domu, w którym zajmowałem mieszkanie 
na pierwszym piętrze. Dom zachwiał się. Zbiegłem boso, z ubraniem w ręku na par-
ter. Zauważyłem tam kilka osób z personelu szpitalnego, nakazałem im ucieczkę do 
ogrodu. Gdy leżeliśmy w ogrodzie pod drzewami, samoloty niemieckie ukazały się 
znowu nad zabudowaniami szpitalnymi i zrzuciły drugą bombę tuż przy budynku 
mieszkalnym. Budynek ten zawalił się tym razem.(…) spadła trzecia bomba bar-
dzo blisko głównego gmachu. Zostaliśmy zasypani piaskiem. Podniosłem się szybko   
i pobiegłem wówczas do chorych. Zdążyłem jednakże dobiec tylko do drzewa orze-
chowego rosnącego przy ścianie głównego gmachu, a czwarta z kolei bomba zrzu-
cona na teren szpitala, zdruzgotała prawie połowę tego gmachu. (…) Wbiegłem do 
gmachu, którego cześć południowo-wschodnia leżała w gruzach. Tam przybiegła 
do mnie z budynku dla zakaźnie chorych siostra pielęgniarka z urwaną częścią 
dłoni. Pobiegłem do budynku położniczego, który był również zawalony. Wracając 
do głównego gmachu natknąłem się na zwłoki dwóch zabitych.(…) Sale – opera-
cyjna i opatrunkowa były w gruzach. Kazałem siostrom drzeć bieliznę i opatrywać 
rannych. (…) Matki i noworodki położyliśmy na furmankę i odesłaliśmy także do 
Sieradza. Położna odebrała dwa porody w parku szpitalnym”�.

Podczas drugiego nalotu Niemcy zburzyli kościół farny, synagogę, częściowo 
klasztor poaugustiański oraz dwie zabytkowe kamienice na terenie Starego Mia-
sta. Świątynia w wyniku eksplozji bomby została częściowo zniszczona. W okre-
sie niemieckiej okupacji resztki zabytku zostały doszczętnie zniszczone przez 
Niemców, tak by nie pozostał żaden ślad. 

Całości zniszczenia dokonali lotnicy z I Dywizjonu 2 Pułku Bombowców Nur-
kujących im. Immelmanna, dowodzonego przez mjr. Oskara Dinorta oraz żołnie-
rze z I Dywizjonu 76 Pułku Bombowców Nurkujących Waltera Siegela. Ponadto 
atakowały Wieluń eskadry 77 Pułku Bombowców Nurkujących mjr. Guentera 
Schwarzkopfa oraz płk. Hansa Baiera stacjonujące w miejscowości Neudorf10.

Warto przytoczyć tutaj opis ataku widziany oczami pilota Luftwaffe, który 
owego wrześniowego poranka siedział za sterami bombowca: „Przede mną na 
ukos grupa domów, jakieś zabudowanie dworskie albo mała wieś. Dym unosi się 
stamtąd i powleka ciemną smugą żółte pola i połyskującą rzekę. Wieluń – nasz cel! 
W mieście kilka domów stoi w wielkim ogniu. Jednak wysoko ponad tym ciemne 
punkty na tle niebieskiego nieba z błyskawiczną szybkością tu i ówdzie śmigające 
jak ważki nad lustrzaną taflą wody: to niemieckie myśliwce, które oczekują i mają 
ochraniać nasz atak… Mój pierwszy atak na żywy cel! Przez ułamek sekundy błysk 

�  T. Olejnik, Wieluń. Zniszczenie miasta 1 IX 1939 r., Kępno 1979,  s. 20.
10  C. Bekker, Angriffshohe 4000. Ein Kriegstagebuch der deutschen Luftwaffe, Hamburg 1964, s. 28-29.
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świadomości: tam w dole jest żywe miasto, miasto pełne ludzi… Wprawdzie są 
to żołnierze, a ja atakuję tylko żołnierzy… Ulice w dole wyglądają jak obrazek   
z pocztówki, a ciemne punkty, które się na nich poruszają są celem. Niczym tylko ce-
lem. Na wysokości życie na ziemi traci swoją wagę… Wysokość – 1200 metrów… 
pierwsza bomba spada!... A teraz spojrzenie w dół. Bomba upadła dobrze, wprost 
na ulicę. Wybucha dym, a czarna masa, która sunęła wzdłuż ulicy, zatrzymuje się. 
Na miejscu, w które trafiłem, powstało ciemne kłębowisko. I w to kłębowisko pa-
dają serie bomb z innych samolotów. Słaby ogień przeciwlotniczy z lasku od strony 
północnej. Zdaje mi się, że wzięto na cel Perkuna. Wokół jego maszyny błyskają 
strzały. Lecz my kierujemy lot zgodnie z rozkazem ku północnemu wylotowi miasta. 
Znowu bomby! Tuż za miastem jakaś zagroda zapchana wojskiem i zaprzęgami. 
Jesteśmy na wysokości zaledwie , opadamy na 800. Bomby spadają, a zagroda tam 
w dole znika w ogniu i dymie razem ze wszystkim, co się w niej znajduje. Odwrót! 
Ostatni ładunek, ten najcięższy spada na rynek. Fontanna płomieni, dymu i odłam-
ków wyższa niż wieża małego kościoła… ostatnie spojrzenie: z polskiej brygady 
kawalerii nie pozostało nic…”11.

Największemu zniszczeniu uległa zachodnia część miasta, na którą zrzucono 
prawie 30 tys. kg bomb burzących i ponad 11 tyś zapalających. Podczas drugiego 
i trzeciego nalotu na wschodnią część miasta spadło ok. 46 tys. kg bomb. Eskadra 
77 Pułku bombardowała miasto nieprzerwanie aż do godz. 14.00. Większość 
mieszkańców miasta uciekła lub pochowała się w piwnicach. Według nieoficjal-
nych niemieckich danych w mieście mogło przebywać ok. 200 osób z ogólnej 
liczby 15 tys. 

Już po opanowania Wielunia przez Niemców przy odgruzowaniu miasta pra-
cowało od 2 do 3 tyś. mieszkańców, ponad 100 zaprzęgów konnych, wywie-
ziono prawie 3 tyś. ton gruzu. Do tragicznego w skutkach bilansu bestialskie-
go bombardowania bezbronnego miasta należy dodać zniszczenie jego prawie  
w 75 %. Atak pochłonął prawie życie prawie 1200 osób12.

Swoje wrażenia na temat sytuacji w Wieluniu relacjonowali członkowie nie-
mieckiej grupy operacyjnej, którzy mieli objąć zarząd w zniszczonym mieście,  
w tych oto słowach: „Najwyżej 200 osób przebywało w tym wokoło 70% zniszczo-
nym, niegdyś 15 000 mieszkańców liczącym mieście. (…) Tu i ówdzie przebłyskuje 
jeszcze ogień (...). Na ulicach leżą gruzy, kamienie, poprzewracane słupy elektryczne 
i telefoniczne. W jasnym świetle dziennym można zobaczyć wszystkie skutki bombar-
dowania. Śródmieście jest całkiem zdruzgotane. Domy zostały tu wypalone, zapad-
ły się zmiażdżone przez bomby albo zostały przez nie zmiecione. Druty telefoniczne 
i elektryczne zwisają poplątane. Bomby podziurawiły ulice i place, zaorały połacie 
ziemi, duże i mniejsze niewypały leżą na ulicach (…). Ze stert kamieni zapadłych 

11  Tamże, s. 30.
12  T. Olejnik, Wieluń – polska Guernica, s. 15.
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domów wyglądają zmięte bety, zdruzgotane szafy, podarte płachty. Poza tym tu  
i ówdzie słodkawy zapach. Tu pod kamieniami leżą z pewnością jeszcze zwłoki 
(…). Na Nowym Rynku stoją jeszcze dwa domy. Na starym Rynku stoi (tylko) po-
czta, za nią ratusz (...). Szpital jest zdruzgotany. (…) Studnie zostały uszkodzone  
i zanieczyszczone. Pod domami leżą zwłoki”13.

Atak na Wieluń był według prawa międzynarodowego zbrodnią wojenną. Za-
sady sformułowane w Hadze w 1907 r. przewidywały m.in. powstrzymywanie 
się od bombardowania z powietrza miast otwartych, oszczędzenia zabytków 
kultury, szpitali, obiektów kultu religijnego. Jak wiemy Niemcy w czasie nalotu 
1 września pogwałcili wszystkie te reguły. Dokumentacja na temat zbrodni hit-
lerowskich popełnionych na narodzie polskim, zgromadzona po 1945 r. przez 
Główną Komisję Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, została prze-
kazana władzom niemieckim. Jednak według niemieckich prokuratorów działania 
Luftwaffe i Wehrmachtu mieściły się w normach dopuszczonych przez prawo. 
Śledztwo na temat Wielunia umorzono dwukrotnie, rezygnując z przesłuchania 
dowódców jednostek Luftwaffe. W uzasadnieniu podano: „To, co według ocen 
polskich prawników jest zbrodnią wojenną, według ocen prawników niemieckich 
mieści się w ramach działań wojennych, a jeżeli nawet w ich ramach miały miejsce 
zabójstwa wykraczające poza wojenną konieczność, to czyny te uległy przedawnie-
niu. Nie mogą być, zatem ścigane w RFN”14.

Warto na koniec zwrócić uwagę na spór niektórych historyków dotyczący go-
dziny nalotu niemieckiego na miasto. Wiąże się to z tym, że do tej pory uważa-
no, iż miał on miejsce około godz. 4.40 dnia 1 września. Taką datę nosił napis na 
płycie pamiątkowej, umieszczony na fasadzie gmachu Liceum Pedagogicznego, 
czyli w miejscu zburzenia szpitala. Podano ją nie w oparciu o dokumenty, lecz 
zeznania poszczególnych świadków, które są jednak czasem wzajemnie sprzecz-
ne. Niektórzy podają godzinę 4.30, a nawet 4.20, inni natomiast 5.0015. Nie-
wątpliwym jest, że nastąpił on pomiędzy 4.30 a 5.00. Drugi atak nastąpił około 
godz. 6.00. Część osób z miejscowego środowiska uważa, że atak na Wieluń był 
pierwszy, nawet zakładając, iż było to póżniej, powołują się na rzekomą zmianę 
czasu w Niemczech, która miała być powodem, dla którego Niemcy przesuwali 
godzinę ataku w pobliże godziny 5.00. Jednakże ten argument nie wytrzymuje 
krytki, gdyż zmianę czasu w Niemczech dokonano na początku roku 1940. 

Tak więc należy przyjąć, że Wieluń, podobnie jak Tczew, Chojnice, Wester-
platte, Mosty koło Jabłonkowa, każde z tych miejsc, jest symbolem walki Polski 
z najedżcą hitlerowskim, ważnym nie tylko dla lokalnego środowiska, lecz dla 

13  Tamże, s. 16.
14  J. Trenkner, Alianccy zbrodniarze, „Tygodnik Powszechny” nr 45, 9 XI 2003, s. 12.
15  Zobacz relacje świadków w: T. Olejnik, Wieluń – polska Guernica, das polnische Guernica, Wieluń 2004. 
s. 24-28.
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całego kraju i to bez sprzeczania się, kto był pierwszą z ofiar II wojny świato-
wej. Konkludując trzeba  powiedzieć, że II wojna światowa zaczęła się w Polsce  
1 września 1939 r.
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Tomasz Rajkowski

W cieniu czasu
Aspekt ważności dzisiejszych czasów  

w stosunku do historii

Okres, w którym się obecnie znajdujemy to, znaczy ponad 60 lat od zakończe-
nia II Wojny Światowej otwiera nam, jako historykom, szerokie pole do popisu. 

Okres ten jest czasem, podczas którego dochodzi do odtajnienia dokumen-
tów drugowojennych w archiwach na całym świecie. Dla nas, jako Polaków naj-
ważniejsze archiwa znajdują sie na terenie Polski, Rosji oraz Wielkiej Brytanii. 
Zwłaszcza te dwa ostatnie kraje posiadają w swych zbiorach wiele dokumentów 
związanych z historią Polski. Dla przykładu można podać tu np. że mimo róż-
nic politycznych między W. Brytanią a Rosją Radziecką dochodziło do ścisłej 
współpracy militarnej pomiędzy tymi krajami. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
wydaje się być fakt, że część sowieckich agentów, którzy zrzuceni zostali nad 
terytorium okupowanej Austrii, wozili polscy lotnicy z Polskiej Eskadry „C” przy 
138 dywizjonie RAF do zadań specjalnych. Podczas takiego lotu rozbił sie jeden 
z bombowców z polską załogą na pokładzie. Brytyjczycy przez okres ponad 60 
lat udzielali fałszywych informacji odnośnie tego lotu, tłumacząc, że doszło do 
pomyłki nawigacyjnej w wyniku złej pogody. Zaledwie kilka lat temu udało sie 
odnaleźć dokumenty stwierdzające prawdziwe okoliczności tego lotu.

Następnym problemem jest tłumaczenie obcojęzycznych dokumentów, gdzie 
nierzadko dochodzi do błędów w tłumaczeniu, lub co gorsze, dokumenty są błęd-
nie interpretowane, co doprowadza do zniekształcenia faktów historycznych.

Odrodzenie się Polski nie było tylko szczęśliwym i upragnionym wydarzeniem 
dla Polaków. Tworzenie sie Polski w świetle i na podstawie Traktatu Wersalskiego, 
ograniczało Polsce stan bycia, jako wolnego i niezależnego kraju. Traktat decydo-
wał o granicach Europy doprowadzając do częściowego rozpadu Niemiec i Rosji. 
Ściśle uregulowano granice zachodnie w tym bacznie zwracając uwagę na gra-
nice Niemiec. Natomiast sprawa Polski pozostawała tu kwestią drugoplanową,   
a w samym traktacie nie została uregulowana problematyka granic z Rosją. 

Przed wojną Polska posiada 5529 km granic, z czego zaledwie około 300 km 
jest z państwami przyjaźnie nastawionymi do Rzeczpospolitej, ale i jednocześnie 
nie mającymi żadnego wpływu politycznego w Europie. Po wkroczeniu polskiej 
armii na teren Zaolzia w roku 1938, w celu zabezpieczenia interesów polskiej 
mniejszości narodowej na tym terenie, dochodzi do radykalnego pogorszenia 
stosunków z południowymi sąsiadami, Czechami i Słowacją.
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Wraz z żądaniami Hitlera w stosunku do Polski odnośnie budowy drogi 
tranzytowej do Prus Wschodnich, zaczęto opracowywanie planu ewentualne-
go ataku na Polskę. Rzeczą jasną było to, że Polska nie mogła się zgodzić na 
korytarz do Prus, bo w tym wypadku doszłoby do odcięcia kraju od wybrzeża. 
Ze względu na tczewskie mosty, Tczew znalazł się w centrum zainteresowań 
militarnych Niemiec. Rozważano cały szereg możliwości przejęcia mostów  
w sposób który by pozwalał na przejęcie i utrzymanie  tych budowli w stanie 
nieuszkodzonym. Opracowano szereg wariantów zajęcia mostów, a były to: 
atak z motorówek od strony Wisły, desant powietrzny oraz kombinacja ataku 
pociągu pancernego i lotnictwa. Dwa pierwsze warianty odrzucono stosunko-
wo szybko ze względu na minimalne prawdopodobieństwo powodzenia tych-
że operacji bojowych. 

Skupiono się zatem na trzecim wariancie: ataku kombinowanego lotnictwa  
i pociągu pancernego wraz ze wsparciem piechoty. Z ramienia Luftwaffe do prze-
prowadzenia ataku wyznaczono Bruno Dilley’a, dowództwo natarcia wojskiem  
z lądu powierzono Gerhardowi von Medem. W pierwszej fazie planowania ope-
racji obaj oficerowie niemieccy przejeżdżają kilkakrotnie pociągiem tranzytowym 
przez Tczew, bacznie obserwując umocnienia wokół mostów, rozstawienie war-
towników oraz przebieg prac przy zaminowaniu budowli. Na początku sierpnia 
Dilley wtajemnicza w plany ataku na most następne dwie załogi, które mają rów-
nież wziąć udział w ataku. Od tej chwili wszystkie trzy załogi jeżdżą jeszcze kil-
kukrotnie pociągiem tranzytowym z Elbląga do Berlina, aby wjeżdżając do Tczewa 
przeprowadzić wizję lokalną z wolno jadącego pociągu.

Dzień 26.08.1939 jest pierwszym terminem agresji na Polskę, dlatego też 
zgromadzone wzdłuż granicy polskiej oddziały niemieckie stoją w gotowości 
bojowej. Na ranek tegoż dnia zaplanowanych było szereg akcji, mających na 
celu zajęcie ważnych obiektów oraz węzłów komunikacyjnych na granicy polsko 
– niemieckiej. Wojsko niemieckie, przygotowując się do ataku na Polskę, zajęło  
w dniach poprzednich pozycje wyjściowe do ataku, natomiast dowódcy odcin-
ków zakwaterowali się na stanowiskach dowodzenia. Takie stanowisko dowo-
dzenia znajdowało się w okolicach Tczewa między innymi w Gnojewie, gdzie 
zakwaterowano się u jednego z niemieckich gospodarzy rolnych, który wcześniej 
został do tego wybrany. 

Pod naciskiem dowódców Hitler decyduje się w ostatnim momencie na odwo-
łanie ataku na Polskę. Zbyt późna decyzja nie zdążyła na czas dotrzeć do Koman-
da Jablonka, które z uwagi na odległość od swojego celu wyruszyło wcześniej  
w drogę. Wysłani gońcy nie odnajdują na czas tej bojówki niemieckiej, w wyniku 
czego grupa ta atakuje rankiem 26.08.1939 roku dwa tunele znajdujące w dolinie 
między Polska a Słowacją. W godzinach popołudniowych wojsko polskie osta-
tecznie zabezpiecza teren tuneli i dworca, odpierając atak.
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Rankiem 1 września 1939 roku, zanim rozbrzmiały działa niemieckiego pan-
cernika na Westerplatte, szereg grup uderzeniowych zaatakowało ważne cele  
strategiczne znajdujące się na, albo też bezpośrednio za granicą z Polską. Ta-
kie operacje przeprowadzono między innymi w Grudziądzu, Chojnicach czy też 
Szymankowie, co ściśle było powiązane z atakiem na tczewskie mosty. Za prze-
prowadzenie ataków sabotujących były nierzadko odpowiedzialne miejscowe or-
ganizacje i bojówki faszystowskie. Tak było też w wypadku Szymankowa, gdzie 
miejscowi naziści odpowiadali za przerwanie łączności między polskimi placów-
kami, a Tczewem. Niemieccy bojówkarze atakujący polskich kolejarzy i celników   
w Szymankowie przygotowując sie do przyjazdu oczekiwanego pociągu, popeł-
nili jednak jeden, ale bardzo ważny błąd. Przecinając druty przecięli w pierwszej 
chwili druty telefoniczne między Szymankowem a Malborkiem, co uniemożliwiało 
bezpośrednia łączność oraz koordynację działań niemieckich. Dopiero po czasie 
zorientowano się, że druty między Szymankowem, a Tczewem są sprawne. 

Przecięcie złych przewodów telefonicznych było prawdopodobnie jednym   
z powodów zabicia Polaków w Szymankowie, bo tylko zabijając wszystkich Po-
laków było można zachować w tajemnicy fatalną w skutkach pomyłkę. Praw-
dopodobnie odpowiedzialni za nią członkowie bojówki niemieckiej obawiali sie 
ewentualnych konsekwencji popełnionego błędu.

Stosunki polsko–niemieckie w przededniu wojny nikomu w Polsce nie stwa-
rzały jakiejkolwiek nadziei na pokojowe rozstrzygnięcie narastających żądań nie-
mieckich. Wiadomo było, że rozpoczęcie wojny to kwestia już nie kilku dni, ale 
wręcz godzin. Dlatego też, aby uniknąć wewnętrznych ataków ze strony Niem-
ców, Polacy postanowili aresztować tych członków mniejszości niemieckiej, któ-
rzy czynnie i oficjalnie popierali działania Niemiec wobec Polski. Była to ta część 
społeczności niemieckiej. która była zaliczana jako grupa niebezpiecznych dla 
spokoju i porządku publicznego, zwłaszcza osoby politycznie aktywne i nasta-
wione antypolsko.

Takie działania podjęła też tczewska policja, która aresztowała dużą grupę 
mężczyzn narodowości niemieckiej mieszkających w Tczewie. Aresztowanych 
zatrzymano na komendzie policji, skąd przewieziono ich do koszar, a stamtąd   
z kolei wywieziono ich w głąb kraju. Transport z aresztowanymi zostaje zaatako-
wany przez Luftwaffe, podczas którego udaje sie kilku zbiec, a po kilku dalszych 
dniach transport zostaje rozwiązany, zaś aresztowani tczewscy Niemcy wracają 
pod koniec września i na początku października z powrotem do miasta.  

W tym czasie mosty w Tczewie były drogą najszybszego połączenia komu-
nikacyjnego pomiędzy Niemcami a Prusami Wschodnimi. Wraz z żądaniami 
Niemców w sprawie korytarza do Prus, podjęli oni szereg badań oraz rozpoczę-
to planowanie nowych, alternatywnych przepraw przez Wiśle. Tczewskie mosty 
były dość niekorzystnie dla Niemców położone pod względem ruchu kołowego, 
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ponieważ znajdowały sie niemalże w centrum miasta, co powodowało, że cały 
ewentualny ruch kołowy, związany z przerzutem wojsk, musiał być kierowany 
przez główne ulice miasta. W wyniku zagrożenia czasochłonnym oraz skompli-
kowanym przeprawianiem dużej ilości wojsk przez most drogowy, Hitler naka-
zał zaprojektowanie, a następnie budowę nowego mostu poza granicami Tczewa   
w Knybawie. Most ten, a dokładnie jego konstrukcja, był w momencie wybuchu 
wojny praktycznie gotowy, jego gotowe elementy już składowano w okolicach 
Elbląga. 

Dzięki tej decyzji po wybuchu wojny i zniszczeniu mostów tczewskich, Niem-
cy nie podjęli się odbudowy mostu drogowego w mieście. Był on zresztą zbyt 
wąski, co pozwalałoby jedynie na ruch wahadłowy, natomiast nowy most umoż-
liwiał transporty oraz ruch jednocześnie w obu kierunkach, a nawet, w razie po-
trzeby, czteropasmowy ruch na moście. Ze względu na gotowe elementy mostu, 
budowa w Knybawie posuwała sie bardzo szybko, bo już zaledwie po sześciu 
miesiącach odbudowy tj. jeszcze zimą 1940 roku Albert Forster oficjalnie dokonał 
otwarcia nowego mostu.

Równocześnie z podjęciem planowania ataku na mosty tczewskie, stworzono 
sztab inżynierów mających na celu plan szybkiego odbudowania mostu kolejo-
wego w wypadku niepowodzenia operacji zajęcia mostów. Do tego problemu 
podchodzono bardzo rozważnie planując w najdrobniejszych szczegółach spo-
soby i możliwości szybkiej odbudowy tego obiektu. Aby zapobiec ewentual-
nym opóźnieniom związanym z odbudową mostu, postanowiono, podobnie jak   
i w wypadku mostu knybawskiego, przygotować zawczasu części oraz materiały 
na odbudowę tej budowli. Po zajęciu miasta niemalże natychmiast rozpoczęto 
ściąganie nowych elementów mostu, które były montowane przez niemiecki  ba-
talion inżynieryjno–budowlany.

Wkroczenie armii niemieckiej do Tczewa rozpoczęło się od zabezpieczania 
ważnych budynków, urzędów, fabryk oraz magazynów dla życia i funkcjonowa-
nia miasta. Jednym z pierwszych zajętych budynków były koszary, w których   
w jednym z pomieszczeń odkryto dopalające się skupisko papierów. Po ugaszeniu 
ogniska i dokładnemu przyjrzeniu się papierom, okazało się, że były to dokumen-
ty Policji Państwowej oraz akta wojskowe. Wśród uratowanych dokumentów 
znajdowały się między innymi listy z nazwiskami działaczy tczewskich, szpiegów 
oraz informatorów działających na korzyść Polski. Spowodowało to w następ-
nych dniach falę aresztowań szeregu osób, które przed wojną zajmowały ważne 
urzędy lub sprawowały ważne funkcje. 

Aby zapewnić „czystość środowiska społecznego”, zdecydowano się na sze-
roko idące aresztowania polskiej ludności cywilnej, którą osadzano w tymcza-
sowych obozach przejściowych, takich jak np. teren fabryki Arkona, koszary   
w Tczewie czy też gniewski zamek. W początkowej fazie tych aresztowań oprócz 
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Polaków aresztowano też szereg Niemców, których zaliczano do niepewnych po-
litycznie, jednak tych ostatnich po dokonaniu przesłuchań zwalniano z reguły do 
domu.

Do jednej z tych rodzin zalicza się np. rodzina Schewe, która po aresztowa-
niu została osadzona w obozie przejściowym na terenie fabryki Arkona. Wśród 
jej członków znajdowała się też córka państwa Schewe, Anna, która była osobą 
chorą umysłowo. Po zwolnieniu rodziny ona jednak zaginęła, a wszelkie poszu-
kiwania nie doprowadziły do żadnego śladu. W sierpniu 1941 roku państwo 
Schewe zostają poinformowani, że ich córka Anna Schewe zmarła w Chełmie 
w szpitalu na grypę. Jak się jednak okazało po wojnie, Ania padła ofiarą zbrodni 
eutanazji i została rozstrzelana w Lesie Szpęgawskim wraz z innymi umysło-
wo chorymi osobami, a metryka zgonu została sfałszowana w celu ukrycia tej 
zbrodni.

W wyniku terroru okupacyjnego doszło na terenie miasta do szeregu zbrodni 
oraz do znęcania się fizycznego oraz psychicznego nad aresztowanymi mieszkań-
cami Tczewa. Niewątpliwie najtragiczniejszym momentem tczewskiej okupacji są 
egzekucje obywateli miasta na tak zwanym świńskim rynku oraz w koszarach 
tczewskich. Największy wkład w cierpienia i egzekucje Polaków w Tczewie mieli 
funkcjonariusze tak zwanego Selbstschutzu, który powstał w pierwszych dniach 
wojny. Członkami Selbstschutzu byli politycznie aktywni mieszkańcy Tczewa po-
chodzenia niemieckiego, którzy wykazywali się wyjątkową brutalnością w sto-
sunku do swych byłych kolegów i sąsiadów. Nierzadko była to dla nich okazją do 
wyrównania starych porachunków. 

Podczas aresztowania podejrzanego, aresztowano często także jego najbliż-
szą rodzinę. Dochodziło czasem do jej mordowania, tak jak np. w wypadku roz-
strzelanego Józefa Zebell, kiedy to po tej zbrodni aresztowano także żonę Józe-
fa, Klarę oraz ich dzieci Magdę i Alojzego. Nieco więcej szczęścia miała rodzina 
pana Stawikowskiego, który został rozstrzelany na świńskim rynku. Niemalże  
w ostatniej chwili żona pana Stawikowskiego otrzymała informację o planowa-
nym aresztowaniu. W pośpiechu, pozostawiając cały dobytek uciekła nocą, wraz 
z dziećmi, do rodziny na wieś.

Po zdobyciu Tczewa przez armię radziecką nadal na terenie miasta dochodzi 
do szeregu przykrych incydentów. Zaczynają sie ponownie aresztowania, docho-
dzenia oraz gwałty na ludności polskiej i niemieckiej. Ludność niemiecka, jaka po-
została na terenie miasta, była to najczęściej ta grupa Niemców, która nie miała 
powodów do obaw ze strony polskich władz. W dniu 07.10.1945 roku odbyło 
sie upamiętnienie mordu na świńskim rynku, stworzono też specjalną komisję, 
która badała zbrodnie na terenie miasta. Szczególną uwagę zwrócono na mord 
w koszarach tczewskich, tamtejszych zabitych, których udało się ekshumować, 
pochowano na terenie cmentarza miejskiego na starym mieście.
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W okresie powojennym doszło także do szeregu aresztowań obywateli miasta 
na podstawie ustawy z sierpnia 1944 roku, mającej na celu ściganie i karanie 
zbrodniarzy wojennych.

Co sie stało z dowódcami ataku na Tczew
*Bruno Dilley - dowódca Sztukasów atakujących miasto w celu zniszczenia 

kabli umożliwiających wysadzenie mostu.
Wykonał on niewątpliwie pierwszy atak lotniczy w czasie drugiej wojny świa-

towej. W kampanii Polskiej wykonał 24 loty bojowe, po czym latał nad Norwegią, 
Francją, Anglią, przechodzi szlak bojowy na Bałkanach w Afryce i Rosji. W czasie 
wojny był kilkakrotnie zestrzelony, ale nie dostał się do niewoli. Po zakończeniu 
działań wojennych miał prawie 700 lotów bojowych na swoim koncie.

W 1956 roku wstąpił do Bundeswehry, gdzie otrzymał stanowisko komen-
danta szkoły dla pilotów, gdzie między innymi zaczyna latać i szkolić pilotów 
samolotów odrzutowych.

Bruno Dilley umarł w wyniku długotrwałej choroby dnia 31 sierpnia 1968 
roku.

*Gerhard von Medem - urodził się w Sopocie. Do 4 października 1939 wal-
czył na terenie Polski. Następnie został komendantem szkoły dla piechoty, po 
czym objął dowództwo nad Herresgruppe Nord, a następnie Kurland. W wyniku 
błyskotliwej kariery na froncie dosłużył się stopnia generała. W maju 1945 roku 
wraz z ok. 100 000 niemieckich żołnierzy dostał się do niewoli radzieckiej, gdzie 
16.11.1953 roku zostaje rozstrzelany wraz z innymi generałami. Obecnie spo-
czywa na tak zwanym cmentarzu generałów na którym pochowanych jest 17 
niemieckich generałów zabitych przez Rosjan.

Na przełomie 1964-1965 koszary oraz centrum szkoleniowe w Holzminden 
otrzymały imię „Medem Kaserne”.
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III  Z życia Zrzeszenia
_______________________________
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Dyskusja z 10 października 2009 r. 
III Nadwiślańskie Spotkania Regionalne

Spór o pierwsze strzały wojny...

Michał Kargul (Oddział Kociewski ZKP w Tczewie):
Szanowni Państwo! Wysłuchaliśmy przed chwilą ciekawych głosów, przedsta-

wiających nam i znane, i zapomniane wydarzenia inaugurujące wybuch II woj-
ny światowej. Szymankowo, Tczew, Wieluń, Przełęcz Jabłonkowska, Górny Śląsk  
i Westerplatte, to miejsca, o których należy bezwzględnie pamiętać. Czy jednak 
dążenie regionalistów do uwypuklenia własnej miejscowości jest zawsze słusz-
ne? Czy nie mamy dziś do czynienia z pewnym wyścigiem o to, gdzie padły 
pierwsze strzały? Na rozpoczęcie dyskusji chciałbym zwrócić Państwu uwagę 
tylko na jedną rzecz. Wydarzenia, które wspominaliśmy przed chwilą są istotne 
nie tylko z tego powodu, o której ktoś tam zaczął strzelać, ale z bezpośred-
nich i pośrednich skutków, jakie te strzały spowodowały. By nie być gołosłow-
nym, przykład Szymankowa, Tczewa oraz niewspomnianych jeszcze Chojnic. Te 
trzy miejsca, to były punkty kluczowe niemieckiej operacji o ogromnym zna-
czeniu strategicznym: opanowania w pierwszych godzinach wojny połączenia 
kolejowego Rzeszy z Prusami Wschodnimi. I nasi żołnierze ten plan przekreślili,   
a trudno przesądzać o ile inaczej biegłyby wydarzenia wojenne, gdyby Niemcy 
już pierwszego września mogli transportami kolejowymi wzmocnić swoje wojska 
nad taką Narwią i Biebrzą. Przypomnę tylko jedną informację, którą podał Jakub 
Borkowicz: przerzut niemieckiej dywizji przez rzekę prowizorycznymi środkami 
przeprawowymi i mostami pontonowymi zajmował nawet 3,5 dnia. Z drugiej 
strony nie możemy też zapomnieć o tej lokalnej historii wydarzeń z pierwszego 
września. I dlatego myślę, że sensownym będzie, by naszą dyskusje rozpoczął 
pan Zbigniew Talewski.

Zbigniew Talewski (Fundacja Naji Gochë): 
Może zacznę tak. Moi przedmówcy wywołali temat ludzki. Chcę odnieść się 

do złożoności pogranicza chojnickiego, w skład którego wchodziły Gochy. Po-
wiat chojnicki miał prawie dwieście kilometrów granicy z Niemcami. Część tej 
granicy przebiegała przez Gochy. Dawniej te tereny należały do starostwa człu-
chowskiego, aż do zagarnięcia ich przez Prusy w czasie pierwszego rozbioru. Gdy 
Polska wróciła po pierwszej wojnie na te tereny i nastąpić miał akt wytyczenia 
granicy, to miejscowi ludzie protestowali, gdyż proponowana granica wydawa-
ła im się niesprawiedliwa. Na ich czele stanęli wówczas kapłani: ksiądz Alfons 
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Szulc, późniejszy senator II RP, proboszcz w Konarzynach oraz ksiądz Bernard 
Gończ, proboszcz z Borowego Młyna. W tak zwanej wojnie palikowej, gdy Ka-
szubi wyrywali paliki, którymi oznaczano wytyczaną granicę, wywalczyli, że ta 
granica przebiegająca na Gochach, została przesunięta o dziesięć kilometrów. Tu, 
z Gochów, mamy wiele przypadków osób, że jeden syn ginął we wrześniu jako 
obrońca Polski, a drugi gdzieś na froncie wschodnim w mundurze Wermachtu.   
O złożoności tego problemu przypominają nam takie osoby jak Bernard Lemań-
czyk, który służył jako żołnierz na Westerplatte, ale też z Gochów pochodzi je-
den z dowódców niemieckiego lotnictwa bombardującego Pomorze we wrześniu 
1939 roku. Jak pisze pan Piekła z Borowego Młyna, parafii, która liczyła niecałe 
osiemset osób w czasie II wojny światowej swoje życie w różnych mundurach 
oddało prawie sto osób. To oddaje skalę tego nieszczęścia.

Przechodząc do pierwszego września. Na Pomorzu została powołana Pomor-
ska Brygada Obrony Narodowej, wśród której oddziałów znalazł się batalion ON 
„Czersk”. Pierwszego września zajmował on rubieże na północ od Chojnic. Ba-
talion liczył prawie dziewięćset osób, podzielonych na trzy kompanie. Pierwsze 
godziny 1 września przyniosły również pierwsze ofiary. Jeszcze nocą patrol kilku-
osobowy, wysłany na przedpole pozycji batalionu, by sprawdzić jakie siły groma-
dzą się nad granicą niemiecką nie wrócił do oddziału. Jak podają relacje, żołnierze 
ci zostali schwytani przez wkraczających Niemców i rozstrzelani. Ten batalion 
przyjął pierwsze uderzenie niemieckie i jak wspomina jego dowódca już pierw-
szego dnia wojny stracił około 200 osób ze stanu osobowego jednostki. Obronił 
swoje pozycje na północ od Chojnic, aż do rozkazu odwrotu. Batalion ten wy-
cofywał się przez Mylof, a następnie przez Bory Tucholskie, Błądzim. Trzeciego 
dnia oparł się o Grupę, gdzie dotarł rozkaz ruszenia do Świecia i jak wspomina 
kapitan Szymański, po tej trzydniowej marszowej gehennie w batalionie zostało 
już tylko dwieście osób. To jest pierwszy taki przykład nad którym się warto na 
chwilę zatrzymać.

Batalion ON „Czersk” wchodził w skład grupy chojnickiej podlegającej gene-
rałowi Grzmot-Skotnickiemu, pod którego dowództwem została  utworzona GO 
„Czersk”. Sam Skotnicki bohater, poprzedniej wojny, był tez ciekawą postacią, 
związaną w międzywojniu z Pomorzem. Został ranny 18 września w czasie bi-
twy nad Bzurą i zmarł następnego dnia. Dzisiaj w Słupsku VII Brygada Obrony 
Wybrzeża nosi jego imię. 

Musimy jednak pamiętać, że pierwszego września swoja rolę odegrały od-
działy Straży Granicznej, które przyjęły pierwsze uderzenie Niemców. I tak jeden   
z niemieckich oddziałów tego dnia dotarł do Przymuszewa, gdzie starli się   
ze strażnikami i policjantami polskimi, którzy odparli ten atak. Pierwszego wrześ-
nia gdy oddziały chojnickie, w tym batalion „Czersk”, bronią się pod Chojnicami 
mniej więcej do wysokości Jezior Charzykowskich, druga grupa niemiecka atako-
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wała ten rejon od północy. Te wojska niemieckie w kolejnych dniach stopniowo 
opanowały Kościerzynę i Kartuzy, by następnie podjąć walkę z obrońcami Gdyni, 
dowodzonymi przez płk. Dąbka.

Mówiliśmy tu o kolejach oraz mostach. O świcie pierwszego września od po-
łudnia na stację Chojnice wjechał pociąg. Z granicznej stacji niemieckiej dyżurny 
zgłosił polskiej stronie, że przez Chojnice będzie przejeżdżał pociąg tranzytowy. 
Polacy do końca przestrzegając układów nie stawiali temu przeszkód i około 4.30 
na teren Polski wjechał pociąg pancerny poprzedzany pancerną drezyną. W gę-
stej mgle sprawnie został opanowany dworzec chojnicki, o czym zameldowano 
niemieckiemu dowództwu parę minut po godzinie piątej. Nasze wojska jednak 
szybko przeszły do kontrnatarcia i Niemcy zostali zmuszeni do wycofania się, 
osłaniając odwrót polskimi zakładnikami. Ucieczkę pociągu jednak zatrzymano, 
wysadzając wiadukt wraz z ostatnim wagonem niemieckiego składu. Pociąg zo-
stał unieruchomiony, a polska artyleria wkrótce go dobiła, zmuszając załogę do 
ucieczki. To jest sprawa dość dobrze znana, warto natomiast wrócić do tej drezy-
ny czy dokładniej samochodu pancernego z trzyosobową załogą, przystosowa-
nego do poruszania się po torach. Minęła ona stację Chojnice i ruszyła na wschód 
kierując się na Czersk i Tczew. I może by dojechała aż tutaj (do Tczewa), gdzie 
mogłaby narobić niezłego bigosu w środku walk o tczewski most, ale powstrzy-
mali ją chojniccy kolejarze, mający w tym czasie zadanie sformowania pociągu 
ewakuacyjnego, który z ważnymi dokumentami miał dotrzeć do Warszawy na 
Pragę, gdzie znajdowały się tamtejsze zakłady kolejowe. Sformowali więc skład 
tego pociągu, chyba były to dwie lokomotywy i trzy wagony. Ruszyli w tym sa-
mym czasie w stronę Tczewa, praktycznie goniąc niemiecką drezynę, o której do-
wiedzieli się po drodze. Drezynę bowiem za Chojnicami zidentyfikowano i skiero-
wano ją na boczny tor w Rytlu, gdzie ostrzeżono kolejarzy. Z tego pociągu, który 
nadjechał zaraz za nią wczepiono jedną lokomotywę i ta lokomotywa zniszczyła 
tą drezynę. Jeden Niemiec zginał a dwóch pozostałych wzięli do niewoli żołnierze 
z batalionu Obrony Narodowej „Tuchola”. Co ciekawe, w drezynie znaleziono 
dwadzieścia sznurów z konopi, których smutnego przeznaczenia możemy się 
tylko domyślać… Tak, więc tu, w Tczewie kolej i tam w Chojnicach kolej, tu  
i tam walka od pierwszych minut, bohaterstwo i wspomniane przez przedmówce 
załamanie niemieckiego planu szybkiego przerzutu wojsk.

Na koniec jeszcze jedna sprawa. Przedstawiał mnie kolega, że jestem z daleka. 
Ja jednak na pół jestem Kociewiakiem. Mam taką wiedzę, że mój wujek, kolejo-
wy Piepka, był tu oficerem na moście na Wiśle, potem czy przedtem, nie chcę 
tu skłamać, był przejściowym komendantem policji w Wejherowie, wywiadowcą 
w Gdańsku, przed sama wojną objął placówkę w województwie tarnopolskim, 
gdzie jego oddział policji po wkroczeniu sowietów dostał się do niewoli i stał 
się ofiarą zbrodni katyńskiej. To jest taki jeden łącznik mojej osoby z Tczewem, 
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a drugi to moja babcia, Kaszubka z parafii Wielewskiej, Anastazja Glińska, któ-
ra wyszła za maż za Jana Jażdżewskiego w Sztutkowach. Z tego małżeństwa 
pochodzi moja mama Joanna Jażdżewska. Matka wyszła za mąż za Kaszubę  
z Czerska, Stanisława Konstantego Talewskiego i tak jestem na tym świecie. 
Jestem dosyć wiekowym człowiekiem, ale wojnę pamiętam tylko z opowiadań  
i pamiętam również z opowieści mojej matki chrzestnej, twierdzącej, że w 1943 
roku, a urodziłem się w 1942, zostałem, jako niemowlę przeszukany na moście  
w Toruniu. Rodzice wieźli mnie do chrztu do Torunia, bo tam był najbliższy koś-
ciół, gdyż ojciec przed wojną prowadził młyn w Wagańcu. No i tym wózkiem 
mnie pchali przez most wiślany do katedry i właśnie tam zostali zatrzymani,  
a mój wózek był dokładnie przeszukany czy tam nie ma jakichś materiałów wybu-
chowych. To raczej takie anegdotyczne zdarzenie, dzięki któremu mogę się jakoś 
osobiście poczuwać do zetknięcia z niemieckim okupantem. A tak całkiem po-
ważnie kończąc, różne są nasze pograniczne losy i dzisiaj w różny sposób o nich 
pamiętamy. Kłaniam się Krzysztofowi Kordzie, że można dzisiaj takie spotkanie 
odbywać. My też się staramy tak działać na Gochach, tydzień temu mieliśmy tam 
spotkanie poświęcone pamięci jednego z głównych ideologów ruchu młodoka-
szubskiego, Jana Karnowskiego. Dziękuje bardzo.

Michał Kargul:
Dziękujemy Panu Zbigniewowi i zapraszam do dalszej dyskusji, szczególnie 

zaś do pytań do naszych referentów, ale także własnych refleksji. Panie Tadeu-
szu.

Tadeusz Wrycza (Stowarzyszenie Dorzecza Dolnej Wisły):
Szanowni Państwo: tak się jakoś złożyło, że razem z panem Czesławem Glin-

kowskim jesteśmy 1932 rocznik i II wojnę już świadomie żeśmy odczuli. Bardzo 
dziękuję za zaproszenie od Oddziału Kociewskiego. Ja tu nie mam zamiaru pod-
sumowywać, ale nasuwają się pewne refleksji i pewne uwagi. Po pierwsze do ko-
legi, który referował o Westerplatte. Wczoraj mogliśmy wysłuchać wypowiedzi 
i prezentacji innego przedstawiciela Muzeum II wojny i bardzo bym prosił, by  
z tamtym kolega uzgodnić czy mamy tu do czynienia z Kanałem Portowym, czy 
Martwą Wisłą. Tak, by to było przynajmniej w Muzeum jednoznaczne. Druga 
sprawa, tak już trochę bardziej osobiście. O ile kolega chce materiały z II wojny, 
to odsyłam do tczewskiej biblioteki miejskiej, gdzie są m.in.,. moje wspomnienia 
z lat okupacji. Może nie są doskonałe ani pełne, ale na pewno, to też wojenne 
świadectwo. Natomiast czego mi zabrakło w tym wszystkim? O ile mówimy o II 
wojnie światowej, to proszę zwrócić uwagę na kwestie przygotowań do wojny 
na terenie Wolnego Miasta Gdańsk. Niemcy mieli przygotowane elementy do 
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zbudowania prowizorycznego mostu w Knybawie, oni dokładnie wiedzieli jakie 
elementy są potrzebne, jakie są parametry. Żyją ciągle ludzie, którzy byli świad-
kami jego stawiania. A to tamtędy, po wysadzeniu mostów tczewskich, przerzu-
cano wojska z Prus Wschodnich do Gdańska u progu wojny. Kolejna sprawa, to 
zabrakło mi tutaj poruszenia tematu obrony Helu. Proszę zwrócić uwagę. Kolega 
z Górnego Śląska pokazał, co tam się działo. Strategia niemiecka stworzyła płoną-
cą granicę od Morza Bałtyckiego do Śląska. Tam zagłębie węglowe, bardzo istotny 
obszar, zwłaszcza jeśli chodzi o gospodarkę wojenną, a na północy morze, Bałtyk, 
okręty, porty z największym portem bałtyckim w Gdyni. To była celowo zaprogra-
mowana strategia i ktoś o tym myślał, że warto by taką enklawę Gdańską mieć. 
Ale to tak na marginesie. Zabrakło mi tu przede wszystkim jednak wspomnienia 
Helu czy szerzej działań naszej Marynarki Wojennej, która też od początku brała 
udział w walkach. To jedna kwestia.

W tym roku mamy siedemdziesiątą rocznicę wojny i na arenie międzynaro-
dowej kłócimy się o to, gdzie ta wojna wybuchła. Proszę państwa, tutaj musimy 
mówić jednym głosem. Druga wojna wybuchła pierwszego września. I wybu-
chła ona po prostu w Polsce. Koledzy historycy, których szanuję, chcą naturalnie 
dociekać tego, czy to była  4:45, czy 4.34. Ale ja mogę tylko przestrzec, by to 
jednak nie przybrało takiej formy, że w końcu jakiś uczeń weźmie komputer po-
dodaje te wszystkie daty, wyciągnie średnią i mu wyjdzie, że wojna rozpoczęła się  
o godzinie piątej minut jeden i osiem sekund. A nie zapomnijmy, że na arenie mię-
dzynarodowej już jest wielka dyskusja, kiedy się dokładnie ta wojna skończyła. 
Chcę zwrócić uwagę, że w przyszłym roku, poza siedemsetpięćdziesięcioleciem 
miasta Tczewa, będzie sześćdziesiąta piąta rocznica zakończenia wojny. I wiemy, 
że Rosjanie obchodzą to dziewiątego maja, a my wszyscy uznajemy, że 8 maja.   
I w porządku, bo inny czas, inaczej zegary ustawione, skończyła się wojna  
i bardzo dobrze. Ale proszę Państwa, ja się osobiście obawiam, że ten przyszły 
rok, rocznica zakończenia wojny, że my od nowa zaczniemy nakręcać i tą spra-
wę. Kiedy dokładnie wojna się skończyła. Według mnie trzeba pamiętać przede 
wszystkim to co było złe i tragicznie, to co przeżywało moje pokolenie. Proszę 
Państwa nie chciałbym być posądzony, o to co spotkało Tadeusza Mazowieckie-
go, że stawiam jakaś grubą krechę. Nie wolno o tym zapomnieć. Ale rozpocznij-
my, na Miłość Boską nowy rozdział. Spójrzmy w przyszłość. Czy dalej walka  
o pokój, w której wszyscy możemy zginąć? Bo walcząc o pokój giniemy. Wczoraj 
wróciłem ze Spotkań, włączyłem telewizor i dowiedziałem się, że znowu ktoś 
poległ w Afganistanie. Dokąd to zmierza? Ja uważam, że powinniśmy przestero-
wać nasze wspólne działania, jako, że organizacje pozarządowe, są organizacjami 
opiniotwórczymi i to nie tylko wobec samorządów lokalnych, które nie bardzo 
chcą słuchać, tak na marginesie, bo one już myślą o wyborach. Ale zostawmy tą 
politykę. Tylko proszę Państwa. Co na przyszłość dla tych młodych ludzi? Dlate-
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go,  z tego miejsca proszę i zwracam się z apelem byśmy się spotkali. Te aktyw-
ne organizacje pozarządowe, z Tczewa, Kociewia i nie tylko. Zastanowili się, co  
w przyszłym roku, roku zakończenia wojny powiedzieć tym młodym ludziom. Ja 
zakończę w taki sposób tylko: nigdy więcej wojny!

Dariusz Szostak (Samodzielna Grupa Odtworzeniowa „Pomorze”):
Dzień dobry Państwu. Ponieważ spodziewaliśmy się, że walka o to, gdzie za-

częła się wojna, będzie bardziej ostra, więc przyszliśmy tutaj we wzmocnionym 
składzie i w pełnym uzbrojeniu. Jednak ponieważ aż tak ostro nie było, więc broń 
odstawiam, przechodząc do meritum. 

Proszę Państwa rzeczywiście tak: Wieluń, Tczew, Westerplatte. To trzy miej-
sca, o których się ostatnio bardzo często mówi i powiem wprost, o które zaczęto 
się ostatnio kłócić. Są tu pewne racje, choćby ostatnio miast o 4:45 na Wester-
platte pojawia się godzina 4:47, jako godzina wydania rozkazu otworzenia og-
nia przez pancernik „Schlezwig-Holstein”, który miał rozpocząć ostrzał minutę 
później, co podają źródła niemieckie. Jeśli chodzi o Wieluń, to też w niemieckich 
źródłach, dziennikach jednostki, która dokonała bombardowania mamy zapis go-
dziny 5:40. Jeśli chodzi o to, o czym wspominał jeden z przedmówców, o tą róż-
nicę czasową, to chciałbym przytoczyć książkę, która wyszła dzięki Instytutowi 
Pamięci Narodowej w tym roku. Jest tu wspomnienie o tym, że w czasie wojny   
w Niemczech wprowadzono tzw. czas letni, o godzinę późniejszy od czasu środ-
kowoeuropejskiego, który w 1939 roku obowiązywał w Polsce, co daje podstawy 
do takich spekulacji. Bardzo mi się w tej książce podobała jedna relacja, która 
dotyczyła tzw. kotwicy czasowej, czyli czegoś, czego większości relacji braku-
je, a jest dobrym punktem odniesienia. Jak wiemy, nikt przed wybuchem wojny 
ludziom nie kazał synchronizować zegarków. Nikt świadkom nie zwrócił uwagi, 
żeby szczególnie uważnie zapamiętali wydarzenia z pierwszego września, bo 
ktoś będzie ich kiedyś na tę okoliczność przepytywał. W roku 1961 przepyty-
wano mieszkańców Wielunia i wtedy pojawiły się te zasadnicze rozbieżności od 
4.30, po 6.00. Pamięć ludzka jest ułomna, nikt nie przygotowywał się wcześniej 
do tego, by to jak najprecyzyjniej zrelacjonować. To, o czym mówiłem, czyli rela-
cji pana Kałuży i pewnej kotwicy czasowej, to taka możliwość, że gdy dany czło-
wiek codziennie o jednej godzinie, zawsze z domu wychodził i o jednej określonej 
godzinie rozpoczynał pracę, wówczas dawało mu to możliwość umiejscowienia 
wydarzeń w swoim planie dnia. I właśnie tuż po przybyciu do pracy pana Kałuży, 
a jeszcze przed jej rozpoczęciem, był on świadkiem przylotu pierwszych niemie-
ckich samolotów nad Wieluń. I to też jest jedna z wersji, proszę Państwa, bo ta 
relacja świadczy, ze do tego bombardowania doszło tuz przed godziną 6. Tu jest 
pole do popisu dla historyków i badaczy, przed którymi stoją dziś nowe, dawniej 
zamknięte archiwa, które teraz zaczynają się otwierać.
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Jeżeli chodzi zaś o Tczew. Jest tu trochę źródeł. Ja czytałem o 4.34, i o 4.36. 
Zabawiłem się niedawno w coś, co można nazwać obliczeniem możliwości 
technicznych niemieckich bombowców. Tczew i Elbląg, skąd one startowały, to 
49 km w prostej linii. Samolotami były najprawdopodobniej Junkersy 87 wersja  
B lub C, które osiągały prędkość maksymalną około 380 km/h, a prędkość prze-
lotową 309 km/h. Jeżeli weźmiemy te dane, przy informacji z dokumentów 
niemieckich, że samoloty wystartowały o 4.26, to powinny się w Tczewie po-
jawiać po 7-10 minutach. Jeżeli weźmiemy pod uwagę to, o czym mówią ko-
lejne źródła niemieckie, że nie nadleciały one bezpośrednio z kierunku północ-
no-wschodniego, ale z południa, stąd musiały jakiś łuk wykonać. Zatem przy 
założeniu, że nadrobiły około 10 km, więc przypuszczam, że w sumie pokonały 
około 60 kilometrów od lotniska, co zwiększa czas lotu do jakichś 10-12 mi-
nut, co daje nam czas przed 4.40. 

Tylko proszę Państwa, i cóż z tego? Moim zdaniem, ja tu bym chciał wło-
żyć kij w mrowisko, nie jest ważne czy to była 4.38, nie jest ważne czy to 
jest czy 4.40. Ważne jest, że to miało miejsce 1 września. Ważne jest, że  
w tych miejscach  przelano polską krew. Ważne jest to, że nie ginęli tylko woj-
skowi, ale również cywile. Ważne jest to, że te wydarzenia przyniosły na zie-
mie polskie różne makabryczne pomysły, jak eutanazja psychicznie  chorych,  
o której mówił przed chwilą pan Rajkowski. Ważne jest również to, abyście wy 
historycy, bo ja historykiem nie jestem, abyście mówili i kształtowali opinię 
publiczną tak, by prostować różne fantazje kreowane przez zbyt ambitnych 
dziennikarzy czy lokalnych polityków. Dla przykładu, ostatnio przeczytałem 
w jakimś portalu internetowym, że znany polski pilot Stanisław Skalski, był 
pierwszym Polakiem, który zestrzelił niemiecki samolot nad Polską, co nie jest 
prawdą. I to są właśnie miejsca, gdzie wy, historycy powinniście wpływać i ta-
kie informacje prostować. Jest tu też miejsce dla takich stowarzyszeń, jakie ja 
tutaj reprezentuję. Głównie, jeśli chodzi o kontakt z młodzieżą, o pokazywanie 
im historii w sposób bardziej namacalny, możliwość zobaczenia jak wyglądał 
mundur. Nie tylko polski, bo w stowarzyszeniu naszym jest też grupa niemie-
cka i grupa rosyjska, które pokazują jak wyglądało umundurowanie żołnierzy  
z drugiej strony. I my to właśnie w szkołach pokazujemy. Nasz misja, to jest 
chęć takiego obrazowego uzupełniania waszych działań, was historyków.

Proszę Państwa jest jeszcze bardzo ważna rzecz dotycząca pamiątek i rela-
cji ludzi. Weźmy pod uwagę, życząc wielu lat zdrowia bezpośrednim świad-
kom tych wydarzeń, że jest ich coraz mniej. Z roku na rok. Bardzo ważne 
jest, by jeszcze do nich docierać i zbierać pamiątki i relacje z tamtych cza-
sów, by je zgromadzić w takich miejscach jak Muzeum II Wojny Światowej. 
Nie pochodzę z tych terenów, tylko z tzw. ściany wschodniej. Bardzo długo  
w domu mojej babci nie rozmawiano w ogóle o wojnie. Dopiero kilka lat po 
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śmieci mojego dziadka zacząłem się dowiadywać o kampanii wrześniowej,  
o tym, że dziadek w niej uczestniczył. Potem coś babcia napomknęła o AK, ale 
absolutnie żadnych szczegółów, po prostu o tym się nie mówiło. Ponieważ 
babcia mieszkała w okolicach Chełma i Lublina, a to było bardzo szczególne 
miejsce, jeżeli chodzi o tzw. Polskę Ludową, to po latach zrozumiałem dlaczego 
o tych sprawach się nie mówiło. I dopiero w tym roku udało mi się wyciągnąć 
od mojej babci oryginalne dokumenty należące do mojego dziadka, a miano-
wicie książeczkę wojskową, zaświadczenie lekarza, który od 9 do 12 września 
opatrywał rany mojemu dziadkowi oraz zaświadczenie komendanta z 8 armii 
niemieckiej zwalniające mojego dziadka z niewoli. Mając te dokumenty mo-
głem się dowiedzieć, że m.in. mój dziadek mógł zapisać swoją małą karteczkę 
w historii Pomorza. Był żołnierzem Korpusu Interwencyjnego. Był żołnierzem  
13 pułku artylerii lekkiej z 13 Kresowej Dywizji Piechoty, która została wycofa-
na z rejonu Inowrocławia praktycznie 31 sierpnia. Potem walczył w armii „Pru-
sy” z całą tragiczną konsekwencją jej losów. Ja się o tym dowiedziałem teraz, 
po tylu latach zabiegania o tę wiedzę. 

Rozejrzyjmy się dookoła ile jest jeszcze takich białych plam w naszych hi-
storiach rodzinnych, które jeszcze teraz możemy wypełnić. I to nie tylko cho-
dzi o wiedzę i o historię udziału naszych bliskich w wojnie po tej stronie.  
W ostatnich dniach sierpnia stowarzyszenie nasze tu w tym miejscu, pod tym 
budynkiem, wystawiło dwa posterunki: polski i niemiecki. Puszczono muzy-
kę. Strona polska rozdawała informatory, gdzie z jednej strony były informacje  
o stowarzyszeniu, z drugiej obwieszczenia mobilizacyjne. Strona niemiecka 
bardzo podobne broszury z przepustką, która była wydawana na tych terenach 
dla osób, które przekraczały granicę z Niemcami i Wolnym Miastem Gdańsk, 
uciekając z Polski. I podchodzili do nas ludzie, ludzie starsi, którzy patrząc 
na nas, na wrogie mundury, bo ja jestem w sekcji niemieckiej i w tym dru-
gim znienawidzonym mundurze stałem tu pod Centrum, wspominali tragicz-
ne losy swoich bliskich, którzy właśnie w tych innych mundurach walczyli  
w bardzo wielu miejscach. Opowiadali, jak zmuszeni byli do walki w tej wojnie 
bez polskiego orzełka na czapkach,  hełmach, mimo, że posługiwali się języ-
kiem polskim i Polakami się czuli. Proszę zwrócić uwagę jak daleko sięgnęła 
przenikliwość dowódcy II Korpusu we Włoszech, który w bardzo przychyl-
ny sposób traktował jeńców z armii niemieckiej, z pochodzenia Polaków i dał 
im możliwość założenia polskiego munduru. To tyle. I od nas zależy, proszę 
Państwa, czy zadbamy, by o tym pamiętano w przyszłości. I to mogę tylko 
postulować i życzyć sobie, by ta dyskusja: Tczew - Wieluń – Westerplatte, nie 
zamieniła się w taką zwykłą polską kłótnię. Bardzo dziękuję.
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Michał Kargul:
Dziękuję za tę wypowiedź, zostały w niej zawarte bardzo ważne stwierdzenia. 

Mi wypada tylko zaznaczyć dwie kwestie. Przede wszystkim, to właśnie idea 
upamiętnienia samego faktu wybuchu wojny oraz pokazania wielu miejsc, gdzie 
padały pierwsze strzały, przyświecała organizacji tego spotkania. Nie kłótnia,  
a dialog i wysłuchanie różnych głosów. Z drugiej jednak strony pamiętajmy, że 
te spory są też pewnym przejawem ludzkiej psychiki i pamięci. Jak patrzę na 
siedzącego tu kolegę Jana Szkudlińskiego, który ma swoje osiągnięcia także w 
temacie wojny secesyjnej, to przychodzi mi na myśl, że Amerykanie, choć od jej 
zakończenia minęło ponad 140 lat, po dziś dzień potrafią się spierać o minuto-
we i marginalne szczegóły jej różnych bitew. Wydaje mi się, że takie dyskusje, 
przedstawianie wielu bojów i miejsc o wiele lepiej oddają charakter niemieckiego, 
wrześniowego  ataku, niż tylko prezentacja jednego miejsca czy bitwy, albo ogra-
niczanie się do ogólnikowych frazesów.

Szczepan Michmiel:
Jeżeli można. Ja mówię tutaj w swoim imieniu, ale mam nadzieję, że koledzy 

referenci podzielają mój pogląd. Spotkaliśmy się tutaj nie po to, by się kłócić, co  

Przemawia Dariusz Szostak. Zdj. V. Kullas
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o której godzinie. Ja sobie mogę mówić, ze w Szymankowie było o 4.25, bo mamy 
tu jakieś zeznania świadka. Ale wtedy jeszcze wcześniej strzały padły w Kałdo-
wie, gdzie tamtejszy posterunek celny został ostrzelany, choć nikt nie zginął. 
Ktoś inny może powiedzieć, że 26 sierpnia: Przełęcz Jabłonkowska, stacja Mosty, 
tak samo dla Anglików będzie to 3 września. Nas tu poproszono, by każdy za-
prezentował swoją miejscowość, byśmy o nich po prostu nie zapomnieli i ślad 
po nich nie zginął. Moim osobistym względem jest tutaj to, by w podręcznikach, 
była choć jedna wzmianka o Szymankowie. Nie, że tam się zaczęło, bo tu nie 
chodzi o kłótnie. Każdy z nas ma swoje zdanie i może je zachować dla siebie, ale 
to nie powód do jakiejkolwiek kłótni.

Damian Kullas (Oddział Kociewski ZKP w Tczewie):
Teraz ja chciałbym zabrać głos, nawiązując do moich przedmówców. Swego 

czasu, gdy myśmy zaczęli jako oddział wspominać o tych minutach w Tczewie, 
o tym wyprzedzeniu Westerplatte, to nikt nie porywał się tutaj na jego symbol. 
Nikt nie miał zamiaru tutaj obalać tego pięknego mitu pierwszych salw wojny  
w Gdańsku. To jest głęboko zakorzenione w naszej świadomości i nikt nie zamie-
rza chyba z tym tak naprawdę walczyć. My tu chcemy, jak to słusznie zauwa-
żył mój przedmówca, żeby w podręcznikach, szkołach oraz mediach pierwszego 
września nie ograniczano się tylko do Westerplatte By była mowa o tych wszyst-
kich miejscach, które dziś wspominamy.

Druga rzecz, o której już wczoraj mówiłem, ale dziś spotykamy się w innym 
składzie, więc warto to powtórzyć. Chodzi o sprawę Szpęgawska i Piaśnicy. 
To są miejsca i nie tylko te, bo na Pomorzu mamy ich więcej: Grupę Mniszek,  
o których się praktycznie nie mówi. Ostatnio miałem rozmowę z młodym czło-
wiekiem, uczniem, który powiedział mi, że nie wie co to jest Szpęgawsk, nie 
wie kto tam ginął i dlaczego. Dziś wszyscy wiemy, co to jest Katyń. Broń Boże, 
nie chcę tu walczyć z pamięcią o Katyniu, ale przecież tutaj na Pomorzu mamy 
miejsca zbrodni, masowe mogiły, największe praktycznie w Polsce. Nie ma co 
tutaj się licytować na liczby, ale tu zginęło przynajmniej tyle samo osób, co tam 
w Katyniu, w Miednoje i musimy dziś walczyć także o pamięć o nich. Katyniowi 
przywróciliśmy już pamięć, teraz czas na Pomorze. Pamiętajmy o tych ludziach, 
to były takie same ofiary jak te, z mordów na wschodzie. Dziękuję.

Jan Szkudliński: (Muzeum Drugiej Wojny Światowej):
Szanowni Państwo. Ja nie miałem do tej chwili świadomości, że kwestia tak do-

kładnego czasu rozpoczęcia wojny, może budzić takie emocje. Natomiast chciał-
bym tylko zauważyć, że jest jeszcze pewien czynnik, o którym być może zapomi-
namy. Otóż, jeżeli patrzymy na to gdzie i kiedy zaczęła się wojna i które miejsca 
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kaźni czy pamięci są najistotniejsze, to spójrzmy jednak na czynniki regionalne. 
Myślę, że nauczyciele  w szkołach mają spore pole do popisu, by uczniom w szko-
le w Tczewie, mówić o wydarzeniach tczewskich, nauczyciele śląscy, by mówić   
o Śląsku, a nauczyciele z Wielunia, by mówić o Wieluniu. Nie możemy wymagać 
by wszystkie ważne miejsca znalazły się w podręcznikach historii. Zresztą, jeśli 
chodzi o miejsce rozpoczęcia wojny i czynnik geograficzny, który to warunkuje, 
to możemy na to spojrzeć jeszcze głębiej. Przecież w 1937 roku rozpoczyna się 
już regularna wojna chińsko-japońska, gdzie dochodzi do gigantycznej masakry 
ludności chińskiej i na pewno ludzie z tamtej części świata wtedy widzą właśnie 
początek wojny światowej. Każdy to inaczej ocenia. Dla każdego mieszkańca kuli 
ziemskiej miejsce rozpoczęcia tej wojny może być po prostu inne.

Zbigniew Talewski:
Szanowni Państwo, jeszcze jedno. Rad jestem, że mogę tutaj usłyszeć takie 

ciekawe wystąpienia i ciekawą dyskusję. Wymieniacie tutaj wiele miast i miejsc. 
Prosiłbym jednak nie zapominać o Chojnicach, gdzie żołnierze Armii „Pomorze”, 
również walczyli od pierwszych minut. Wojna, to starcie żołnierzy i walka. Nie 
zapominajmy o żołnierzach generała Grzmot-Skotnickiego. Ja tu, tytułem przy-
pomnienia przygotowałem tylko kilka pozycji, gdzie o tym piszą historycy: „Zgru-
powanie Chojnice” doktora Knopka, „Armię Pomorze” Konrada Ciechanowskie-
go, „Krojanty” czy „Chojnicki wrzesień” Klemensa Szczepańskiego. Pamiętajcie, 
wojna to jest nieszczęście.

Grzegorz Bębnik (IPN Katowice):
Ja będę musiał się już niestety żegnać. Mogę tylko powiedzieć, że absolutnie 

się zgadzam ze stwierdzeniami mojego kolegi. Nie po to się tutaj zebraliśmy,  
i nie po to uczestniczymy w tej konferencji, by tu uprawiać jakąś historyczną 
naparzankę. Istotne jest to, że ta wojna wybuchła 1 września. Natomiast gdzie 
wybuchła, na jakiej rubieży, w jakiej gminie? Proszę Państwa, gdybyśmy mie-
li dokładnie określić, gdzie wybuchła to moglibyśmy dojść do wniosków wręcz 
paradoksalnych. Zauważmy, że Polska w 1939 roku zmagała się aż z trzema na-
jeźdźcami. Poza Niemcami to jest również Rosja Sowiecka oraz także Słowacja. 
Jeśli chodzi o granicę sowiecką, bardzo długą, to tu też by trzeba było poszukać 
punktu początku działań, jeśli chodzi o granicę słowacką, to tam też na pewno 
są ambitne samorządy, które mogą zacząć się doszukiwać jakichś pierwszych 
strzałów. I tak szukając i tu, i tam, wjedziemy absolutnie w jakąś ślepą ulicę. Nie 
tędy droga i moi poprzednicy to doskonale ujęli. 

Natomiast uwaga do pana z grupy rekonstrukcyjnej, który przytaczał wydaw-
nictwo IPN-u, to pan odwoływał się, jak rozumiem, do mojego artykułu zawar-
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tego w tej książce. Jest mi bardzo miło i to podwójnie, bo właśnie tak chciałem 
tą sprawę oddać, jak pan ją tutaj przedstawił. Ponieważ zaraz będę musiał wyjść, 
bo mam pociąg do Katowic, to chciałbym tutaj podziękować za zaproszenie, za 
uwagę. Dziękuje bardzo.

Michał Kargul:
Także dziękujemy Panu Doktorowi za przyjęcie naszego zaproszenia i bardzo 

ciekawy referat. Szanowni Państwo, ja w tym miejscu nawiązując tylko do wcześ-
niejszych głosów jeszcze raz podkreślę, że owa różnicą czasów między Polską  
a Niemcami, we wrześniu 1939 roku, nie miała po prostu miejsca. Czas letni  
w Niemczech w trakcie drugiej wojny światowej wprowadzono po kampanii 
wrześniowej. To też jest jedna z fałszywie powielanych informacji, przy okazji 
dyskusji o pierwszych strzałach wojny.

Tomasz Rajkowski:
Ja chciałbym jeszcze zająć stanowisko w poruszonej tu przez kolegów kwe-

stii Szpęgawska. Mimo wszystko uważam, że Szpęgawska w Tczewie nie trzeba 
nikomu przedstawiać, ale opracowując materiały do mojego referatu przegląda-
łem niemieckie akta dotyczące niemieckich zbrodniarzy z tych okolic: Starogard, 
Tczew czy Gniew. Jest cały szereg relacji na ten temat i myślę, że nie będzie wiel-
kim problemem by je także zebrać i opracować.

Drugą kwestią jest to, o czym wspominali poprzednicy: ta historia to także 
żywi ludzie. Ludzie nie zdają sobie często z tego sprawy. Spotkałem się z tym kil-
ka lat temu, zajmuję się bowiem także historią lotniczą od dziesiątek lat i podczas 
jednej z rozmów pilotów z niemieckiego myśliwca z jednostki JG I, który latał na 
ME 109, on mi powiedział, co kazało mi się właśnie nad tym zastanowić: „Panie 
Tomku, tam na ziemi trzeba było wystartować, bo kto nie wystartował, tego na-
stępnego dnia nie było w jednostce. Ale w powietrzu nie było wroga. Była walka 
o przeżycie”.

Czesław Glinkowski:
Ja bardzo krótko. Ja chcę o jednej publikacji mówić. Kolega, mówiąc o Szyman-

kowie stwierdził: sąsiad sąsiadowi zgotował ten los. I taka jest prawda. Ale trzeba 
pamiętać, że to jest taka mentalność niemiecka. Te naciski niemieckie na ludność 
były tak olbrzymie, że ludzie czuli się tak, jakby im führer po prostu rozkazywał. 
Ja Państwu taki przykład podam, ja jestem, jak Tadeusz, jeden rocznik – 1932. 
Mieszkając od urodzenia tu, na Pomorzu, byłem jednym z tych, na którego też  
w ten sposób naciskano. Grupę eingedeutsch, to otrzymywał praktycznie każdy 
Pomorzak, który na tych terenach mieszkał. Ja nie mówię o tych wyższych gru-
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pach, ale o tej podstawowej, gdzie nikt się praktycznie ludzi za wiele o nic nie 
pytał. Ja już w 1940 roku musiałem rozpocząć naukę w szkole niemieckiej, w któ-
rej trzy lata uczyłem się języka niemieckiego. I to z takim naciskiem nauczycieli 
niemieckich, że ja świetnie do dziś pamiętam to, co było. Dlatego nie dziwmy 
się, że ta mentalność niemiecka taka jest, jaka jest. My trochę na to wszystko pa-
trzymy jako my – Polacy, ale my inaczej formułujemy niektóre sprawy, na niektóre 
sprawy nie zwracamy uwagi. My o patriotyzmie mówimy, a oni mają drang nach 
Osten i wszyscy tam muszą to czuć co im przywódca przykazał. Dlatego chcę 
zwrócić uwagę na jedną książkę. Bohaterowie to czterech więźniów z Auschwitz, 
w mundurach niemieckich w 1942 roku i jeden, jedyny w tej chwili żyjący, ro-
dowity tczewianin, a mieszkaniec aktualnie Gdańska. On napisał wspomnienia 
z Oświęcimia, ale napisał też książkę „My i Niemcy”. Książkę napisał człowiek, 
który doświadczył tego tczewskiego życia wśród Niemców jeszcze przed wojną, 
bo w Tczewie wówczas mieszkało dosyć dużo rodzin niemieckich. Z tymi dzieć-
mi niemieckimi on się przecież bawił, ale z chwilą, gdy 1939 rok wybuchł, to ci 
niemieccy rówieśnicy nagle kolegę Kazika przestają znać, i oni zdradzają, gdy 
on mówi w języku polskim. On napisał taką książkę i pokazał tą niemiecką men-
talność. Mówiąc o drugiej wojnie światowej i mówiąc o Niemcach, taką książkę 
należy po prostu znać. Dziękuje bardzo.

Jakub Borkowicz (Oddział Kociewski ZKP w Tczewie):
Ja również przyłączam się do opinii, że druga wojna światowa wybuchła dnia 

1 września w Polsce. Nam tu zależy na upamiętnieniu tych wszystkich miejsc, 
gdzie padały pierwsze strzały, gdzie toczyły się ważne walki. O Westerplatte 
wszyscy wiedzą, ale te jakże ważne wydarzenia, stanowiące przecież elementy 
jednej niemieckiej operacji: Szymankowo, Tczew, Chojnice, są w podręcznikach 
praktycznie nieobecne. Dlatego cieszą takie wydawnictwa, jak tegoroczna książ-
ka Eugeniusza Guza „Tajemnice i zagadki kampanii wrześniowej”, gdzie opisuje 
nie tylko Westerplatte, ale właśnie i Szymankowo, i Tczew, i Chojnice. Ale to 
wyjątek, a skutkiem tego dziwnego milczenia jest to, o czym mówił pan Damian 
Kullas. Przerażające jest przecież, że młodzi ludzie z Tczewa nie wiedzą, co się 
stało w Szpęgawsku czy Piaśnicy. Dlatego według mnie nie toczymy tutaj żadnej 
wojny o godzinę, czy pierwszeństwo, ale prowadzimy wspólną walkę o pamięć. 
Dziękuje bardzo.

Michał Kargul:
Dziękuje bardzo. Wsłuchując się w kolejne głosy, chciałbym powiedzieć, że 

właśnie organizacji tego spotkania przede wszystkim przyświecał cel przypo-
mnienia tych ważnych miejsc. Właśnie dlatego, zapraszając takich gości i projek-
tując taki charakter tegorocznych Nadwiślańskich Spotkań Regionalnych, chcie-



129

liśmy też tczewianom przybliżyć te miejsca dla nich mniej znane, jak Wieluń 
czy Chojnice. Mamy nadzieję, że dzięki dzisiejszej dyskusji, ale także materiałom 
podyskusyjnym, które zostaną wydane w „Tekach Kociewskich”, dotrzemy także 
do działaczy politycznych, którzy często podkreślając lokalne zasługi zapominają 
o tym szerszym wymiarze. Bo wszystkie te wydarzenia są ważne. Mnie bardzo 
ucieszyła wiadomość sprzed paru dni, że w Parlamencie Europejskim otworzo-
no wystawę poświęconą Wieluniowi. Bo Wieluń, abstrahując od tego, czy był 
zbombardowany o tej 4.40, czy 5.40, był bez wątpienia pierwszą ofiarą niemie-
ckich masowych, terrorystycznych nalotów w czasie wojny. Pierwszą ofiarą dzia-
łań lotniczych, które zmaltretowały Warszawę, zniszczyły Rotterdam, Coventry 
i Londyn. Wieluń jest tu tragicznym symbolem tego, że te niszczone miasta  
nie były wypadkami w trakcie działań wojennych, ale wpisywały się w niemiecką 
strategią realizowaną od pierwszych godzin wojny w Polsce. Ta Luftwaffe, często 
w filmach pokazywana, jako honorowy i dzielny przeciwnik, tak właśnie walczyła 
od pierwszego dnia. I mniej jest tu nawet ważne czy to było celowe, czy przy-
datkowe, jak sugeruje autor najnowszych niemieckich publikacji na ten temat 
Marius Emmerling. Tak ta wojna wyglądała od pierwszego dnia i o tym musimy 
przede wszystkim pamiętać. I nie dać zapomnieć innym. Nawet jeśli rację może 
ma pan Emmerling, że te naloty na cele cywilne, to tylko nieszczęśliwie wypadki  
i brak umiejętności niemieckich pilotów, to liczy się ich skutek. Z czysto ludzkiego 
punku widzenia nie jest ważne to, czy bomby niewinnych cywilów w Wieluniu 
zabiły na cyniczny rozkaz, czy przez tragiczną pomyłkę, bo myślano, że tam jest 
jakieś wojsko, ale to, że były tak skuteczne. Istotynm jest to, że tak samo ginęli 
ludzie drugiego dnia wojny, trzeciego, setnego i tysięcznego. I ważne jest też to, 
że niezależnie od intencji, to sprawcy zawsze odpowiadać powinni właśnie za 
skutki swoich działań. A pierwszego września o świcie Wieluń zbombardowano, 
zniszczono i zabito ponad tysiąc niewinnych osób. 

I właśnie dlatego Wieluń jest symbolem tego, że ta wojna zaczęła się krwa-
wo od pierwszych minut. A później przyszły Szpęgawsk, Piaśnica, Stutthof… 
Po wojsku niemieckim, które tak krwawo zainaugurowały tą wojnę na Pomo-
rzu, przychodzili niemieccy cywile, często przedwojenni obywatele RP, zwykli 
sąsiedzi, którzy zabijali kolejnych niewinnych i także tysiącami. To była realizacja 
celowego planu wyniszczenia polskich elit, w czym podała Niemcom rękę Rosja 
Sowiecka. Zgodzę się z Janem Szkudlińskim, że o takich miejscach i wydarzeniach 
należy pamiętać przede wszystkim regionalnie. Ale uważam, że ta suma pamię-
ci regionalnych powinna mieć przełożenie na pamięć narodową. Westerplatte 
jest pięknym symbolem. Ogromny pancernik strzela do polskich żołnierzy, którzy 
mimo ogromnej dysproporcji sił nie poddają się, romantycznie walczą za honor  
i Ojczyznę. Ale gdyby ograniczać się do tego, to byłoby to zafałszowanie. Pierw-
szy września to także ludzie spokojnie śpiący w Wieluniu, którzy zginęli nim 
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zdołali się obudzić. Tak wyglądał ten początek wojny. Dotyczył on i tych żołnierzy 
którzy bohatersko walczyli i cywilów, którzy niewinnie ginęli.

Z drugiej strony Tczew, Chojnice, Szymankowo na północy, a Przełęcz Jabłon-
kowska na południu, to miejsca, gdzie ważyły się losy istotnych strategicznie ope-
racji niemieckich. Często o tym zapominamy, bo wojna okazała się bardzo krótka, 
ale Niemcy u jej progu doznali kilku klęsk, dzięki którym nie skończyła się ona, 
tak jak planowali w dwa tygodnie. Przecież oni u nas mieli zamiar już pierwsze-
go września otworzyć sobie kolejowy korytarz transportowy z Rzeszy do Prus 
Wschodnich. Bo tam znajdowały się ograniczone siły, które bez posiłków z Rzeszy 
nie były w stanie poważnie zagrozić polskiemu, północnemu skrzydłu. W rzeczy-
wistości tymi posiłkami był korpus Guderiana, który uderzył na Wiznę na początku 
drugiego tygodnia wojny. Dzięki wysadzeniu mostów tczewskich Wisłę przekraczał 
na prowizorycznych mostach ruchem kołowym, co spowolniło go o kilka dni. Gdy-
by Niemcom udała się akcja „Pociąg”,  Guderian pod Wizną mógł być nie 7 czy 8, 
ale 3 czy 4 września, a w Brześciu nie 18, a np. już 10 czy 12. To mogło przekreślić 
możliwość tak długiej obrony Warszawy, przyspieszyć, a może opóźnić inwazję 
sowiecką. Gdyby nie zablokowanie Przełęczy Jabłonkowskiej, niemieckie wojska, 
które pod Lwów dotarły 12 września, mogły tam być także kilka dni wcześniej. Jed-
nym słowem powodzenie tych operacji mogło zmienić w sposób istotny przebieg 
całej kampanii. I dlatego obok niemieckich sukcesów w Borach Tucholskich, pod 
Częstochową, warto przypomnieć też o ich niepowodzeniach. I właśnie dlatego 
obok Westerplatte czy Mokrej, należy przypominać Tczew czy Chojnice. Każde  
z tych miejsc jest bowiem, niezależnie od tego kiedy dokładnie tam padały strzały, 
niezmiernie symboliczne i istotne dla wydarzeń pierwszego września: Westerplat-
te to świadectwo walki o polskie prawa do Gdańska, o które przecież formalnie 
toczył się polsko-niemiecki spór; Wieluń, i Szymankowo, to pierwsze niewinne 
ofiary, tak ginące z rąk cywilnych sąsiadów – Niemców, jak i niemieckiej armii; 
Tczew, Chojnice i Przełęcz Jabłonkowska, to polskie sukcesy, które w istotny spo-
sób skomplikowały realizację niemieckiego plan strategicznego. Nie zapominając 
przy tym o wielu innych miejscach, jak choćby o strażnicach Straży Granicznej,  
o której wspominał pan Zbigniew Talewski. Tam bowiem ludzie, którzy przez lata pil-
nowali tej płonącej granicy pierwsi stawili opór, często umożliwiając polskim siłom 
zyskać czas na przygotowanie się do walki, i pierwsi w znacznym odsetku ginęli.

Dlatego pamiętajmy o tych wydarzeniach. Mniej może koncentrując się na tych 
godzinach, a bardziej zwracając uwagę na to, co tam się w poranek pierwszego 
września działo i jakie miało skutki. 

Jan Szkudliński:
Chciałbym zwrócić uwagę, na to, co mówił kolega o ludziach i losach, jakie ich 

spotkały. Muzeum Drugiej Wojny Światowej, które właśnie powstaje, nie chce się 
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ograniczać do pokazywania typów karabinów, strzałek na mapie i historii wiel-
kich operacji wojennych. Otóż nie. I ja chciałbym to podkreślić, że w koncepcji 
przygotowanej przez panów Pawła Machciewicza i Piotra Majewskiego muzeum 
ma być właśnie takim miejscem, gdzie przedstawia się nie tylko żołnierza, jako 
cześć machiny wojennej, ale też żołnierza, jako człowieka. Cywila, jako ofiarę  
i to cywila znanego z imienia i nazwiska. Muzeum ma pokazywać, czym ta wojna 
była dla zwykłych pojedynczych ludzi. Nie chcemy opowiadać, że tutaj zginęło 
tysiąc a tam dziesięć tysięcy ludzi, ale mówić, że tu podzielił los tysiąca i zginął 
ten i ten, konkretny człowiek.

Tadeusz Wrycza:
Proszę kolegów historyków. W pełni zgadzam się z głosami dotyczącymi kwe-

stii czasu poszczególnych starać. Nie dość tego. Samoloty z Wielunia, pociągi 
pancerne z Tczewa czy Chojnic, rozpoczęły tak naprawdę wykonywanie działań 
bojowych na kilkanaście minut nim padły strzały. A te, gdy chodziło, jak w Tcze-
wie o czynnik zaskoczenia musiały paść wcześniej, niż frontalne uderzenie głów-
nych sił. Ale wojna rozpoczęła się pierwszego września w Polsce. I o to mam do 
panów gorącą prośbę, by uczyć młodzież, że wojna rozpoczęła się pierwszego 
września w Polsce. A na przykład pan w Szymankowie może miejscową młodzież 
uczulać, że właśnie w Szymankowie, padły jedne z pierwszych strzałów, poległy 
pierwsze ofiary.

Referenci od lewej: Jan Szkudliński, Grzegorz Bębnik, Szczepan Michmiel, Leszek Muszczyński, 
Jakub Borkowicz, Tomasz Rajkowski. Zdj. J. Cherek
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Szczepan Michmiel:
Nie ukrywajmy, że są historycy, którzy przedstawiają te wydarzenia w takiej 

formie, że to u nas wybuchła wojna, inne miejsca sobie to uzurpują, a tak na-
prawdę antagonizują takie dyskusje. My się od nich odcinamy. To, że ja twier-
dzę, że wojna wybuchła w Szymankowie, a koledzy, że raczej w Wieluniu czy 
Tczewie, to nie ma tak naprawdę znaczenia. Godziny przedstawiamy tu raczej 
z myślą nadania naszym opowieściom jakiejś ramy czasowej, ale te różnice mi-
nutowe nie mają znaczenia, a od historyków, którzy chcą tutaj toczyć wojny  
o sekundy, my się odcinamy.

Michał Kargul:
Dziękuję bardzo, cieszy mnie, że praktycznie wszystkie głosy dzisiaj zmierza-

ją w jednym kierunku i że osiągnęliśmy tutaj duży konsensus, że warto o tych 
miejscach mówić i pisać, warto także te godziny podawać i je weryfikować, ale 
to ma być przede wszystkim ilustracja podstawowego faktu, że wojna wybuchła 
w Polsce. Zaatakowano na całej granicy, i od pierwszych minut ofiarami działań 
wojennych byli nie tylko żołnierze, ale i niewinni cywile.

I na tym chciałbym zamknąć naszą dyskusję, dziękując jeszcze raz dzisiej-
szym referentom oraz wszystkim osobom które wzięły udział w naszej rozmo-
wie. 

W czasie dyskusji nie było kłótni, a uczestnicy, na zakończenie podali sobie ręce.  
Od lewej: Tomasz Rajkowski, Jakub Borkowicz, Leszek Muszczyński, Szczepan Michmiel, 

Jan Szkudliński oraz Michał Kargul. Zdj. Jacek Cherek
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Michał Kargul

III Nadwiślańskie Spotkania Regionalne
Tczew 8-10 październik 2009 r.

W dniach 8-10 października odbyły się w Tczewie trzecie Nadwiślańskie Spot-
kania Regionalne. Tradycyjnie już, tematyka Spotkań koncentrowała się wokół 
dwóch zagadnień: ekologii oraz historii. W części historycznej organizatorzy 
nawiązywali zwłaszcza do wydarzeń II wojny światowej, której okrągłą, siedem-
dziesiątą rocznicę wybuchu obchodziliśmy w tym roku

Czwartkowy wieczór w Centrum Wystawienniczo-Regionalnym Dolnej Wisły 
III NSR zainaugurowano projekcją filmu Sophie Scholl w reżyserii Marca Rothe-
munda, opowiadającego o antyhitlerowskiej konspiracji wśród studentów mo-
nachijskich na przełomie 1942 i 1943 roku. Jak podkreślali organizatorzy, film 
ten miał być pewnym kontrapunktem do rozważań o drugiej wojnie światowej  
z polskiej perspektywy, ukazując jej ogólnoludzki wymiar.

 Drugi dzień Spotkań rozpoczęło spotkanie funkcjonariuszy Państwowej Stra-
ży Łowieckiej oraz Państwowej Straży Rybackiej z uczniami Szkoły Podstawowej 
nr 11 w Tczewie. W jego trakcie strażnicy prezentowali swój sprzęt oraz  prze-
prowadzali pogadanki z uczniami na temat ochrony przyrody.

O dziesiątej rano w Zespole Szkół Katolickich w Tczewie z uczniami spotkała 
się dr Danuta Drywa z Muzeum Stuthoff w Sztutowie. Licznie zgromadzonym 
uczniom zaprezentowała krótką historię oraz zbiory muzeum. Prezentacja ta wy-
wołała lawinę pytań ze strony młodzieży zainteresowanej m.in. powojennym lo-
sem jego twórców, konspiracją obozową czy życiem codziennym więźniów.

W samo południe natomiast w CWRDW Kamil Rutecki, przedstawiciel Muze-
um II Wojny Światowej, zebranej młodzieży z tczewskich szkół średnich przed-
stawiał działalność Muzeum oraz przybliżył wydarzenia, jakie we wrześniu 1939 
roku miały miejsce na Westerplatte. Zwieńczeniem jego wystąpienia była projek-
cja unikatowego filmu amerykańskiego dziennikarza Harrisona Formana, przed-
stawiającego oblężenie Warszawy  w 1939 roku.

Następnie w Forum Inicjatyw Społecznych w Tczewie nasz gość z Niemiec, 
Tomasz Rajkowski, badacz okupacji niemieckiej na Pomorzu, opowiadał o wy-
siedleniach i aresztowaniach w 1939 roku oraz przymusowych robotach przy 
odbudowie infrastruktury komunikacyjnej zniszczonej przez wojsko polskie. 

Popołudniowa część rozpoczęła się od spotkania z werbistą, księdzem Krzysz-
tofem Łukoszczykiem, misjonarzem, który ponad dwadzieścia lat spędził w afry-
kańskiej Angolii. Ksiądz Krzysztof dzielił się ze zgromadzonymi swoimi refleksjami 



135

dotyczącymi ludzkiego wymiaru wojny i jej skutków, koncentrując się zwłaszcza 
na losach dzieci. Tak tych, które straciły najbliższych, jak i tych zmaszonych do 
walki jako mali żołnierze. 

Po nieco weselszym przerywniku, jakim było wystąpienie Kociewsko-Kaszub-
skiej Orkiestry Dętej „Torpeda”, która swoim brawurowym wykonaniem piosenek 
i pieśni patriotycznych zachęciła zebranych do chóralnego śpiewu, bogaty pro-
gram piątku zamykało kameralne spotkanie z Piotrem Szubarczykiem z gdańskie-
go IPN-u. Gość specjalny ciekawie opowiadał o zapomnianych, pojedynczych,  
a jakże symbolicznych ofiarach prześladowań niemieckich z 1939 roku. Porusze-
nie wśród zebranych wywołała zwłaszcza jego informacja o tym, że IPN dyspo-
nuje już dziś ponad 2/3 nazwisk ofiar mordu szpęgawskiego. Spowodowało to 
żywą dyskusje na temat zastąpienia anonimowych mogił Lasu Szpęgawskiego 
ścianą pamięci, gdzie odnotowane zostałyby nazwiska wszystkich znanych nam 
dzisiaj ofiar tej tragedii.

Ostatnim akcentem tegorocznych Spotkań była konferencja historyczna na 
temat miejscowości, które pretendują do roli miejsc, gdzie wybuchła II wojna 
światowa. Najpierw krótko je zaprezentowano. Szczepan Michmiel przedstawił 
niemiecki mord w Szymankowie, dr Grzegorz Bębnik z katowickiego IPN-u śląską 
„płonącą granicę” w sierpniu 1939 roku, Leszek Muszczyński nalot na Wieluń, 
zaś Jakub Borkowicz walki o tczewskie mosty na Wiśle. Po krótkiej przerwie To-
masz Rajkowski przypomniał o zapomnianych niemieckich ofiarach tuż sprzed 
wybuchu wojny – niemieckich niepełnosprawnych i psychicznie chorych, mor-
dowanych od lata 1939 roku, których tak wielu spoczywa w Lesie Piaśnickim. Na 
zakończenie tej części Jan Szkudliński z Muzeum II Wojny Światowej przedstawił 
zebranym role i znaczenie wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte.

Następnie odbyła się dyskusja na temat sporów o „pierwsze strzały wojny” 
oraz o obecność przedstawianych tutaj miejsc w pamięci ogólnopolskiej. Zebrani 
byli zgodni, że wiele kontrowersji jest nie do rozwiązania. W tamtej dobie nikt 
nie synchronizował przecież zegarków, a świadectwa zbierane w kilkadziesiąt 
lat po wojnie są często bardzo niedokładne. Istotniejszą konkluzją było jednak 
stwierdzenie, że pamiętając o symbolicznej roli Westerplatte, warto przypomi-
nać także inne miejsca: Wieluń, pierwsze miasto, które padło ofiarą terrorystycz-
nych bombardowań nie mających związku z działaniami wojennymi w czasie tej 
wojny; Szymankowo, Tczew, Chojnice oraz Przełęcz Jabłonkowską wraz ze stacją 
Mosty, gdzie przekreślono strategiczne plany niemieckie, zakładające całkowite 
rozgromienie Polski w dwa tygodnie oraz wiele innych, często zapomnianych 
miejscowości, gdzie tak miejscowi ochotnicy jak i Strażnicy Graniczni, o pamięć 
których apelował zwłaszcza Zbigniew Talewski, redaktor naczelny miesięcznika 
„Naji Gochë”, bohatersko stawili opór od pierwszych minut walk, informując tak 
swoje dowództwo, jak i cały świat, że rozpoczęła się niemiecka inwazja. Z cen-
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nych głosów w dyskusji należy jeszcze wspomnieć wystąpienia Dariusza Szosta-
ka, przedstawiciela Samodzielnej Grupy Odtworzeniowej „Pomorze”, Tadeusza 
Wryczę ze Stowarzyszenia Dorzecza Dolnej Wisły, Czesława Glinkowskiego oraz 
Damiana Kullasa.

Dzieci ze SP nr 11 w Tczewie oglądają sprzęt Straży Rybackiej. Zdj. D. Kullas.

Gość z Muzeum Stutthof wywoł lawinę pytań ze strony uczniów Zespołu Szkół Katolickich.  
Zdj. D. Kullas.
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Tomasz Rajkowski wzbudził ogromne zainteresowanie w trakacie referatu w Forum Inicjatyw 
Społecznych w Tczewie. Zdj. V. Kullas.

Prawdziwą furorę wśród uczestników drugiego dnia Spotkań, wywołał brawurowy występ  
Kociewsko-Kaszubskiej Orkiestry Dętej „Torpeda”. Zdj. V. Kullas.
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Bartosz Świątkowski

Na tropie tczewskiego zamku

W czerwcu 2009 roku na terenie Tczewa przy ulicy Zamkowej 12/13, w trak-
cie prowadzonych prac budowlanych zostały odkryte pozostałości konstrukcji 
średniowiecznej. W pierwszym etapie odkryty został mur o długości conajmniej 
30 metrów i grubości około metra i nieznanej jeszcze wysokości. Przy zachodnim 
profilu mur ten był zachowany do wysokości około 2 metrów, od okrytego do-
tychczas poziomu. Mur ten został wzniesiony z cegły gotyckiej (tzw. palcówki) 
o wymiarach ok. 30 x 9 x 14 cm, której użytkowanie datuje się od okresu śred-
niowiecza do XVI wieku. Cegły te zostały zespojone wapienną zaprawą goty-
cką kremowej barwy, z widocznymi grudkami nierozrobionego wapna. Ułożone 
były w porządku tzw. wątku gotyckiego (na przemian układane były cegły główką  
i wozówką do lica muru). Na znacznej części opisywanej budowli widoczne są 
pozostałości posadzki współczesnej hali. Mniej więcej w połowie wspomnianego 
ok. 30-metrowego muru, przy jego północnym licu odkryto narożnik wzniesiony 
z cegły tzw. przejściówki (od XVI do XVII wieku), o długości ok. 25-27cm, mają-
cej jednak podobną strukturę i kolor do wcześniejszej cegły gotyckiej. 

W wyniku późniejszych prac udało się ustalić, iż wschodni koniec wspomnia-
nego wcześniej muru stanowi północno-wschodni narożnik konstrukcji. W któ-
rym zachowała się również podstawa łęku gotyckiego. Długość muru biegnącego 
na południe w obecnej chwili jest niemożliwa do ustalenia, ze względu na przy-
krywającą go nawierzchnię ulicy Zamkowej. Widoczny odcinek ma około 20 me-
trów długości. Poza tym odkryto też podobny mur biegnący równolegle do niego 
w odległości kilkunastu metrów na zachód. Natomiast w rejonie zachodniego 
krańca działki odkryto mur stanowiący prawdopodobnie pozostałość innego bu-
dynku, biegnącego równolegle do opisanej już wyżej konstrukcji. 

W okresie września i października dokonano punktowego przegłębienia w celu 
ustalenia głębokości muru. Dzięki czemu okazało się, że budynek leżący w pół-
nocno-wschodnim narożniku został zbudowany na planie zbliżonym do kwadra-
tu, być może są to pozostałości baszty. Widać też, że podstawa ma konstrukcję 
kamienną. Budynek ten został rozebrany w czasach historycznych do wysoko-
ści nieco powyżej metra. Przez, co w jego piwnicy zachowały się jedynie cztery 
podstawy łęków gotyckich oraz jedna pozostałość po przyporze i trzy negatywy 
po przyporach. W południowo-zachodniej ścianie można zauważyć zachowane 
wejście do piwnicy, zasypane gruzem. W centralnej części piwnicy zachowała się 
również podstawa filara. Zaskakujący jest natomiast brak zachowanej podłogi. 
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Jednakże występujące w zasypisku tej piwnicy fragmenty płytek posadzkowych 
mogą być pozostałością rozebranej w czasach historycznych podłogi. Chyba, że 
mamy tutaj do czynienia z konstrukcją, której podłoże stanowiła jedynie polepa. 
W dolnych częściach nawarstwień odkryto liczne fragmenty ceramiki późnośred-
niowiecznej i kości. Natomiast w wyższych partiach mamy do czynienia głównie 
z gruzem, w obrębie którego znajdowały się liczne fragmenty dachówek i cegieł 
gotyckich, a także ceramiki z okresu nowożytnego. 

W zachodniej części działki wspomnianego już wyżej drugiego budynku, po 
przegłębieniu odkryto natomiast warstwy gruzowe podobne do tych zarejestro-
wanych w piwnicach „baszty”. Poza tym odkryto tutaj ziarna zbóż, co może 
świadczyć o gospodarczej funkcji tego budynku. W dolnej części partii ceglanej 
muru, tuż powyżej podstawy zbudowanej z kamieni polnych widoczne są ślady 
spalenizny w postaci czarnego pasma o szerokości około 30cm.

W dalszym ciągu nie rozpoznano środkowego pasa działki, który jest przykry-
ty pozostałością a wspominanej już wcześniej, współczesnej hali.

W chwili obecnej problemem jest jednoznaczne określenie funkcji odkrytych 
budowli. Odwołując się do źródeł pisanych można postawić hipotezę, iż mamy 
tutaj do czynienia z pozostałościami określanymi przez wcześniejszych bada-
czy, jako pozostałości zamku. Cytując za W. Długokęckim „Według lustratorów 
królewskich (1565), w murze miejskim jest zamek na placu nie,ałem, spustosza-
ły i zepsowany, a także, że acz są mury starodawnego zamku, ale pusto stoją. 
Znacznie dokładniejszy opis podał J. H. Schneider w 1743 roku: Zamek leżał na 
Dolnym Mieście Przy Legenthore [wschodnia brama miasta] poniżej klasztoru,  
w kącie miasta, z którego pozostała ściana budynku z wysoką wieżą, która stoi w rogu  
i połowa muru kościoła zamkowego z siedmioma półłukami okiennymi …Według 
Preussa (pierwsza połowa XIX w.) północny mur biegł w kierunku muru miasta  
i miał około 59 m (186 stóp) długości, około 1,9 – 2,2 m (6 – 7 stóp) wysokości 
i blisko 1 m (3 stopy) grubości. Zawierał pięć sklepionych otworów po około 1 m 
(3 stopy) szerokości  i  1,1m (3,5 stopy ) wysokości. Z kolei mur od strony Wi-
sły miał około 42 m (134 stopy) długości, blisko 3 m (9 stóp) wysokości i 1,2 m  
(4 stopy) grubości i jedną przyporę.

Informacje Schneidera i Preussa oraz relacje ustne posłużyły R. Petongowi do 
próby rekonstrukcji zamku. Znajdował się on na wschód od miasta bezpośrednio 
za klasztorem dominikanów). Fundamenty zbudowane były z kamieni granito-
wych, a mury z wielkich cegieł (Petong nie podał wymiarów)…”�. 

Uznając, iż przytoczone powyżej informacje są zgodne z prawdą problemem 
pozostaje określenie czy jest to zamek Sambora II, czy też raczej późniejsza bu-
dowla wzniesiona przez krzyżaków, określana, jako rezydencja wójta. Odkryty 

�  W. Długokęcki, Tczew w okresie pomorskim (1260 – 1308), [ w:] Historia Tczewa, red. W. Długokęcki, Tczew 
1998, str. 41 
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dotychczas materiał, jak i styl, w jakim zostały wykonane budowle przemawiają 
raczej za drugą z hipotez. 
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Tomasz Jagielski i Leszek Muszczyński

Tam szum Prutu…
Podróż na dawne kresy II Rzeczpospolitej

Wakacyjne wojaże pozwalają poznać nowe i ciekawe miejsca. Jak wiele może 
zaoferować zachodnia Ukraina przekonaliśmy się podczas naszej wakacyjne es-
kapady. Dawne kresy II Rzeczypospolitej wywołują nostalgię wśród byłych jej 
mieszkańców i ciekawość wśród młodych podróżników. 

Podróż koleją to oprócz tzw. „marszrutek”, najpopularniejszy chyba środek 
lokomocji na Ukrainie. nie zawsze najszybszy, lecz często najwygodniejszy. Ku-
pując bilet na pociąg ukraiński trzeba posiadać paszport. 

Wyróżniamy następujące klasy pociągów: Obszczij - wagon bez przedziałów, 
drewniane ławki; Plackartnyj - wagon z przedziałami bez drzwi, każdy ma swoje 
łóżko (wygodny w przystępnej cenie); Kupiejny - jak wyżej, plus zamykane drzwi 
w przedziale. My wykupiliśmy bilety „plackartne” na pociąg osobowo-daleko-
bieżny. W każdym wagonie znajduje się samowar z gorącą wodą. W każdym 
wagonie swoją kabinę posiada prowadnik wagonu, z którym dobrze jest żyć   
w zgodzie w czasie podróży. Toalety są... i to chyba ich jedyna zaleta, gdyż lepiej 
do nich nie wchodzić, bo trudno je opisać. 

Pociągi za to jeżdżą w miarę punktualnie, do tego stopnia, że jak pociąg ma 
wpisane w rozkładzie, że jedzie całą noc odcinek ze Lwowa do Kołomyi (ok. 140 
– 170 km), czyli tyle co z  Trójmiasta do Torunia, to porusza się z dostojną pręd-
kością 30-40 km/h Pomimo to warto jeździć pociągiem na Ukrainie, gdyż stanowi 
to swoistą podróż w czasie, a i przy odrobinie szczęścia można przeżyć  ciekawą 
przygodę, ot chociażby latem, kiedy to większość okien się nie otwiera. 

Nasza wyprawa zaczęła się wraz z długą i żmudną jazdą kolejami polskimi  
i ukraińskimi do Kołomyi. To brama do Karpat Wschodnich, stolica Pokucia nad 
rzeką Prut. Osada zyskała przywilej lokacyjny za panowania Kazimierza Wiel-
kiego w 1370 roku. Przez wieki była wielkim tyglem etnicznym i kulturowym. 
Do głównych zabytków miasta należy zaliczyć kościół pw. MB Częstochowskiej. 
Msze św. odprawiane są w nim po polsku i ukraińsku. W narożniku rynku stoi 
ratusz, w którym urzędowała dawniej polska, a obecnie ukraińska rada miejska. 
Dworzec kolejowy przypomina dawne czasy kolei galicyjskiej austro–węgierskiej. 
W Kołomyi od setek lat w soboty odbywa wielkie targowisko. Zjeżdżają się ludzie 
z okolicznych miejscowości i sprzedają dosłownie wszystko. Są m.in. oryginalne, 
tradycyjne przedmioty huculskie i tychże tanie podróby. U nas zapewne sanepid 
zamknąłby całą część targującą mięsem... i może rzeczywiście zwiedzający trochę 
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ryzykuje zagłębiając się tam. Ale naprawdę jest na co popatrzeć. Najbardziej zna-
nym miejscem w mieście jest budynek w kształcie wielkiego jaja, to unikatowe na 
skalę światową Muzeum Pisanek. Poza obrębem miasta nad jeziorem dojdziemy 
do parku Szewczenki. Latem miejsce chętnie odwiedzane jest przez mieszkańców 
miasta, którzy wypoczywają nad wodą.

Miasto, jak miasto, centrum stanowi rynek, dobrze utrzymany. Jednakże poza 
centrum, to zaniedbane blokowiska, do których dojść lub dojechać nie sposób. 
Drogi na Ukrainie, to bowiem osobny temat. Często stare betonowe lub na poły 
szutrowe, po których jeździ wszystko, co jeszcze jeździć może, włącznie ze sta-
rymi autobusami, pamiętającymi Breżniewa. Warunek jeden trzeba być dobrym 
slalomistą, by nie wpaść w dziurę. Pomimo tych cywilizacyjnych widoków, ciepłą 
atmosferą ugościli nas polscy gospodarze i przewodnicy po Kołomyi: Stanisława  
i Włodzimierz Kolusenko, którzy kierują miejscowym Towarzystwem Kultury 
Polskiej „Pokucie”.  

Pani Stanisława, oprócz pracy lekarza, prowadzi także niedzielną szkołę ję-
zyka polskiego dla polskich dzieci – często jest to jedyne miejsce, gdzie moż-
na usłyszeć słowo polskie. Polacy z Kołomyi starają się odzyskać polską szkołę  

 Autorzy wraz z przewodnikiem na rynku w Kołomyji. 
Zdj. Ze zbioru autorów



143

w mieście, ale jest to bardzo trudne z przyczyn administracyjnych, a czasem  
i mentalnych. Wciąż jeszcze u niektórych Ukraińców istnieje obawa przed bo-
gatszym sąsiadem z zachodu.  

Opuszczając ich gościnne progi mogliśmy tylko zanucić słowa piosenki: 
„Gdzie szum Prutu, Czeremoszu, Hucułom przygrywa, tam wesoła kołomyj-
ka do tańca przygrywa”. Śniatyń to kolejny etap naszej podróży. Przez miasto 
wiódł główny trakt z Polski do Mołdawii, dlatego mieszczanie śniatyńscy mogli 
obejrzeć uczestników wyprawy Jana Olbrachta, podczas której miała wyginąć 
szlachta polska w 1497 roku. Tutaj było również przejście drogowe i kolejowe  
II Rzeczypospolitej na danej granicy polsko – rumuńskiej. Podobnie jak w Kutach, 
gdzie polski rząd uciekał za granicę we wrześniu 1939 roku, a nie jak potocz-
nie się uznaje, przez Zaleszczyki. Prezydent Mościcki, Naczelny Wódz Edward 
Rydz–Śmigły, polski rząd, generał Władysław Sikorski, skarby wawelskie i polskie 
rezerwy złota, właśnie tutaj przekraczali granice naszego kraju. Zwiedziliśmy oba 
te miejsca, tzn. dawne punkty odprawy graniczno-celnej, a raczej to, co po nich 
pozostało. Zwłaszcza smutna była refleksja w Kutach, gdzie odkryliśmy ruiny 
budynku KOP, który stał przy wjeżdzie na słynny, nieistniejący drewniany most 
nad Czeremoszem, graniczną rzeką. 

Przy zwiedzaniu Kosowa warto wspomnieć o Hucułach. Choć na Huculszczy-
znę stąd jeszcze kawałek, to prawdziwych rdzennych mieszkańców możemy 
spotkać na słynnym kosowskim targu. Kolejnym miejscem na naszym szlaku była 
Werchowyna, która do 1962 roku nosiła nazwę Żabie. Na temat pochodzenia 
samej nazwy istnieje kilka teorii – wg najpopularniejszej wywodzi się ona od 
huculskiego bóstwa ognia. Gwałtowny rozwój wioski nastąpił pod koniec XIX 
wieku, gdy ściągali tu ludzie kultury. A coroczny chram, czyli odpust 28 sierp-
nia, gromadził tłumy. Werchowyna/Żabie była największą gminą II Rzeczypospo-
litej, nawet po odłączeniu Dzembronii w 1928 roku. I ją również odwiedziliśmy. 
Jest to, bowiem baza wypadowa na główną grań Czarnohory. Noc spędziliśmy  
w schronisku „Chatka u Kuby”. Baza turystyczna zapewnia nocleg i prowiant dla 
strudzonego turysty. Należy opuszczając zostawić kolejnym przybyszom świeży 
prowiant. My również skorzystaliśmy z pomocy turystów z Łodzi, którzy wędro-
wali po ukraińskich szlakach.

Czarnohora to jedyne na Ukrainie pasmo o wysokogórskim charakterze,  
z alpejskim piętrem roślinności. Wyruszając w ukraińskie góry należy pamiętać  
o zapasach wody pitnej, której brakuje w wyższych partiach i namiocie z uwagi 
na brak bazy noclegowej. Z Dzembronii na wysokości 800 m n.p.m. wyruszamy, 
aby przez Uchaty Kamień i ruiny schroniska AZS (najwyżej położonego schro-
niska górskiego w II R.P.) dojść na szczyt Popa Iwana. Na wysokości 2022 m 
n.p.m. można ujrzeć ruiny polskiego Obserwatorium Meteorologiczno-Astro-
nomicznego zwanego Białym Słoniem. Budynek otwarto 29 lipca 1938 roku po 
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dwuletniej i kosztownej budowie. Miał on kształt litery L z wieżą. Liczył 5 pięter 
i 43 pomieszczenia, w których znajdował się nowoczesny sprzęt pomiarowy. 
Przez 14 miesięcy był to najwyższy zamieszkały punkt w II Rzeczypospolitej. 
We wrześniu 1939 roku polska załoga go opuściła. Jeszcze w czasie wojny wy-
korzystywano go, potem jednak uległ  zniszczeniu i popadł w ruinę. Latem wiele 
osób tu nocuje i my również tak uczyniliśmy. Wspólnie z ukraińskimi turystami, 
naszymi namiotowymi sąsiadami snuliśmy pomysły jak można ożywić dawne 
czasy działalności obserwatorium. 

Niestety szlaki w Karpatach Ukraińskich praktycznie nie istnieją. Mam tylko 
do czynienia z wydeptanymi ścieżkami i to nie zawsze (Gorgany). Doskonałym 
punktem orientacyjnym są przedwojenne słupki graniczne (pozostałość po gra-
nicy polsko-czechosłowackiej), które przebiegają przez Gorgany i Czarnohorę. 
Wędrówki po górskich szlakach zakończyliśmy w Worochcie. Ta ogromna wieś 
nad Prutem była przed wojną znaną miejscowością letniskową i uzdrowiskową. 
Do dzisiaj w centrum stoją przedwojenne wille o wymyślnych wykończeniach 
i ozdobach. Komponują się z przyrodą i architekturą Karpat o wiele lepiej, niż 
współczesne budownictwo. Stąd udaliśmy się do Jaremczy miejscowości nazy-
wanej „perłą Karpat”. To duży ośrodek turystyczno–uzdrowiskowy, kreowany na 
huculskie centrum. Nazwa pochodzi od imienia pierwszego mieszkańca – Jare-
my Hodowańca. Mimo wojennych zniszczeń miasto zachowało wiele z przed-
wojennej zabudowy. Ciekawy jest wiadukt kolejowy nad Prutem zbudowany po 
wojnie na miejscu dawnego kamiennego mostu, o najdłuższym ówcześnie łuku 
w Europie – 65 m. O żywotności tradycji wśród Hucułów przekonaliśmy się słu-
chając występów zespołów, które wykonywały rock-folkową muzykę. Wszyscy 
doskonale się przy niej bawili bez względu na wiek czy płeć. My również byliśmy 
zauroczeni występami i daliśmy się porwać huculskiej muzyce. 

Ruiny polskiego 
obserwatorium  

astronomicznego na 
Pop Iwanie  

w paśmie  
Czarnohory,  

2022 m.n.p.m. 
Zdj. ze zbioru 

autorów.
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Żal było opuszczać Jaremczę, ale podróż musiała trwać dalej. Nasza busola 
wędrowców skierowała nas do Stanisławowa nazywanego obecnie Iwano–Fran-
kowskiem. Po Ukrainie najlepiej przemieszczać się transportem kołowym. Busy 
i autobusy nazywane marszrutkami docierają wszędzie, szybko i sprawnie po-
mimo nienajlepszych dróg (trudno uwierzyć polskiemu kierowcy, że są kraje  
z gorszymi drogami). Początki Stanisławowa sięgają XVII wieku, gdy Andrzej Po-
tocki wybudował ufortyfikowane miasto. Zostało ono nazwane Stanisławowem 
na cześć 12–letniego syna Andrzeja Potockiego – Stanisława, który poległ pod 
Wiedniem w 1683 roku. Miasto wiele zyskało dzięki swojemu położeniu na styku 
wielu kultur i narodów. Zwiedzanie warto rozpocząć od rynku, gdzie centralne 
miejsce zajmuje bryła czteroramiennego ratusza. Powstał on w latach 30 tych 
minionego wieku w stylu modernistycznym. Obecnie mieści się w nim muzeum 
przyrodnicze. Cały rynek i jego zabudowa sprawiają miłe dla oka wrażenie. Na 
zachód od rynku znajduje się kolegiata pw. Najświętszej Marii Panny. To w niej 
Sienkiewicz umieścił słynną scenę pogrzebu Michała Wołodyjowskiego ze sło-
wami: „Panie Pułkowniku Wołodyjowski! …dla Boga, Panie Wołodyjowski! Larum 
grają…” Po zamku i fortecy, które były znakiem naszej obrony południowej, nie 
pozostało śladu. Warto jednak pospacerować ulicami tego miasta, aby poczuć 
klimat dawnych lat i świetności Stanisławowa. Rezerwując noclegi, należy wy-
bierać sprawdzone oferty i zawsze pytać, czy jest ciepła woda i toaleta. Należy 
mieć przy sobie środki czystości, przybory toaletowe, ręczniki itd. Bez względu 
na miejsce noclegu (hotel czy kwatera prywatna, mieszkanie w centrum mia-
sta) należy liczyć się z brakiem wody w godzinach nocnych - przerwa w dosta-
wie może nastąpić już od godziny 23.00, natomiast zawsze woda wyłączana 
jest między 1.00 w nocy a 6.00 rano. Zdarzają się również przerwy w dopły-
wie prądu. Podróżując zimą, dobrze jest upewnić się, czy hotel lub mieszkanie, 
w którym się zatrzymamy, ma autonomiczne ogrzewanie. Często ogrzewanie 
miejskie jest włączane dopiero późną jesienią. Warunki sanitarne w hotelach 
są bardzo zróżnicowane i należy raczej przygotować się na zaniedbane toalety  
i zgrzebne wyposażenie pokoi. Oczywiście nie dotyczy to luksusowych jak na 
tutejsze warunki mieszkań, gdzie cena za dobę rozpoczyna się od 60-100 USD  
(np. w Kijowie i Odessie), bądź bardzo drogich hoteli. Nam udało się dzięki zna-
jomości załatwić tani internat za ok. 60 hrywien, położony w pobliżu rynku. 
Natomiast w teatrach, filharmonii czy operze w okresie jesiennym publiczność 
często pozostaje w płaszczach z powodu braku ogrzewania. Toalety publiczne 
w miastach (jest bardzo mało) są odpłatne. Truskawiec, położony nad rzeczką 
Sołonicą u stóp Karpat, słynie z leczniczych źródeł mineralnych, zwłaszcza „Naf-
tusi”. W latach II Rzeczypospolitej Truskawiec uważany był za drugie po Krynicy 
polskie uzdrowisko. W ostatnim sezonie przed II wojną światową uzdrowisko 
odwiedzało miesięcznie 22 tys. kuracjuszy. Mieszkali oni w ponad 280 willach  
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i pensjonatach. W czasach współczesnych wzniesiono wiele hoteli i sanatoriów, 
które nie pasują do XIX wiecznego klimatu uzdrowiska.

Po podreperowaniu sił źródlaną wodą z uzdrowiska pojechaliśmy do Drohoby-
cza. Miasto położone na szlaku solnym szybko się rozwijało. Nie dziwi więc, że 
w jego herbie jest dziewięć główek soli, była to tradycyjna jednostka handlowa. 
Gotycka fara powstała na miejscu pogańskiego miejsca kultu. Pamiątkami po niej 
były noga, ręka i głowa, które wmurowano w jeden z filarów. Stąd pochodzi po-
wiedzenie „ręka, noga, mózg na ścianie, a nic z ciebie nie zostanie”. Po wojnie 
miejscowi Polacy bezskutecznie prosili o jej remont u miejscowych władz. Do-
piero interwencja papieża Jana Pawła II u I sekretarza M. Gorbaczowa, podczas 
jego wizyty w Watykanie, przyspieszyła decyzję o remoncie świątyni. Wdzięczni 
parafianie wystawili Ojcu Świętemu pomnik. Te i inne ciekawe historyjki doty-
czące Drohobycza zasłyszeliśmy od pana Stanisława wieloletniego kościelnego 
i przewodnika dla ciekawych turystów. Najsłynniejszym mieszkańcem był Bru-
no Schulz. W willi Landaua namalował on na ścianach z rozkazu komendan-
ta gestapo Feliksa Landaua rysunki z bajek braci Grimm. Malowidła te odkryto  
w 2001 roku i następnie wywieziono w sposób bardzo tajemniczy do Jerozolimy 
do instytutu Yad Vashem. Siedząc w kawiarni na rynku w Drohobyczu czuliśmy 
się jak gdyby czas się cofnął do czasów Schulza i jego opisu w „Sklepach cynamo-
nowych”. „Rynek był pusty i żółty od żaru, wymieciony z kurzu gorącymi wiatrami 
jak biblijna pustynia. Stare domy, polerowane wiatrami wielu dni, zabarwiały się 
refleksami wielkiej atmosfery, echami, wspomnieniami barw, rozproszonymi w głębi 
kolorowej pogody.”

Tablica pamiątkowa na domu w Drohobyczu, w którym mieszkał Bruno Schulz
 Zdj. ze zbioru autorów.
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W tak poetyckim nastroju opuszczaliśmy to małe, malownicze i urokliwe 
miasteczko, aby przez Lwów z jego bogatą historią i architekturą, dotrzeć do 
przejścia granicznego w Medyce. Za nami prawie dwutygodniowa podróż po za-
chodniej Ukrainie, z której wywozimy wiele cennych wspomnień i pamięć o miej-
scach i ludziach dzięki którym przyjaźń polsko – ukraińska nie jest tylko pustym 
frazesem.

Sprawozdanie z podróży po zachodniej Ukrainie – lipiec 2009 r.      

Ceny z sierpnia 2009 r.
Zakwaterowanie Osmołoda - 90 hrywien ( śniadanie + obiadokolacja)
Zakwaterowanie Jaremcze - 50 hrywien
Nocleg Lwów - 30 zł.
Parking Truskawiec - 4 hrywny
Parking Zaroślak - 10 hrywien
Parking Lwów - 50 hrywien
Bilet wstępu na teren Karpackiego PN - 10 hrywien
Lwów - bilet wstępu na wieżę ratuszową - 3 hrywny
Lwów - bilet na Cmentarz Łyczakowski - 10 hrywien 

Ciekawe strony www 

http://www.ukraine-poland.com/
http://www.suputnyk.site.pl/strony.php?pozI=porady&poz2=kolej
www.kresy24.pl
http://zik.com.ua/pl/
http://www.lwow.com.pl/
http:/lwow.wilno.w.interia.pl/
http://www.pogonlwow.pl
http://www.radiolwow.org/
http:// stanislawow.net/index.htm
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Jacek Cherek

Kaplica Męczenników Ziemi Tczewskiej

W dniu 18 października 2009 roku w kościele N.M.P Matki Kościoła w Tcze-
wie, biskup pelpliński Jan Bernard Szlaga, podczas uroczystej Mszy Świętej, do-
konał poświęcenia kaplicy Męczenników. Na umieszczonych w niej tablicach są 
wypisane 407 nazwisk mieszkańców Tczewa i powiatu zamordowanych przez 
Niemców w czasie II wojny światowej. W centrum kaplicy stoi rzeźba Jana Pawła 
II wykonana przez prof. Stanisława Szwechowicza. Inicjatorem powstania Kaplicy 
był ks. Prałat Stanisław Cieniewicz, który wziął sobie do serca słowa Sługi Boże-
go Jana Pawła II „Jest ich tak wielu! Nie możemy o nich zapomnieć” wypowie-
dziane podczas nabożeństwa ku czci Męczenników XX Wieku w Rzymie 7 maja  
2000 roku. Właśnie te słowa znalazły się pod rzeźbą Ojca Świętego. 

Do tej cennej inicjatywy przyłączył się Oddział Kociewski Zrzeszenia Kaszub-
sko-Pomorskiego w Tczewie. Historycy z OK-ZKP Kazimierz Ickiewicz, Krzysztof 
Korda, Małgorzata Kruk i Jacek Cherek ustalili listę świeckich męczenników. Na-
tomiast nazwiska 35 zamordowanych kapłanów przygotował ks. prof. Anastazy 
Nadolny. Również rodziny pomordowanych mogły zgłaszać swoich bliskich na 
listę męczenników. Przed poświęceniem Kaplicy ks. Stanisław Cieniewicz opo-
wiedział w kilku słowach o pomordowanych m in. o Franciszku Henning, który 
jest tutaj wyjątkiem. Jako jedyny spośród 407 męczenników jest on ofiarą sta-
nu wojennego. W dniu 31 sierpnia 1982 roku uczestniczył on w manifestacji 
patriotycznej przeciwko wprowadzeniu stanu wojennego. Za udział w tej ma-
nifestacji Franciszek zostaje aresztowany i brutalnie pobity. Niestety lekarzom 
nie udaję go uratować i umiera w wieku 24 lat. Został też odczytany list, jaki 
napisał do swojej rodziny Tadeusz Duszyński na kilka godzin przed straceniem: 
„Moi kochani, gdy otrzymacie ten list, to już nie będzie mojego ciała pośród ży-
jących, ale mój duch będzie zawsze pośród was. Nie płaczcie po mnie, umieram 
pojednany z Bogiem, spokojnie. Skończą się cierpienia ziemskie i Pojdę do Ojca 
mego. Bóg zapłać wam za wszystko. Niech wam Pan Bóg da długi spokojny ży-
wot  na ziemi. Amen”.

Biskup pelpliński w wygłoszonej homilii uznał powstanie Kaplicy Męczenni-
ków za znakomity pomysł. Podkreślił, że otwarcie i poświęcenie Kaplicy odbywa 
się w dniach papieskich. Pomniki są po to, by przypominały nam nastroje, by 
nas zobowiązywały. Ten pomnik jest szczególnie zobowiązujący, bo przywołuje 
czas, ludzi, sytuacje, przywołuje także wielki znak miłości i nadziei konieczny do 
przebaczenia.
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Prezydent Tczewa Zenon Odya w swoim przemówieniu powiedział że „po-
mordowani zginęli w imię miłości do Ojczyzny i Boga i dlatego też mamy moralny 
obowiązek, aby nigdy pamięć o nich nie zaginęła, bo to dzięki nim i ich ofierze mo-
żemy dzisiaj żyć w wolnym i niepodległym kraju”. Po Mszy Świętej delegacje władz 
samorządowych, żołnierzy, harcerzy składały kaplicy wiązanki kwiatów. 

Warto wspomnieć, że  na stronie internetowej Oddziału Kociewskiego Zrze-
szenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie  http://www.zkp.tczew.pl można za-
poznać się z ciągle aktualizowaną listą pomordowanych.
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Bogdan Wiśniewski

Srebrny jubileusz Oddziału Kociewskiego 
ZKP w Pelplinie

Święto pelplińskich zrzeszeńców

      Dzieje Pelplina obfitują w działalność różnych organizacji i stowarzyszeń, 
które w znaczący sposób wpłynęły na rozwój życia społecznego i kulturalnego 
biskupiego miasta. Szczególnie dotyczy to okresu od drugiej połowy XIX w. do 
wybuchu II wojny światowej. Czasy PRL-u nie zniszczyły całkowicie tej niejako 
naturalnej potrzeby działania na rzecz lokalnej  społeczności. Do takich orga-
nizacji należy Oddział Kociewski Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, powstały  
w 1984 r. z inicjatywy   grupy pelplinian (m.in. Brunona Chmieleckiego, Jerzego 
Henryka Demskiego, Albina Zielkego, Franciszka Leszczyńskiego, Bernarda Dą-
browskiego, Franciszka Richtera,  Zygmunta Orłowskiego, Heleny Kuchty i Kry-
styny Bulkiewicz). Trzeba jednak wspomnieć, że do ZKP należało już wcześniej 
kilku mieszkańców naszego miasta, działając formalnie w oddziale gdańskim 
(m.in. Albin Zielke czy Tadeusz Szczeblewski).

W sobotę 29 sierpnia 2009 r pelplińscy zrzeszeńcy świętowali swój srebrny 
jubileusz. Był on – obok uroczystości wręczenia sztandaru w 2006 r. – jednym  
z najważniejszych wydarzeń w  dziejach oddziału.

Uroczystość rozpoczęła się na cmentarzu, gdzie pod przewodnictwem ks. 
prałata Tadeusza Brzezińskiego – proboszcza parafii pelplińskiej –  modlono się  
o  rychłą beatyfikację Księdza Biskupa Konstantyna Dominika. Goście w modli-
tewnym skupieniu spotkali się ponadto także przy grobach ks. Janusza St. Pasier-
ba, ks. Bernarda Sychty i ks. Henryka Mrossa (kapelana oddziału) oraz grobach 
prezesów Brunona Chmieleckiego i Jerzego Henryka Demskiego. W bazylice  ka-
tedralnej ks. prałat Tadeusz Brzeziński –  wraz z. wicerektorem Wyższego Se-
minarium Duchownego ks. drem Januszem Chyłą –  koncelebrował  Mszę św.  
w intencji rychłej beatyfikacji Bpa Dominika. 

Kolejnym etapem świętowania była uroczysta akademia w budynku LO. Pre-
zes Oddziału Kociewskiego Bogdan Wiśniewski witał licznie zebranych  gości 
(ok. 150) reprezentujących władze samorządowe wojewódzkie (reprezentowane 
przez Patryka Demskiego – przewodniczącego Komisji Samorządu Terytorialnego 
i Bezpieczeństwa Publicznego Sejmiku Pomorskiego), powiatowe (reprezentowa-
ne przez Tomasza Czerwińskiego – sekretarza Komisji Edukacji, Kultury i Sportu 
Rady Powiatu)  i miejskie z burmistrzem Andrzejem Stanuchem i przewodni-
czącym Rady Miejskiej Adam Kaszowiczem na czele, władze ZKP z wicepreze-
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sem Łukaszem Grzędzickim, władze i poczty sztandarowe oddziałów w Gdańsku, 
Gdyni, Baninie, Grudziądzu, Szymbarku, Stężycy, Tczewie, Chmielnie i Dębogó-
rzu, przewodniczącego Rady Programowej TVP Gdańsk Andrzeja Lissa, prezesów 
stowarzyszeń kociewskich (m.in. Eleonorę Lewandowską – prezes Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Tczewskiej,  Mirosława Kalkowskiego – prezesa Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Kociewskiej, Krystynę Gierszewską – przewodniczącą Kociew-
skiego Forum Kobiet), dyrektorów szkół i i instytucji kulturalnych (m.in. Marię 
Czapiewską – dyrektora ZS nr 1 w Pelplinie, Dorotę Sakowską – dyrektora Miej-
skiej Biblioteki Publicznej, Piotra Łagę – dyrektora Miejskiego Ośrodka Kultury,  
a także Wojciecha Szramowskiego – prezesa Wydawnictwa Pomorskiego i Tade-
usza Serockiego – wiceprezesa Wydawnictwa „Bernradinum”), Kamilę Thiel-Or-
nass – przewodniczącą Kapituły Stypendialnej im. Ornassów. 

Do jubilatów listy gratulacyjne, pełne serdecznych słów skierowali: prof. Bru-
non Synak – przewodniczący Sejmiku Województwa Pomorskiego, Artur Jabłoń-
ski – prezes ZKP, ks. infułat Stanisław Grunt – wikariusz biskupi, Witold Sosnow-
ski – starosta tczewski. Przemawiali włodarze miasta: burmistrz Andrzej Stanuch 
i przewodniczący Rady Miejskiej Adam Kaszowicz, prof. Józef Borzyszkowski 
– prezes Instytutu Kaszubskiego, prof. Andrzej Ceynowa – dziekan Wydziału 
Filologicznego Uniwersytetu Gdańskiego, prezesi i wiceprezesi oddziałów ZKP, 
przedstawiciele Koła Studentów Kaszubów przy WSD, a także inni goście. 

Ryszard Rogaczewski zaprezentował jubileuszową publikację „Pelplin – nasza 
mała ojczyzna”, przygotowaną w Wydawnictwie „Bernardinum”, pod redakcją 
B.Wiśniewskiego, a wydaną dzięki hojności  Urzędu Miasta i Gminy oraz Banku 
Spółdzielczego w Skórczu.  Ukazuje ona nie tylko historię organizacji, ale zawiera 
także ponad czterdzieści  haseł ułożonych  w „pelpliński alfabet”, prezentują-
cy przeszłość i teraźniejszość miasta.  Książkę tę otrzymali wszyscy uczestnicy 
uroczystości, a  goście z Kaszub ponadto materiały promujące biskupie miasto. 
Wiele radości sprawiły występy  kociewskich zespołów folklorystycznych. Naj-
pierw śpiewał i tańczył znany nie tylko w Pelplinie zespół „Modraki”, a później 
można było wysłuchać kapeli kociewskiej ze Starogardzkiego Centrum Kultury 
pod kierunkiem Marioli Szulc. 

Ostatnim akordem było spotkanie przy stole w gościnnym Zespole Szkół nr 1.
Pelplińscy zrzeszeńcy dziękują wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przy-

czynili się do organizacji uroczystości, a gościom są wdzięczni za jej uświetnie-
nie, serdeczne słowa, kwiaty, prezenty (wśród których poczesne miejsce znajduje 
malowany na szkle obraz Matki Boskiej Sianowskiej – Królowej Kaszub, przywie-
ziony do Pelplina z Chmielna).
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